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KIEDY czytamy o osiągnięciach naszego kraju polegających na tym, 
ile to wzrosła taka czy inna produkcja lub konsumpcja — nieraz czło
wiek się żachnie, że to nie wystarcza. Bo przecież cały świat w tym 

okresie bardzo szybko „poszedł do przodu” i chodzi również o to, na ile my 
jesteśmy tu lepsi czy gorsi, jak pod różnymi względami wyglądamy na tle 
innych krajów.

Zresztą na ogół lubimy takie porównania i często się je u nas słyszy. 
Tylko, że najchętniej porównujemy się jedynie z małą grupką najbogat
szych krajów, co wprawdzie dobrze świadczy o naszych ambicjach (i w na
rodowej pasji naprawiania Rzeczypospolitej nieraz może być najbardziej 
przydatne), ale jest jednostronne. Mało kto natomiast interesuje się u nas 
bliżej życiem np. w Indiach, Chinach, środkowej Afryce czy południowej 
Ameryce — bo to i daleko, i rodzin tam na ogół nie miewamy (a właśnie 
fakt, że co czwarty Polak żyje za granicą, jest dla nas dodatkowym bodźcem 
do podróży i stwarza nam szczególnie wiele okazji do konfrontacji ze 
światem). , ,

Bodaj jeszcze większą wadą „amatorskich” porownan, wynikających naj
częściej z wrażeń turystów, jest zazwyczaj ograniczanie się do takich łatwo 
dostrzegalnych zjawisk, Jak np. zaopatrzenie sklepów. A tego rodzaju obser
wacje muszą być przypadkowe, powierzchowne, bywają też wręcz mylące 
i często rodzą stressy akurat nie tam, gdzie trzeba. Zresztą wiele zalezy 
od tego, kto co chce widzieć: światowe życie społeczno-gospodarcze jest 
tak różnorodne, że zawsze można znaleźć w nim sporo przykładów „po
twierdzających” najbardziej dowolną tezę. .

Jeśli więc chcemy mieć jakiś bardziej rzeczywisty obraz naszego miejsca 
we współczesnym świecie — trzeba zrezygnować z publicystycznych popisów 
ooartyoh no. na refleksjach turystów i sięgnąć do możliwie pełnych, wszech
stronnych analiz. Takich np. jak książka Andrzeja Karpińskiego „Gospo
darcza pozycja Polski w świecie”, publikacja GUS pt. „Gospodarka Polski 
na tle wybranych krajów europejskich”, roczniki statystyczne oraz inne tego 
rodzaju opracowania. I dopiero próba takiej konfrontacji ze światem może 
być pełniej pouczająca (no, i na dłuższą metę chyba nie mniej ważną od 
konfrontacji na światowych mistrzostwach piłki nożnej, którymi ostatnio 
tak bardzo się pasjonowaliśmy; współzawodnictwo gospodarcze jest wpraw
dzie trudniejsze i mniej' efektowne, ale na pewno nieporównanie bardziej 
efektywńe). '

PRZYSPIESZENIE TEMPA I DYSPROPORCJĄ
Najbardziej charakterystyczną, cechą światowej gospodarki jtąło się 

w ostatnich trzech dziesięcioleciach duże przyspieszenie rozwoju. Głównym 
czynnikiem tego przyśpieszenia był przemysł: w ciągu 25 lat przed II wojną 
światową, światowa produkcja przemysłowa wzrosła niecałe 2 razy, nato
miast w ciągu ostatnich 25 ląt. została ona zwiększona przeszło 5 razy,-gdyż 
rosła około 3-krothie szybciej, niż w okresie międzywojennym. Światowe 
rolnictwo rozwijało się znacznie wolniej: jego produkcja jest tylko około 
2'razy większa niż w ostathich latach-przedwojennych, ale i w tej ,dzie-. 
dżinie notujemy wyraźne przyspieszenie tempa, w jakim się uzyskuje prze
roś typrodukcj i.

DALSZY CIĄG NA STR. 2,3. 4. i 5

Źródłem wielkiego przyspieszenia gospodarczego, a zwłaszcza przemysło
wego, była — po pierwsze — rewolucja techniczna polegająca na ścisłym 
współdziałaniu z produkcją intensywnie rozwijanej nauki. Duże nakłady na 
cele badawcze i znacznie przyśpieszone rozprzestrzenianie się odkryć do
prowadziły do szybkiego unowocześniania i wymiany produktów (ich asor
tyment np. w przemysłach maszynowych krajów wysoko rozwiniętych wy
mienia się całkowicie co 6 lat) oraz uruchamiania zupełnie nowych dzie
dzin wytwórczości.

Drugim źródłem wielkiego przyspieszenia gospodarczego stał się znaczny 
wzrost nakładów inwestycyjnych: udział akumulacji w dochodzie narodo
wym większości krajów świata wzrósł z około 10 proc, w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia do około 20—30 i więcej proc, (liczone od znacznie wyż
szej bazy!) w drugiej połowie.

Trzecim zaś źródłem tego przyspieszenia jest wydatne pogłębienie między
narodowego podziału pracy i poszerzenie skali produkcji dzięki ogromnej 
initemsyfikacji handlu zagranicznego (o czym dalej będzie jeszcze mowa).

Równocześnie nader ważnym czynnikiem przyspieszenia postępów świa
towej gospodarki stało się powstanie i rozwój krajów socjalistycznych, 
które dzięki nowym warunkom ekonomiczno-społecznym uzyskały szczegól
nie szybkie tempo wzrostu (np. w latach 1950—1973 produkcja przemysło
wa krajów kapitalistycznych wzrosła przeszło 3-krotnie, a socjalistycznych 
przeszło 7-krotnie). Wraz z rozwojem gospodarki krajów socjalistycznych 
ich tempo wzrostu wywierało coraz poważniejszy wpływ na wskaźniki 
ogólnoświatowe.

To wyzwanie zmusiło kraje kapitalistyczne do znacznego zwiększenia roli 
państwa w pobudzaniu rozwoju gospodarki i osłabianiu zjawisk kryzyso
wych przez najrozmaitsze formy interwencjonizmu, który rozwinął się na 
dużą skalę właśnie w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Niewątpliwie, 
przyspiesza to rozwój szeregu krajów kapitalistycznych, choć bynajmniej 
nie przezwycięża wielu podstawowych sprzeczności tego systemu gospoda
rowania, takich, jak niepełne wykorzystanie sił wytwórczych, cyklicznosć 
wzrostu i inflacja.

A co najistotniejsze — cały ten rozwój świata kapitalistycznego jest bar
dzo nierównomierny, gdyż wspomniane wyżej czynniki przyspieszenia tempa 
— tj. rewolucja techniczna, inwestycje i wymiana międzynarodowa dzia
łały na dużą skalę tylko w krajach uprzemysłowionych,, mających ku temu 
odpowiednie środki techniczne, finansowe i organizacyjne. „Przyspieszenie 
technologiczne” objęło więc niewielką część świata (zachodnia Europa, Pół
nocna Ameryka, Japonia).

Zresztą nie tylko przemysł, ale nawet rolnictwo rozwijało się najszyb
ciej właśnie w wysoko uprzemysłowionych krajach; one też zaczęły uzy
skiwać nadwyżki rolne i w ostatnich trzech dziesięcioleciach nastąpiło zna
mienne odwrócenie starego światowego porządku: kraje „rolnicze” z ekspor
terów zbóż stały się ich importerami. Stało się to niezbędne tym bardziej. 
Że ludność krajów słabo rozwinętych zwiększała się znacznie szybciej, mz 
ludność krajów uprzemysłowionych.

W rezultacie dysproporcje poziomu gospodarczego wyraźnie pogłębiły się.
I w roku 1972 mieliśmy z jednej strony 16 proc, ludności świata żyjącej 
w krajach wysoko rozwiniętych, o dochodzie narodowym na 1 mieszkańca 
wynoszącym ponad 2000 dolarów, a z drugiej strony 55 proc, ludności świa
ta w krajach słabo rozwiniętych o dochodzie narodowym poniżej 200 do
larów rocznie.

Większość ludności świata żyje więc w krajach, w których powszechnym 
zjawiskiem jest niedożywienie, a nawet autentyczny głód, w których prze
ciętna długość życia wynosi ok. 30 lat, a połowę mieszkańców stanowią anal
fabeci. I nawet w oficjalnych dokumentach ONZ stwierdza się, że liczba 
„żyjących w rozpaczliwej nędzy istot ludzkich” rośnie zamiast maleć. Sy
stem kapitalistyczny nie stwarza jednak krajom słabo rozwiniętym możli
wości samodzielnego wyjścia z tego zacofania.

Zaś o tym, że szanse wyrwania się z.polaryzacji rozwoju stwarza krajom 
słabiej rozwiniętym system socjalistyczny — świadczy między innymi przy
kład Polski.

POLSKA ZMIENIA LOKATĘ
Dzięki uspołecznieniu podstawowych środków produkcji i planowej go

spodarce "stworzyliśmy bazę 'akumulacji dla szybkiego uprzemysłowienia 
oraż pełnego wykotzystania zasobów siły roboczej. Industrializację kraju 
ułatwiło mam przy tym przesunięcie części terytorium państwa na tereny

ZIELONE
ZAGŁĘBIE
PRZYSZŁOŚĆ Warmii i Mazur.

Warto przyjrzeć się zamiarom 
gospodarzy tej pięknej ziemi, 

której sama natura wyznacza kie
runek rozwoju. W krainie jezior, 
gdzie odpoczywają co roku setki ty
sięcy turystów, jest również miejsce 
dla nowocześnie zorganizowanej pro
dukcji żywności. Powiedzmy wię
cej — naturalne warunki pozwala
ją na to, aby produkcja rolnictwa 
i' przemysłu spożywczego stała się 
specjalnością tego regionu.

Mówi o tym opisywany dziś przez 
nas (na str. 8, 9 i 10) program roz
woju kompleksu produkcyjno-żyw- 
nościowego woj. olsztyńskiego. Pro
gram omawia wszystkie niezbędne 
elementy służące realizacji podsta
wowego założenia specjalizacji regio
nalnej — zwiększenia udziału War
mii i Mazur w krajowej produkcji 
żywności. Wyznaczając ten cel 
podporządkowano mu działalność 
wszystkich instytucji i organizacji, 
kierunki zagospodarowania prze
strzennego i aktywizacji ekonomicz
no-społecznej regionu.

Są to postanowienia niosące po
ważne konsekwencje i wprowadza
jące nowe elementy do dotychcza
sowej praktyki gospodarczej. Zna
lazła w nich potwierdzenie podsta
wowa zasada realizowanej aktualnie 
polityki rolnej, z której wynika, ze 
mimo relatywnego spadku udziału 
produkcji żywności w tworzeniu do
chodu narodowego — jest to gałąź 
gospodarki zyskująca na znaczeniu, 
odgrywająca podstawową rolę w 
społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju. Jej znaczenie jest tak duże, 
że w konkretnych sprzyjających wa
runkach naturalnych poszczególnych

Olsztyńskie, podobnie jak cały 
makroregion, cechują niższe niż w 
pozostałych częściach kraju parame
try rozwojowe, stąd potrzebne oka
zało się akcentowanie społecznych 
przesłanek w programie — zapew
nienie mieszkańcom tego województ
wa takich warunków życia, jakie są 
udziałem całego kraju. Równocze
śnie program opiera się na założe
niu wysokiej efektywności z punktu 
widzenia zaspokajania potrzeb kra
ju. A produkcja żywności, jak wia
domo, jest potrzebą pierwszoplano
wą. Przyjmując zatem ten kierunek 
specjalizacji regionalnej osiąga się 
zespolenie celów lokalnych z potrze
bami ogólnokrajowymi. W wyniku 
realizacji programu nastąpi w woj. 
olsztyńskim poprawa warunków ży
cia ludności i optymalizacja wkła
du regionu w rozwój społeczno-go
spodarczy Polski.

Przekonanie o celowości wybranej 
specjalizacji oparto na analizie wew
nętrznych zasobów i predyspozycji 
rozwojowych. Na szereg pytań do
tyczących możliwości rozwojowych 
województwa jako producenta żyw
ności odpowiedź, w wyniku eksper
tyz i analiz, okazała się pozytywna. 
To, wraz z zapewnieniem dostaw no
woczesnych środków produkcji, za
pewnia realność przyjętego progra
mu.

Olsztyńskie będzie więc terenem, 
gdzie powstanie nowoczesna produk
cja rolna i nowoczesne przetwórstwo. 
Nastąpi to w wyniku rozbudowy po
tencjału produkcyjnego rolnictwa i 
przemysłu, przemian w strukturze 
agrarnej, tworzenia i umacniania no
woczesnych wielkotowarowych go
spodarstw rolnych oraz wprowadza
nia w życie zapoczątkowanych już 
form organizacji produkcji i obsłu
gi rolnictwa.

Jest poza tym jeszcze ' jeden ele- regionów może stanowić ona regio
nalną specjalizację i podstawę roz
woju społeczno-gospodarczego. Taki .
właśnie kierunek rozwoju stanie się
udziałem woj. olsztyńskiego.

Dodajmy, że jest to kierunek'zgod- ment, który wzmacnia przekonanie o 
realności programu. Są nim dotych- 

■ czasowe doświadczenia w kierowa-
ny z opracowanym planem prze- • 
strzennego zagospodarowania ma-. 
kroręgionu- ■ północno-wschodniego, 
obejmującego oprócz olsztyńskiego 
równi!eż województwa: białostockie, 
'warszawskie i lubelskie.

niu rozwojem rolnictwa i osiągnięte 
już wyniki produkcyjne.

Najlepszym regionom rolniczym 
Polski przybywa poważny konku
rent —. olsztyńskie „z'-'nne zagłę-
bie”. S.C. i M.M.



NASZE MIEJSCE 
W ŚWIECIE
DALSZY CIĄG ZE STR. 1 ______________________________

poprzednio wyżej uprzemysłowione, ais wielkie zniszczenie wojenne osła
biły rolę tego czynnika. Stosunkowo niewielkie było też u nas — podobnie 
jak w innych krajach słabiej rozwiniętych — działanie „przyspieszenia 
technologicznego”. I nie ulega dziś wątpliwości, że to przede wszystkim 
przeobrażenia ustrojowe pozwoliły nam (podobnie jak i innym krajom, 
które weszły na drogę socjalistycznych przeobrażeń) uzyskać stosunkowo 
bardzo szybkie tempo wzrostu.

W latach 1951—1973, po odbudowie kraju ze zniszczeń wojennych, pro
dukcja przemysłowa Polski wzrosła ok. 9 razy, a więc ok. trzykrotnie 
szybciej niż produkcja krajów kapitalistycznych, spośród których tylko 
bardzo nieliczne (Japonia, RFN) dzięki wyjątkowym okolicznościom osiągały 
podobne tempo wzrostu. I w rezultacie Polska, która przed wojną należała 
do krajów o najwolniej rozwijającym się przemyśle — znalazła się w dzie
siątce krajów świata najbardziej dynamicznych pod tym względem.

Z kraju, który przed wojną mając 1,6 proc, ludności świata dawał tylko 
ok. 1,3 proc, światowej produkcji przemysłowej — staliśmy się krajem, 
który licząc 0,9 proc, ludności świata daje już ponad 2,0 proc, światowej 
produkcji przemysłowej. Tym samym produkcja przemysłowa na 1 miesz
kańca Polski wzrosła z ok. 80 proc, średniego poziomu światowego przed 
wojną do ok. 220 proc, tego poziomu obecnie. Stąd też z kraju znajdującego 
się na pograniczu między grupą krajów przedindustrialnych a krajów o go
spodarce przejściowej, staliśmy się typowym krajem przemysłowym. Tak 
dużą zmianę swej pozycji w tym czasie osiągnęła mniej niż jedna dziesiąta 
krajów świata.

Dzięki temu dochód narodowy przypadający na 1 mieszkańca Polski 
(a przeliczony na dolary USA), który w latach przedwojennych był. ok. 4—6 
razy mniejszy niż w najwyżej rozwiniętych krajach zachodnioeuropejskich — 
obecnie jest już ok. 2—3 razy mniejszy (szacunek przybliżony, ze względu 
na trudności międzynarodowych porównań tego syntetycznego wskaźnika). 
Zatem w ciągu zaledwie ćwierćwiecza nadrobiliśmy około połowę dystansu, 
dzielącego nas od najwyżej rozwiniętych krajów, a będącego wynikiem 
przeszło półtorawiekowego zacofania. Dystans pokoleń zamieniliśmy na dy
stans wynoszący dziś — jak się szacuje — kilkanaście lat.

Tak więc wydatnie poprawiliśmy naszą lokatę w światowej gospodarce 
i jest to bezspornie wielkim osiągnięciem mijającego trzydziestolecia. Co 
jednak nie wyczerpuje naszych ambicji.

Choć znaczna większość, bo około trzech czwartych ludności świata, żyje 
w krajach o niższym niż Polska poziomie gospodarczym (mierzonym do
chodem narodowym na 1 mieszkańca) — nas to nie satysfakcjonuje. Żyjemy 
w Europie, a tu wiele krajów osiągnęło wyższy od nas poziom i, oczywiście, 
chcielibyśmy jak najszybciej nadal się do nich zbliżać. Więc choć nie można 
abstrahować ani od historycznych realiów, ani od ogólnej sytuacji świa
towej — to jednak porównania z wyżej rozwiniętymi krajami mogą być 
dla nas szczególnie pożyteczne.

UDZIAŁ W PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ

W czasach, kiedy głównym czynnikiem Intensyfikacji, modernizacji 
i wzrostu gospodarki stał się przemysł — o miejscu Polski w gospodarce 
świata czy Europy decyduje głównie pozycja tego działu naszej gospodarki. 
A mierzymy ją przede wszystkim procentowym udziałem naszej produkcji 
niektórych ważniejszych (i dających się ująć statystycznie) wyrobów prze
mysłowych w ich ogólnej produkcji światowej czy europejskiej (liczonej 
łącznie z ZSRR).

W 1972 roku Polska — mając 0,9 proc, ludności świata oraz 5,0 proc, lud
ności Europy — dawała równocześnie następujące procentowe udziały 
w produkcji: .

--------------
W 1 W w 1 M

świecie 1 Europie świecie | Europie

węgla kamiennego 
. energii elektryczne)

7,0 
13
2,2 
13 
0,9
6,6

16,4 
3,1
4,0
3,9
2,4

10,5

cementu
siarki
kwasu siarkowego

3,2 
12,9
2,8

4,0 
39,4 
5,4

stali nawozów azotowych 3,1 6,0
miedzi tworzyw sztucznych 0,9 1,6
aluminium 
wagonów towarowych włókien syntetycznych 

przędzy bawełnianej
14 
•

3.1 
6,1

samochodów osobowych 0,3 0.7 przędzy wełnianej • 5,6
samochodów ciężarowych 0,9 3,0 papieru 1 tektury 0,8 

2,4
2,1 
6.5statków wodowanych 2,2 4,6 cukru

Widać tu wyraźnie, że nasze miejsce w światowej produkcji tych wy
robów jest stosunkowo dobre, gdyż najczęściej mamy tu udziały znacznie 
wyższe od udziału ludnościowego, co w sumie daje wspomniany już prze
szło 2-procentowy udział w produkcji przemysłowej świata. Przy czym je
steśmy potentatami na skalę światową pod względem siarki (trzecie miejsce 
w świecie po USA i Kanadzie), wagonów towarowych (trzecie miejsce 
po USA i ZSRR) i węgla (czwarte miejsce po USA, ZSRR i ChRL), nato
miast stosunkowo niewielkie (bo zbliżone do udziału ludnościowego) są nasze 
udziały w światowej produkcji samochodów ciężarowych, tworzyw sztucz
nych, włókien syntetycznych, celulozy i papieru, a w produkcji samocho
dów osobowych bardzo wyraźnie odstajemy jeszcze od ogólnoświatowego 
poziomu.

Z kolei — jak widać — nasz udział w produkcji przemysłowej Eurony 
jest już w stosunku do udziału ludnościowego wyraźnie mniejszy. Bo tylko 
siarka, węgiel kamienny i wagony towarowe imają tu udziały przeszło dwu
krotnie wyższe, poza tym nieznacznie tylko przekraczamy średni ogólno
europejski poziom na 1 mieszkańca w produkcji kwasu siarkowego, nawo
zów azotowych, przędzy i cukru. A już.na$z przemysł okrętowy daje pro
dukcję nieco niższą od tego poziomu. Szczególnie jednak niskie są nasze 
udziały w europejskiej produkcji energii elektrycznej (co wiąże się ze 
stopniem mechanizacji gospodarki), aluminium, . samochodów, ciężarowych, 
tworzyw sztucznych, włókien syntetycznych i papieru (produkcja na 1 miesz
kańca ok. dwukrotnie niższa od średniego poziomu), no i oczywiście samo
chodów osobowych (produkcja na 1 mieszkańca ok. 7-krotnie nizsza). To 
ostatnie opóźnienie staramy się — jak wiadomo — dopiero teraz szybko 
nadrabiać.

W sumie nasz udział w produkcji przemysłowej Europy obecnie szacuje 
się na ok. 4 proc. Tym samym produkcja przemysłowa na 1 mieszkańca 

wynosi ok. R0 proc, średniego poziomu euronejsklego, podczas gdy 
w latach przedwojennych (1937) osiągaliśmy zaledwie ok. 25 proc, tego 
poziomu. Zatem podczas minionego trzydziestolecia poczyniliśmy szczególnie 
du’° nosteov w zbliżeniu naszego nrzemysłu do średniego poziomu euro
pejskiego (i to poziomu znacznie podwyższonego!).

O tym zaś, jaki dystans dzieli nas jeszcze od rozwiniętych krajów euro- 
pei«k!ch świadczy fakt, że w r. 1970 produkcja przemysłowa na 1 miesz- 
ka-ica była:

A w głównych krajach kapitalistycznych średnio o ok. 60 proc, wyższa 
ni’, w Pn^ce (w RFN — o ok. 230 proc., w W. Brytanii — o ok. 50 proc., 
we Francji — o ok. 40 proc, i we Włoszech — o ok. 5 proc.),

• a w krajach RWPG średnio o ok. 30 proc, wyższa niż w Polsce 
(w NRD — o ok. 90 proc., w Czechosłowacji — o ok. 60 proc., w ZSRR — 
o ok. 30 proc., natomiast na Węgrzech była równa naszej, w Bułgarii 
o ok. 10 proc, niższa, a w Rumunii o ok. 20 proc, niższa).

Ale te ilościowe różnice wszystkiego jeszcze nie mówią.

DZIEDZINY „TRADYCYJNE" A „NOWOCZESNE**
Dotychczas mówiliśmy przeważnie o produkcji „tradycyjnych" wyrobów 

przemysłowych, w dzisiejszym jednak świecie o pozycji gospodarczej krajów 
coraz bardziej decydują nowe dziedziny, które są funkcjonalnie związane 
z rewolucją techniczną i dlatego też rozstrzygają o postępie ekonomicznym 
całej gospodarki. Do dziedzin takich zalicza się np. elektronikę, automatykę 
przemysłową, urządzenia dla informatyki, nowoczesne tworzywa chemicz
ne itp A jak wygląda dziś nasze miejsce w światowym przemyśle, jeśli 
podzielić gó (oczywiście umownie 1 w bardzo grubym przybliżeniu) na takie 
„tradycyjne” i „nowoczesne” dziedziny?

DALSZY CIĄG NA STR. 3

Doskonalenie techniki w pewnych dziedzinach już 
obecnie może być realizowane tylko przez wielkie 
mocarstwa, nie tylko ze względu na koszty, ale prze
de wszystkim ze względu na zakres niezbędnych 
prac. Wymaga to udoskonalania istniejących rozwią
zań w dziedzinie współpracy międzynarodowej, po
konania barier narodowych hamujących rozwój tech
niki. Działalność Polski w organizacjach międzynaro
dowych, takich jak RWPG i EKG/ONZ od wielu lat 
zmierza do stworzenia warunków możliwie najpełniej
szego wykorzystania techniki w procesie doskonale
nia materialnych warunków życia społeczeństwa. 
W wyniku tej działalności Polsce powierzono organi
zację seminarium na temat wspólnych badań między
narodowych. Seminarium odbędzie się w Warszawie 
w dniach 23—27 września 1974 r. Funkcję przewodni
czącego Komitetu Organizacyjnego Seminarium mi
nister Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki po
wierzył prof. dr. Zygmuntowi KNYZIAKOWI, prorekto
rowi Szkoły Głównej Planowania i Statystyki.

WSPÓLNE
BADANIA 
MOTOREM
ROZWOJU

(Rozmowa z prof. dr. Zygmuntem Knyziakiem, prze
wodniczącym Komitetu Organizacyjnego Seminarium 
EKG/ONZ.

RED.: Fanie Rektorze, semina
rium na temat organizacji i zarzą
dzania wspólnymi badaniami zostało 
zwołane przez Europejską Komisję 
Gospodarczą ONZ. Jakie były bez
pośrednio przyczyny zwołania semi
narium?

Z. KNYZIAK: W działalności 
ONZ problematyka współpracy 
gospodarczej naukowej i tech
nicznej zajmuje obecnie bardzo waż
ne miejsce. Program działania tej 
organizacji w Drugiej Dekadzie Roz
woju Narodów Zjednoczonych obej
muje przede wszystkim sprawy za
stosowania nauki i techniki w pro
cesie rozwoju.

Z programem tym wiąże się ściśle 
sprawa powszechności dostępu do 
osiągnięć technicznych, informacji 
naukowej i technicznej, kształtowa
nia zasad polityki naukowej, spra
wy ochrony środowiska, wykorzysta
nia bogactw naturalnych, przestrze
ni kosmicznej itp.

Wszechstronna współpraca nauko
wa i techniczna obejmuje ogromną

na budowach
HUTA SZKŁA OPAKOWANIO- twómi Płyt Wiórowych w tymże 

WEGO W JAROSŁAWIU. Jest to mieście, buduje zakłady tkanin po
wlekanych w Przemyślu itd.jedna z tych inwestycji, do której 

obejrzenia zachęcają wykonawcy. 
Piękna, o kształcie rozchylonej pod
kowy hala, słusznych rozmiarów, no
woczesna technologia, duże tempo 
budowy. Huta w Jarosławiu miała 
zostać oddana do eksploatacji w 
grudniu tego roku. Przewiduje się 
jednak, że termin ten zostanie skró
cony o trzy miesiące i wanny roz
pali się w końcu września. Budow
niczowie mają' przy tym cichą na
dzieję, że pierwszą z czterech wa
nien (taka „wanna” to jest po pro
stu duży piec hutniczy), uda się roz
palić na dzień lipcowego święta.

Deszczowe lato sprawia, że reali
zacja tych zamierzeń napotyka 
dodatkowe trudności. Huta leży w 
niecce, na gliniastym terenie, co 
zmusza do ustawicznego odwadnia
nia terenu oraz budowy dodatko
wych placów i dróg dojazdowych. 
Wszystko to wymaga wykonawców, 
których brakuje. Rzeszowska „Prze- 
mysłówka”, która pełni funkcję ge
neralnego wykonawcy obiektu, bar
dzo liczy na wsparcie ze strony 
władz terenowych.

Manewr własnymi siłami nie bar
dzo jest tu możliwy. Przedsiębior
stwo z Rzeszowa jest bowiem jed
nocześnie wykonawcą Zakładów 
Chemicznych „Gamrat" w Jaśle, Wy-

liczbę problemów socjalnych i ogól
nych. Odpowiednio duża jest też 
liczba organizacji, komitetów, sekre
tariatów i zespołów koordynujących 
działalność w dziedzinie tej współ
pracy.

Poważną rolę na tym polu odgry
wa Europejska Komisja Gospodar
cza ONZ, która dąży do rozwijania 
i rozszerzania międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie nauki i 
techniki oraz wymiany doświadczeń 
między państwami europejskimi w 
dziedzinie polityki naukowej.

Jednocześnie w Europie istnieją 
sprzyjające warunki rozwijania 
współpracy międzynarodowej, bo
wiem między państwami europej
skimi nie ma tak wielkich różnic w 
poziomie rozwoju, jak ma to miej
sce w innych regionach świata. Pań
stwa europejskie od wielu lat po
szukują form współpracy w dziedzi
nie rozwoju badań i techniki zarów
no drogą wymiany licencji i paten
tów, jak i przez prowadzenie wspól
nych badań. Należy jednak stwier
dzić, że sprzedaż licencji i patentów

Drugi newralgiczny punkt budowy 
stanowią prace wykonywane przez 
„Prodlew”. Podwykonawca ten 
wszedł na plan budowy znacznie 
opóźniony i w podwójnym tempie 
musi teraz -nadrabiać zaległości.

Całkowity koszt inwestycji wynosi 
1.120 min zł, w tym roboty budow
lano-montażowe — 0,5 mid zł.

ZAKŁADY CERAMICZNE „KRA
SNYSTAW r< Zakład ma dostar
czać „fabrykom domów” elementy 
wyposażenia łazienek (sedesy, umy
walki). Będzie to drugi, obok istnie
jącego, obiekt tej branży w Kra- 
snymstawie. Koszt wybudowania te
go zakładu oszacowany został na 
263 min zł, a roboty budowlano- 
-montażowe mają pochłonąć 150 min 
zł.

Pierwotnie założony cykl realiza
cji tej inwestycji określony został 
na 30 miesięcy. Po kilku zmianach 
uległ skróceniu do 21 miesięcy i w 
tym wymiarze Został zatwierdzony 
jako dyrektywny. Późniejsze wejście 
na teren budowy niż przewidywano 
(spowodowane nieprzygotowaniem 
terenu), sprawiło, że ostatecznie ter
min budowy skurczył się do 18 mie
sięcy.

nie Jest jedyną i najlepszą formą 
przekazywania techniki, dlatego po
szukiwanie nowych możliwości w tej 
dziedzinie jest rzeczą niezwykle waż
ną. Jedną z możliwości usunięcia do
tychczasowych barier są właśnie 
wspólne badania.

RED.: Co skłoniło Europejską Ko
misję Gospodarczą do powierzenia 
Polsce roli gospodarza seminarium?

Z. KNYZIAK: Jest to wyrazem 
uznania dla działalności Polski w 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
i jej organach takich jak Starsi Do
radcy Rządów EKG do spraw Nau
ki i Techniki.

Polska w roku 1970 była organi
zatorem seminarium Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ na te
mat prognozowania rozwoju techni
ki. Wysoka ocena organizacji tego 
seminarium, sprawny przebieg o- 
obrad, merytoryczny wkład polskich 
uczestników oraz atmosfera przyjaz
nej wymiany poglądów — również 
przyczyniły się do powierzenia Pol
sce organizacji seminarium na te
mat organizacji i zarządzania wspól
nymi badaniami.

RED: Jakie są cele seminarium?

Z. KNYZIAK: Obecnie w dziedzi
nie badań, podobnie jak w produk
cji przemysłowej, pojawia się ko
nieczność uwzględniania międzyna
rodowego podziału pracy. Podział 
pracy w dziedzinie badań z jednej 
strony prowadzi do specjalizacji, ^a 
z drugiej powoduje konieczność 
współpracy międzynarodowej. Wy
maga to uregulowania szeregu 
spraw. Przede wszystkim chodzi o 
sformułowanie zasad współpracy 
między poszczególnymi krajami w 
dziedzinie badań oraz propozycji do
tyczących organizacji wspólnych ba
dań, które mogłyby pomóc Sekreta
riatowi Wykonawczemu EKG w ini
cjowaniu i organizowaniu wspólnych 
badań prowadzonych przez kraje 
europejskie. Zasady te zostaną opra
cowane na podstawie oceny celów 
i metod prowadzenia krajowych i 
międzynarodowych badań podejmo
wanych w Europie przez organy rzą
dowe i organizacje międzynarodo
we.

Seminarium dokona przeglądu me
tod i zasad organizacji i zarządza
nia badaniami w poszczególnych 
krajach i badaniami międzynarodo
wymi, oceni ich skuteczność oraz 
sformułuje propozycje co do kierun
ków usprawniania działalności w tej 
dziedzinie.

RED.: Kto weźmie udział w se
minarium i jaki jest udział meryto
ryczny Polski?

Z. KNYZIAK: Przewiduje się u- 
dział organizatorów badań nauko
wych z 17 krajów europejskich. Za
prezentują oni referaty charaktery
zujące doświadczenia w zakresie or
ganizacji i zarządzania badaniami i 
przedstawią szereg przykładów na
świetlających różne aspekty wspól
nych badań.

Przykłady wspólnych badań będą 
podstawą do analizy istniejących do
świadczeń oraz oceny skuteczności 
różnych systemów organizacji i za
rządzania. Strona polska przedstawi 
trzy referaty, opracowane przez prof. 
J. GRZYMKA, prof. J. KOPECKIE- 
GO i prof. A. STRASZAKA.. Doty
czą one systemu organizacji i kie
rowania badaniami w Polsce z pod
kreśleniem jego woływu na wsnól- 
ne międzynarodowe badania, mode
lowania międzynarodowego systemu 
energetycznego, współpracy między
narodowej w dziedzinie produkcji 
tlenku glinu metodą prof. J. GRZY
MKA.

Przewiduje się również aktywny 
udział polskich uczestników semina
rium w dyskusji i formułowaniu 
propozycji w dziedzinie usprawnia

nia i koordynacji działalności EKG 
w dziedzinie nauki i techniki.

Ze strony polskiej akcentowana 
będzie więź nauki z praktyką, z te
go względu do udziału w semina
rium obok środowisk naukowych re
prezentowanych przez instytuty nau
kowo-badawcze i wyższe uczelnie 
zaproszono również praktyków z 
przemysłu i administracji centralnej.

RED: Dając tak wielki wkład w 
organizację seminarium i jego doro
bek merytoryczny będziemy dążyli 
do osiągnięcia celów szczególnie 
ważnych dla naszego kraju. Jakie 
to są cele?

- Z. KNYZIAK: Rzeczywiście, spo
dziewamy się że seminarium przy
czyni się nie tylko do rozwinięcia 
badań międzynarodowych, ale rów
nież dzięki analizie istniejących w 
różnych krajach systemów organiza
cji i zarządzania badaniami może 
dopomóc w doskonaleniu naszego sy
stemu organizacji i kierowania ba
daniami oraz precyzyjnym określe
niu jego podstawowych funkcji.

Nie należy również zapominać, że 
seminarium»odbywa się w jubileu
szowym roku XXX-lecia PRL . i 
stwarza możliwość zaprezentowania 
naszych dotychczasowych osiągnięć 
w dziedzinie organizacji i kierowa
nia badaniami naukowymi. Rozwój 
działalności naukowo-badawczej w 
okresie trzydziestolecia był bardzo 
szybki, a doskonalenie systemu or
ganizacji finansowania i zarządzania 
badaniami może stanowić ilustrację 
przemian jakościowych spowodowa
nych ilościowym rozwojem bazy na
ukowo-badawczej.

Seminarium powinno umożliwić 
wykorzystanie doświadczeń innych 
krajów nie tylko w przyszłych pra
cach nad organizacją badań w Pol
sce, ale również przyczynić się do 
rozszerzenia naszej współpracy z in
nymi krajami.

RED.: Polska uczestniczy w pra
cach RWPG w dziedzinie koordy
nacji badań naukowych, a więc nasz 
udział w seminarium nie może być 
rozpatrywany w oderwaniu od ogól
nych koncepcji rozwoju krajów so
cjalistycznych. Jak z tego punktu 
widzenia można scharakteryzować 
możliwości uczestniczenia we wspól
nych badaniach w ramach krajów 
EKG?

Z. KNYZIAK: Pragnę podkreślić, 
że obecnie wszystkie europejskie 
kraje socjalistyczne są członkami 
EKG i aktywnie uczestniczą w jej 
pracach.

Europejska Komisja Gospodarcza 
jest organem powołanym dla popie
rania współpracy gospodarczej mię
dzy państwami Europy. Współpraca 
ta jest korzystna dla krajów o róż
nych ustrojach. Istnieją również pro
blemy ekonomiczne i tematy badań 
zespalające interesy krajów so
cjalistycznych i kapitalistycznych. 
Współpraca w dziedzinie rozwiąza
nia tych problemów przyczyni się 
nie tylko do lepszego wzajemnego 
poznania się, ale również do umoc
nienia pokojowego współistnienia w 
Europie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że polity
ka specjalizacji i współpracy w dzie
dzinie badań prowadzonych w ra
mach RWPG może stać się podsta
wą do zwiększenia wysiłków dla 
rozszerzenia wspólnych badań i 
przygotowania przez EKG general
nego programu współpracy wszyst
kich krajów europejskich w dziedzi
nie wykorzystania nauki i techniki 
dla realizacji zadań Drugiej Dekady 
Rozwoju Narodów Zjednoczonych.

RED.: Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: A. B.

Główna hala produkcyjna znajdu
je się w tej chwili pod dachem. 
Trwają prace przy oprzyrządowaniu 
dwóch pieców tunelowych. Wykonu
je się fundamenty pod dalsze urzą
dzenia. W III kwartale ma nastąpić 
montaż maszyn, których sukcesyw
ne dostawy powinny następować w 
trakcie drugiego półrocza (m. in. 
urządzenia z NRD).

Jednym słowem, oceniając sytua
cję na budowie należałoby powie
dzieć, że harmonogram prac jest „na 
styk”.

Generalnym wykonawcą tego 
obiektu jest Lubelskie Przedsiębior
stwo Budownictwa Przemysłowego. 
Podwykonawcy, to m. in. lubelski’ 
„Instal” i „Elektromontaż”, „Szkło- 
-Budowa”, Radomskie Przedsiębior
stwo Budowy Pieców”.

Najwięcej kłopotów ma obecnie 
Łódzkie Przedsiębiorstwo Robót Te
lekomunikacyjnych, które nie może 
wejść na plac budowy z powodu 
braku kabli w kraju.

„Krasnystaw II” po wejściu do peł
nej eksploatacji będzie produkował 
5,5 tys. ton elementów wyposaże

nia łazienek (w pastelowych kolo
rach) o rocznej wartości produkcji 
63 min zł.

ZAKŁADY BATONÓW KOMÓR
KOWYCH W KOZIENICACH. Wy
korzystując popioły lotne z elek
trowni kozienickiej będzie się tu 
produkować dyle i bloczki gazobeto- 
nowe o rocznej wartości produkcji 
151 min zł.

Budowa rozpoczęta została w lip- 
cu 1972 roku i ma być zakończona w 
grudniu 1974 roku. Jej ogólny koszt 
wynosi 372 min zł, w tym roboty 
budowlano-montażowe 223 min zł.

Aktualnie wykonuje się montaż 
maszyn i urządzeń na dwóch liniach 
produkcyjnych oraz montaż opóź
nionych autoklawów. Dostawa auto
klawów przewidziana była w pier
wotnych ustaleniach na koniec 1973 r. 
Po licznych zmianach, ostatecznym 
terminem skompletowania autokla
wów na placu budowy w Kozieni
cach (jedynym ich producentem w 
kraju jest Huta „Ferrum”), miał być 
koniec lipca br. Do tej pory w Ko
zienicach są 4 autoklawy, piąty jest 
w drodze (wszystkich ma być 10). 
W tej sytuacji nie ma żadnej nadziei, 
by kolejny termin dostaw został do
trzymany. Stanowi to poważne za
grożenie grudniowego terminu od
dania tego zakładu do eksploatacji.

Wykonawca tłumaczy sobie ciągłe 
niedotrzymywanie terminów dostaw 
zobowiązaniami zagranicznymi Hu
ty „Ferrum”.

J.D.
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Temat życia: NOWA HUTA
Z dyrektorem technicznym Huty Im. Lenina, mgr. inż. JERZYM FOLFASIŃSKIM, rozmawia Lech Froelich

NASZE MIEJSCE 
W ŚWIECIE

I LE może być warta jedna 
/ minuta czasu tego człowie

ka?
Na budowę huty im. Lenina 

wydano do tej pory 50,3 mid zł 
— do końca 1973 roku nowo
hucki kombinat wpłacił do bu
dżetu państwa w formie zysku, 
amortyzacji i oprocentowania 
środków trwałych prawie 62 
mid zł. Tak więc nadwyżka mię
dzy tym, co budowa hutniczego 
kompleksu kosztowała a tym, co 
on zarobił — stanowi ok. 11 mid 
zł. Przed dwudziestu pięciu la
ty, kiedy w podkrakowsiciej wsi 
Mogiła rozpoczynano budowę 
nowego miasta i kombinatu, 
wstępny projekt przewidywał 
produkcję docelową 1,6 min ton 
stali rocznie. Dzisiaj huta im. 
Lenina produkuje rocznie 6,7 
min ton stali i daje około po
łowy całej hutniczej produkcji 
Polski o wartości blisko 30 mid 
zł. Jeśli dokonamy prostego 
dzielenia, okaże się, że wartość 
wyrobów wytwarzanych tutaj 
w ciągu jednej doby wynosi 
około 82 min zł; w ciągu jednej 
godziny — 3,4 min zł; a w ciągu 
minuty 57 tys. zł.

Zysk wygospodarowany przez 
hutę w ciągu doby sięga 24 min 
złotych.

Magister inż. JERZY FOL- 
FASlNSKI jest dyrektorem te
chnicznym huty im. Lenina. Ile 
może być warta minuta jego 
czasu? Kalendarz nabrzmiały 
jest terminami. Na rozmowę 
udało nam się wykroić, między 
spotkaniem z jakąś zagraniczną 
delegacją a wyjazdem dyreko- 
ra do Katowic do Zjednoczenia 
Hutnictwa Żelaza i Stali — 50 
minut.

LECH FROELICH: Więc jak to 
się stało, że został Fan hutnikiem?

JERZY FOLFASlNSKI: W dużej 
mierze to kwestia przypadku. Nale
żę do pokolenia, na którego biogra
fię nałożyła się wojna — kiedy się 
skończyła, w roku 1945, miałem. 24 
lata, a właściwie żadnego zawodu. 
Chciałem możliwie szybko osiągnąć 
coś konkretnego w życiu, nie mo
głem sobie pozwolić na grymaszenie. 
W Krakowie, gdzie się znalazłem, nie 
było politechniki, tylko Akademia 
Górniczo-Hutnicza; więc choć po
czątkowo, jeszcze w czasie wojny, za
cząłem studia w kierunku mechani
cznym, musiałem podjąć „męską” 
decyzję i zapisałem się na wydział 
hutniczy. Dodatkową zachętą było to, 
że mój starszy brat też studiował na 
AGH.

L.F.: Jaki był Fana pierwszy kon
takt z Nową Hutą?

J. F.: A to było jeszcze podczas 
studiów w roku 1948. Było to spot
kanie „na papierze”. W Zabrzu, w 
„Biprohucie”, organizowano zespół 
projektantów pod kierownictwem Ja
na Anioły, obecnego profesora AGH. 
Będąc jeszcze studentem, tam się 
zaangażowałem i tam nastąpiło moje 
spotkanie z tym „tematem”, który 
okazał się tematem mojego życia. Od 
lipca 1949 r. pracowałem już na sa
mej budowie, jako inspektor tech
niczny — jeden z wielu trybików w 
aparacie inwestycyjnym.

L. F.: Nie będę Fana męczył o 
opowiedzenie całego swojego życio
rysu, ale może z tego 25-lecia wy- 
bierze Pan jakiś moment, jedno wy
darzenie najbardziej godne zapamię
tania...

J. F.: ... Trudno dokonać takiej se
lekcji. Jestem walcownikiem, więc 
może należałoby powiedzieć, że ta
kim wydarzeniem była dla mnie bu
dowa i uruchomienie w 1956 roku 
walcowni gorącej blach. Z drugiej 
jednak strony, choć była to robota 
i interesująca, i męcząca, to była 
właściwie, czymś normalnym. To nie 
mogło się nie udać. Było grono od
powiedzialnych ludzi. Byli inżynie
rowie, którzy znali swój fach, byli 
projektanci, którzy oglądali podobne 
walcownie w ruchu, były dostawy ma
szyn od pewnych dostawców — więc 
to nie mogło nie „wyjść”, ryzyko 
w praktyce było niewielkie, choć 
oczywiście wielkie było znaczenie 
uruchomienia tego zakładu i ocze
kiwanej przez kraj produkcji; ale z 
perspektywy czasu patrzę na to ra
czej jak na wydarzenie normalne 
w życiu inżyniera.

Wymieniłbym natomiast moje 
pierwsze spotkanie z hutą „Zaporoż- 
stal” — wysłano nas tam, żebyśmy 
się zapożnali z' rozwiązaniami ra
dzieckiego hutnictwa, zobaczyli w 
skali 1:1, W naturze, jak taki wielki 
kombinat hutniczy pracuje. I tam 
właśnie ujrzałem wizję przyszłości. 
Zobaczyłem przybliżony obraz naszej 
huty, jaką miała się stać za kilka 
lat To spojrzenie w przyszłość zali
czam dó moich silniejszych wrażeń.

L. F.: Co dziś na dyrektorskim 
stanowisku zajmuje Panu najwięcej 
czasu?

He może być warta minuta czasu tego człowieka?...
Fot. S. GAWLIŃSKI

J. F.: Czy spodziewa się Pan, re
daktorze, z mojej strony ubolewań 
na konferencję? Nie! Istnieją takie 
utarte schematy myślowe: najwięk
szym utrapieniem i stratą czasu są 
konferencje i narady. Na drugiej 
pozycji — działalność społeczno-po
lityczna. I dopiero to, co zostanie, 
a tego zostaje niewiele, przeznacza 
się na efektywną pracę. Otóż ja pod
ważam ten stereotyp.

Muszę stwierdzić, że gros mojego 
czasu (aktywnie wykorzystanego) 
zajmuje technika i... praca nad sobą. 
Postęp techniczny pędzi, również w 
metalurgii, bardzo szybko. Muszę za 
nim nadążać, ponadto zdaję sobie 
sprawę, że z wykształcenia jestem 
walcownikiem a muszę np. podej
mować decyzje w sprawach stalow
ni, koksowni, albo transportu. Po
szerza się krąg spraw, do których 
muszę się ustosunkować. Jest moją 
ambicją, żeby dyrektor techniczny 
nie był czynnikiem hamującym po
dejmowanie decyzji i żeby podejmo
wane przy, jego udziale decyzje były 
trafne.

Po wtóre, staram się unikać inge
rowania w sprawy bieżące, w opera
tywne kierowanie, a jak niektórzy 
mówią — w „popychanie” spraw. Od 
tego są inni ludzie, powinniśmy 
przestrzegać zasad dobrej organiza
cji pracy i każdą sprawę załatwiać 
na takim szczeblu, który zgodnie z 
kompetencjami jest w stanie ją za
łatwić. Dla mnie najważniejszą dziś 
sprawą jest przyszłość huty, jej roz
budowa — mówi się o 10 min ton 
stali rocznie — a także nowe tech
nologie hutnicze.

L. F.: Gdyby miał Pan pełną swo
bodę ustalenia sobie listy spraw pil
nych, którymi należałoby się zająć 
w najbliższej przyszłości, to jakie 
wpisałby Pan na swoją listę?

J. F.: Rozczaruję pana. Robiłbym 
to samo, co dziś; zajmowałbym się 
właśnie tymi sprawami, którymi się 
zajmuję, bo jestem przekonany o ich 
wadze. „Odpędzałbym” sprawy, któ
re nie leżą w mojej kompetencji, że
by nie decydować za kogoś; co nie 
oznacza, że nie powinienem być in
formowany o biegu wielu spraw, 
które merytorycznie nie leżą w ge
stii dyrektora technicznego, powi
nien jednak on o nich wiedzieć, gdyż 
mogą one rzutować na.jego własne 
przemyślenia i decyzje.

Oczywiście, nie znaczy to, że zaw
sze mi się to udaje i że zawsze udaje 
mi się wykręcić od spraw, w które 
niepotrzebnie — moim zdaniem — 
jestem angażowany. Mam na przy
kład sobie do wyrzucenia, że nie
stety, postępy mojej pracy doktor
skiej są niezadowalające, temat jest 
fachowy — dotyczy optymalizacji 
warunków pozwalających na usuwa
nie zgorzeliny w czasie walcowania 
na gorąco.

L. F.: Jaki epizod w Pana zawo
dowej karierze uważa Pan za naj
ważniejszy? Wiem np., że wśród in
nych wyróżnień był Pan laureatem 
nagrody NOT I stopnia...

J. F.: To była nagroda za urucho
mienie walcowni blach karoseryj- 
nych, otrzymał ją spory zespół liczą
cy około 20 osób. Na pewno z punk
tu widzenia rozwoju gospodarki na
rodowej i zaspokojenia pilnych jej 
potrzeb, budowa i uruchomienie tej 
walcowni były wydarzeniem niezwy
kle doniosłym. Muszę jednak przyz
nać, patrząc na sprawę subiektyw
nie, inżynierskim okiem, że cała ta 
inwestycja nie przysporzyła, mi 
większych emocji. Nie było tutaj wy
czynu.

Proszę wziąć pod uwagę: realiza
cja tego obiektu trwała około 2 lat. 
Nad realizacją czuwali fachowcy, 
hutnicy, ludzie znajdujący tę robo

tę — stalownicy, walcownicy, głów
ny technolog. Były doświadczenia, 
mieliśmy okazję oglądać podobne 
obiekty już w ruchu. Nie mieliśmy 
więc podstaw do obaw, że urucho
mienie nowej walcowni przyniesie 
jakieś przykre niespodzianki. Spra
wa budowy i sprawa rozruchu była 
po prostu potwierdzeniem kompe
tencji ludzi, którzy ten obiekt rea
lizowali (blacha karoseryjna powin
na się, między innymi, odznaczać 
dwoma walorami: powinna być głę
boko tłoczna i uzyskane po tłocze
niu powierzchnie powinny być ideal
nie gładkie). Budowa tej walcowni 
była więc w pewnym sensie naszym 
służbowym obowiązkiem. Czy nie są
dzi pan, że zbyt często do naszych 
codziennych zadań staramy się do
robić mitologię?

Jeśli natomiast mówimy o inży
nierskich emocjach, to znacznie sil
niej byłem zaangażowany emocjo
nalnie, wraz z inż. Andrzejem Po
pławskim, ówczesnym energetykiem 
walcowni gorącej, w rozwiązanie in
nego zadania, które przyniosło nam 
drugą nagrodę w ogólnopolskim 
konkursie oszczędności paliw i ener
gii. Temat brzmiał: chłodzenie wy- 
parkowe na piecach przepychowych 
w walcowniach gorących blach. Na
sza idea była następująca — w wal
cowniach gorących szereg urządzeń 
jest chłodzonych wodą; ciepło po
chłonięte przez wodę w znacznej 
mierze było tracone, uciekało do ka
nałów. My chcieliśmy je chwycić 
i wykorzystać. Rzecz polegała na tym, 
aby w maksymalnym stopniu wodę 
chłodzącą zamienić w parę, tę parę 
odbierać i zużytkować.

Nikt nam tego tematu nie narzu
cał. Sami to zagadnienie techniczne 
znaleźliśmy i rozwiązaliśmy. Stąd sa
tysfakcja inżynierska — wielka.

L. F.: Zależy nam na siikcesach. 
Czy nie spotkał się Fan w swoim o- 
toczeniu ze skłonnością do tłumacze
nia porażek, opóźnień realizacyjnych, 
tzw.' trudnościami obiektywnymi. 
A przecież mamy plan, zadania rocz
ne, kwartalne, dzienne; dla całych 
organizacji produkcyjnych, dla fa
bryk, wydziałów, brygad, nawet dla 
jednostek. Jeśli plan będzie dobrze 
zrobiony, a wszyscy biorący udział 
wykonają swoje zadania terminowo, 
zgodnie z przyjętym harmonogra
mem — trudności obiektywne znik
ną.

J. F.: Będę chciał polemizować, ńie 
broniąc oczywiście ani złych plani
stów, ani leni, dla których każdy mo
tyw usprawiedliwiający zawalenie 
roboty, jest dobry. Jednak przeszko
dy obiektywne w konkretnym przed
siębiorstwie, w konkretnej branży 
przemysłowej, w konkretnym mie
ście czy regionie kraju występują.

Weźmy np. niedobór siły roboczej. 
Dawniej, kiedy miejsc pracy było 
mniej niż poszukujących pracy, sza
cunek dla tej pracy, dla przedsię
biorstwa i dla przełożonyćh był wyż
szy. W wyniku wielkich osiągnięć 
w uprzemysłowieniu kraju i znacz
nego podniesienia stopy życiowej 
dziś nie człowiek szuka pracy, lecz 
praca człowieka. Ten, który dawniej 
skłonny był przyjąć każdą pracę 
(zwłaszcza robotnik nisko kwalifiko
wany — lecz ’nie tylko), dziś prze
biera. To, jest na pewno zjawisko po
zytywne, ale w poszczególnych 
przedsiębiorstwach może powodować 
wtórne efekty niekorzystne: zwięk
sza Się fluktuacja, ucieczka od tych 
zawodów i ucieczka z tych zakładów, 
w których ze względu na charakter 
produkcji warunki pracy są trud
niejsze lub o wyższym stopniu za
grożenia.

Inny pnzyikład trudności obiektyw
nych:- nie ma w Polsce trzęsień zie
mi, ale 1 bywa np. grypa. Kiedy w

takiej licznej aglomeracji, jak Nowa 
Huta, wybuchnie epidemia i położy 
na raz 3—4 tys. pracowników, musi 
to odbić się na produkcji.

L. F.: Przyzna Pan chyba jednak, 
że wszyscy spragnieni jesteśmy tro
chę życia zwyczajnego. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że „bohaterowie 
są zmęczeni”, ale wielu tych bohate
rów chciałoby i w pracy, i w swoim 
życiu widzieć więcej ładu, mniej 
szturmowszczyzny, mniej pracy w 
nadgodzinach, mniej przedłużonych 
dniówek, lepsze wykorzystanie czasu 
pracy. Skoro tak często się mówi 
o skracaniu cykli inwestycyjnych, to 
czy od razu nie można ustalić, zapla
nować, cyklu realnego „w sam raz”, 
którego nie trzeba skracać, ale któ
ry w pełni byłby zsynchronizowany 
z działalnością wszystkich kooperan
tów, poddostawców itd. I żeby ta 
inwestycja kosztowała ani mniej, ani 
więcej, lecz tyle, ile przewidziano?

J. F.: Chyba ma Pan rację. Upo
rządkowanie życia, wykształcenie 
potrzeby ładu i odpowiednich na
wyków — to zadanie mamy jeszcze 
przed sobą. To kwestia i gospodar
cza, i także polityczna.

L. F.: Dużo mówimy o dobrej ro
bocie — dobrej roboty trzeba się 
uczyć. I tu występują dwie „szkoły”. 
Jedni powiadają — uczymy się na 
błędach; drudzy — uczmy się na 
sukcesach. Któremu poglądowi dał
by Pan pierwszeństwo?

J. F.: Są jeszcze i tacy, którzy po
wiadają, uczmy się na uniwersyte
tach. No, ale operujemy tu żartobli
wymi skrótami. Tak naprawdę, to 
chciałbym podkreślić rolę praktyki, 
znaczenie tego, co się nazywa szkołą 
życia. Dla mnie nawet celujący dyp
lomant akademickiej uczelni, który 
jednak nie przeszedł trudnej szkoły 
życia, znaczy jeszcze bardzo mało; 
zwłaszcza w zawodach, wymagają
cych nieraz i siły fizycznej, i siły 
charakteru, tam gdzie jest kontakt 
z żywiołem: czy to roztopiona stal, 
czy morska fala, czy ciśnienie gó
rotworu. Wszędzie tam nie ma tary
fy ulgowej. Profesora na uczelni 
można okpić — tu nie da się okpić 
ani roboty, ani kolegów. Błędy się 
zdarzają. Chodzi jednak raczej o sto
sunek do popełnionych błędów.

Mówiąc o sobie samym — co mam 
sobie do zarzucenia? Być może, ma
jąc umysł ścisły, rozważając nowe 
zadania, nowe perspektywy, zbyt 
często przy ocenie możliwości ich 
realizacji, przykładałem,jedynie ma-' 
tematyczną miarę, nie uwzględniając 
innych czynników pedagogicznej, 
psychologicznej i socjologicznej na
tury, takich jak fantazja, ryzyko, 
ambicja, wydaje mi się, że i ja je
stem, i my jesteśmy, zbyt mało.od
ważni: patrzymy sobie pod stopy, 
staramy się myśleć o najbliższych 
zadaniach i środkach, i tak trudno 
nam się wyzwolić od bieżących trud
ności dnia, by spojrzeć dalej, zasta
nowić się, jaka będzie i czym będzie 
np. Huta im. Lenina za 15 lat.

L. F.: Niedawno obchodziliśmy ro
cznicę 25-lecia huty. Jestem tu u Pa
na również i z tego powodu. Co Pan, 
który może o sobie po staropolsku 
powiedzieć „pars magna fui”, mógł
by powiedzieć o hucie, która stała 
się przecież symbolem?

J. F.: Z perspektywy lat, z per
spektywy historii, bo to ćwierćwie
cze stało się już historią, myślę, że 
coraz większy szacunek winniśmy 
tym, którzy podjęli decyzję budowy 
huty i tym, którzy taplając się w 
błocie kopali jej fundamenty. Być 
może, młode, wkraczające dziś w ży
cie pokolenie dobrze tego nie poj- 
mie. Dziś w każdym niemal woje
wództwie mamy po kilka wielkich 
inwestycji. Jesteśmy krajem techni
cznie rozwiniętym, a w niektórych 
dziedzinach przodującym. Stąd na
turalna skłonność, żeby tamte sprzed 
dwudziestu pięciu lat decyzje o bu
dowie huty porównywać z innymi, 
dziś podejmowanymi decyzjami in
westycyjnymi.

A przecież była to decyzja szcze
gólna. Była pierwszą na tę skalę, 
miała zadecydować o przeobrażeniu 
kraju, była pierwszym mocnym kro
kiem w stronę industrializacji. Mia
ła zadecydować o osobistym awan
sie wszystkich, którzy w tej budowie 
brali udział. Chłopak, który przy
chodził do hufców SP, mógł stać się 
brygadzistą, majstrem, technikiem, 
inżynierem, dyrektorem... miał do 
zdobycia wszystko. Poziom startu był 
bardzo niski, a tereny do zdobycia 
rozległe. Mógł zyskać na tej budo
wie zawód, pieniądze, mieszkanie, 
awans, order, uznanie społeczne. Wy- 
dyje mi się, że talon na rower czy 
na radioodbiornik przyjmowało się 
wówczas z większym przejęciem, niż 
dziś na Fiata.

Ta właśnie okoliczność, że wszyst
ko było przed nami, powodowała, 
że Cena Życia, pisana przez duże 
„C”, była dla nas wtedy bardzo wy
soka. I sukces życiowy leżał w za
sięgu każdego. Myślę, że dziś owa 
względna różnica między aspiracja
mi a możliwościami zmalała. Choć 
punkt startu młodych jest niewątpli
wie wyższy. Taki to paradoks roz
woju.

SEKRETARKA: Panie Dyrektorze, 
wóz na pana czeka.

L. F.: Wobec tego dziękuję, Dy
rektorze, ża rozmowę. Do widzenia 
i szczęśliwej podróży.
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Otóż w produkcji na 1 mieszkańca większości. wyrobów „tradycyjnych , 
takich jak węgiel, energia elektryczna, stal, obrabiarki, wagony, statki, kwas 
siarkowy, cement, tarcica, przędza bawełniana, cukier — przewyższamy juz 
średni poziom światowy dość znacznie, bo najczęściej ok. 2 3-krotnie. 
Również w porównaniach z głównymi krajami kapitalistycznymi zachodniej 
Europy (RFN, W. Brytania, Francja, Włochy) wypadamy tu całkiem niezłe, 
gdyż w szeregu tradycyjnych produktów (węgiel, cynk, wagony, tarcica, 
przędza bawełniana, cukier) osiągamy nawet wyższą od tych krajów pro
dukcję na 1 mieszkańca, a w innych jest ona stosunkowo niewiele niższa 
(kwas siarkowy — o ok. 10 proc., stal, cement i statki — o ok. 30 proc., 
energia elektryczna — o ok. 40 proc.).

Natomiast pod względem produkcji wyrobów „nowoczesnych” nasza po
zycja jest wyraźnie słabsza, zwłaszcza w porównaniu z wspomnianymi kra
jami zachodniej Europy. W przeliczeniu na 1 mieszkańca osiągaliśmy tu 
bowiem w r. 1970 produkcję wielokrotnie niższą, np.: odbiorników tele
wizyjnych — o ok. 2 razy, włókien syntetycznych — ok. 3 razy, wyrobów 
elektronicznych — ok. 4 razy, płyt wiórowych — ok. 4 razy, tworzyw sztucz
nych — ok. 5 razy, opon — ok. 6 razy, produktów naftowych — ok. 7 razy, 
magnetofonów — ok. 8 razy, samochodów osobowych — ok. 20 razy, ma
szyn matematycznych — ponad 100 razy. A o różnicach, jakie nas jeszcze 
dzielą pod tym względem od najwyżej rozwiniętego kraju kapitalistycznego 
świadczy fakt, że choć produkujemy na 1 mieszkańca więcej niż USA węgla, 
cynku, cementu czy cukru — to nasza produkcja na 1 mieszkańca wyżej 
wymienionych wyrobów „nowoczesnych” w najlepszych przypadkach do
chodzi do 10 proc, produkcji amerykańskiej.

Tak więc dotychczas nasz przemysł poczynił wielkie postępy przede 
wszystkim w dziedzinach tradycyjnych, natomiast dystans, jaki nas dziel: 
od najwyżej rozwiniętych krajów w dziedzinach nowoczesnych, jest wciąż 
jeszcze bardzo duży. Wpływa to ujemnie na ekonomiczną i społeczna 
efektywność całej gospodarki (gdyż rozwój branż nowoczesnych jest mniej 
kapitałochłonny i daje bardziej odczuwalne dla rynku rezultaty). Ale dy
sponując już stosunkowo silną bazą produkcyjną mamy wszelkie możliwo
ści ku temu, aby teraz nadrabiać nasze opóźnienie również w najbardzie’ 
nowoczesnych dziedzinach. Rzecz tylko w tym, by dokonać tego jak naj
szybciej, a nie jest to sprawą prostą, gdyż postępy w dziedzinach trady
cyjnych na ogół uzyskuje się łatwiej, niż w dziedzinach nowoczesnych.

Ćo jednak nie oznacza, że naśladownictwo struktury produkcji krajów 
najwyżej rozwiniętych byłoby dla nas zawsze i wszędzie efektywne. Bo 
np. w strukturze naszego przemysłu udział działów wydobywczych 
(ok. 10 proc, zatrudnienia, chodzi tu głównie o górnictwo węglowe) jśst 
około dwukrotnie wyższy, niż w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
co można uzasadniać tym, że dla Polski, posiadającej łatwo dostępne złoża 
węgla, duże tradycje i stosunkowo wysoki poziom techniczno-organizacyj
ny w tej właśnie dziedzinie, ta „tradycyjna” specjalizacja może być obecnie 
bardziej efektywna, niż np. próby ekspansji w innych dziedzinach.

Ale z drugiej strony okresowe perturbacje na światowych rynkach i zwią
zana z nimi poprawa sytuacji producentów niektórych surowców nie po
winny przysłaniać nam faktu, że przemysły wydobywcze pozostają wysoko 
kapitałochłonne i że rewolucja techniczna pozwala nam z tej samej ilości 
surowców uzyskiwać coraz więcej i coraz bardziej uszlachetnionych pro
duktów. A w tej sytuacji na dłuższą metę przetwórstwo jest jednak bar
dziej efektywne (nawet w przypadku ropy naftowej, która tak silnie zdro
żała — jej przetwory np. z 1 tony pozostają wielokrotnie, nieraz nawet 
przeszło 2Ó razy droższe, niż tona surowca i nadal na przetwórstwie można 
najwięcej zarobić). Szczególnie wymowne są tu powszechnie znane doświad
czenia takich krajów, jak Japonia czy RFN (perturbacje zaopatrzenia su
rowcowego w ostatecznym rezultacie przyspieszają tam postęp technolo
giczny). Więc na dłuższą metę właśnie przetwórstwo surowców, zwłaszcza 
zaś „uszlachetnione” przetwórstwo na nowoczesne wyroby, najbardziej 
sprzyja rozwojowi gospodarki.

A JAKIE MAMY ROLNICTWO?

Nasza produkcja rolna została zwiększona w latach 1951—1973 dwukrot
nie (w tym zwierzęca szybciej od roślinnej), a więc nieco szybciej^ niż pro
dukcja światowa. I obecnie nasz udział w światowej produkcji rolniczej sza
cuje się na około 2,2 proc., jest on więc nieco większy niż nasz udzia’ 
w światowej produkcji przemysłowej.

Nasze rolnictwo dysponując 0,7 proc, światowych użytków rolnych dawał • 
w 1972 r. następujące odSetki światowej produkcji: żyta — 29,2 proc 
pszenicy — 1,5 proc., jęczmienia — 1,8 proc., owsa — 6,3 proc., ziemnia
ków — 17,0 proc., buraków cukrowych — 6,0 proc., rzepaku — 6,0 proc 
mięsa — 2.1 proc., mleka — 3,7 proc., jaj kurzych — 1.9 proc. Jesteśnr 
drugim w świecie producentem żyta i ziemniaków, czwartym producentem 
owsa, piątym producentem buraków cukrowych, a szóstym hodowcą trzód' 
chlewnej i producentem mleka.

Strukturę produkcji końcowej naszego rolnictwa charakteryzuje stosun 
kowo duży udział najbardziej uszlachetnionego działu, a mianowicie pre 
dukcji zwierzęcej (w 1972 r. 65 proc. — tj. znacznie wiecej, niż w innych 
krajach RWPG, i na poziomie równym np. Francji; w RFN i kraiach Be- 
neluxu udział ten wynosi ok. 80 proc.). Intensyfikacja hodowli jest nie
wątpliwie dużym osiągnięciem naszego rolnictwa w ostatnim okres’e Mamy 
silnie rozwiniętą hodowlę trzody chlewnej (ale głównie tuczników mięsno- 
-tłuszczowych i słoninowych, gdy w świecie zapotrzebowanie na tłuszcze 
zwierzęce maleje) z pogłowiem na 100 ha ok. 5 razy większym od średnie4 
światowej. Natomiast stosunkowo słabiej jest u nas rozwinięta hodowle 
bydła (dająca oprócz najbardziej poszukiwanego W świecie mięsa równiei 
mleko, skóry i obornik, przy czym u nas dominuje kierunek mleczm- 
a w zachodniej Europie —.mięsny); pogłowie bydła na 100 ha użvtkóv 
jest u nas 2 razy, większe od średniej światowej, a zarazem 2—3 raz- 
mniejsze niż w Beneluksie i RFN. Znacznie słab;ei mamv rozwiniętą hr 
dowlę drobiu, dostarczającą mięsa bardziej wartościowego odżywczo, a nr- 
masowej produkcji dużo tańszego od wieprzowiny czv Helecinv (produkc5 
na 1 mieszkańca była u nas w 1970 r. ok. 2 razy mniejsza niż we Franc' 
i 5 razy mniejsza niż w USA).

Z kolei w produkcji roślinnej' mamy wyjątkowo wysolń ud??”! żvlr 
a więc zboża dającego stosunkowo niskie plony (u nas stanowi ono 46 nro- 
produkcji zbóż, gdy w świecie — ok. 5 proc., w tym nn. w USA i w 
Francji — 1 proc.). Wiąźe się to z dość dużym u nas udziałem (ok. 50 pro” 
lekkich, piaszczystych gleb, co jest również powodem stosunkowo bard’- 
szerokiej uprawy ziemniaków (stanowiącej w świecie równowartość ok 
6 proc, łącznej produkcji roślinnej, a w Polsce — aż 45 proc.). Mamv te* 
stosunkowo wysoki udział owsa (głównie dla koni). A stosunkowo nisk’ 
jest u nas udział najcenniejszej rośliny zbożowej — pszenicy (na świecie — 
ok. 60 proc, produkcji 4 zbóż, u nas tylko ok. 25 proc.) oraz jęczmienia.

Do ważnych osiągnięć naszego rolnictwa w ostatnich kilkunastu latach 
trzeba zaliczyć rozwój upraw przemysłowych — buraków cukrowych, rośl’- 
tłuszczowych (zwłaszcza rzenaku — w latach urodzaju 3 miejsce w świecie' 
lnu (3 miejsce w świecie). Z kolei warzywnictwo i sadownictwo jest u.nm 
rozwinięte słabo, zwłaszcza w stosunku do innych krajów europejskic’-

MODERNIZACJA UPRAW I HODOWLI

Współczesne postępy światowego rolnictwa wynikają głównie z inten
syfikacji produkcji, dokonywanej przede wszystkim w kraiach wysoko 
rozwiniętych. Również w Polsce podczas minionego 30-ler;a wiele pod tym 
względem osiągnęliśmy. Przede wszystkim podwoiliśmy p’ony zbóż uzyski
wanych z 1 ha i są dziś one o połowę wyższe od średniej światowej, cho’ 
równocześnie są one jeszcze znacznie (prawie dwukrotnie) niższe, aniże’ 
np. w Belgii czy Holandii i o ok. 30 proc, niższe w porównaniu np. z NRr 
i Czechosłowacją. Stąd nasze rolnictwo jest zaliczane do średnio inten
sywnych.

Podstawą intensyfikacji upraw jest dziś chemizacja. Uzyskaliśmy duże 
postępy w tej dziedzinie, zwłaszcza w stosowaniu nawozów sztucznvc’’ 
osiągając już średni poziom europejski. Ale efektywność tego nawożeni - 

wyrażana w przyroście plonów hie jest u nas jeszcze zadowalająca, głównie 
na skutek stosunkowo niskiego jeszcze poziomu agrotechniki.

Średni poziom intensyfikacji naszego rolnictwa wyraża się również tym 
że produkcja mięsa przypadająca na 1 ha użytków rolnych była u nas 
ostatnio przeszło 4 razy wyższa od średniej światowej, a równocześnie 
przeszło 4 razy niższa aniżeli w Belgii czy Holandii (w przeliczeniu na 
1 mieszkańca są to różnice ok. 2-krotne). Na niedostateczna jeszcze efek
tywność hodowli wpływa m. in. niska w stosunku do krajów europejskich 
produkcja pasz dziś najbardziej wydajnych, a mianowicie tzw. przemy
słowych pasz treściwych (w przeliczeniu na 1 sztukę no ułowią jest ona 
u nas ok. 2-krotnie niższa niż średnio w krajach zarówno RWPG, jak i EWG)

Ostateczne rezultaty produkcji całego naszego rolnictwa — to w prze
liczeniu na 1 mieszkańca poziom około 2,5 raza wyższy od średniej świa-
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towej. Ale uzyskujemy go kosztem stosunkowo wysokiego odsetka ludności 
pracującej w rolnictwie. Mianowicie ostatnio (wg spisów z roku 1970, 
71 lub 72) w rolnictwie z leśnictwem pracowało w Polsce 38 proc, czyn
nych zawodowo, podczas gdy odsetek ten wynosił w całym świecie ponad 
50 proc., a np. w Rumunii — 47 proc., w Jugosławii — 45 proc., w Gre
cji __ 40 proc., w Bułgarii — 33 proc., w Hiszpanii — 29 proc., w ZSRR — 
26 proc., na Węgrzech — 25 proc., w Japonii — 19 proc., we Włoszech 
i Czechosłowacji 18 proc., w NRD i we Francji — 13 proc., w RFN i Szwe
cji — 8 proc., w USA — 4 proc., w Wielkiej Brytanii — 3 procent. Stąd 
też produkcja przypadająca na 1 zatrudnionego w rolnictwie jest u nas 
wielokrotnie niższa, aniżeli w krajach pod tym względem przodujących.

Główną bowiem słabością naszej produkcji rolnej w stosunku do wyżej 
rozwiniętych krajów jest jej rozdrobnienie. Na zachodzie dokonał się przy
spieszony proces pauperyzacji i „wymywania” drobnych rolników nie wy
trzymujących konkurencji z dużymi gospodarstwami (nb. ostatnio, coraz 
silniej protegowanymi przez państwo), co doprowadziło do. znacznej kon
centracji produkcji rolnej. Z kolei w większości europejskich krajów so
cjalistycznych do koncentracji tej przyczyniło się bezpośrednie uspołecznie
nie gospodarstw, które u nas, ze względu na specyfikę warunków, doko
nuje się w sposób pośredni (poprzez kontraktację 1 skup, kółka rolnicze, 
zwiększanie roli państwowych gospodarstw itp.).

W rezultacie ponad 80 proc, użytków rolnych zajmują u nas gospodar
stwa indywidualne, wśród których aż 1/5 ziemi zajmują gospodarstwa o po
wierzchni poniżej 1 ha, a średnia wielkość pozostałych gospodarstw kształ
tuje się poniżej 5 ha. I tylko 15 proc, powierzchni zajmują u nas go
spodarstwa mające ponad 10 hektarów, podczas gdy np. w krajach za
chodnioeuropejskich gospodarstwa takie zajmują od 62 proc„ (Włochy) do 
92 proc. (Wielka Brytania).

To rozdrobnienie naszych gospodarstw utrudnia przede wszystkim me
chanizację. Stąd też takie podstawowe prace, jak: orki, siewy, czy sprzęt 
zbóż — są u nas zmechanizowane tylko w około 25 proc., podczas gdy 
w większości innych europejskich krajów — zarówno kapitalistycznych, jak 
i socjalistycznych — są one zmechanizowane już w ok. 90—100 proc.

Rolnictwo nasze nie zostało więe jeszcze objęte rewolucją techniczną, 
która już się dokonała w krajach wysoko rozwiniętych. Ten stan rzeczy 
podwyższa społeczne koszty produkcji rolnej, choć okresowo ułatwia wy
korzystanie nadwyżek siły roboczej. Nie ulega jednak wątpliwości, że dalsza 
stopniowa zmiana struktury naszego rolnictwa — poprzez m. in. tworzenie 
chłopskich zespołów wytwórczych oraz zwiększanie roli dużych uspołecz
nionych gospodarstw — jest warunkiem szybszej modernizacji tej ważnej 
dziedziny gospodarki.

POD ZNAKIEM MIĘDZYNARODOWEJ WYMIANY

Przez całe tysiąclecia o postępach światowej gospodarki decydował rozwój 
rolnictwa, w ostatnich stuleciach coraz bardziej zależą. one od rozwoju 
przemysłu, zaś podczas ostatnich dziesięcioleci, nader ważnym czynnikiem 
przyspieszenia wzrostu gospodarczego stał się również handel zagraniczny. 
On to bowiem po II wojnie światowej przestał polegać głównie na wy
mianie nadwyżek i służy dziś przede wszystkim pogłębianiu międzynaro
dowego podziału pracy w ten sposób, że szersze otwarcie zagranicznych ryn
ków zbytu pozwala poszczególnym krajom zwiększać skalę produkcji w naj
bardziej efektywnych dla nich dziedzinach.

A to obniża koszty produkcji, zwiększa jej dynamikę i przyspiesza po
stęp techniczno-ekonomiczny, dodatkowo stymulowany przez konkurencję 
na, światowych rynkach. Nie przypadkowo więc w ostatnich dziesięciole
ciach stosunkowo duże postępy osiągnęły takie kraje, jak np. Japonia czy 
RFN, które swój rozwój oparły na ekspansji handlu zagranicznego.

Coraz szersze dążenie do uzyskiwania takich korzyści powodowało, że 
światowe obroty handlu zagranicznego, które w ciągu ,60 lat $pprzed?a- i 
jących II wojnę światową-wzrosły zaledwie .okołoM razy', 
nyćh 35 lat wzrosły aż około 9 razy (a w cenach bieżących dziś 
około 20 razy większe niż przed wojną). WZyśpiesżefiTó’'to' więc' ogróiftne.' 
I nasz handel zagraniczny dorównywał tak przyspieszanemu światowemu 
tempu, a nawet je przewyższał, bowiem w latach 1950—1972 jego obroty 
(w-cenach bieżących) wzrosły około 7,2 raza, podczas, gdy światowe obroty 
wzrosły w tym czasie około 6,6 raza (w tym w kapitalistycznych kraj ach 
rozwiniętych 7,7 raza, w słabo rozwiniętych — 4 razy, a w krajach socja
listycznych — 9,4 raza).

Ale biorąc pbd uwagę niski punkt wyjścia — nasz udział w światowych 
obrotach handlu zagrani ćżnego pozostawał stosunkowo niewielki i wzrósł 
minimalnie: z 1,0 proc, w roku 1938 i 1,0 proc, w roku 1950 do 1,2 proc, 
w roku 1972. Jest to więc udział znacznie, bo prawie dwukrotnie mniejszy 
ód naszego udziału w światowej produkcji przemysłowej czy rolnej, co 
świadczy o stosunkowo małym jeszcze zaangażowaniu naszej gospodarki 
w międzynarodowy podział pracy.

Świadczy o tym również fakt, że w 1973 roku (w którym wartość świa
towego eksportu wzrosła aż ó 34 proc.!) eksport na 1 mieszkańca wyniósł 
u nas 193 dolary, a więc wprawdzie więcej od średniej światowej (145 do
larów), ale znacznie mniej niż np. w RFN (1105), Francji (682), W. Bry
tanii (546) czy NRD (440), na Węgrzech (414) i Czechosłowacji (406). Oczy
wiście, nie jest to wskaźnik doskonały, gdyż, w krajach małych z natury 
rzeczy kształtuje się wyżej niż w dużych, które mogą być bardziej samo
wystarczalne. (dlatego nie porównujemy się tu ani z Belgią, czy Szwajcarią, 
ani też z ZSRR, czy USA).'

Trzeba tu jednak stwierdzić, że choć nasz udział w światowych obrotach 
w minionym trzydziestoleciu wzrósł minimalnie — jest to już udział jako
ściowo zupełnie inny, aniżeli przed wojną czy zaraz po niej. Bowiem w roku 
1938 aż 93 proc, naszego eksportu stanowiły surowce, paliwa, artykuły rolne 
i półfabrykaty przemysłowe, zaś tylko 7 proc., dawały gotowe wyroby prze
mysłowe, natomiast w roku 1970 te ostatnie stanowiły już 54 proc, naszego 
eksportu. Zatem przed Wojną była to struktura właściwa dla zacofanych 
krajów surowcowo-rolniczych, obecnie natomiast jest to już struktura bar
dzo zbliżona do tej, jaka charakteryzuje rozwinięte kraje przemysłowe. 
Szczególnie istotny jest udział W naszym eksporcie maszyn 1 urządzeń, 
który przed wojną wynosił zaledwie ponad 1 proc., w roku 1950 — blisko 
10 proc., a w roku 1970 blisko 40 proc, (przy średniej światowej wynoszącej 
wtedy 25 proc.).

O zmianie naszego miejsca w świecie mówi też co innego: przed wojną 
byliśmy jednvni z czołowych eksporterów niewykwalifikowanej siły robo
czej do wyżej rozwiniętych krajów (w okresie międzywojennym wyemigro
wało z Polski zarobkowo ponad 2 min osób, nie licząc wyjazdów krótko
okresowych). Obecnie natomiast w pełni wykorzystujemy własne siły wy
twórcze, a „eksportujemy” (i to co najwyżej czasowo) tylko małe grupy 
wyspecjalizowanych fachowców.

Zaś o dystansie, jaki nas tu jeszcze dzieli w stosunku do krajów wysoko 
uprzemysłowionych świadczy fakt, że w naszym ek^orcie towarów nadal 
jednak przeważają półfabrykaty i wyroby mało skomplikowane pod względem 
technicznym (jesteśmy np pierwszym w świecie eksporterem wagonów 
gwarowych, a drugim eksporterem węgla i siarki). I w obrotach takimi 
•produktami mamy dodatnie saldo, natomiast W miarę przechodzenia do 
bardziej uszlachetnionych produktów przetwórstwa (np. wyroby elektro- 
ilczne) mamy saldo coraz bardziej ujemne.

Bardzo ciekawy jest tu miernik nowoczesności eksportu i importu pole
gający na wzajemnym porównaniu ich wagi W tonach. Otóż w roku 1938 tona 
naszego eksportu była średnio pięciokrotnie tańsza od tony naszego im
portu. natomiast w roku 1960 (brak nowszych porównań) była ona juz 
tylko o ok. 40 proc, tańsza. Alę w tym samym 1960 rokit rip. we Włoszech 
tona eksportu była już średnio.,ponad 2-krotnie droższa od tony Importu.

Tak więc od wyżej rozwiniętych krajów dzielił nas.tu śpory jeszcze dy
stans ilościowy i jakościowy. Dopiero intensyfikacja naszego importu i eh" 
snortu po roku- 1970 da je nam szansę szybszego niż dotychczas zwiększania 
udziału W międzynarodowym podziale pracy.

Szczególpe znaczenie* ma dla nas udział w socjalistycznej Integracji państw 
RWPG, obecnie znacznie przyspieszonej. I dlatego właśnie z rozwojem 
socjalistycznej wspólnoty wiążemy nasze zamierzenia co dó dalszego przy
spieszenia wzrostu gospodarczego. Ale to już odrębny temat.

— różNe CZYNN|K| WZROSTU

PRACA Franciszka Budzińskie
go*) składa się z dwóch czę
ści. W pierwszej Autor oma

wia formy postępu technicznego, w 
drugiej zaś jego genezę. Wychodzi 
zatem z założenia, że łatwiej mówić 
o genezie innowacji technicznych, 
gdy się 'zna ich konkretne formy. 
Natomiast znajomość genezy postępu 
technicznego nie jest w równym 
stopniu konieczna dla zrozumienia 
różnych form tego postępu. I z tego 
poznawczego punktu widzenia układ 
pracy jest jak najbardziej uzasad
niony.

We wstępie wyjaśnia Autor pod
stawowe pojęcia z zakresu teorii 
postępu technicznego, które w świa
towej literaturze ekonomicznej są 
kontrowersyjne: pojęcie techniki, 
zmiany technicznej i postępu tech
nicznego. Właśnie w pełni uzasadnio
ne rozróżnienie między pojęciem 
zmiany technicznej i postępu tech
nicznego stanowi istotne novum w 
ekonomicznej teorii postępu tech
nicznego. Pozwala ono na zadowala
jące wyjaśnianie wielu procesów z 
zakresu rozwoju techniki i ich eko
nomicznego zastosowania. Tłumaczy 
przede wszystkim zjawiska przed
wczesnych lub spóźnionych innowa
cji technicznych, zjawiska braku sto
sowania wielu rewolucyjnych roz
wiązań, potrzebę kontynuowania dal
szych zmian w dokonanym rozwią
zaniu, żeby zadośćuczynić wymogom 
postępu technicznego.

Autor za najbardziej podstawowe 
formy postępu technicznego uznaje 
postęp techniczny w metodach wy
twarzania i w zakresie produktów. 
Istofną cechą pierwszej formy jest 
substytucja czynników produkcji. 
Wielkość tej substytucji przyjmuje 
Autorów ślad za innymi ekonomista
mi, za kryterium oceny charakteru 
tej formy postępu technicznego. In
teresujący jest przy tym sposób uję
cia przez Autora problemu zakresu 
albo granic substytucji czynników, 
które, oczywiście, wyznaczone są 
przez kryteria opłacalności stosowa
nia innowacji technicznej. Oryginal
ne jest określenie zakresu substytu-

prasa
Ostatnio o handlu wewnętrznym 

pisze się z nadzieją. Owszem, trochę 
krytyki, sporo uwag o niedoinwesto
waniu, ale generalny ton jest Opty
mistyczny. Zresztą ' jest to metoda 
pewna — jest kiepsko, ale będzie 
lepiej. Któż mógłby w to wątpić?

Ponieważ jednak mogą się trafić 
ludzie małego ducha, którzy zawsze 
są nastawieni sceptycznie, podbudu
jemy się liczbą. Zawsze to brzmi po
ważniej, a jeżeli są i tacy, którzy 
nie wierzą statystyce, i zamiast liczb 
żądają luksusowych i dobrze zaopa
trzonych sklepów — to trudno, na 
to może poradzić Minister Handlu 
Wewnętrznego, a nie dziennikarz. 
Na obronę Ministra nie brak zresztą 
też argumentów.

Handel wewnętrzny sprzedaje w 
tym roku miesiąc w miesiąc o co 
najmniej 15 proc, więcej towa
rów niż w roku ubiegłym. Te 
15 proc, może brzmieć skrom
nie — ostatnio do wysokiej 
dynamiki jesteśmy przez naszą go
spodarkę przyzwyczajeni. Ale prze
liczmy to na dodatkowe butelki mle
ka, kawałki sera, bluzki, koszule, 
pralki — które trzeba klientowi za
prezentować, podać, zainkasować 
pieniądze — nieraz przyjąć rekla
mację. To wszystko dzieje się zaś 
w warunkach prawie takich samych,

listy

W wysoko uprzemysłowionych kapitalistycznych krajach europejskich 
proces industrializacji wymagał ponad 100-letniego wysiłku i odbywął się 
cżęsto przy intensywnej eksploatacji kolonii, a faza, ostatniego przyspiesze
nia zaczęła się przy wydatnej pomocy USA (w latach powojennych — po
nad 25 miliardów dolarów, nie ■licząc pożyczek i lokat prywatnego kapitału).

-----~ POKOŃCZENIE NA STR .5

Wyjaśnienie 

w książce 

na drugiej stronie
W „Żywociku Gospodarczym” (w 

nr. 24 „Ż.G.”) przytoczyliśmy odpo
wiedź, Jaką otrzymał klient sklepu 
WSS nr 100 w Kielcach na swoją 
skargę wpisaną do książki zażaleń. 
Poinformowano go mianowicie, że 
wyjaśnienie znaleźć może w tejże 
książce na następnej stronie.

Obecnie Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców „Społem” przesyła mniej 
enigmatyczne wyjaśnienie sprawy:

„Wyjaśniamy mianowicie, że w 
przedmiotowej sprawie przeprowa
dzono ■ rozmowę r kierownikiem 
sklepu nr 100. W czasie rozmowy 

cji czynników przy pomocy organicz
nego składu kapitału, a więc mark- 
sowskiej kategorii ekonomicznej, nie 
znanej w innych teoriach. Rozwią? 
zania techniczne odnośnie do metod 
wytwarzania stają się postępem 
technicznym, stanowią realną formę 
postępu technicznego tylko w tym 
przypadku, jeżeli spełniony zostaje 
wymóg odpowiednio wielkiej pro
dukcji.

Następnie Autor określa sens po
stępu technicznego dotyczącego pro
duktów. Rozwój tej formy innowacji 
technicznej wiąże Autor ściśle z in
nymi elementami wzrostu gospodar
czego, przede wszystkim ze wzrostem 
dochodu narodowego i zmianą struk
tury popytu społecznego. Wzajemne 
oddziaływanie strumienia innowacji 
technicznych i strumienia popytu 
wyznacza rozwój ogólnogospodarczej 
struktury produkcji.

Autor w świetle tych rozważań 
analizuje prognozy ewolucji struk
tury gospodarczej w Polsce do roku 
2 000. Prognozy te ocenia, między in
nymi, na podstawie ewolucji struk
tury produkcji i zatrudnienia w kra
jach najbardziej rozwiniętych. Ewo
lucja ta wskazuje — zdaniem Autora 
— na to, że postęp techniczny pro
wadzi do zmniejszania produkcji, 
właściwej krajom słabo rozwiniętym. 
Zatem — w przekonaniu Autora — 
postęp techniczny prowadzi do coraz 
większej zbieżności między strukturą 
produkcji i strukturą zatrudnienia w 
sferze produkcji dóbr i usług.

Oczywiście, poglądy ekonomistów 
w tej kwestii nie są jednoznaczne. Po
wyższy trend wyrówywania pozio
mów między różnymi gałęziami pro
dukcji akcentuje między innymi 
S. Kuznets — laureat nagrody Nob
la z r. 1973. Przeczy mu natomiast 
w swej teorii współczesnej ewolucji 
ekonomicznej J. Fourastie. który za 
punkt wyjścia dla swej strukturalnej 
analizy rozwoju gospodarczego 
przyjmuje odmienny rytm postępu 
technicznego w poszczególnych sek
torach gospodarczych. Stanowisko S. 
Kuznetsa określone na podstawie bo

jak w roku ubiegłym. Zarówno bo
wiem przyrost placówek handlo
wych, metrażu czy ilości ludzi za
trudnionych przy sprzedaży jest nie
współmiernie mniejszy od przyrostu 
obrotów. A przecież w roku ubieg
łym też tłok w sklepach byl niemały. 
Jak więc handlowcy sobie z tym ra
dzą?

Trzeba powiedzieć, że radzą so
bie ze sporą zadyszką. Choć więc 
należy uznać ich trud i dodatkowy 
wysiłek — nie można nie widzieć, 
że część znaczna kłopotów wynika
jących z dynamiki obrotów spadła 
na klientów. W wielu wypadkach 
nie było innego wyjścia — ale nie 
We wszystkich. Najmniej zaś chyba 
usprawiedliwiona jest zadyszka w 
gastronomii. Ten dział handlu nie 
może zaś na swe konto zapisać zbyt 
wielu sukcesów — nawet obroty ro
sną tam wolniej, niż w innych 
działach.

ANDRZEJ MOZOŁOWSKI w 
„POLITYCE” prezentuje ciężkie ■ 
działa, jakimi władze handlowe chcą 
usprawnić gastronomię. Z góry bo
wiem zakłada że strzelanie do 
zastarzałych chorób ze śrutu nie 
przyniesie żadnych efektów. Oczy
wiście najpoważniejszy kaliber — to 
zmiana marż, dokonana parę mie
sięcy temu. Operacja teoretycznie 

ostrzeżono kierownika, że w przy
padku powtórzenia się nieprzestrze
gania obowiązujących przepisów w 
sprawie załatwiania skarg i wnio
sków konsumentów, .zostaną wy
ciągnięte konsekwencje służbowe.

Niemniej jednak w czasie przepro
wadzonego postępowania wyjaśnia
jącego stwierdzono, że fakty zawarte 
w skardze dot. sprzedaży «po zna
jomości» nie w pełni odpowiadają 
prawdzie. Z rozmowy z personelem 
sklepu wynika, że klient skarżący się 
stał w innej kolejce aniżeli klientka, 
która nabyła mielonkę. Na dowód 
prawdziwości zeznań personelu skle
pu podajemy treść wpisu nr 13/73 do
konanego przez innego klienta, który 
był świadkiem zajścia.

«Wniosek nr 13/73: Wnoszę o nie
zgodność skargi obywatela, który 
wpisał się w poprzednim wniosku, 

gatego materiału statystycznego do
tyczące długich okresów czasu wy- 
daje się być bardziej przekonywa
jące i F. Budziński słusznie je przyj
muje za teoretyczną podstawę swo
ich rozważań.

Ciekawe są również rozważania 
Autora na temat rozwoju strumie
nia innowacji technicznych przyjmu
jących formę nowych produktów w 
obrębie poszczególnych przemysłów, 
w powiązaniu z rozwojem zapotrze
bowania społecznego.

Autor omawia problem miary tej 
formy postępu technicznego. W za
sadzie relacjonuje wszelkie propono
wane w tym zakresie formuły i prak
tycznie stosowane mierniki. Wszyst
kie one posiadają poważne niedo
statki i ich wartość teoretyczna 
i przydatność praktyczna są ograni
czone. Stan ten znajduje pełne na
świetlenie w treści rozważań Auto
ra i oczywiście czyni koniecznym 
dalszy rowój odpowiednich badań.

Z teoretycznego punktu widzenia 
znacznie większą wartość posiadają 
wszelkie znane mierniki postępu 
technicznego w procesach wytwór
czych. Istotny sens tego postępu po
lega na zmniejszeniu jednostkowych 
kosztów produkcji.

Duża część książki traktuje o 
współczynnikach produkcji, które 
określają wielkości nakładów posz
czególnych czynników na jednostkę 
produktu. Problem współczynników 
kapitału jest wielce skomplikowany. 
Zasługą Autora jest, że w oparciu 
o bardzo rozległą literaturę przed
miotu dał przejrzystą i przekonywa
jącą analizę różnych aspektów tego 
pojęcia, która pozwala na zrozumie
nie różnych zawiłości teoretycznych, 
jakie właściwe są aktualnej ekono
micznej teorii współczynnika kapita
łu.

W rozważaniach dotyczących 
kształtowania się nakładów pracy 
żywej w zależności od postępu tech
nicznego, Autor włącza ekonomicz
ne kategorie K. Marksa, pozostawia
ne dotychczas na uboczu analiz po
święconych tej problematyce. Doty

słuszna, mająca stworzyć podstawę 
do zasadniczej zmiany stylu pra
cy — w praktyce nie wszędzie przy
niosła spodziewane .skutki. Co 
prawda ajenci ci, którzy mieli am
bicję i interes w dobrym karmie
niu gości — nie narzekają na zmia
ny — wręcz przeciwnie. Jednak ga
stronomia warszawska znalazła się 
w dużym impasie — i co jest swoi
stym kuriozum — jej zyski zmalały, 
a nie wzrosły. No cóż, bywa i tak. 
Nie byłoby zresztą specjalnego po
wodu do alarmu, gdyby spowodo
wane to zostało radykalną i widocz
ną poprawą jakości i kultury obsłu
gi. Tak się niestety nie stało.

Andrzej Mozołowski podejrzewa, 
że jedną z przyczyn jest tzw. kel
nerska wódka, czyli inkasowanie 
marży na alkoholu do prywatnych 
kieszeni personelu. Jest to podejrze
nie o tyle uzasadnione, że spadek 
sprzedaży alkoholu poza gastrono
mią, wywołany podwyżką cen. był 
bardzo krótkotrwały (np. • w maju 
sprzedaż ta była w cenach niezmien
nych już wyższa niż w maju roku 
ubiegłego o 11 proc.), wobec tego 
nie względy ekonomiczne zdecydo
wały o „wstręcie do alkoholu” w 
gastronomii.

Na koniec pewna uwaga polemicz
na. Andrzej Mozołowski proponuje, 

gdyż tę panią załatwiano z innej ko
lejki niż ten pan stal i jako emeryt 
stałem i obserwowałem. Uważam, że 
klient nie miał racji.»

Za nieudzielenie właściwej odpo
wiedzi przez kierownika sklepu — 
Klienta przepraszamy.”

KRZYSZTOF NAWROT 
Prezes Zarządu

W pogoni 
za lekturami 
szkolnymi

Mamy wakacje, ale wydaje ml się, 
że sprawa, którą chcę poruszyć jest 
jak najbardziej aktualna. Chodzi mi 
o lektury szkolne. Od lat nie mo
żemy sobie z tym problemem pora
dzić. Mam dwoje dzieci, uczących się 
w szkole średniej. Od lat już, bo od 
szkoły podstawowej, pomagam dzie
ciom w zdobywaniu książek do lek

czy to przede wszystkim problemu 
określania nakładów pracy za pomo
cą jednostek efektywności.

Zamykając swe rozważania na te
mat form postępu technicznego 
Autor stwierdza, że wymienione 
przezeń formy nie wyczerpują wszy
stkich. Słusznie podkreśla, że pow
szechnie za jedną z podstawowych 
uznaje sie dziś postęp organizacyjny. 
J. K. Galbraith powiada: „zwarta 
i skomplikowana organizacja przed
siębiorstwa w większym stopniu niż 
maszyny jest namacalnym wyrazem 
rozwoju techniki" (cyfat z książki 
F. Budzińskiego, s. 31). Fakt ten znaj
duje odbicie w ustawach o wyna
lazczości, które uznają za możliwe 
udzielenie ochrony patentowej no
wym koncepcjom organizacyjnym 
i programom dla maszyn liczących. 
W naszej literaturze ekonomicznej 
na ogól przesadnie postęp organiza
cyjny traktuje się jako samoistną 
działalność odrębną od postępu tech
nicznego. Znajduje to swój wyraz 
również i w ustawie o wynalazczo
ści z dnia 19 października 1972 r.. 
która wyraźnie podkreśla, że nowe 
koncepcje organizacyjne i programy 
dla maszyn cyfrowych nie mocją być 
przedmiotem ochrony patentowej 
(art. 2).

Na gruncie analizy form postępu 
technicznego Autor określa w spo
sób zwięzły sens wzajemnych powią
zań. jakie zachodzą między rozwojem 
nauki, techniki i produkcji. Proces 
rozwoju innowacji technicznej 
ujmuje on jako zespół działań, któ- 

• rych celem jest ograniczenie i elimi
nowanie niepewności co do technicz
nych i ekonomicznych właściwości 
określonej innowacji. W ramach tego 
procesu szczególną uwagę poświęca 
analizie wyboru projektów prac ba
dawczych i rozwojowych, technicz
nej i ekonomicznej funkcji modeli 
i prototypów oraz wdrażaniu 
i upowszechnianiu innowacji tech
nicznej. Wdrożenie i upowszechnie
nie innowacji Autor traktuje jako 
ostatni moment procesu innowacji. 
1 rzeczywiście, swój pełny walor 
ekonomiczny innowacja zapewni do
piero przez swe upowszechnienia.

Omawiana tu publikacja stanowi 
owoc rzetelnych przemyśleń Autora 
dla których rozliczne opracowania 
teoretyczne stanowią najczęściej tyl
ko punkt wyjściowy.

•) Franciszek Budziński: „Formy ł ge
neza postępu technicznego’’. Zeszyty 
Naukowe U. J.. PWN. Warszawa Kraków 
1974 r, Zeszyt 4, s. 132, cena 20 zł.

aby przyszły plan pięciolatki byi 
„planem gastronomii". Uważa bo

wiem, że ciągle przyczyną zasadni
czych słabości jest brąk dostatecz

nej sieci zakładów, brak miejsc kon
sumpcyjnych. Na pewno gdyby tych 
miejsc było wiecej — łatwiej moż
ną byłoby zjeść w kulturalnych 

warunkach. Ale w tym samym ty

godniu ukazał się w „KULTURZE” 
wywiad z dyrektorem „Hortexu” na 
temat prowadzonego przez tę fir

mę cocktail- baru w Warszawie. Obro
ty są tam około 10 razy wyższe, niż 

w podobnych lokalach prowadzonych 
przez .gastronomię zawodową. Moż
na więc, jak się okazuje, znalcże 
sposoby i ludzi, którzy potrafią zin

tensyfikować obroty i zachować kul

turę obsługi, nawet przv takim no- 
wodz-niu, jakim cieszy się bar „Hor

texu”.

Brak miejsc konsumpcyjnych — 
to jeden z żelaznych argumentów, 

usprawiedliwiających niedomagania 

gastronomii, nawet te, które z tym 
brakiem nie mają nic wspólnego 
Takie przykłady, jak wspomniany 
bar „Hortexu” są tylko jeszcze jed

nym potwierdzeniem, że nawet ma
jąc tych miejsc mało — można 
sprzedawać ludziom dużo i dobrych 

wyrobów.

S.C

tury szkolnej. Zawsze dzieci i ich ro
dzice napotykają na trudności w 
zdobyciu książek w bibliotekach. 
W większości sytuacji zdobywam te 
książki dla dzieci w ten sposób: w 
samym Olsztynie obdzwaniam bi
blioteki — dzielnicowe, wojewódzką, 
pedagogiczną, jak również kolen- 
duję u nich w pogoni za książkami. 
Kiedy nie znajduję, to rozmawiari 
z wydziałem oświaty czy kuratoriur.* 
i wypowiadam swoje żale na ten te
mat. Wiedzą o tym wszyscy, współ- 
czują, i tyle tego. A książek, jak nie 
ma, tak nie ma.

Ostatnimi tygodniami goniłem tak 
za następującymi książkami: „Kor
dian” — Słowackiego, „Śluby pa
nieńskie” — Fredry, „Ojciec Goriot” 
— Balzaka, „Nad Niemnem” — 
Orzeszkowej itd. itd.

Postanowiłem te swoje żale prze
kazać Wam. Czy naprawdę nie moż
na znaleźć papieru, żeby wydać ta
nio obowiązkowe lektury szkolne 
dla dzieci w ilości, którą umożliwi 
im dostęp do tych książek?

ST. KARCZEWSKI 
Olsztyn

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 28 (1191) T4.VII.1974 r.



Z PERSPEKTYWY TRZYDZIESTOLECIA

INICJATYWA POWINNA NALEŻEĆ 
DO EKONOMISTÓW

NASZE MIEJSCE
W ŚWIECIE

Rozmowa z dyrektorem Zakładów Przemysłu Metalowego „H. Cegielski" — EDWARDEM IDZIAKIEM,

jeśli preferować będziemy ekono
miczne reguły gry.

L. F.: Jest Pan ekonomistą, jak 
widzi Pan pozycję ekonomisty w 
przedsiębiorstwie.

E. I.: U „Cegielskiego” pracuje 140 
ekonomistów, uważam, że jest to ilość 
niewystarczająca. Jest to grupa lu
dzi, która może wywierać istotny 
wpływ na działalność przedsiębior
stwa, wpływ rewolucjonizujący po
stępowy. Niestety, ostatnio obserwu
ję słabszy dopływ ekonomistów po 
studiach do przemysłu. Istotną spra
wą jest tu ułożenie właściwej współ
pracy między „ekonomistami” a 
„technikami”, oczywiście obie strony 
powinny do siebie wychodzić z wy
ciągniętą ręką, sądzę jednak, że w 
praktyce inicjatywa powinna należeć 
raczej do „ekonomistów”. Oni po
winni wkraczać do akcji już na eta
pie projektowania przyszłych przed
sięwzięć gospodarczych, a nie jak 
owa symboliczna stara ciotka „mieć 
za złe” i post factum udowadniać 
rachunkiem, że takie czy inne błędy 
popełnili „technicy”. U ńas dzieje 
się to tak, że ekonomiści muszą się 
szybko uczyć techniki (ja na przy
kład także!), a technicy — ekonomii.

L. F.: Patrząc na rozwój Poznania 
oraz na rozwój zakładów i ich załogi

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4

„...stanąłem przy pulpicie nastawczym pierwszej maszyny napędu głównego dla naszego pierwszego 105-tysięcz- 
nika. Radość — że się uczestniczy w tworzeniu rzeczy wielkiej”. Fot. Z. ZAK

HHHB
L. FROELICH: Wiem, że po ukoń

czeniu studiów prawno-ekonomicz
nych w Poznaniu związał się Pan w 
roku 1950 z przemysłem taboru ko
lejowego, a w dwa lata później już 
„etatowo” ze Zjednoczenia przeszedł 
Pan do „Cegielskiego”. Czyli miną 
niedługo 23 lata służby w tym naj- 
większym, o światowej renomie, 
przedsiębiorstwie Wielkopolski. Jaka 
była Pana droga awansu?

E. IDZI AK: Najdłużej związany 
byłem z działem zatrudnienia i płac 
jako zastępca kierownika, potem kie
rownik do roku 1964. Następnie parę 
miesięcy pracowałem jako zastępca 
dyrektora ekonomicznego i parę lat 
jako . dyrektor, ekonomiczny, by 
wresżtie ód’ marqa 1971 r, objąć 
funkcję naczelnego.

,. D.F.:_ Najczęściej w wielkich órga- 
nizacjąch gospodarczych na fotelach 
dyrektorskich spotykamy inżynierów, 
ludzi o wykształceniu technicznym 
— jako ekonomista jest Pan w 
mniejszości. Jakie jeszcze obowiązki 
Pana obarczają?

E. I.: Jestem członkiem egzekuty
wy komitetu zakładowego Partii, 
członkiem komisji ekonoinicznej 
przy KW PZPR, członkiem kolegium 
Wojewódzkiej Komisji Planowania, 
ponadto członkiem Prezydium Za
rządu Głównego PTE. Przeciętny 
dzień pracy — 11 godzin.

L. F.: Takie to jest życie, lecz mo
że wykorzystując właśnie ten fakt, 
że występuje Pan nieraz w różnych 
rolach, mógłby Pan w tej rozmowie 
spojrzeć na sprawy ubiegłego trzy
dziestolecia pod różnym kątem wi
dzenia.

E. I.: Nie będę tutaj streszczał hi
storii Zakładów „Cegielskiego”. 
Stwierdzę natomiast, że decyzja 
władz o uruchomieniu w HCP pro
dukcji silników okrętowych napędu 
głównego, a później silników kole
jowych i agregatowych — była decy- 
zją historyczną. Najbardziej znanym 
wyrobem „starego portfela” były pa
rowozy. W latach 1945—1958 wypro
dukowano ich 1751, w tym 902 na 
eksport. Rozpocżęcie produkcji sil
ników okrętowych związane było z 
głęboką reorganizacją i moderniza
cją całego zakładu: trzeba było prze
prowadzić roboty inwestycyjne 
i adaptacyjne, całkowicie przebudo
wano dawną Fabrykę Parowozów 
zbudowanó dla potrzeb tej produkcji 
nową halę: montażową mieszczącą 
12 stanowisk, hale montażu podze
społów, a w terminie późniejszym 
wyspecjalizowaną wytwórnię cylin
drów, trzeba było przygotować kad
rę, wreszcie wdrożyć nową organi
zację i styl zarządzania przedsiębior
stwem.

W okresie . 1945 — 1973 „Cegielski” 
poza parowozami, które stanowią 
kartę zamkniętą, wyprodukował 612 
silników okrętowych głównych, 
1659 agregatów^ prądotwórczych, 
1102 silniki kolejowe .— ogólnie 
biorąc ok. 60 proc, produkcji silnią 
kowej przeznaczone było dla kraju, 
a 40 proc, na eksport; zbudowaliśmy 
9197' wagonów osobowych, z tego. ok.

80 proc.,na eksport; 26037 obrabiarek 
— z tego około 25 proc, na eksport.

W bieżącym roku w porównaniu 
do roku ubiegłego produkcja ma 
wzrosnąć o 12,5 proc., sięgając 6 mid 
złotych.

L.F.: Więc taki jest wkład załogi 
„Cegielskiego” w rozwój gospodarki 
narodowej.

E. I.: Został on dostrzeżonymi uho
norowany przyznaniem dnia 1. X. 
1966 r. przez Radę Państwa z okazji 
120 rocznicy istnienia przedsiębior
stwa Orderu Sztandar Pracy I klasy.

L. F.: Przypuszczam jednak, że 
dzień podjęcia produkcji silników 
nie był• końcem kłopotów i począt
kiem słodkich wczasów, lecz dppiero 
od tej chwili zaczęły się pojawiać 
nowe problemy inżynierskie, organi
zatorskie i ekonomiczne w nowej 
skali.

E.' Ł-: Oczywiście. Na przykład w 
związku z nową produkcją „trzyma- 
ły nśs za gardło” odlewy. Trzeba by
ło rozpocząć budowę własnej wyspe
cjalizowanej odlewni w Śremie, ja
ko filii zakładów poznańskich.

L. F.: A co pochłania Panu aktual
nie najwięcej czasu?

E. I.: Wymieniłbym na pierwszym 
miejscu sprawy związane ze stałą 
modernizacją naszej produkcji. Uwa
żam, że — jeśli chcemy być atrak
cyjnym i konkurencyjnym partne
rem, zwłaszcza na rynkach świato
wych — tó ćo 7 lat program produk
cji powinien być całkowicie odmie
niony. Musimy śledzić postęp w na
szej .branży na świecie, wprowadzać 
szybko nowe, ciekawe rozwiązania, 
kupować ciekawe licencje i samemu 
także wnosić oryginalną polską myśl. 
W praktyce sprowadza się to do roz
budowy zaplecza, do utworzenia 
ośrodka badawczo-rozwojowego, do 
rozbudowy służb technicznych, do 
rozbudowy służb zaopatrzeniowych, 
bo i one także otrzymują nowe zle
cenia, do rozbudowy działu spraw 
pracowniczych, zwłaszcza komórek 
zajmujących się szkoleniem. Wpro
wadzamy przecież nowe technologie, 
nowe urządzenia produkcyjne, nie 
spotykane przedtem metody obrób- 
cze.

Druga sprawa, która i mnie 1 kie
rownictwo zakładów pochłania, . to 
szukanie odpowiedzi na pytanie: jak 
rozwijać produkcję przy dwóch pa
rametrach stałych. Są nimi:_ ograni
czony teren zakładów, zamkniętych 
dokoła przez innych właścicieli 
i użytkowników, oraz ograniczone 
możliwości zwiększenia zatrudnie
nia.

L. F.: Jaki propaguje Pan styl pra
cy dyrektorskiej?

E. I.: Pewne elementy podpatrzy
łem u jednego z moich poprzedni
ków, u dyrektora Władysława Ko- 
stuja, który był dyrektorem „Cegiel
skiego” w latach. 1958—1966. Stwo
rzył ón coś w rodzaju rady, posze-: 
rzónego kierownićtwa, wchodzili' doń 
oprócz oficjalnych zastępców. • także 
niektórzy pracownicy; .wyższych 
szczebli — odpowiadałem wówczas 
za zatrudnienie, płace, i organizacje, 
to był; ważny dział — więc z1 tego

tytułu dyrektor zaprosił mnie do 
uczestnictwa. Respektując więc w 
pełni zasadę jednoosobowego kie
rownictwa i zasadę opartej na kom
petencjach odpowiedzialności, wy
tworzył się styl kolektywnego kie-’ 
rownictwa. Staram się go utrzymać. 
Podobnie zresztą staram się utrzy
mać możliwie bliską więź z załogą.

L. F.: Czy mógłby Pan w przybli
żeniu powiedzieć, ilu ludzi ze składu 
załogi zna Pan osobiście?

E. I.: Chyba ze 40 proc, spośród 
22-tysięcznej załogi. Sprzyjającą oko
licznością jest to, że pracuję w jed
nym przedsiębiorstwie bardzo długo. 
Są zresztą w tej kwestii różne po
glądy. Niektórzy opowiadają się za 
częstą zmianą miejsca pracy, za ro
tacją kadr, sądzą, że przeciwdziała 
ona rutyniarstwu, kumoterstwu itd. 
Inni znów twierdzą, że przeważają 
plusy, tzn. pogłębiona znajomość 
problematyki, pogłębiona znajomość 
przedsiębiorstwa, pogłębiona znajo
mość ludzi. W każdym razie na co 
dzień w moich kontaktach z załogą 
posługuję się licznymi kanałami: ra
dą zakładową, radą robotniczą, orga
nizacjami NOT-owskimi, oczywiście 
jako członek egzekutywy KZ utrzy
muję bieżąco kontakt z partyjnym 
kierownictwem przedsiębiorstwa, z 
organizacją ZMS i uważam, że wszy
stkie te kanały są drożne.

Choć zdarza się niekiedy że muszę 
wobec załogi występować również ze 
sprawami niepopularnymi, jestem 
przekonany, że dyrektor ma jedną 
drogę zyskania sobie autorytetu: mu
si być konsekwentny, musi dotrzy
mywać danego ludziom słowa. Aby 
w przedsiębiorstwie, w tak wielkim 
skupisku ludzkim panowała dobra 
atmosfera sprzyjająca robocie, musi 
rzetelnie przestrzegać ustalonych 
i przyjętych reguł gry;

L. F.: Reguły gry powinny obo
wiązywać nie tylko w stosunku prze- 
łożony-podwładny.

E. I.: Oczywiście, wszystkim zależy 
na polepszeniu sprawności gospodar
ki narodowej — wiąże się to z wdra
żaniem określonych mechanizmów 
gospodarczych. Zbyt długo jednak 
przebywaliśmy w kręgu administra
cyjnych metod sterowania gospo
darką; wykształciły się w nas na róż
nych szczeblach drabiny zarządzania 
określone.'nawyki> tak, że owe pry
mitywne. w swojej istocie metody 
wydają się nawet niekiedy wygod
niejsze, bezpieczniejsze. W tym upa
truję przejawiającą się tu i ówdzie 
niechęć do śmielszego wdrażania 
ekonomicznych mechanizmów zarzą
dzania gospodarką: wygodnictwo 
zwalniające od samodzielnego my
ślenia i uciekanie ód odpowiedzial
ności za podejmowane decyzje, oba
wę przed naruszeniem ekonomicznej 
równowagi, skłonność do konformi
zmu, który powoduje, że wszelkie 
odstępstwa od normy, nawet korzy
stne społecznie, wywołują niepokój. 
Tymczasem zrezygnowaliśmy z tego, 
by u „Cegielskiego” wdrażać zasady 
jednostek inicjujących. Sądzę jednak, 
że zapoczątkowana linia postępowa
nia jest słuszna. ' '

Musimy dążyć do optymalizacji 
efektów . .gospodarczych, jest ' to 
możliwe przy maksymalizacji wy- 
dajńości’pracy i w ogóle; ptzy po
prawię jakości pracy. Osiągnięmy to,

w trzydziestoleciu, co zaliczyłby Pan 
do trwałych sukcesów?

E. I.: Każdy, kto pamięta starą ro
botniczą Wildę, dzielnicę, w której 
zbudowane są zakłady, za najbar
dziej rzucającą się w oczy zmianę 
uzna wzrost materialnych warunków 
życia, w szczególności poprawę wa
runków mieszkaniowych — co nie 
znaczy, żeby już wszystkie potrzeby 
mieszkaniowe pracowników były za
spokojone. Ludzie mieszkają tu co
raz lepiej, wyposażenie mieszkań jest 
zasobne, odżywiają się również le
piej, są zdrowsi. Drugą przemianą 
istotną jest znaczne podniesienie po
ziomu wiedzy ogólnej i zawodowej, 
staliśmy się społeczeństwem wy
kształconym. Lecz jednocześnie ci 
Wykształceni ludzie po zaspokojeniu 
potrzeb elementarnych, coraz czę
ściej szukają zaspokojenia potrzeb 
wyższego rzędu.

Ł. F.: Co w Pana karierze zawo
dowej przyniosło Panu największą 
osobistą satysfakcję?

E. I.: Wymieniłbym może dwa wy
darzenia, oba z ubiegłego roku. 
Pierwsze — to uruchomienie w III 
kwartale w Śremie trzeciego wydzia
łu odlewni. Cała realizacja tej od
lewni trwała długo, 10 lat. Podzielo
na była na etapy. Ten trzeci ciąg 
odlewniczy, budowany według wła
snych koncepcji, według projektu 
„Prodlewu” — w pełni zautomatyzo
wany, stwarzający wysoki komfort 
pracy, o światowym poziomie roz
wiązań technicznych — przyniósł 
nam ogromną satysfakcję.

A drugie wydarzenie — radość, że 
się partycypuje w tworzeniu rzeczy 
wielkiej: kiedy stanąłem przy pulpi
cie nastawczym pierwszej maszyny 
napędu głównego dla naszego pierw
szego 105-tysięcznika.

L. F.: Czy mógłby Pan na zakoń
czenie naszej rozmowy wymienić pa
rę zasad dyrektorskiej „dobrej ro
boty”?

E. I.: Już powiedziałem: staram 
się utrzymać kolektywny styl kiero
wania przedsiębiorstwem. A więc na 
pierwszym miejscu wymieniłbym do
bór ludzi, dobór partnerów, którzy 
biorą udział w sztabie kierownictwa. 
Tych ludzi cechować powinien takt, 
rzetelność, zaangażowanie, znajo
mość przedmiotu. Dyrektor musi 
umieć wypośrodkować między „roz- 
pasaną, rozgadaną, mało owocną de
mokracją”, a „twardą ręką dyktatu
ry”. W każdym razie nic bardziej nie 
wyczerpuje, niż wewnętrzne między
ludzkie tarcia, podkopywania, zma
gania. Lepiej, zdrowiej walczy się 
z problemami, niż z nierzetelnymi 
partnerami.

L. F.: Będąc na Międzynarodowych 
Targach Technicznych odwiedziłem, 
oczywiście, Wasz pawilon. Eksportu
jecie do 28 krajów; „Cegielski” ma 
własne Biuro Handlu Zagranicznego.

E. I.: W naszej branży musimy 
utrzymać szerokie kontakty z całym, 
światem. Musimy obserwować, co się 
dzieje u innych producentów, na in
nych rynkach, jakie są nowości tech
niczne, jakie mogą być interesujące 
dla nas licencje. Nie można sobie 
pozwolić na życie w zaścianku — bo 
zaścianek to przegrana. Targi wyka
zują ' między innymi, że światową 
konfrontację wytrzymujemy.

L. F.: Dziękuję za rozmowę. Zało
dze’ „Cegielskiego” i Panu życzymy 
sukcesów.

Rozmawiał:
LECH FROELICH

My natomiast znacznie później rozpoczętą industrializację i przyspieszony 
rozwój gospodarczy realizowaliśmy w oparciu głównie o własne zasoby 
i środki (gdyż pomoc innych krajów socjalistycznych, jako zniszczonych 
przez wojnę, nie mogła być tak wydatna). I musieliśmy zaczynać od wyso
ko kapitałochłonnych inwestycji w przemysłach surowcowych, podczas gdy 
tamtym krajom dostęp do tanich surowców z krajów słabo rozwiniętych 
pozwolił koncentrować się na bardziej efektywnym i „postęponośnym” 
przetwórstwie.

Równocześnie nasze inwestycje w wyjątkowo wysokim stopniu służyły 
stwarzaniu nowych miejsc pracy, bowiem jednym z podstawowych załp- 
żeń nowego .ustroju było i jest zapewnienie pełnego zatrudnienia. Zatem 
duże początkowo nadwyżki siły roboczej (przeludniona wieś i bezrobocie 
w miastach) i bardzo znaczny przyrost, ludności w wieku produkcyjnym 
(większy niż w jakimkolwiek kraju europejskim) kazały nam przyjąć kon
cepcję rozwoju opartego o silny wzrost liczby pracujących.

Stąd też zatrudnienie pozą rolnictwem i leśnictwem od roku 1950 (w któ
rym było już o przeszło połowę większe niż przed wojną) do roku 1972 wzro
sło prawie 2,5 raza, a więc znacznie bardziej niż w krajach kapitalistycznych 
(z wyjątkiem Japonii) czy niektórych krajach socjalistycznych. I obecnie 
nasz odsetek aktywnych z.awodowo wśród mężczyzn w wieku produkcyj
nym (20—64 lat) dorównuje średniemu poziomowi europejskiemu (ok. 
85—95 proc.), zaś wśród kobiet — znacznie go przewyższa (u nas — ok. 
65 proc., gdy w krajach zachodnioeuropejskich od 25 do blisko 50 proc.; 
wśród krajów socjalistycznych wyższe od naszego wskaźniki mają tylko 
ZSRR, Bułgaria i Rumunia).

Inaczej przy tym, niż w krajach wysoko rozwiniętych, kształtuje się u nas 
struktura ludności czynnej zawodowo, bowiem ostatnio (rok 1970) mieliśmy 
tutaj w przybliżeniu:

0 w rolnictwie z leśnictwem około 38 proc, pracujących, a więc mniej 
od średniej światowej (50 proc.), ale znacznie więcej niż w większości innych 
krajów europejskich (gdzie odsetek ten wynosi — jak to już pokazywałem 
— najwyżej kilkanaście procent); oczywiście wiązanie tak dużej części pra
cujących przez rolnictwo poważnie obniża nam poziom społecznej wydajno
ści pracy;
• w przemyśle i budownictwie około 36 proc, pracujących, a więc na po

ziomie wyższym od średniej światowej (ponad 20 proc.) i zbliżonym już do 
krajów wysoko uprzemysłowionych (gdzie odsetek ten dochodził nawet do 
około 50 proc., ale potem, wraz z szybkim wzrostem wydajności pracy, 
zmalał do ok. 40 proc.);

• w usługach materialnych (transport, handel) i niematerialnych (oświa
ta, służb i zdrowia, kultura, administracja itp), około 26 proc pracujących, 
a więc na poziomie mniej więcej równym średniej światowej, ale znacznie 
niższym niż w krajach wysoko rozwiniętych (od ponad 40 proc, w RFN, 
Francji, Japonii i ŃRD do ponad 60 proc, w USA); kraje te mogą zatrud
nić tak sporą część pracujących w sferze „nieprodukcyjnej” właśnie dzięki 
wyższej wydajności pracy w produkcji.

Bezpośrednie porównanie wydajności pracy jest oczywiście bardzo trudne. 
Z grubsza tylko wiadomo, że np. w rolnictwie wartość produkcji na głowę 
ludności rolniczej była u nas w roku 1970 przeszło dwa razy mniejsza niż 
w RFN i Francji, przeszło 3 razy mniejsza niż w Belgii, Holandii. Danii 
i W. Brytanii, a przeszło 5 razy mniejsza niż w USA. Natomiast wydajność 
pracy w przemyśle mierzona produkcją stali na 1 zatrudnionego w całym 
przemyśle (miernik bardzo niedoskonały, ale innych porównań tu brak) 

była w tymże roku w krajach zachodnioeuropejskich o od 20 (Włochy) do 
80 (RFN) procent wyższa.

Szereg podobnie jak u nas wyposażonych zakładów produkcyjnych osią- 
ga w krajach wyżej uprzemysłowionych znacznie, nieraz kilkakrotnie wyż
sze wydajności. Źródłem różnic wydajności są więc nie tylko różnice w po
ziomie technicznego uzbrojenia pracy (choć i one są jeszcze poważne, o czym 
świadczy stosunkowo niskie u nas zużycie energii elektrycznej na jednego 
zatrudnionego), ale przede wszystkim różnice w poziomie organizacji pra
cy. Pod tym bowiem względem nasz dystans w stosunku do krajów wyso
ko uprzemysłowionych jest szczególnie duży.

Wiadomo, że usprawnianiu organizacji pracy i szybszemu zwiększaniu 
jej wydajności nie sprzyjało u nas opieranie rozwoju gospodarczego głównie 
na wzroście zatrudnienia. Czy ten stan rzeczy się zmienia?

POCZĄTKI NOWEGO ETAPU

Wysoko uprzemysłowione kraje kapitalistyczne tylko do wielkiego kry
zysu w latach 1929—1933 opierały przyrost swej produkcji w 2/3 na wzro
ście zatrudnienia i inwestycjach, a w 1/3 na postępie techniczno-organiza
cyjnym, dającym wzrost wydajności pracy. Natomiast w ostatnich dziesię
cioleciach proporcje te odwróciły się i postęp techniczno-organizacyjny jest 
tam źródłem 2/3 wzrostu produkcji, co oznacza przejście z ekstensywnych 
na intensywne źródła wzrostu. U nas zaś jeszcze pod koniec lat sześćdzie
siątych analogicznie liczone wzrost zatrudnienia i inwestycje dawały prze
szło połowę przyrostu produkcji, przeważały więc jeszcze czynniki eksten
sywne.

A o naszym opóźnieniu w stosowaniu najnowocześniejszych technik i me
tod stymulujących postęp świadczy m. in. fakt, że Polska, dając w roku 
1970 ponad 2 proc, światowej produkcji przemysłowej i rolnej, dyspono
wała zaledwie 0,1 proc, światowego stanu elektronicznych maszyn cyfro
wych. W przeliczeniu na 1 milion mieszkańców mieliśmy ich wtedy zaledwie 
5, gdy średnia światowa wynosiła 32, przy czym w krajach europejskich 
wskaźnik ten był znacznie wyższy (Węgry i Czechosłowacja — 8, ZSRR — 
17, NRD — 21, W. Brytania — 91, Francja — 108, RFN — 118). Dopiero 
w bieżącym pięcioleciu zaczynamy szybciej nadrabiać to opóźnienie, podob
nie jak i inne, nieraz zresztą istotniejsze.

Bo ostatnio i my wchodzimy już w nowy etap rozwoju gospodarczego. 
Początkowo, po okresie odbudowy, przesłanka dynamicznego rozwoju był 
priorytet produkcji środków wytwarzania uzyskiwanych w tradycyjnych 
gałęziach. A przesuwanie rozwoju na rzecz bardziej nowoczesnych gałęzi, 
zapoczątkowane w latach 6Ó-tych, teraz wydatnie przyspieszyliśmy zwięk
szając najbardziej nakłady na rozwój takich gałęzi jak np. elektronika.

Po roku 1970 bardzo wydatnie przyspieszyliśmy też rozwój rolnictwa 
i przemysłów konsumpcyjnych, traktując zwiększenie spożycia jako ważną 
dźwignię wzrostu wydajności pracy i produkcji. Przy czym wzrostowi temu 
służy również nowy system zarządzania i bodźców, lepiej wiążący interesy 
pracowników z polepszaniem ilościowych i jakościowych efektów ich pracy.

Dużą rolę w przyspieszeniu postępów naszej gospodarki po roku 1970 od
grywa jej szersze „otwarcie na świat” wyrażające się w dużej intensyfikacji 
importu i eksportu. Szczególnie zwiększyliśmy import nowoczesnych ma
szyn i urządzeń, co znacznie przyspiesza modernizację naszej gospodarki, 
a zarazem nozwala nam rozwijać eksport w oparciu o najbardziej dla nas 
efektywne dziedziny.

Takie otwarcie gospodarki nie przyspiesza rozwoju samo przez się: wy
maga ostrej nieraz konfrontacji' naszej produkcji z produkcją krajów wy
soko rozwiniętych, zmusza nas do większej troski o jakość i efektywność 
ekonomiczną. Ale jest to jedyna droga. Będąc cząstką współczesnego świa
ta musimy wchodzić w orbitę światowej gospodarki takiej, jaką dziś ona 
jest — ze wszystkimi konsekwencjami tego współuczestnictwa.

Pokazałem tu niektóre tylko aspekty miejsca naszej gospodarki we 
współczesnym świecie — co dalece nie wyczerpuje tego tak ważnego tema
tu. Przy czym opierałem sie przede wszystkim na liczbach i wskaźnikach, 
co może nie iest dla czytelników dostatecznie atrakcyjne. Ale przecież licz
by i wskaźniki mają ten walor, że — jeśli są uczciwie dobrane — stano
wią czynnik obiektywizujący w stosunku do podlegających fluktuacjom 
ocen opartych na subiektywnych nastrojach i odczuciach.

I z powyższego przeglądu wyraźnie chyba widać, że dzięki osiągnięciom 
minionego trzydziestolecia Polska zajęła w wielkim wyścigu narodów znacz
nie wyższą niż poprzednio pozycje. Pozycję, z której możemy być dumni, 
szczególnie gdy chodzi o wyniki ilościowe.

Równocześńie jednak widać też, jak wiele pozostaje nam jeszcze do zro
bienia jeśli chcemy nadal zbliżać się do najwyżej rozwiniętych krajów — 
zwłaszcza pod względem jakościowym. Przyspieszenie procesów moderni
zacyjnych i rozwoju gospodarczego, które wypracowaliśmy w ostatnich 
trzech latach, świadczy jednak o tym, że jesteśmy na dobrej drodze do 
dalszego podwyższenia naszej lokaty we współczesnym świecie.

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI
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orzecznictwo
PODZIAŁ KOSZTÓW 

BIEŻĄCEJ EKSPLOATACJI 
WSPÓLNEJ INWESTYCJI

Kilku inwestorów przyczyniło się 
do wzniesienia wspólnej inwestycji 
pod nazwą: „oczyszalnia ścieków 
i kanalizacja rozdzielcza” w miej
scowości N, jako przyszli wspólni 
użytkownicy tej inwestycji. Wśród 
nich byli m. in.: Powiatowy Związek 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” oraz Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Wodno-Inżynieryjne
go, które pełniło równocześnie funk
cję inwestora zastępczego budowy 
tej inwestycji.

Po zakończeniu budowy nie wszy
scy inwestorzy przystąpili od razu do 
korzystania z inwestycji, mianowicie 
nie korzystał z niej na razie wspom
niany PZGS „Samopomoc Chłopska”, 
ponieważ nie została jeszcze zakoń
czona budowa jego inwestycji pod
stawowej, która miała być podłączo
na do oczyszczalni ścieków.

Mimo to, Przedsiębiorstwo Budow
nictwa, pełniąc rolę administaiora 
ukończonej inwestycji wspólnej, za
żądało od Powiatowego Związku od
powiedniej kwoty tytułem udziału w 
bieżących kosztach eksploatacji 
czynnej już inwestycji.

Skoro jednak PZGS uchylał się od 
zapłaty żądanych od niego kosztów, 
Przedsiębiorstwo Budownictwa wy
stąpiło przeciwko PZGS na drogę 
postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
podzieliła stnowisko PZGS i powódz
two oddaliła.

Główna Komisja Arbitrażowa 
zmieniła orzeczenie pierwszej instan
cji w ten sposób, że zasądziła na 
rzecz powodowego Przedsiębiorstwa 
dochodzoną kwotę w całości. GKA 
przyjęła, że nieprzystąpienie do ko
rzystania z inwestycji wspólnej nie 
zwalnia współinwestora od obowiąz
ku partycypowania w kosztach eks
ploatacji obiektów wspólnych.

Od orzeczenia GKA założył rewi
zję nadzwyczajną Zarząd CRS „Sa
mopomoc Chłopska”, reperezentując 
pogląd, że obowiązek ponoszenia 
przez współinwestora części kosztów 
eksploatacji obiektów wspólnych po- 
wstaje dopiero z chwilą przystąpie
nia do korzystania z tych obiektów.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy sprawę ponownie, orze
czeniem z dnia 25 czerwca 1973 ■ r. 
nr BO-4392/73, zapadłym w zespole 
rewizyjnym (zwiększonym), oba po
przednie orzeczenia uchyliła i prze
kazała sprawę do ponownego rozpoz
nania OKA, wypowiadając następu
jący pogląd prawny:

W okresie początkowym wykorzy
stywanie inwestycji wspólnej nie 
przez wszystkich jej współinwesto
rów, inwestor nie wykorzystujący 
inwestycji obowiązany jest ponosić 
przypadającą na niego część stałych 
kosztów eksploatacji obiektów inwe
stycji, natomiast koszty zmienne po
noszą tylko ci wspóinwestorzy, któ
rzy korzystają już ze wspólnych 
obiektów inwestycji.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zasady rozliczenia kosztów 
eksploatacji obiektów wspólnych w 
okresie czasowego niepełnego ich 
wykorzystania zostały unormowane 
przepisami zarządzenia Ministra Fi
nansów z 29. VIII.1970 r. w sprawie 
zasad rozliczania i ewidencji kosztów 
eksploatacji wspólnych obiektów w 
okresie czasowego niepełnego . ich 
wykorzystania (MP nr 29, poz. 243) 
wydanego na podstawie §19 ust. 3 
uchwały nr 118 RM z 4.VII.1969 r 
w sprawie terenowej koordynacji 
inwestycji towarzyszących i wspól
nych (MP nr 31, poz. 227). Stosownie 
do treści § 1 ust. 1 powołanego zarzą
dzenia Ministra Finansów z 29.VIII. 
1970 r ogół kosztów eksploatacji 
obiektu wspólnego w okresie niepeł
nego jego wykorzystania dzieli się 
na koszty stałe i koszty zmienne; 
udział w kosztach stałych (koszty 
amortyzacji, konserwacji, dozoru, 
s+ałej obsługi itn) obciąża — propor
cjonalnie do udziału w kosztach bu
dowy inwestycyji wspólnej — wszy
stkich współinwestorów, zarówno 
korzystających z obiektu wspólnego; 
natomiast koszty zmienne ponoszą 
tylko ci współinwestorzy, którzy z 
obiektu wspólnego korzystają.

Oczyszczalnia ścieków i kanaliza
cja rozdzielcza, pozostająca w admi
nistracji powodowego Przedsiębior
stwa, znajduje się w okresie niepeł
nego wykorzystania, bowiem z obiek
tów tych nie korzysta na razie poz
wany PZGS, którego inwestycja 
podstawowa nie została jeszcze wy
budowana. Do czasu rozpoczęcia 
użytkowania przedmiotowych obiek
tów wspólnych przez wszystkich 
współinwestorów, ponoszone przez 
powodowego administratora koszty 
eksploątacji winny być zatem dzie
lone pomiędzy współinwestorów we
dług zasad ustalowych w zarządze
niu Ministra Finansów z 29.VIII. 
1970 r. Tak więc pozwany. PZGS obo
wiązany jest ponosić przypadającą 
na niego część stałych kosztów eks
ploatacji obiektów wspólnych.

Obie instancje arbitrażowe nie wy
jaśniły w toku dotychczasowego po
stępowania, czy żądana przez powoda 
kwota (...) z tytułu udziału pozwanego 
PZGS w kosztach eksploatacji obiek
tów wspólnych (...) wyprowadzona 
została w wyniku proporcjonalnego 
podziału pomiędzy współinwestorów 
wyłącznie stałych' kosztów eksploa-

tacjl, czy też kwota ta wynika z po
działu wszystkich (stałych i zmien
nych) kosztów eksploatacji ponoszo
nych przez administratora. Wyja
śnienie powyższej okoliczności jest 
niezbędne dla prawidłowej oceny 
wysokości zasadnego roszczenia po
wodowego Przedsiębiorstwa, tym 
więcej, że — jak wynika z akt spra
wy — okres niepełnego wykorzysta
nia obiektów wspólnych trwa nadal, 
w związku z czym ustalenie wyso
kości zasadnego, roszczenia powodo
wego Przedsiębiorstwa, dokonane w 
tym sporze, będzie miało znaczenie 
również dla rozliczeń stron za okres 
nie objęty sporem”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

KOORDYNACJA 
KONTRAKTOWANEJ

PRODUKCJI OGRODNICZEJ 
I OBROTU PRODUKTAMI 

ROLNICZYMI

W nr 21 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie Ministra Rol
nictwa oraz Ministra Przemysłu Spo
żywczego i Skupu z dnia 21 maja 
1974 r w sprawie współpracy i ko
ordynacji gospodarczej w zakresie 
organizowania kontraktowanej pro
dukcji ogrodniczej oraz obrotu pro
duktami ogrodniczymi (poz. 125).

Zarządzenie zobowiązuje wymie
nione w nim jednostki do zawarcia 
porozumienia ogólnobranżowego 
i porozumień terenowobranżowych o 
współpracy i koordynacji gospodar
czej w dziedzinie:

1) organizowania kontraktowanej 
produkcji warzyw, owoców, ziemnia
ków wczesnych, pieczarek, kwaszo- 
nek i kiszonek (produktów ogrod
niczych),

2) obrotu tymi produktami i ich 
zagospodarowania,

3) cen i marż w skupie i obrocie 
produktami ogrodniczymi,

4) zaopatrzenia ogrodnictwa w 
środki produkcji, inwestycji i postę
pu technicznego.

Zarządzenie precyzuje, na czym 
ma polegać organizowanie poprzez 
porozumienia: kontraktowanej pro
dukcji ogrodniczej, obrotu tymi pro
duktami i ich zagospodarowania, a 
także cen i marż w skupie i obrocie, 
wreszcie zaopatrzenia ogrodnictwa.

Jednostką uprawnioną do wykony
wania funkcji koordynacji ogólno- 
branżowej w zakresie objętym za
rządzeniem jest Centrala Spółdziel
ni Ogrodniczych.

Centrala ma opracować projekt 
porozumienia ogólnobranżowego 
i przesłać go do uzgodnienia zainte
resowanym jednostkom organizacyj
nym.

Zawarcie porozumienia ogólno
branżowego powinno nastąpić do 
dnia 7 września 1974 r., porozu
mień zaś terenowobranżowych — w 
ciągu 3 miesięcy od dnia zawarcia 
porozumienia ogólnobranżowego.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą
dzenie Ministra Przemysłu Spożyw
czego i Skupu z 8 czerwca 1971 r, 
dotyczące omawianego zagadnienia.

ZAKRES DZIAŁANIA
I UPRAWNIENIA DEWIZOWE 

BANKU
POLSA KASA OPIEKI

Minister Finansów zarządzeniem z 
dnia 18 maja 1974 r. (Monitor Polski 
Nr 22, poz. 131) określił szczegółowy 
zakres działania oraz uprawnienia 
dewizowe Banku Polska Kasa Opie
ki, S. A.

W myśl zarządzenia, Bank PKO 
jest bankiem wykonującym dewizo
wą obsługę ludności oraz obsługę 
bankowo-kasową eksportu wewnę
trznego.

Do podstawowych zadań Banku 
PKO, które zarządzenie szczegółowo 
rozwija, należy:

1) wykonywanie czynności banko
wych w kraju w dziedzinach usta
lonych zarządzeniem oraz statutem 
Banku,

2) wykonywanie czynności banko
wych za granicą w ramach upraw
nień zagranicznych oddziałów Banku 
PKO,

3) wykonywanie czynności zwią
zanych z bankowo-kasową obsługą 
eksportu wewnętrznego,

4) współdziałanie w realizacji 
przedsięwzięć mających na celu 
umocnienie więzi ekonomiczno-fi
nansowej z Polonią zagraniczną.

Jeśli chodzi o umocnienie więzi 
ekonomiczno-finansowej z Polonią 
zagraniczną Bank PKO uprawniony 
jest m. in. do:

1) prowadzenia za granicą wła
snych placówek w środowiskach po
lonijnych,

2) finansowania polonijnych 
przedsięwzięć handlowych i produk
cyjnych, zwłasacza związanych ze 
współpracą gospodarczą z Polską,

3) współpracy z organizacjami po
lonijnymi oraz polonijnymi biurami 
podróży w zakresie obsługi ruchu 
turystycznego do Polski,

4) prowadzenia za granicą własnych 
i agencyjnych placówek wykonują
cych akwizycję dewiz na eksport 
wewnętrzny.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

ŻNIWA

Fot. CAF

RENTY PATRYCY DZIURZYŃSKI

DLA ROLNIKÓW
Ustawa z dnia 29 maja 1974 r. o przekazywaniu gos
podarstw rolnych na własność Państwa za rentę 
i spłaty pieniężne realizuje dwa cele: gospodarczy 
i społeczny. W wyniku działania ustawy zwiększy się 
znacznie przekazywanie Państwu gruntów przez rolni
ków w wieku emerytalnym lub inwalidów, a więc 
wzrośnie zapas gruntów Państwowego Funduszu Zie
mi, przeznaczanych do rozdysponowania jednostkom 
gospodarki uspołecznionej.

W ten sposób ustawa staje się 
środkiem — i to najważniej
szym — przebudowy w dro

dze dobrowolnej ustroju rolnego, 
zmniejszania się sektora gospodarki 
indywidualnej, a zwiększania się 
sektora gospodarki, uspołecznionej. 
Celem ustawy jest także zrównanie 
uprawnień rolników i pracowników 
pozostających w stosunku pracy.

Ustawa nakłada na administrację 
rolną obowiązek przejmowania go
spodarstw na własność Państwa w 
zamian za renty na wniosek właści
cieli. Państwo nie może odmówić 
przejęcia gospodarstwa, jeżeli wła- 
ściel odpowiada warunkom ustawy, 
a do administracji rolnej należy za
gospodarowanie przejętych gruntów. 
Dotychczas administracja rolna mo
gła odmówić przejęcia na własność 
nieruchomości rolnej w razie uzna
nia, że nie może zapewnić warun
ków do ich racjonalnego zagospoda
rowania. Przejęcie z urzędu, a więc 
bez wniosku właściciela, może na
stąpić, gdy gospodarstwo wykazuje 
niski poziom produkcji rolnej. Gra
nica wieku właścicieli może być 
wówczas obniżona: mężczyzny do 60 
lat, a kobiety — 55 lat.

Przepisy ustawy stwarzają bardzo 
dogodne warunki dla rolników. 
Przedmiotem przekazania Państwu 
są gospodarstwa o obszarze co naj
mniej 2 ha gruntów rolnych i leś
nych (fizycznych, a nie przelicze
niowych), przy czym Rada Ministrów 
może określić warunki i zasady 
przejmowania gospodarstw mniej
szych. Uprawnionymi do przekazania 
Państwu gospodarstw są rolnicy w 
wieku emerytalnym lub zaliczeni do 
inwalidów (w tym i III grupy).

Najniższa renta za przekazane 2 
ha gruntów rolnych i leśnych wy
nosi 600 zł, jednak małżonkom, dla 
których praca w przekazanym go
spodarstwie stanowiła główne źród
ło utrzymania, przysługuje renta 
1200 zł. Najwyższa renta za przeka
zane grunty nie może przekraczać 
2 500 zł. Ustalona renta podlega pod
wyższeniu o 25 proc., jeżeli produk
cja gospodarstwa była na poziomie 
wyższym niż średni w danej gminie 
na podobnych glebach. Renta ulega 
zwiększeniu od 100 do 300 zł za prze
kazane drzewostany, od 100 do 300 zł 
za przekazane zabudowania, 150 zł 
za rezygnację z bezpłatnego korzy
stania z. niezbędnych zabudowań. 
Renta ulega zwiększeniu o 25 proc, 
za posiadane odznaczenia, o 5 lub 
10 proc. w razie pracy w zespole 
rolniczym lub uczestnictwa w ko
operacji z jednostkami gospodarki 
uspołecznionej. W . razie zbiegu pra
wa do rent rolnikowi wypłaca się 

wybrane przez niego świadczenie po
większone o połowę drugiego świad
czenia. Rencistom zaliczonym do I 
grupy inwalidów przysługuje doda
tek 500 zł, a ociemniałym 800 zł. 
Ponadto rencista ma prawo do bez
płatnego użytkowania działki rol
nej do 0,5 ha i do innych świadczeń 
przysługujących emerytom.1)

Przekazanie Państwu gospodarstw 
może nastąpić za zgodą wszystkich 
współwłaścicieli i obojga małżon
ków, dla których praca w przekaza
nym gospodarstwie stanowi główne 
źródło utrzymania. Dotyczy to rów
nież zstępnych gospodarujących na 
przekazywanych gospodarstwach.

Przepis ten ma na celu zwiększenie 
odpływu do zawodów nierolniczych 
z rolnictwa osób, dla których praca 
w gospodarstwach jest tylko dodat
kowym źródłem utrzymania. Zmie
rza to do powolnej likwidacji dwu- 
zawodowości. Jeżeli zstępni nie są 
w stanie zapewnić rodzicom świad
czeń przewidzianych w ustawie, w 
większości przypadków przekazywa
nie przez rodziców gospodarstw 
Państwu będzie się odbywało bez 
sprzeciwu dzieci. Niekiedy może to 
jednak doprowadzić do sporów ro
dzinnych. Często rodzice nie potrze
bują pomocy dzieci razem z nimi 
zamieszkałych, gdyż mimo osiągnię
cia wieku emerytalnego mogą podo
łać pracy, zwłaszcza w małym go
spodarstwie. Spory rodzinne mogą 
zwłaszcza dotyczyć przypadków, gdy 
dzieci prowadzą już własne gospo
darstwa i liczą się z ich powiększe
niem przez przekazanie im gospo
darstw rodziców.

Zatrzymanie przez rolników zabu
dowań zależne jest tylko od ich woli. 
Budynki te pozostają własnością ren
cisty jako odrębny od gruntów 
przedmiot własności. Z chwilą śmier
ci właściciela, i nie wcześniej niż 
z chwilą śmierci jego małżonka po
bierającego rentę za przekazane go
spodarstwo, budynki przechodzą na 
własność Państwa, a członkom ro
dziny, nawet zamieszkałym w bu
dynkach, nie przysługują żadne 
uprawnienia. Jednak rencista może 
za życia budynki te podarować dzie
ciom lub sprzedać innym osobom, 
a Państwu przysługuje jedynie pra
wo wykupu lub pierwokupu.

Wprawdzie za przekazane Państwu 
budynki właściciel otrzymuje doda
tek, jednak odnosi się to do zabu
dowań o wartości ponad 50 tys. zł. 
Wątpliwe jest, by takie zabudowa
nia właściciel przekazywał Państwu, 
gdyż nawet w razie rozbiórki może 
uzyskać znaczną cenę za materiały. 
Również przyznawane dodatki za 
przekazywane zabudowania ponad

ROLNICTWO znajduje się w prze
dedniu najważniejszej kampanii 
produkcyjnej — zbioru zbóż z obsza
ru około 8,5 min ha. Przygotowania 
do tegorocznych żniw przebiegały 
lepiej niż w roku ubiegłym. Jednakże 
z powodu opóźnionej wegetacji ro
ślin należy liczyć się z możliwością 
równoczesnego dojrzewania wszyst
kich gatunków zbóż, co może być 
przyczyną spiętrzenia prac żniwnych. 
Dlatego, konieczne jest dobre zorga
nizowanie prac i maksymalne wy
korzystanie całego posiadanego 
sprzętu.

Podczas żniw wyjdzie na pola oko
ło 18 tys. kombajnów, 96 tys. wiąza- 
łek ciągnikowych i pół miliona ko
siarek konnych. Sprzętu do zbioru 
zbóż jest więcej niż kiedykolwiek. 
W PGR i spółdzielniach produkcyj
nych zboża z całego obszaru zasie
wów można będzie zebrać kombaj
nami. W gospodarstwach indywi
dualnych kombajny kółek rolniczych 
zbiorą zboża z obszaru około 6—7 
proc, zasiewów, a podstawowymi 
maszynami będą nadal snopowiązał- 
ki, żniwiarki i kosiarki. Często trze
ba będzie jeszcze sięgnąć po kosy.

Nad pracą sprzętu żniwnego będzie 
czuwać zaplecze mechanizacji — 40 
zakładów naprawczych mechanizacji 
rolnictwa, 340 placówek POM, 5 tys. 
warsztatów naprawczych kółek rol- 
nicznych i PGR oraz 40 ekip serwisu 
technicznego dyżurujących od świtu 
do nocy.

Pozytywnie ocenia się przebieg re
montów maszyn. Wszystkie remon
towane maszyny są gotowe do akcji. 
Poprawiło się również wydatnie zao
patrzenie w części zamienne do ma
szyn. Dostawy części od 2 łat wzra
stają w tempie 40—60 proc., co poz
wala na zaspokojenie podstawowych

M

50 tys. zł wartości, a nawet dodatki 
za zrzeczenie się prawa do bezpłat
nego korzystania z zabudowań, nie 
są dostateczną zachętą do przeka
zywania ich Państwu.

Budynki w przekazywanych 
Państwu gospodarstwach są prze
ważnie zbudowane przed wielu laty, 
wymagają więc remontu, a w razie 
objęcia gospodarstwa przez Państwo 
najczęściej przeznaczono by je do 
rozbiórki. Rolnikom natomiast mo
gą siużyć jeszcze przez wiele lat, 
dlatego zatrzymanie ich przez wła- 
ścieli jest gospodarczo i społecznie 
uzasadnione.

Przy przejmowaniu gospodarstw 
zadłużonych, nawet jeżeli zadłuże
nie przekracza wartość gospodar
stwa, właścicielowi przysługuje ren
ta w najniższym wymiarze (inne do
datki i świadczenia) bez względu na 
przyczyny, które to zadłużenie spo
wodowały, a więc nawet w wyniku 
świadomej działalności właściciela, 
np. przez uchylanie się od płacenia 
obciążeń na rzecz Państwa. Ten 
przepis dotyczy zadłużeń właścicieli 
w wieku emerytalnym lub na gra
nicy wieku emerytalnego. Natomiast 
gospodarstwa zadłużone, których 
właściciele nie osiągnęli wieku eme
rytalnego, mogą być przejęte na po
krycie zadłużeń częściowo, a nawet 
całkowicie bez żadnych świadczeń 
ze strony Państwa.

Z przepisów ustawy skorzystają 
w pierwszym rzędzie gospodarstwa 
o najmniejszym obszarze, gdyż ren
ta za pierwsze 2 ha jest trzykrotnie, 
a nawet sześciokrotnie wyższa od 
renty za dalsze hektary. Dlatego też 
właściciele mogą dążyć do zmniej
szenia gospodarstw do tego obszaru, 
sprzedając grunty — zwłaszcza lep- 
sże — w obrocie prywatnym, w celu 
otrzymania od razu gotówki bez cze
kania na nieznaczne powiększenie 
renty. Również w pierwszym rzędzie 
będą przekazywane Państwu gospo
darstwa o najsłabszych glebach, 
gdyż grunty lepsze można sprzedać 
w obrocie prywatnym po wyższej 
cenie.

Załatwienie wniosków rolników 
i wydanie decyzji przez naczelników 

potrzeb rolnictwa. Są jednak w asor
tymencie części zamiennych pozycje 
deficytowe. Aby ułatwić gospodaro
wanie nimi zgromadzono je w wy
branych magazynach, skąd w razie 
potrzeby będą dostarczane do war
sztatów.

Przygotowania organizacyjne 
wskazują, że jeśli dopisze pogoda 
żniwa będą przebiegać bez zakłóceń.

Już teraz trzeba natomiast myśleć 
o wykonywaniu w rolnictwie termi
nowo wszystkich prac zapewniają
cych pomyślne zbiory w przyszłym 
roku. Do prac tych należą podoryw- 
ki, siew poplonów, siewy rzepaku 
oraz przygotowanie gleby i ziarna do 
terminowego siewu zbóż ozimych, 
każdego roku rolnicy mogą przeko
nać się, że nieprzestrzeganie podsta
wowych zasad agrotechnicznych po
woduje obniżenie plonów. Szczegól
nie ważnym w bieżącym roku zada
niem jest siew poplonów. Warur|i 
atmosferyczne — deszcze w okresie 
sianokosów — spowodowały dość 
niekorzytny bilans pasz zielonych 
dla bydła. Toteż siew poplonów (za
pewnione są pełne dostawy nasion) 
może w sposób istotny przyczynić 
się do wyrównania tych niedoborów.

Do obsługi rolnictwa w okresie 
żniw przygotowuje się również han
del wiejski. W tym roku uruchomio
no szereg nowych placówek handlo
wych i usługowych. Między innymi 
oddano do użytku 82 nowe piekar
nie, 28 masarni, 31 wytwórni napo
jów bezalkoholowych, rozbudowano 
sieć handlową uruchamiając 1030 
nowych pawilonów, domów handlo
wych .1 sklepów, 30 zakładów gastro
nomicznych i 430 kiosków.

(mak)

Fot. M. STANKIEWICZ

gminy w sprawie przejęcia gospo
darstw za renty nie będzie przed
stawiać większych trudności, ale 
problemem będzie zagospodarowanie 
przejętych nieruchomości. Nierucho
mości te powinny być przekazane w 
użytkowanie jednostkom gospodarki 
uspołecznionej, państwowym gospo
darstwom rolnym, kółkom rolniczym, 
rolniczym spółdzielniom produkcyj
nym, a do czasu przekazania mogą 
być użytkowane przez indywidual
nych rolników w formie dzierżawy. 
Konieczne jest niezwłoczne przejęcie 
gruntów w trwale użytkowanie, gdyż 
w przeciwnym razie może nastąpić 
obniżenie produkcji.

W 1973 r. Państwowy Fundusz 
Ziemi przejął 128,9 tys. ha gruntów, 
w tym 64,7 tys. ha za renty. Wg sza
cunku Ministerstwa Rolnictwa prze
jęcie za renty zwiększy się dwu
krotnie, a więc wpływ do PFZ wy
niesie w 1975 r. blisko 200 tys. ha, 
i taki co najmniej obszar gruntów 
powinien być przekazany jed
nostkom gospodarki uspołecznionej. 
Według informacji organów tereno
wych, jednostki gospodarki uspo
łecznionej mają przejąć w 1974 co 
najmniej 137,8 tys. ha, a więc w 
r. 1975 konieczne jest zwiększenie 
przejęć co najmniej o 50 proc.

Największa rola w przejmowaniu 
nieruchomości będzie przypadać 
państwowym gospodarstwom rol
nym. Konieczne jest zapewnienie im 
odpowiednich środków (po 40 tys. zł. 
na 1 ha na mechanizację, budynki 
inwentarskie i mieszkalne oraz po 
3—11 tys. zł na 1 ha na pokrycie kosz
tów zagospodarowania gruntów). 
Ponadto będzie się obejmować nieru
chomości rozproszone w poszczegól
nych wsiach, dlatego też warunkiem 
objęcia ich przez jednostki gospodar
ki uspołecznionej będzie uprzednie 
skupienie rozproszonych nierucho
mości w większe kompleksy, w dro
dze wymiany, a nawet scalania grun
tów, i to nieraz co kilka lat w posz
czególnych miejscowościach.

>) Nieruchomości rolników nie mają
cych uprawnień do rent mogą być 
przejmowane przez Państwo za spłaty 
pieniężne.
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TYP „SPOŁEM”
ZOFIA DŁUGOSZ

RADA NAUKOWA, działająca 
przy Zarządzie Związku Spół
dzielni Spożywców „Społem” co 

rusz zaprasza na posiedzenia poświę
cone budownictwu handlowemu. Te
maty są różne: sporo czasu zajęło 

opracowanie generalnych założeń 
powtarzalnych projektów różnej 
wielkości Sam-ów i domów handlo
wych, potem dyskutowano nad han- 
dlowo-gaśtronomicznym zagospoda

rowaniem powstającej na południu 
Warszawy, 140-tysięcznej dziel
nicy Ursynów-Natolin, gdzie władać 

ma niepodzielnie, bez konkurencji, 
Warszawska WŚS, następnie — nad 

sprecyzowaniem funkcji społemow
skiej gastronomii, bez czego trudno 

byłoby podejmować decyzje, jakie 

zakłady budować i jak je wyposa
żać.

Spotykają się na tych posiedze
niach ekonomiści-naukowcy i prak- 

tycy-urbaniści, architekci, wreszcie 
inżynierowie z biur projektowych, 
jak również politechnik. Temat: bu

downictwo handlowe —: powoli za
czyna się wyłaniać z powijaków.

Aż z takim zadęciem do budowy 
sklepu? .— zapyta pewnie ten i ów. 

Czy to nie przesada, czy naukowe 

podejście nie skomplikuje raczej te

go stosunkowo prostego zadania?

W istocie nie jest ono wcale ta
kie proste i stanowczo za późno zda

liśmy sobie z tego sprawę. Rezul
tat? Dobrze budujemy huty, kopal

nie, cementownie, elektrownie i in
ne przemysłowe giganty, sieć hand
lową mamy natomiast nie tylko ubo

gą, ale na dodatek zaprojektowaną 
beż żadnego pomyślunku. Za maga

zyny służą często okna wystawowe, 
gdzie rządkiem, w pełnym świetle, 

stoją dziesiątki butelek z winem 
i olejem jadalnym, każdy pawilon 

spożywczy czy owocowo-warzywny 
obrasta po dach stosami skrzyń po 

towarze, w zaduchu domów towaro

wych mdleją ekspedientki, a i klien
ci ocierają pot z czoła. Rzecz jest 

zresztą powszechnie znana z codzien

nego doświadczenia i nie ma się co 
nad nią rozwodzić. Tak, jak dotąd, 
budować więc dalej nie można. A 

więc jak budować?

CZEGO CHCIEĆ?
Prawdę mówiąc, nawet wielu han

dlowców do dziś nie wie, czego tu 

chcieć, nie potrafi sprecyzować swo
ich zamówień dla budowlanych. Bo 
i skądże ma wiedzieć? Na przeszłość 
nie ma się co oglądać; bo za całą 

tradycję przyzwoitego budownictwa 
handlowego mamy Dom Handlowy 
Braci Jabłkowskich w , Warszawie 
— model dziś już zdecydowanie 

przestarzały. Literatura na ten te
mat, owszem, jest — na Zachodzie 

bogata, w Polsce znacznie skrom
niejsza, ale zadrukowany papiernie 

uskrzydla wyobraźni.

To, co się robi w „Społem” jest 

więc z pewnością bardzo pożytecz
ne. Jest także obiecujące. Nad roz

wojem budownictwa handlowego 
pracuje się tu w sposób, który eko

nomiści nazywają „programowaniem 
przez określanie celów”. Otóż celem 

głównym jest wygodą konsumen
ta — ujmowanie mu trudu, maksy
malne oszczędzanie czasu. Zażarcie 
spierano się np., czy główne ośrodki 
handlowe w Ursyiiowie-Natoli- 

nie powinny być usytuowane wzdłuż 
po obu stronach szybkiej kolei miej
skiej, czy na liniach poprzecznych, 
wiodących od przystanków do do

mów w głębi osiedli. Jakie rozwią
zanie byłoby wygodniejsze dla ludzi? 
W tej konkretnej dzielnicy nie da 

się już zmienić generalhej koncepcji, 

która powstawała jeszcze w 1967 ro
ku, a teraz jest tylko ulepszana; ale 
„Społem” będzie zagospodarowywać 

także dzielnice w innych miastach, 
projektowane teraz od podstaw, szu

ka więc modelu możliwie najbar
dziej idealnego.

Z ogromną pieczołowitością pracu
je się nad takim zaplanowaniem 
dróg ruchu towarów, aby nie koli
dowały one z ruchem ludzi i nad 
dziesiątkami innych, podobnych 

kwestii.

Oczywiście, w rozważaniach nie 
jest też pomijany interes ekonomi
czny samych spółdzielni i szerszy — 
całego społeczeństwa. Trzeba np. 
określić, jak wielkie powinny być 
domy handlowe i sklepy, by budo

wane dziś, lub za rok, dwia — mog
ły służyć dobrze w roku 1980, 1985 
i dalej. Lepiej budować na wyrost 
niż na wczoraj, jak przeważnie po

stępowaliśmy dotychczas, najlepiej 
jednak ściśle trafiać w potrzeby, 

jako że zbytni rozmach w inwesty
cjach obciąża dzisiejsze konto wy
datków i potencjału budowlanego, 

którego nie starcza na wszystkie za
dania. Pracuje sig więc nad zapro
jektowaniem obiektów o trwałej 
powłoce zewnętrznej, lecz o takich 

wnętrzach, które dawałyby się ela
stycznie kształtować, zmieniać sto

sownie do potrzeb.

Podobne rozumowanie przyświe

cało dyskusji nad sformułowaniem 

funkcji społemowskiej gastronomii. 
Nasza gastronomia generalnie speł
nia od biedy 2 funkcje — rekrea

cyjną i rozrywkową, bardzo źle wy
wiązuje się natomiast z zadania co
dziennego „żywienia konsumen
tów”; tę rolę lepiej już spełniają sto

łówki pracownicze.

Czy mamy jednak równolegle roz

wijać sieć zakładów gastronomicz
nych i sieć stołówek pracowniczych, 

szkolnych itp? Inne kraje radzą so

bie inaczej: w NRD i na Węgrzech 
pracownicy instytucji otrzymują za 
stołówkową opłatą bony na obiad, 
które w określonej porze realizują 
w kilku lub kilkunastu sąsiednich 

restauracjach. Rozwiązanie to nie 
nadaj e się dla załóg wielkich, zwar
tych fabryk, ale pracownicy biur, in

stytucji, mniejszych zakładów, dzieci 
i młodzieś szkolna mogą zeń z po
wodzeniem korzystać. Ma ono prze
cież wiele zalet: oprócz oszczędno

ści na inwestycjach daje możność 

obniżenia kosztów eksploatacji 
obiektów, ekonomiczniej szego wyko
rzystania sprzętu, nade wszystko zaś 
ludzi, którymi trzeba coraz oszczęd
niej gospodarować. Może być rów

nież korzystne dla ogółu konsumen

tów, restauracje bogiem mając za
pewnioną- ' stałą . frekwencję, .mniej 
będą " Zainteresowań® śruboWhfiięm 

marż ’ na posiłki pódawane innym 

gościom czy serwowane wieczorem.

„Społem”, po dyskusjach, przyję
ło taki właśnie model swojej gastro

nomii i niedługo, być może, docze
kamy się, że np. dzieci ze szkoły 
gminnej chodzić będą na obiad do 

gospody, nie budząc niczyjego zgor

szenia.

TROPEM DROBNYCH 
PROJEKTÓW

Część tych projektów, rozpatrzo

nych ze wszystkich stron przez spe
cjalistów z różnych. dziedzin — już 

się realizuje. Dotyczy to przede 
wszystkim wznoszenia nowych 

obiektów handlowych według pow
tarzalnych projektów, przyjętych w 
pełnym blasku samorządności na 

zjeździe „Społem” — jako wizorco- 
we. Od tej pory nie będzie już w 
spółdzielczości spożywców żadnego 

bieda-budownictwa. Nowo budowa

ne pawilony handlowe — spożyw
cze, typu „Pan i Parni”, „Nasiz Dom”, 

mieć będą 400—1500 m2 po
wierzchni, (przy czym stosunek po

wierzchni sprzedażowej do zaplecza 
można w pewnych granicach kształ

tować dowolnie), spółdzielcze zaś do
my handlowe od 2 600 m2 — wzwyż. 
Mniejszy obiekt, który w zamyśle in
westorów miałby być domem towa

rowym, nie otrzyma po prostu sta
tusu SDH i nie będzie miał prawa do 

tej nazwy.

Prototypowy pawilon, opracowany 
przez Zaklad'Produkcji Usług Tech
nicznych „Społem” w Oświęcimiu, 
rozmnaża się na razie po sąsiedzku 
— głównie w województwie kato
wickim. Nazywano go początkowo 
oświęcimskim, ale ze względu na 
przykre skojarzenia zmieniono tę 

nazwę na „pawilon »SPOŁEM«. Stoi 
już tych pawilonów w Katowickiem 
— przeważnie w nowych osiedlach 
miast i miasteczek — 14, a buduje się 

16 następnych.

Montaż elementów produkowa
nych w zakładzie oświęcimskim trwa 
ok. 4,5 miesiąca. Dzięki przemysło
wej metodzie budownictwa, a także 
dużemu poparciu władz wojewódz
kich, które dbają, by zakład „Spo
łem” w Oświęcimiu miał materiały 
do produkcji — Wojewódzka Spół
dzielnia Spożywców w Katowicach 
wzbogaci się w latach 1973—74 
o 28 tys. m2 powierzchni handlowej. 
Zdarzyła się rzecz zupełnie, jak na 
handel, niezwykła: w planie na rok 
1974 przyrost sieci wyprzedzał wzrost 
obrotów. Życie co prawda już ten 

plan koryguje, obroty są bowiem 
znacznie wyższe od planowanych, 
odchylenie na niekorzyść . budow

nictwa będzie jednakże niewielkie.

W NOWYM SAMIE - 
NOWY DUCH

Otwarcie każdego pawilonu jest 
wydarzeniem nie tylko dla miejsco
wej ludności. Do niektórych Sam-ów 
spółdzielczych oraz nowych spół

dzielczych domów handlowych, np. 
w Siemianowicach czy Mikołowie, 
przyjeżdżają ludzie na zakupy z in
nych miast wielkiej śląskiej aglome
racji. SDH w Mikołowie oferuje 
zmotoryzowanym 30 miejsc na wła

snym parkingu, pawilon spożywczy 
w Piekarach Śląskich — wózki na 

zakupy, pierwsze chyba w kraju. 

Wszędzie wabi klientów urozmaico
ny program usług: w SDH w Sie

mianowicach bezpłatnie udziela po
rad ortopeda, można tu zrobić ma

nicure, pedicure. „Zgoda” w Miko
łowie, prócz tradycyjnych, wykonuje 

usługi tak w naszych sklepach rzad

kie, jak ozdobne pakowanie, wypo
życzanie żurnali, krojenie na miej
scu- zakupionych w SDH materia
łów. Ośrodki „Praktyczna Pani” 
organizują w sklepach degustacje, 

pokazy przyrządzania nowych po

traw i napojów.

A przede wszystKim wszędzie jest 

przestronno — w salach sprzedażo
wych i na zapleczu. W magazynach 

towary są porządnie poukładane, 
można się do nich bez trudu dostać, 

ubiory, zabezpieczone przed kurzem, 
wiszą na wieszakach, narażone na 

zepsucie artykuły żywnościowe prze
chowuje się w szafach chłodniczych.

Przyzwoite zaplecze socjalne — 
szatnie, łazienki, ładnie urządzone 

pokoje śniadaniowe — bardziej za
pewne podnosi samopoczucie hand

lowców niż wszelkie pogadanki 
i artykuły prasowe podkreślające 

ich społecznie doniosłą rolę.

Można zapytać, nad czym się tu 
właściwie rozwodzić, przecież są to 
podstawowe rzeczy, inaczej w ogóle 

nie powinno być. To prawda, ale kto 

ma okazję zaglądać na zaplecze na
szych sklepów, czytać materiały , z 
różnych inspekcji kontrolnych, wie, 

że w naszych warunkach to jeszcze

Spółdzielczy Dom Handlowy „Feniks” w Warszawie

nie norma, lecz wzorzec; warunkiem 
jego upowszechnienia jest zaś wła
śnie odpowiednie budownictwo 

handlowe.

To budownictwo oczywiście ko
sztuje. Katowicka WSS, która do 
niedawna zawsze miewała odłożone 

w centrali „Społem” znaczne 
oszczędności, teraz jest zadłużona w 
banku na 400 min zł, od których 

płaci 8 proc, odsetek. Społemowscy 
klienci jednakże tylko na tym do

brze wychodzą, załogi sklepów i SDH 
muszą się bowiem dwoić i troić, że
by udźwignąć ciężar inwestycji. Każ
dy nowy pawilon, aby był rentowny 

musi osiągać 3 min zł obrotu mie
sięcznie, toteż załogi starają się nowy 
obiekt jak najszybciej zagospodaro
wać, a potem wszelkimi sposobami 

organizować jak najlepsze zaopatrze
nie. Nie jest to łatwe, klienci są wy
magający, szukają rzeczy naprawdę 

atrakcyjnych. Ekspedientki twierdzą, 
że codziennie po południu, kiedy 
kończy się praca w zakładach, na
pływa do SDH fala klientów, którzy 

nie przychodzą po konkretną rzecz, 
lecz chcą sprawdzić, czy nie przy
wieziono czegoś nowego.

Potencjalne możliwości utargów w 

nowych obiektach są więc większe 
niż osiągane, obroty, alb i te budzą 
niekiedy zdumienie: np. w SAM-ie 
spożywczym w Piekarach Śląskich 

obroty miesięczne sięgają 5 min zł. 
Przeciętnie w branży spożywczej 
wynoszą 3—5 min, w pawilonach 

typu „Nasz Dom” 3—6 min, „Pan 

i Pani” 3—5 min. Załogi wie
dzą, że zgodnie z nowym systemem 
ekonomiczno-finansowym w handlu 
każda złotówka zrealizowanej marży 
daje ok. 25 gr. dyspozycyjnego fun

duszu płac, a więc, że jest o co za

biegać. •

W nowych placówkach stosuje się 
przeważnie nowe systemy zarządza

nia i organizacji: w wielu zniesiono 

odpowiedzialność materialną w po
szczególnych stoiskach, co pozwala 
kierownikowi swobodnie przesuwać 

sprzedawców tam, gdzie jest akurat 
kolejka kupujących. W SDH Miko

łowie okazało się po inwentaryza
cji, że planowane ubytki, które we
dług przepisów mogły wynieść za 

5 miesięcy 48 tysięcy zł (0,17 proc, 
od obrotu — limit b. mały w porów

naniu do stosowanego w innych kra

jach) były aż o 38 tys. zł mniejsze. 
Będzie to dla załogi premia za uczci

wość i czujność.

POLIGON DOŚWIADCZALNY

Budowa pierwszych pawilonów ty
pu „Społem” dostarcza też jednak 

przykładów, że budownictwo handlo
we nie jest wcale zadaniem tak pro
stym, jakby się na pozór zdawało. 

Najstaranniej przygotowane rozwią
zania muszą się sprawdzić w prakty

ce, która najlepiej obnaża ich nie
dostatki. W pierwszych pawilonach 

z Oświęcimia zastosowano pokrycia 

z blachy aluminiowej; zaczęły one 
przeciekać i tegorocznej deszczowej 

wiosny załogi często musiały wy
stawiać na dachach czujki do zatyka
nia dziur. W następnych obiektach 

zastosowano więc już pokrycia z pa
py, która w naszych warunkach oka

zuje się jednak lepszym materiałem 

dachowym.
W pawilonach przewidziano po

mieszczenia na dostawy dokonywa
ne nocą, pierwsze boksy usytuowano 
jednak tak, że kolejni konwojenci 

mieli dostęp do wszystkich. W re
zultacie dostawcy nie chcieli z bok

sów korzystać, nie mieli bowiem 
zaufania do konwojentów z innych 

przedsiębiorstw. Wprowadzono więc 
zmiany w projektach: każdy dostaw
ca będzie miał oddzielny, zamykany 

boks.
Najtrudniejszą kwestią — jeszcze 

w rozpracowywaniu — jest zapew
nienie obiektom handlowym odpo
wiedniej wentylacji. Specjaliści z tej 

dziedziny dzielą się tu na maksyma

listów i realistów. Maksymaliści dążą 

do rozwiązań stosowanych w naj
bardziej ekonomicznie rozwiniętych 
krajach, tzn. do pełnej klimatyzacji. 

Czekając aż znajdą się środki na ten 
cel — nie posuwają sprawy naprzód. 

Realiści nie wierzą, że te środki 

znajdą się prędko; handel zajmuje 
dalekie miejsce w kolejce do urzą
dzeń klimatyzacyjnych, których 

skromna produkcja jest rozrywana 
przez górnictwo, przemysł precyzyj
ny, lekki itp. Ta hierarchia dostaw 

jest zrozumiała: pod ziemią, w opa
rach fabrycznych wyziewów urzą
dzenia klimatyzacyjne są jednak 

bardziej niezbędne niż w sklepie.
Realiści potrafią też liczyć: obsługa 

urządzeniami klimatyzacyjnymi 1 ms 

przestrzeni kosztuje 5 dolarów. Czy 

stać nas na takie wydatki? Czy są 
one w ogóle niezbędne? Przecież w 

naszym klimacie jest zaledwie prze
ciętnie kilkanaście bardzo gorących 

dni w roku. Przez zastosowanie sta-

Fot. M. STANKIEWICZ 

rannie konserwowanych urządzeń 
klimatyzacyjnych można w te dni 

osiągnąć w domach towarowych sta
łą temperaturę 23,7°C, przy dobrej 

wentylacji — 26—27°. Zanim sięgnie
my po rozwiązania najnowocześniej
sze, ale jakże kosztowne — stwórzmy 

więc wpierw dobry system wentyla
cji pomieszczeń, nauczmy ludzi wła
ściwie się nim posługiwać, bo do
świadczenia w tym względzie są fa
talne i nie ma narazie gwarancji, 

że drogie urządzenia klimatyzacyj
ne przyniosą pożytek proporcjonalny 

do ich kosztu.
Rzecznikiem takiego realistyczne

go rozwiązania jest prof. Chlipalski 

z Politechniki w Gliwicach i z tym 
to właśnie ośrodkiem sprzęgli się 
podobnie praktycznie i ekonomicznie 
rozumujący ludzie ze zrzeszenia in
westycji w Zarządzie „Społem”. 

Przyjmując tę koncepcję, obracamy 
się w sferze możliwości krajowych: 

produkujemy komory chłodnicze 
i wentylatory, należy je tylko ulep
szać, wyciszać, obniżać ilość drgań. 

W gliwickiej Politechnice opracowa
no system rozpraszania chłodnego 
powietrza nawiewanego do sal, co 

ma bardzo istotne znaczenie, kiedy 
bowiem „wieje” prosto w nogi lub 

w kark ekspedientki, woli ona cier
pieć' zaduch niż nabawić się choro

by. Dt> rozpraszania powietrza po
trzebne są anemostaty — male, pro
ste technicznie urządzenia, które 
„Społem” będzie produkować w jed
nym ze swoich zakładów usług tech
nicznych — w Srebrnej Górze. Pod 

okiem specjalistów z Politechniki 

Gliwickiej tak pomyślany system 
wentvlacji zostanie wypróbowany w 
SDJT w Bytomiu i po ewentualnych 
ulepszeniach — rozpowszechniony.

*

Przedstawiając aktualne i wybie
gające w przyszłość poczynania spół

dzielczości spożywców pod tytułem 
Typ „Społem” miałam na myśli nie 
tylko typowy pawilon noszący tę 

nazwę, ale przede wszystkim pewien 
sposób rozumowania, postępowania.

Wiele mi się w nich podoba: roz

mach i ambicja, a zarazem trzyma
nie się ziemi, śmiałość bez zaduf- 

kowstwa i nonszalancji, o czym 
świadczy wspieranie się radami ek

spertów. Nie jest to dziś na pewno 
postawa wyjątkowa — ale też — 

nie powszechna, a jej walory pa
sują jak ulał do potrzeb naszej 

współczesności.

JUBILEUSZ BOGDAN TOMASZEWSKI

MORSKICH EKONOMISTÓW

O
D lat stocznie są ośrodkami 

czynnego ruchu zawodowego 

ekonomistów. Liczną ich grupę 
stanowią absolwenci b. Sopockiej 
Wyższej Szkoły Handlu Morskiego, 
a następnie Wyższej Szkoły Ekono

micznej — obecnie zaś Uniwersytetu 
Gdańskiego, z którymi łączyły stocz

nie więzy Umów o współpracy nau
kowej. Kilka czynnych już od 1956 r. 
kół Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego. w stoczniach stanowiło 
pierwsze ogniwa organizacji zawodo

wej ekonomistów.

Równocześnie przed kierownic
twem Zjednoczenia Przemysłu Okrę
towego stanęły zadania zwiększenia 
tempa rozwoju przemysłu okręto
wego, wyrażające się poważnym 
wzrostem produkcji staktów i urzą
dzeń okrętowych. Wówczas to wśród 

ekonomistów zatrudnionych w cen
trali Zjednoczenia Przemysłu Okrę
towego żródziła się myśl • utworzenia 

własnego koła PTE. Powstało ono 
11 listopada 1963 roku, przyjmując 
w swym programie na pierwszym 

miejscu dążenie do zintegrowania 
wszystkich kół działających w prze

myśle okrętowym, pracy nad popra
wą metod zarządzania i ekonomiki, 
przemysłu jako całości.

Inicjatywa o powołaniu Rady Ko
ordynacyjnej Kół PTE w przemyśle 

okrętowym wyszła więc od koła przy 
zjednoczeniu. W wyniku uzgodnień 
z przedstawicielami kół istniejących 

już w stoczniach, przyjęto koncepcję 
branżowego zrzeszenią kół, działa
jących na terenach różnych oddzia

łów PTE.
Postanowiono, że organem wyko

nawczym będzie Sekretariat, repre
zentujący radę w okresach między 

posiedzeniami plenarnymi, zapew
niającymi ciągłość pracy oraz z jej 
ramienia sprawujący nadzór nad 
realizacją planowych przedsięwzięć. 
W dążeniu do demokratyzacji posta
nowiono również, że rada funkcjono
wać będzie przez plenarne posiedze

nia, zwoływane każdorowazowo w 
siedzibie innego koła, pod przewod

nictwem jego prezesa.
Konstytucyjne posiedzenie rady 

odbyło się 10 stycznia 1964 roku z 
udziałem sześciu kół, istniejących 
przy: 1) Stoczni Gdańskiej, 2) Stoczni 

Szczecińskiej, 3) Stoczni im. Komu

ny Paryskiej w Gdyni, 4) Stoczni 
Północnej, 5) ZUO „Hydrosfer” w 
Gdańsku, 6) Zjednoczeniu Przemysłu 

Okrętowego.

W okresie dziesięcioletniej działal
ności rada może poszczycić się po
kaźnym dorobkiem. Świadczy o tym 

chociażby rozwój liczebny organiza
cji;-w 1963 r. było 5 kół zrzeszonych 
i 174 członków, a w 10 lat później już 

27 kół i 989 członków.

Wydaje się, iż decydujący wpływ 

na wzrost zainteresowania pracami 
rady .ze strony ekonomistów ma in
stytucja posiedzeń plenarnych, któ

re stanowią główną siłę napędową 
jej działalności. Przyjęto zasadę, że 

rada „zbiera” się:

• raz na kwartał — na zawiado

mienie sekretariatu — dla dokonania 
oceny realizacji przedsięwzięć i ich 
programowania na naśtępńy okres 

kwartalny;

• doraźnie — na żądanie co naj- 

niej; 173 kół członkowskich; ,

• >dla podjęcia pilnych decyzji 'w 

sprawach bieżących.

Rada opiera swą działalność na pla

nach pracy ustalanych i zatwier
dzanych na początku każdego roku. 
Plany te mają charakter z jednej 
strony — koncepcji kierunkowej dla 
własnych przedsięwzięć kół, z dru
giej określają konkretne przedsię
wzięcia zalecane poszczególnym ko
łom do realizacji. Cechą charaktery
styczną tych planów jest ogranicze
nie przedsięwzięć do niewielkiej ich 
ilości w celu koncentrowania sił 
i środków dla rozwiązywania naj
istotniejszych aktualnych problemów 
organizacyjnych i gospodarczych.

Do trwałych przedsięwzięć rady, 

mających tendencję stałego rozwoju, 
należą dwie dziedziny, mianowicie:

• kontynuowanie dorocznych sesji 

naukowych ekonomistów, mające na 
celu kompleksowe rozpatrywanie 
węzłowych zagadnień z dziedziny 
ekonomiki przedsiębiorstw branży 

okrętowej;

• wydawanie stałego organu pra
sowego, stanowiącego trybunę myśli 
ekonomicznej i płaszczyznę wymia
ny doświadczeń ekonomistów prze

mysłu okrętowego.

Każdą z kolejnych sesji organizuje 
inne koło, oczywiście to, które może 
takiemu bądź co bądź trudnym 
przedsięwzięciu podołać. Sesje, te 
(dotychczas odbyło się jedenaście) 

gromadzą bowiem od dwustu do 

trzystu uczestników.

Na sesje zapraszane są osoby po
chodzące w ok. 70 proc, ze stoczni 
i zakładów kooperacji .wewnętrzej, 

a w pozostałej części — z instytucji 

naukowych, wyższych uczelni, insty
tutów, banków, nadrzędnych orga
nów gospodarczych itp.

W celu możliwie pełnego przygo
towania uczestników do dyskusji wy
dawane są każdorazowo specjalne 
zeszyty, w ramach tzw. „Studiów 

i materiałów”, zawierające wpro
wadzenie do tematyki sesji oraz peł

ne teksty referatów. Każdej sesji po
święca także swoje łamy własny or
gan Rady Koordynacyjnej — „Prze
gląd Ekonomiki Przemysłu Okręto

wego”, w którym publikowane są: 
podsumowanie dyskusji, uchwała 

i opinie. Kwartalnik ten wydawany 
w estetycznej szacie graficznej sta
nowi jedno z czołowych osiągnięć 

rady.

W ciągu dziesięciu minionych lat 

ukazało się 40 numerów tego kwar
talnika, stanowiących wcale pokaźną 

biblioteczkę ekonomisty-okrętowca. 
Podkreślenia godny jest fakt, że pra
ce redakcyjne mają charakter pracy 
społecznej ekonomistów.

Powołana w styczniu 1964 roku Ra

da Koordynacyjna Kół PTE w prze
myśle okrętowym stanowiła niejako 
pierwszy zalążek koncentracji i ko
ordynacji wysiłków podstawowych 
ogniw stowarzyszenia ekonomistów. 

Do inicjatywy tej Zarząd Główny 
PTE ustosunkował się nader pozy
tywnie, aprobując główne kierunki 
działalności naszej rady, ujęte w jej 
regulaminie. Po około rocznym, jak 

gdyby próbnym, okresie działalności 
odczuliśmy ze strony Zarządu Głów

nego daleko idące poparcie i — co 
więcej — idei tworzenia podobnych 

rad nadano formalny akt prawny w 

postaci uchwały z dnia 21 maja 1965 
roku w sprawie branżowych i gałę
ziowych form więzi organizacyjnej 

kół PTE.

Przedstawiając główne problemy 
i kierunki prac Rady Koordynacyj
nej Kół PTE w przemyśle okręto

wym w minionym dziesięcioleciu — 

warto chyba wskazać na to, co sta
nowi wkład ekonomistów w rozwój 

gospodarczy branży, a także na to, 
co służyło umocnieniu i rozwojowi 
organizacji Polskiego Towarzystwa 

Ekonomicznego.

Wydaje się, że ekonomiści wywarli 

zasadniczy wpływ na usprawnienie 
systemu planowania i zarządzenia 

w skali przedsiębiorstw w Zjedno
czeniu Przemysłu Okrętowego. Obec
ny — obowiązujący od 1971 r. model 
zarządzania w branży okrętowej — 
jest w swej istocie oparty na tezie 
generalnej sformułowanej na II 
Sesji Ekonomistów Przemysłu Okrę

towego, która odbyła się w 1964 r.

Kolejnymi obszarami działalności 

były:

• zagadnienia ekonomii pracy 
i wyzwalanie rezerw efektywności 

pracy;

• problemy analizy ekonomicznej 

i rachunku ekonomicznego;

• informatyka.

Niewątpliwym sukcesem rady jest 
doprowadzenie do znacznej integra
cji ekonomistów branży okrętowej 
i spoistości organizacyjnej, w której 
również f nieformalne związki od

grywają nader pożyteczną rolę.
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SPECJALIZACJA REGIONU OLSZTYŃSKIEGO

4 czerwca br. Biuro Poli
tyczne KC PZPR zatwierdzi
ło „Program rozwoju kom
pleksu produkcyjno-żywnoś- 
ciowego woj. olsztyńskiego 
do 1990 r”, opracowany 
przez egzekutywę KW PZPR 
i Urząd Wojewódzki w Olsz
tynie. Program, w sposób 
kompleksowy ujmuje pro
blematykę rozwoju produkcji 
rolnej w powiązaniu z prze
mysłem rolno-spożywczym 
oraz wskazuje, jakie będą 
niezbędne środki materialne 
i działania organizacyjne, 
które pozwolą w pełni wyko
rzystać warunki naturalne 
Warmii i Mazur i uczynić z

OLSZTYŃSKIEGO 
DZIEŃ
DZISIEJSZY

WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE 
zajmuje 6,7 proc.. obszaru Polski, ale 
mieszka tu tylko 3,3 proc, mieszkań
ców kraju. Oprócz mniejszego niż 
gdzie indziej zaludnienia, cechą 
charakterystyczną regionu- jest prze
waga ludności mieszkającej na wsi 
(58,4 proc, wobec 48 proc, średnio w 
kraju). Udział woj. olsztyńskiego w 
krajowej produkcji przemysłowej 
jest mały — w 1972 r. wynosił 1,6 
proc. Najbardziej jest tu rozwinięty 
przemysł spożywczy (36 proc, war
tości produkcji przemysłowej), a na
stępnie drzewny i gumowy. W prze
myśle spożywczym dominującą rolę 
odgrywają branże: mleczarska i mię
sna. Przemysł spożywczy nie zapew
nia możliwości przerobu wszystkich 
wytwarzanych tu surowców rolni
czych. Zmusza to do wywozu tych 
surowców, co niekorzystnie wpływa 
ną koszty przetwarzania (transport) 
i jakość produktów.

Ponad 36 proc, ziemi znajduje się 
we władaniu gospodarstw państwo
wych (średnio w kraju 16 proc.), a 
gospodarstwa 'uspołecznione ogółem 
uprawiają ponad 40 proc, ziemi. 
Średnia wielkość uspołecznionego 
przedsiębiorstwa rolnego wynosi 7 
tyś. ha. Ponad 72 proc, ziemi stano
wiącej własność rolników indywidu
alnych znajduje się w gospodar
stwach o obszarze powyżej 10 ha. 
Najniższą W kraju jest tu liczba lud
ności zawodowo czynnej w rolni
ctwie. Wynosi ona w gospodarce in
dywidualnej 23,7 osób na 100 ha 
(średnio w kraju 41,8), a w rolnictwie 
państwowym- 10,7 osób (średnio w 
kraju 13,7). Duży odsetek ziemi zaj
mują trwałe użytki zielone (32 proc;), 
przeważnie ekstensywnie zagospoda
rowane.

Z wyliczeń zawartych w progra
mie wynika, że rolnictwo olsztyńskie 
jest niedostatecznie — gorzej niż in
ne regiony — Wyposażone w trwałe 
środki' dó produkcji rolnej. Cechą 
charakterystyczną jest znaczny sto
pień zużycia budynków na wsi i ich 
niedostosowanie do- wprowadzania 
nowoczesnych technologii produkcji 
zwierzęcej. Jeszcze 5,8 tys. gospo
darstw oczekuje na zelektryfikowa
nie .(94 proc, zagród wiejskich ma 
światło), natomiast większość gospo

tego regionu prawdziwe zą-' 
głębie produkcji żywności, 
Program nie tylko zamyka, 
etap prac nad koncepcją 
perspektywicznego rozwoju 
regionu, ale także określa za
dania na dziś dla rolnictwa, 
przetwórstwa, nauki rolni
czej, placówek obsługi rolnic
twa. Realizacja programu 
wymaga bowiem współdzia
łania wielu organizacji i in
stytucji.

Wielką wartością programu 
jest jego kompleksowy cha
rakter — jest to program 
wielkich szans dla regionu i 
mieszkających w nim ludzi.

darstw potrzebuje modernizacji sie
ci, aby wykorzystywać energię elek
tryczną dla celów produkcyjnych. 
Dostatek wody w tej krainie jezior 
jest pozorny. Stały brak wody pitnej 
występuje w 260 wsiach, a okresowe 
niedobory w 250. Z urządzeń wodo
ciągowych na wsi korzysta 14 proc, 
gospodarstw indywidualnych. Około 
30 proc, państwowych zakładów pro
dukcyjnych nie posiada sieci wodo
ciągowej.

Warmia i Mazury mają trudniejsze 
niż inne regiony warunki do produk
cji rolnej. Krótszy jest tu ó 3 tygod
nie okres wegetacji, a skromniejsze 
zasoby siły roboczej nie w pełni są 
rekompensowane wyposażeniem w 
środki techniczne. Zasoby siły pocią
gowej na 100 ha użytków rolnych 
wynoszą 17,6 jednostek pociągowych 
(średnio w kraju 19,9).

Mimo trudniejszych warunków 
i .gorszego, wyposażenia rolnictwo’ 
olsztyńskie zanotowało w ub. roku 
znaczne osiągnięcia. Plony zbóż wy
niosły 26,6 q/ha, ziemniaków 218 q/ha, 
buraków cukrowych 290 q/ha. Rezul
taty produkcji zwierzęcej najlepiej 
obrazuje wzrost skupu żywca i mle
ka. W 1960 r. skupiono 25,8 tys. ton 
żywca wołowego, 39,2 tys. ton żywca 
wieprzowego i 374 min litrów mleka. 
W roku ubiegłym skiip osiągnął 69,3 
tys. ton żywca wołowego; 79,3 tys. 
ton żywca wieprzowego i 584 niln 
litrów mleka.

Ocena sytuacji i osiąganych obec
nie wyników produkcyjnych rolni
ctwa w woj. olsztyńskim pozwala ńa 
wyciągnięcie wniosku, że region teń 
wchodzi dopiero w fazę intensywne
go wykorzystywania potencjalnych 
zdolności produkcyjnych. Z oceny 
warunków przyrodniczych i społecz
no-ekonomicznych oraz aktualnego 
poziomu produkcji i przetwórstwa 
wynika jednak, że są to możliwości 
bardzo duże.

NASZA SPECJALNOŚĆ-PRODUKCJA
Rozmowa z
JÓZEFEM BUZIŃSKIM 
I sekretarzem KW PZPR 
w Olsztynie

REDAKCJA: Miano „zielonego za
głębia” nadano woj. olsztyńskiemu 
na wyrost. Gorsze są tu wyniki rol
nictwa niż w wielu innych regionach 
i o wiele większe potrzeby. Rolni
ctwo tutejsze wymaga inwestycji 
i nakładów — większych być może 
niż gdzie indziej. Skąd pewność, że 
będą to nakłady opłacalne?

JÓZEF BUZIŃSKI: We współcze
snym świecie, przy produkcji żyw
ności rachunek opłacalności staje się 
elementem -wtórnym. Sądzę zresztą, 
że nie ma państwa, które nie mu- 
siałoby w różnych formach bardzo 
wysoko dotować produkcji rolniczej. 
Trudno zatem robić podobny rachu
nek jak w innych gałęziach gospo
darki, np. w przemyśle. Żywność jest 
niezbędna, toteż w każdym rachun
ku, który oczywiście jest potrzebny, 
obliczać należy nie tyle bezpośrednie 
koszty wytwarzania, co koszty i ko
rzyści społeczne. Z1 akcentem na 
ten drugi człon rachunku. Trud
no przewidzieć precyzyjnie róż
ne zjawiska w bliższej i w dal
szej przyszłości, jedno jest wszakże 
pewne — ną produkty żywnościowe 
zawsze będzie rynek zbytu. Wartość 
żywności na świecie rośnie. A zatem 
jednoznaczna odpowiedź na pytanie 
dotyczące opłacalności nakładów na 
olsztyńskie rolnictwo byłaby czymś 
w rodzaju ekonomicznego bluźnier- 
stwa. Prawda jest taka, że żywności 
i nam, i światu potrzeba będzie co
raz więcej i trzeba ją po prostu pro
dukować.

Przystępując do opracowania pro
gramu rozwoju rolnictwa tego regio
nu kierowaliśmy się zupełnie innymi 
założeniami.

Po pierwsze — uważamy, że należy 
wykorzystać bez reszty, w pełni wa
runki naturalne i wszystkie możli
wości osiągnięcia optymalnego wzro
stu produkcji rolniczej. Rzeczywi
ście, olsztyńskie rolnictwo było do 
niedawna niedoceniane i niedoinwe- 
stowane, ale dlatego między innymi 
są tu teraz ogromne rezerwy, które 
pozwolą zwiększyć szybko i przy re
latywnie nie największych kosztach 
produkcję artykułów najbardziej po
szukiwanych — mięsa i mleka, a 
więc białka zwierzęcego, składnika 
decydującego o poziomie wyżywie
nia ludności.

Po drugie — Warmia i Mazury są, 
jak wiadomo, regionem o niepowta
rzalnych wartościach dla turystyki 
i, rekreacji, terenem godnym ochro
ny przed złymi wpływami cywiliza
cji. Chronić, to znaczy między in
nymi, nie wprowadzać tu uciążliwe
go dla otoczenia przemysłu. Ale 
przyjęcie takiej tezy wymagało usto
sunkowania się do tych poglądów, 
które głoszą, że tylko przemysł jest 
motorem rozwoju. A zatem, czy moż
na nie rozbudowując wielkiego, cięż
kiego przemysłu zapewnić rozwój 
gospodarczy i odpowiednio wysoki 
wzrost poziomu życia ludności w na
szym województwie? Przyjęliśmy te
zę, że podstawą tego rozwoju, w wa
runkach kraju, który j^^ jednym 
organizmem, a my jego częścią, może 
stać się rolnictwo. Rolnictwo może 
i musi stać się tu podstawą działal-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ności gospodarczej najbardziej dy
namicznie rozwijanej. Ten kierunek 
realizujemy.

RED.: Czy nie przecenia się wa
runków, w jakich odbywa się tutaj 
produkcja rolna? Myślę o warunkach 
przyrodniczych i techniczno-organi
zacyjnych.

J. BUZIŃSKI: Powiedziałbym, że 
się nie docenia, albo ściślej — nie 
doceniało się. Wynikiem nowej po
lityki wobec rolnictwa w ostatnich 
trzech latach jest wyższy niż w in
nych częściach kraju wzrost docho
dów ludności rolniczej — dzięki 
szybszemu uruchomieniu rezerw pro
dukcyjnych i większemu wzrostowi 
produkcji globalnej rolnictwa (8 proc, 
średniorocznie). A to jest dopiero 
początek.

Warunki przyrodnicze, społeczne 
i gospodarcze województwa zostały 
bardzo szczegółowo zbadane i oce
nione. Na podstawie tej oceny mo
gliśmy zakreślić znacznie ambitniej
sze niż dotychczas zadania, pamię
tając oczywiście o potrzebach takich, 
jak inwestycje, poprawa wyposaże
nia, i o innych środkach dla rolni
ctwa, od których zależy dynamika 
wzrostu produkcji żywności. Odpo
wiednie studia i prace nad możli
wościami rozwoju olsztyńskiego rol
nictwa były dziełem zespołów, w 
których uczestniczyli pracownicy 
naukowi, działacze i praktycy. Prze
prowadzili oni badania, dyskusje, 
ocenę wielu wariantów rozwiązań 
różnych problemów. Rezultat tych 
prac to program rozwoju gospodar
ki żywnościowej w woj. olsztyńskim 
do 1990 r.

RED.: Czy z programu tego wyni
ka, że rozwój rolnictwa będzie szedł 
w innym kierunku niż dotychczas?

J. BUZIŃSKI: Przewidujemy 
szybsze zwiększenie produkcji rolni
czej, przetwarzanie surowca tu na 
miejscu, w większym stopniu niż do

tychczas, a przede wszystkim prze
twarzanie go na produkt końcowy 
o wysokiej jakości. Będziemy dostar
czać więcej na rynek' wewnętrzny 
i na eksport -- zwłaszcza mleka 
i mięsa. Równocześnie przewidujemy, 
że warunki bytowe ludności rolni
czej i nie tylko rolniczej poprawią 
się na tyle, że dorównamy, a być 
może przekroczymy średni poziom 
krajowy.

Zakładamy, że program daje moż
liwości pozytywnych zmian w pro
dukcji i w strukturze rolnictwa — 
dynamicznego rozwoju gospodarstw 
uspołecznionych i rozlicznych form 
zespołowego działania rolników w 
oparciu o spółdzielnie kółek rolni
czych, ośrodki rolne.

Wychodzimy z założenia, że istnie
je konieczność integracji sfery pro
dukcji surowca i przemysłu prze
twórczego. Dzięki tej więzi przemysł 
przetwórczy będzie mógł lepiej od
działywać na wzrost jakości i ilości 
produkowanego surowca. Na przy
kład spółdzielczość mleczarska po
winna nie tylko zajmować się sku
pem i przetwórstwem, ale równo
cześnie współdziałać przy wprowa
dzaniu nowych technologii i rozwią
zywaniu problemów zaopatrzenia w 
pasze. To samo dotyczy innych ga
łęzi przemvslu — mięsnego, cukrow
niczego, olejarskiego...

Przewidujemy, że będzie rozwijać 
się ścisła kooperacja sektora uspo
łecznionego z rolnictwem indywidu
alnym. Zapoczątkowało ten ruch 
PGR Bezledy, a np. powołane nie
dawno Kętrzyńskie Zjednoczenie 
Rolniczo-Przemysłowe zawarło już 
1500 umów z rolnikami. Kooperacja 
produkcyjna ma w tym programie 
dużą rangę — oczekujemy, że rów
nolegle występującym zjawiskiem 

będzie zwiększenie się liczby gospo
darstw specjalizujących się — uspo
łecznionych i indywidualnych.

RED.: W programie przewiduje się. 
że w ciągu 15-lecia wzrośnie prze
szło dwukrotnie produkcja globalna 
rolnictwa, zwiększą się plony i po
głowie inwentarza. Równocześnie 
ocena sytuacji demograficznej wska
zuje, że nasilą się procesy migracji 
ze wsi — po prostu będzie mniej lu
dzi w rolnictwie. W jaki sposób bę
dzie przeciwdziałać się tym zjawi
skom?

J. BUZIŃSKI: W Olsztyńskiem już 
teraz liczba ludności zawodowo czyn
nej w rolnictwie jest mniejsza niż 
średnio w kraju. Wynosi ona w go
spodarce indywidualnej — 23,7 osób 
na 100 ha (średnia krajowa 41,8) 
i w PGR 10,7 osób (kraj — 13,7 osób). 
Odpływ ludności ze wsi jest proce
sem nieuchronnym i jedynym sku
tecznym działaniem może być lepsze 
techniczne wyposażenie rolnictwa. 
Możemy spodziewać się. że w latach 
80-tych w rolnictwie będzie praco
wać średnio,11—12 ludzi na 100 ha.

A zatem dotychczasowe zasoby si
ły roboczej, które, nie będzie w przy
szłości, należy zastąpić przez maszy
ny, urządzenia i nowe technologie 
odpowiednie do warunków i potrzeb 
regionu oraz jego struktury agrarnej. 
Dlatego przewidzieliśmy odpowied
nie wyposażenie rolnictwa olsztyń
skiego w środki trwale zapewniające 
wzrost produkcji rolniczej. Chcemy 
w 1990 r. osiągnąć trzykrotny wzrost 
skupu mleka (około 2 mid litrów), 
trzykrotnie zwiększyć produkcję to
warową żywca. Ale do tego potrzeb
na jest odpowiednia baza biologicz
na — 122 sztuk bvdla na 100 ha. 
150 sztuk trzody. Nie osiągniemy te-„AGROKOMPLEKS” - PIERWSZA PRÓBA

AGROKOMPLEKS — to słowo 
często ostatnio powtarzające się w 
dyskusjach na temat przyszłości rol
nictwa, ą właściwie szerzej mówiąc 
— sektora żywnościowego naszej go
spodarki. Jest to zintegrowane 
przedsiębiorstwo obejmujące na da
nym- terenie działalność rolniczą, 
usługi dla rolnictwa, przemysł rol- 
no-spożyWczy, wreszcie — zbyt go*- 
towej produkcji,

Choć użyłem słów „jest to”, wła
ściwiej byłoby napisać „powinno to 
być"', gdyż takich zintegrowanych 
przedsiębiorstw jeszcze u nas nie ma. 
Z jednym wyjątkiem — Kętrzyń
skiego Zjednoczenia Rolniczo-Prze
mysłowego, powołanego Uchwałą 
Rady Ministrów od 1 stycznia br. 
Zjednoczenie to jest pionierem no
wych form , zarządzania sektorem 
żywnościowym. Stąd też duże zain
teresowanie i duża ’ waga przywią
zywana do pierwszych doświadczeń 
i do zastosowanych zasad organiza
cyjnych. Oczywiście, doświadczeń 
jeszcze zbyt wielu .nie ma. Zjedno
czenie. działa dopiero pół roku. War
to' jednak przyjrzeć się samej jego 
idei, ą także przyjętym • zasadom 
funkcjonowania. Są' to bowiem'ideę 
i' zasady przyszłościowe, wybiegają
ce;'w; perspektywę naszej gospodarki.

Najpierw krótka metryka. 'Zjedno
czenie działa na terenie 3 powiatów 
— Obejmuje całość powiatu kętrzyń

skiego 1 część powiatów biskupiec
kiego i węgorzewskiego.. Podległe mu 
PGR posiadają 60 tys. ha użytków 
rolnych (65 tys.. ha powierzchni ogó
łem) i obejmują ok. 57 proc, całej 
ziemi użytkowanej rolniczo na tym 
terenie. Państwowy Fundusz Ziemi 
dysponuje' około 7 proc, powierzchni, 
kółka rolnicze— ok. 3,5 proc., a > go
spodarstwa indywidualne ok. 32 proc.

Wyszczególnienie wszystkich użyt
kowników ziemi jest tu niezbędne. 
Choć bowiem bezpośrednio Zjedno
czeniu podlegają tylko PGR —j ma 
ono sterować całością produkcji rol
nej. Musi więc znaleźć formy po
wiązań i oddziaływania na pozosta
łych użytkowników, przede wszyst
kim na rolnictwo indywidualne. Do 
Sprawy tej jeszcze zresztą wrócimy.

Druga sfera działania — to’ usłu
gi na rzecz producentów rolnych. 
Zjednoczenie ■ przyjęło bowiem zą- 
sadę odciążenia bezpośrednich pro
ducentów od prac związanych z za
opatrzeniem i zbytem,, techniczną 
obsługą maszyn, budownictwem, 
'transportem zewnętrznym, chemi
zacją, obsługą' weterynaryjną — 
wreszcie z prowadzeniem ośrodków 
-socjalnych. - • ■ ' 1

Odpowiednio dó tych zadań powo
łano — lub przewiduje' się powo
łanie w najbliższym czasie — szere
gu przedsiębiorstw usługowych) z 

których najważniejsze to: Przedsię
biorstwo Robót Budowlano-Monta- 
żowycl), które bierze na siebie dzia
łalność inwestycyjną, Przedsiębior
stwo Mechanizacji i Transportu Rol
nego — remonty maszyn i usługi, 
Zakład Obrotu Produktami Rolny
mi — powinien załatwiać całokształt 
spraw związanych z zaopatrzeniem 
i zbytem, Zakład Chemizacji, Zakład 
Usług Weterynaryjnych oraz Zakład 
Usług Komunalnych i Socjalnych.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
i część przedsiębiorstw usługowych 
Zjednoczenia już w tej chwili mocno 
trzyma w swych rękach. Trzyma — 
o ile ma co trzymać. Bo np. Przed
siębiorstwo Robót Budowlano-Mon
tażowych powstało na bazie dawne
go przedsiębiorstwa Budownictwa 
Rolniczego w Kętrzynie. Oczywiście, 
Zjednoczenie PBRol. oddając przed
siębiorstwo szybko wycofało z niego 
szereg maszyn i środków transportu. 
Zmiana organizacyjna spowodowała 
również wstrzymanie dostaw mate
riałów budowlanych. Trzeba było 
2-ch, miesięcy Starań, aby można by
ło zacząć normalnie działać, to zna
czy budować.

Zresztą i inni gestorzy nie byli 
zbyt szczęśliwi, oddając swe placów
ki nowemu zjednoczeniu. Potrzebny 
był- spory nacisk władz wojewódz
kich, a nawet centralnych, by posta
nowienia uchwały Rady Ministrów 

zostały wprowadzone w życie. Po
nieważ ząś równocześnie zmieniał 
się nie tylko szyld, ale i często sfe
ra działania, przybywały nowe obo
wiązki — niemało czasu i wysiłków 
wymagało przekonanie załóg do no
wych form organizacyjnych. Tak np. 
służba weterynaryjna musiała prze
jąć nie tylko sprawy związane z le
czeniem zwierząt — lecz znacznie 
pełniejszą odpowiedzialność za stan 
zdrowotny pogłowia, działalność pro
filaktyczną itp.

Nie wszystkie sprawy są zresztą 
do końca załatwione. Tak np. stwo
rzenie Zakładu Obrotu Produktami 
Rolnymi — w nowym świetle stawia 
zadania Gminnych Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska", które w dal
szej lub bliższej przyszłości będą 
musiały nastawić się na zaspokoje
nie konsumpcyjnych potrzeb pra
cowników rolnictwa, przekazując 
Zjednoczeniu całość działań związa
nych z zaopatrzeniem w środki pro
dukcji i ze skupem oraz kontrakta
cją.

Co się zmieniło od chwili powo
łania Zjednoczenia w najważniejszej 
dziedzinie działania, to znaczy w 
PGR? Obok zmian organizacyj
nych (powołanie 10 przedsiębiorstw 
gospodarki rolnej, w tym dwóch 
nastawionych na produkcję nasien
ną i hodowlę zarodową) — przede 
wszystkim powstał perspektywiczny 

plan specjalizacji produkcji, oparty 
na warunkach glebowych i przyrod
niczych oraz na istniejących zaso
bach ekonomicznych. Zrealizowanie 
tego planu wymagać będzie znacz
nych nakładów inwestycyjnych. Je
go myślą przewodnią jest stworze
nie silnych przedsiębiorstw rolnych, 
o dużym stopniu specjalizacji. Takie 
przedsiębiorstwo obejmować ma ob
szar 6 do 10 tys. ha użytków, sku
pionych wokół ośrodka — centrum.

Stworzenie ośrodków — centrum 
jest, zdaniem kierownictwa Zjedno
czenia, niezbędne, gdyż tylko w ten 
sposób można będzie rozwiązać spra
wy socjalno-bytowe załóg, zapewnić 
im dobre warunki mieszkaniowo- 
cywilizacyjne. Nie przewiduje się 
zwiększenia zatrudnienia — wo
bec czego poważny wzrost pro
dukcji rolnej musi zostać uzyskany 
przez wzrost wydajności pracy. Po
ziom kwalifikacji powinien szybko 
rosnąć — trzeba więc przyciągnąć 
ludzi młodych, fachowców. Wresz
cie agrokompleks — to nie tylko 
zintegrowana produkcja żywności, to 
również przykład, że praca w , tym 
sektorze może i powinna nie różnić 
się od pracy w innych działach go
spodarki, a warunki bytowo-cywili- 
zacyjne — od warunków w mieście.

Te założenia są zresztą zgodne 
z lokalizacją produkcji. Głównym 
kierunkiem ma być hodowla bydła, 

przy czym fermy będą budowane 
tam, gdzie jest zaplecze paszowe, 
a nie tam, gdzie są aktualnie miesz
kania. Rachunek wykazuje, że lepiej 
dowozić ludzi z ośrodków central
nych niż pasze. Toteż dyrektor 
zjednoczenia pyta nawet dziennika
rzy — nie wiecie, jak można by do
stać parę autobusów?

Dotychczas najistotniejszym chyba 
osiągnięciem jest nawiązanie przez 
Zjednoczenie konkretnej współpra
cy z rolnikami indywidualnymi. Za
warto już około 1,5 tys. umów ko
operacyjnych na ogólną liczbę ok. 
3,5 tys. gospodarstw indywidualnych, 
znajdujących się na terenie agro- 
kompleksu.

Co przyciąga chłopów do tej 
współpracy? Po pierwsze — korzy
ści ekonomiczne. Ale nie tylko. Zjed
noczenie staje się najważniejszym 
usługodawcą dla rolnictwa — a więc 
przez powiązanie się z nim można 
uzyskać do tych usług łatwiejszy do
stęp. 40 'kombajnów, wydzielonych 
do tegorocznych żniw u rolników 
indywidualnych, ma swoją wymowę. 
Wreszcie zaczyna działać i trzeci 
czynnik. Kooperacja ułatwia rolni
kowi indywidualnemu korzystanie z 
zaplecza socjalnego Zjednoczenia, z 
doradztwa fachowego, z pewnych 
zdobyczy cywilizacyjnych. Ten czyn
nik będzie bez wątpienia nabierał 
znaczenia w miarę realizacji planów 
w tym zakresie.

Tak w skrócie można przedstawić 
dotychczasową działalność integra
cyjną między PGR, zapleczem 
usługowym dla rolnictwa i rolnika
mi indywidualnymi. Zjednoczenie 
nosi jednak nazwę rolniczo-
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SPECJALIZACJA REGIONU OLSZTYŃSKIEGOŻYWNOŚCI
go bez zrealizowania ogromnego 
programu inwestycyjnego. Jest to 
drugi — obok wyposażenia w ma
szyny i urządzenia — element za
pewniający realizację całego progra
mu.

Wreszcie trzeci element, to zapew
nienie poprawy warunków socjal
nych i bytowych pracowników rol
nictwa uspołecznionego i indywidu
alnego, obsługi rolnictwa i ludności 
wsi. Stąd przewidywany jest duży 
zakres budownictwa mieszkaniowe
go, socjalnego i usługowego. Nowo
czesna wieś, gdzie dominującym ele
mentem struktury będą duże przed
siębiorstwa rolne, dające wysoką 
produkcję towarową, nie jest już wi
zją przyszłości, ale realnym projek
tem, który zaczęliśmy wprowadzać 
w życie. Przykładem takiego agro- 
miasta spełniającego liczne funkcje 
usługowo-rolnicze jest Miłakowo w 
pow. Morąg.

Odeszliśmy od pewnych schema
tów w myśleniu i w działaniu. Zda- 
jemy sobie sprawę, że region jest 
niejednolity pod względem struktu
ry agrarnej i warunków przyrodni
czych. A zatem rozwój będzie odby
wać się inaczej np. na północy wo
jewództwa, a inaczej w strefie wiel
kich jezior. Dlatego każdy z subre
gionów — jest ich cztery — ma od
rębny program rozwoju zgodny z 
głównymi Założeniami programu 
ogólnego.

Programy te są już w toku reali
zacji, czego przykładem może być 
np. powołanie kętrzyńskiego zjedno
czenia, o którym wspomniałem, czy 
budowa „centrum” turystycznego w 
Mikołajkach. W strefie środkowej 
praktycznym wzorcem jest realiza
cja ośrodka rolnego przy spółdziel
ni kółek rolniczych w Jonkowie. 
A więc można stwierdzić, że już te
raz realizujemy pewne elementy 
programu myśląc o przyszłości.

RED.: Problemem, nie tylko zresz
tą woj. olsztyńskiego, jest sytuacja 
demograficzna ludności zatrudnionej 
w gospodarstwach indywidualnych. 
Sądzę, że przewiduje się odpowiednie 
działania, które wyjdą na przeciw 
przemianom w strukturze agrarnej.

J. BUZIŃSKI: To jest chyba je
den z najważniejszych problemów, 
które trzeba rozwiązać. Zanim od- 
oowiem na pytanie, chciałbym prze
kazać pewną uwagę ogólną. Nasze 
30-IetaIę doświadczenie pokazuje, że 
zawsze przegrywał ten,' który pró
bował przeciwstwić się obiektywnym 
prawom ekonomicznym. Musimy za
tem uwzględniać istniejące realia — 
a są one takie: zjawisko wypadania 
z produkcji pewnej liczby gospo
darstw indywidualnych jest nie
uchronne. Z ogólnej powierzchni 
użytków rolnych, będących własno
ścią gospodarstw indywidualnych po
nad 28 proc (ok. 160 tys. ha) jest 
w posiadaniu, rolników, którzy prze
kroczyli 60 rok życia i nie mają na
stępców. A ponadto jeszcze 20 tys. 
ha jest w rękach rolników, którym 
stan zdrowia uniemożliwia gospo
darowanie.

Byłoby niedopuszczalnym marno
trawstwem. gdvbysmy w przyszło
ści pozostawili tę ziemię nie uprawio
ną. Na to nie może pozwolić sobie 
żaden kraj. Obowiązek zagospodaro
wania tej ziemi spada na gospodar
stwa uspołecznione i na zespoły rol
ników indywidualnych. Nie wyklu
czamy możliwości przekazywania tej 
ziemi gospodarstwom indywidual
nym, których średnia wielkość wzro
śnie — jeśli mają warunki i moż
liwości dobrego zagospodarowania. 
Realizujemy to zresztą teraz, czego 

przykładem jest fakt, że corocznie 
sprzedajemy chłopom ok. 10 tys. ha 
gruntów PFZ.

Ale-nie możemy też zamykać oczu 
na pewne, coraz powszechniej wy
stępujące tendencje. Rolnik chce żyć 
i pracować inaczej niż dotychczas. 
Chce mieć wolny czas i prawo do 
urlopu i wypoczynku. Poszukuje 
więc coraz częściej takich form or
ganizacji pracy, które pozwolą ten 
postulat realizować. Często rozwią
zaniem jest organizacja zespołów 
i przykłady ich powstawania są co
raz częstsze.

RED.: W tej sytuacji wzrosną wy
magania wobec pracowników rolni
ctwa. Czy sytuacja kadrowa rolni
ctwa nie stanie się czynnikiem limi
tującym możliwości wykorzystania 
i zrealizowania przewidywanych na
kładów na rolnictwo?

J. BUZINSKI: „Postawiliśmy” na 
dobrych, w pełni sił produkcyjnych 
rolników, którzy potrafią wykorzy
stać sprzyjające warunki, jakie daje 
aktualna polityka rolna. Czynnikiem 
wpływającym na efektywność ich 
pracy jest niewątpliwie kooperacja. 
Podawałem już przykłady — przy
toczę teraz jeszcze jeden. Rolnik w 
■pow. Kętrzyn korzysta z usług PGR 
w zbiorze kombajnowym zboża. W 
zwolnionych dzięki temu budynkach 
odchowuje 50 sztuk bydła. Korzy
sta z pomocy zootechnicznej i zasto
sował nową technologię w obsłudze 
zwierząt. A więc można powiedzieć, 
że kooperacja „wymusza” niejako 
wprowadzenie nowoczesności. W na
szych przewidywaniach liczą się tak
że zdobyte przez rolników kwalifi
kacje — dziesiątki tysięcy uzyska
nych tytułów wykwalifikowanego 
rolnika.

Nieprzypadkowo z programem 
wyszliśmy do młodzieży studiującej 
w Akademii Rolniczo-Technicznej. 
Program zawiera bowiem takie ele
menty, które mogą pasjonować mło
dzież. Staramy się zresztą wprowa
dzać młodych ludzi na kierownicze 
stanowiska w produkcji i w apara
cie partyjnym. Liczymy zresztą nie 
tylko na wyspecjalizowaną kadrę 
rolniczą, ale także na fachowców z 
innych dziedzin — mechaników, che
mików, elektryków, lekarzy. Współ
działają przy realizacji programu ar
chitekci, którzy np. przygotowują re
gionalne projekty dla budownictwa 
wiejskiego i inwentarskiego.

Te problemy oczywiście nie należą 
do łatwych. Trzeba liczyć się z tym, 
że część ludzi odejdzie, ale będą też 
inni, którzy przyjdą. Będzie tu inna 
wieś niż dotychczas — lepsze wa
runki socjalne, lepsze wyposażenie 
w dobra cywilizacyjne, mieszkania. 
Przyjdą, ci których przyciągnie chęć 
tworzenia.

Nasz program uzyskał akceptację 
i przychylną ocenę Biura Politycz
nego KC PZPR. Dla nas to ma zna
czenie historyczne. Jest to potężny 
ładunek treści umożliwiających zak
tywizowanie ludzkich sił i możliwo
ści. Myślę, że nikt nie musi teraz 
przekonywać o znaczeniu zawodu 
rolnika. Jest wielu rolników, którzy 
mówią o swoim zawodzie z nie mniej
szą dumą, niż np. górnicy. Produko
wanie Chleba, mięsa, mleka jest za
daniem równie ważnym, jak tkanin 
czy stali. Myślę, że jest już wielu 
entuzjastów tego co robimy i będzie 
ich jeszcze więcej.

RED.: Dziękujemy za rozmowę.

Podwojenie produkcji globalnej rolnictwa, 4-krotny 
wzrost wartości produkcji przemysłu rolno-spożyw
czego, 3-krotne zwiększenie skupu żywca i mleka — 
oto podstawowe cele, które postawili przed olsztyń
skim rolnictwem autorzy programu rozwoju gospo
darki żywnościowej. Program został podzielony na 
dwa etapy: pierwszy, obejmujący okres do 1980 r. 
i drugi, do roku 1990.

PROGRAM
PRZEWIDUJE się osiągnięcie w 

tym okresie (do 1990 r.) bardzo 
wysokiego poziomu produkcji 

rolniczej, ze szczególnym ukierunko
waniem na intensywną produkcję 
zwierzęcą — mięsa i mleka. Produk
cja globalna rolnictwa (łącznie z ob
sługą rolnictwa) wzrośnie do 50 mid 
zł (w 1973 r. — 22 mid zł). Obsada 
bydła na 100 ha użytków rolnych 
wyniesie 122 sztuki, trzody — 150 
sztuk i owiec — 33 sztuki. Powodze
nie tych zamierzeń uzależnione jest 
od osiągnięcia wysokiej produkcji 
roślinnej — zbóż w granicach 42—45 
q/ha, ziemniaków 300—320 q/ha, zie
lonek do 600 q/ha, traw z trwałych 
użytków zielonych 500 q/ha, bura
ków cukrowych 420 q/ha. Konieczne 
będzie również podporządkowanie 
struktury upraw potrzebom rozwoju 
produkcji zwierzęcej i zapewnienie 
możliwie największej samowystar
czalności regionu w produkcji pasz.

Przytoczone liczby pozwalają oce
nić skalę zamierzeń, które mają do
prowadzić do powstania nowego re
gionu intensywnej produkcji rolni
czej. Trzeba jednak pamiętać, że 
Warmia i Mazury to także kraina 
o niezwykłych walorach przyrodni
czych i turystycznych. Dlatego, 
uwzględniając tę funkcję regionu, w 
programie przewiduje się zróżnico
wanie kierunków i intensywności 
produkcji w wydzielonych czterech 
strefach gospodarczych.

Są to strefy: północna, środkowa, 
południowa i rejon Wielkich Jezior 
Mazurskich. Każdy z tych subregio
nów ma swoją specyfikę terytorial
ną. I tak np. w strefie północnej 
przeważają dobre gleby, jest tu 
mniej lasów. Warunki przyrodnicze 
sprzyjają intensywnej produkcji 
pszenicy, jęczmienia, buraków cuk
rowych, rzepaku, a w produkcji 
zwierzęcej — hodowli bydła. Ocenia 
się, że subregion ten może np. dać 
rocznie dla potrzeb gospodarki na
rodowej około 16 tys. sztuk jałówek. 
Specjalizacją regionalną będzie tu 
produkcja mleka. Przy wydajności 
4—4,5 tys. 1. od krowy będzie się tu 
produkować (w 1990 r.) 550 min lit
rów mleka. Ale w tym celu trzeba 
będzie powiększyć pogłowie krów z 
24 do 52 sztuk na każde 100 ha. Nowe 
zadania spadną także na przetwór
stwo mleczarskie, które trzeba bę
dzie rozbudować w sposób nowocze
sny tak, aby mogło ono trzykrotnie 
powiększyć dotychczasowe zdolno
ści przerobowe.

Już teraz w strefie północnej prze
ważającą formą gospodarowania jest 
produkcja wielkoobszarowa (rolni
ctwo uspołecznione posiada 45 proc, 
ziemi, a łącznie z PFZ 57 proc.) Rów
nież gospodarstwa indywidualne są 
tu większe — mają po 10 i więcej 
hektarów. W przyszłości, na skutek 
przewidywanych procesów demogra
ficznych, liczba gospodarstw chłop
skich zmniejszy się i przeważającą 
formą gospodarowania będą nowo
cześnie zorganizowane przedsiębior
stwa sektora uspołecznionego.

Dodajmy, że jak wynika ze szcze
gółowej analizy sytuacji demografi
cznej na wsi olsztyńskiej we wszy

stkich 4 strefach gospodarczych bę
dą następować głębokie przemiany 
struktury agrarnej. Z ogólnej po
wierzchni użytków rolnych w gospo
darstwach indywidualnych, ponad 
28 proc, znajduje się bowiem 
w posiadaniu rolników, którzy 
przekroczyli 60 rok życia i nie 
mają następców. A zatem gospo
darstwa sektora uspołecznionego w 
pierwszym rzędzie będą musiały 
wziąć na siebie obowiązek efektyw
nego zagospodarowania ziemi wypa
dającej z produkcji. Zjawiska te — 
nieuchronne, ponieważ wielu obec
nych właścicieli gospodarstw to lu
dzie w podeszłym wieku — spowo- ■ 
dują konieczność zastąpienia ubywa
jącej ze wsi siły roboczej zwiększo
ną ilością wysoko wydajnych ma
szyn rolniczych i nowymi technolo
giami produkcji. Tak będzie we 
wszystkich strefach gospodarczych 
woj. olsztyńskiego, aczkolwiek prze
miany agrarne nie będą wszędzie na
stępować z jednakową intensywno
ścią.

Specyfika produkcyjna pozosta
łych stref związana jest z warunka
mi przyrodniczymi. Region Wielkich 
Jezior będzie oczywiście miejscem 
wypoczynku dla licznie przybywają
cych turystów. Nie oznacza to jednak 
wcale, że zaniknie tu produkcja rol
nicza. Przeciwnie, będzie ona wspie
rać turystyczną funkcję tego regionu, 
zapewniając lokalne zaopatrzenie w 
żywność. Niezbędne będą jednak 
pewne ograniczenia — nie ilości lecz 
rodzaju produkcji. I tak np. nie będą 
tu powstawać wielkie, przemysłowe 
fermy trzody chlewnej lub bydła.

Program, który jest obszernym do
kumentem i nie sposób omówić 
wszystkich jego punktów, precyzuje 
szczegółowo funkcje wszystkich sub
regionów, ustalając dla każdego z 
nich kierunki produkcji odpowiada
jące warunkom przyrodniczym i sy
tuacji , społeczno-gospodarczej. Za
warte’ w programie syntetyczne 
wskaźniki charakteryzujące rozwój 
kompleksu żywnościowego będą sta
nowić podstawę przy ustalaniu tre
ści i wielkości zadań w planach spo
łeczno-gospodarczego rozwoju woj. 
olsztyńskiego w latach siedemdzie
siątych i osiemdziesiątych.

Osiągnięcia celów produkcyjnych 
i społecznych określonych w olsztyń
skim programie będzie wymagać po
ważnego wysiłku gospodarki narodo
wej — poprawy wyposażenia rolni
ctwa i rozbudowy przemysłu spo
żywczego. Szacuje się, że niezbędne 
nakłady inwestycyjne w latach 
1976-90 sięgną sumy 146 mid zł. Z te
go na rolnictwo trzeba będzie prze
znaczyć 122 miel zł. Nakłady te będą 
efektywnie wykorzystane, jeśli w 
rolnictwie będą następować zmiany 
organizacyjne równolegle ze wzro
stem jego wyposażenia w niezbędne 
środki produkcji.

Już dzisiaj można powiedzieć, że 
wykształcają się w tym regionie for
my organizacji produkcji rolniczej 
i obsługi rolnictwa odpowiadające 
perspektywicznym potrzebom. Jed
nym z takich modelów jest Kętrzyń

skie Zjednoczenie Rolniczo-Przemy
słowe, o którym piszemy obok. Przy
kładem rozwiązywania problemu 
usług produkcyjnych dla rolników 
indywidualnych są spółdzielnie kó
łek rolniczych w pow. mrągowskim. 
Natomiast wzorem, godnym upow
szechnienia, współpracy gospodar
stwa uspołecznionego z rolnikami in
dywidualnymi jest PGR Bezledy, 
świadczący usługi mechanizacyjne. 
Innym przykładem organizacji rol
nictwa na terenie gminy jest ośrodek 
w Miłakowie, przekształcany stop
niowo w tzw. agromiasto — rolnicze 
centrum usługowo-produkcyjne.

Są to przykłady różnych rozwią
zań insty tucj onalno-organizacyj -
nych, których zadaniem jest teryto
rialna integracja różnych funkcji 
usługowo-produkcyjnych, a celem 
nadrzędnym jak najbardziej efek
tywne wykorzystanie możliwości 
produkcyjnych i nakładów inwesty
cyjnych w różnych warunkach lokal
nych.

Skoro mowa o nakładach inwesty
cyjnych, warto wspomnieć, na jakie 
cele będą one skierowane i jakie są 
najważniejsze potrzeby olsztyńskie
go rolnictwa i przemysłu spożywcze
go. W pierwszej kolejności nakłady 
te będą kierowane do stref o naj
lepszych glebach, dysponujących 
najmniej kapitałochłonnymi rezer
wami. Większość środków zostanie 
przeznaczona na budownictwo mie
szkaniowe, inwentarskie, wprowa
dzenie postępu technicznego i tech
nologicznego oraz rozwój podstawo
wych branż przemysłu spożywczego.

Program przewiduje w latach 
1976—90 budowę 185 tys. izb i 1580 
tys. stanowisk dla inwentarza. W 
programie przewidziano realizację 
zadań inwestycyjnych w dwóch 
etapach, tj. do roku 1980 i w latach 
następnych. Wynika to z przewi
dywanego nasilenia przemian a- 
grarnych oraz rekonstrukcji wiej
skiej sieci osadniczej. Przewidu
je się, ze główne nasilenie in
westycji będzie miało miejsce w 
latach 1980-90. Tak obszerny prog
ram inwestycyjny będzie wymagać 
znacznej rozbudowy mocy tutej
szych przedsiębiorstw budowlanych 
(np. Zjednoczenie Budownictwa Rol
niczego musi zwiększyć swój przerób 
6—7 razy i oczywiście otrzymać od
powiednio większe wyposażenie w 
sprzęt budowlany i transportowy). 
W realizacji programu inwestycyjne

Program rozwoju rolnictwa i przemysłu spożywczego w woj. olsztyńskim
1973 1975 1980 1990

Produkcja globalna (mid zl): 50,0rolnictwa 22,0 25,0 32,5
przem. spożywczego __ _________ _____M 9,4 ___ 16,0 32,0

Plony (q/ha): 42,0—45,0zbóż 26,6 30,0 34,0
ziemniaków 218 220 250 300—320
buraków cukrowych 290 375 400 420

Pogłowie bydła (tys. szt.) 769 870 1100 1300
(w tym krowy — tys. szt.) (290) (310) (380) (520)
— na 100 ha uż. roln. 65 73 100 122

Wydajność mleka od krowy (Itr) 2980 3000 3400 4000
Produkcja mleka (min Itr) 864 930 1290 20^0
Produkcja żywca wolowego (tys. ton) 71 80 125 205
Pogłowie trzody chlewnej (tys. szt.) 849 1050 1400 1600

— na 100 ha uż. roln. , 71 89 127 150
Produkcja iywca wieprzowego (tys. ton) 98 120 170 225

go będą musiały uczestniczyć także 
wielkie krajowe przedsiębiorstwa 
budowlane, takie, jak „Hydrobudo
wa”, „Mostostal” i „Energomontaż”.

W podobny sposób zbilansowano w 
programie nakłady niezbędne na me
chanizację prac w rolnictwie. Należy 
przy tym dodać, że wyposażenie w 
maszyny i ciągniki jest jednym z 
podstawowych warunków realizacji 
przyjętych zamierzeń. I tak, ocenia 
się, że do 1990 r. będą potrzebne do
stawy 60 tys. ciągników rolniczych, 
5 tys. samochodów, 6 tys. kombajnów 
zbożowych, maszyny do mechanicz
nego zbioru pasz, suszarnie zielonek, 
ziemniaków itp. Potrzeby są więc 
znaczne, ale istnieje szczegółowo 
analizowana gwarancja efektywno
ści tych nakładów wyrażająca się w 
Zwiększonej wielokrotnie produkcji 
surowców rolniczych.

Gdy rolnictwo będzie produkować 
więcej, tak jak się przewiduje, ko
nieczne będzie rozbudowanie zakła.- 
dów przetwórczych. Już w latach 
1976-80 potrzebna będzie cukrownia 
w okolicach Kętrzyna, przerabiająca’ 
do 500 tys. ton buraków rocznie oraz 
nowe zakłady mięsne (w Ostródzie). 
Trzeba będzie zmodernizować zakła
dy mięsne w Olsztynie, rozbudować 
rzeźnie w Iławie i Giżycku i wybu
dować nową rzeźnię drobiu. Przewi
dziana jest budowa zakładów produ
kujących pasze granulowane, brykie- 
towane i pełnoporcjowe, wytwarza
ne w oparciu o komponenty produ
kowane przede wszystkim na terenie 
woj. olsztyńskiego.

Zgodnie ze specyfiką produkcyjną 
regionu przewiduje się rozbudowę 
zakładów mleczarskich. Nowe zakła
dy zostaną zbudowane w Działdowie 
i Iławie (będą one przerabiać 400— 
600 tys. litrów mleka na dobę) nato
miast w północnej części wojewódz
twa powstanie nowa topialnia se
rów. Do 1980 r. zostanie także zbu
dowana wytwórnia odżywek ęlilą. 
dzieci — zaopatrująca w nie cały, 
kraj. ■■ ■:

To nie są oczywiście wszystkie za
mierzenia przemysłu rolno-spożyw
czego — będą rozwijać się także inne 
branże i kierunki. Szczególną jednak 
preferencją objęto brąnże: mięsną, 
mleczarską i paszową. Wspólną ce
chą tych zamierzeń inwestycyjnych 
jest integracja przemysłu przetwór
czego z miejscową bazą surowcową 
— kompleksowe realizowanie głów
nego celu — zwiększonej produkcji 
żywności.

irzemysłowego. Drugi człon tej naz
wy nie ma — jak dotychczas — 
□okrycia w rzeczywistości. Co praw
da, ma być powołane zrzeszenie rol
niczo-przemysłowe, a nawet z nie
którymi zakładami przemysłu rolno- 
spożywczego podpisano umowy — 
ale subtelna różnica w nazwie mię
dzy zjednoczeniem a zrzeszeniem 
kryje w sobie wcale riiebłahe róż
nice merytoryczne.

Zrzeszenie opiera się na porozu
mieniach, które mogą przewidywać 
mniej lub bardziej konkretną i mniej 
lub bardziej ścisłę współpracę. Co 
prawda dla Zjednoczenia Kętrzyń
skiego przewidziane jest prawo ge
stii. ale doświadczenie wielu jedno
stek w przemyśle, które w to prawo 
są wyposażone, świadczą, że pojęcie 
gestii jest bardzo rozciągliwe.. Ina
czej mówiąc, istnieje obawa, że dla 
przedsiębiorstw przemysłu rolno- 
spożywczego znacznie bliższa (mery
torycznie, a nie terytorialnie!) okaże 
się’ „koszula” w postaci własnego 
resortu czy centrali od „kapoty” — 
czyli Kętrzyńskiego Zjednoczenia.

Wydaje się, że jest to sprawa dla 
nrzyszłości agrokompleksu zasadnicza. 
Celem działania takiego organizmu 
jest produkcja żywności dla konsu
menta. a nie tylko surowców dla 
dalszego przetwórstwa. Wzajemne 
dostosowanie profilu przetwórstwa 
do możliwości rolnictwa i struktu
ry (asortymentowej i jakościowej) 
produkcji rolnej do potrzeb prze
twórstwa leży u podstaw idei całe
go przedsięwzięcia. Wydaje się, że 
osiągnąć takie wzajemne dostosowa
nie można najłatwiej, gdy oba czło
ny produkcja rolna i przetwór

stwo — będą kierowane przez jeden 
ośrodek. Tymczasem w rozwiązaniu 
kętrzyńskim zatrzymano się niejako 
w połowie drogi. Złamanie do koń
ca' barier resortowych okazało się 
nie takie łatwe.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? 
Kierownictwo Zjednoczenia chce 
najpierw związać z sobą przemysł 
rolno-spożywczy merytorycznie wię
zami produkcyjnymi, a dopiero póź
niej — formalnie.

Przykładem może tu być cukrow
nia w Kętrzynie. Z terenów Zjedno
czenia otrzymuje ona tylko około 20 
proc, potrzebnych jej buraków cuk
rowych, choć większość gleb na tym 
terenie zalicza się do pszennó-bura- 
czanych. Jednym więc z pierwszych 
posunięć Zjednoczenia było już w 
tym roku powiększenie areału -za
siewów buraków o ok. 50 proc. 
W niedalekiej zaś przyszłości — ca
łość zapotrzebowania cukrowni po
winna być pokryta przez powiat kę
trzyński.

„Wtedy staniemy się partnerem, 
który będzie się w pełni liczył — 

mówią w kierownictwie Zjednocze
nia. — Zmniejszymy koszty tran
sportu — przyszpieszymy rozpoczę
cie kampanii cukrowniczej, będziemy 
okresowo przerzucać pracowników 
między cukrownią, a innymi .przed-, 
siębiorstwami. Formalna integracja 
stanie się wtedy koniecznością eko
nomiczną".

POWSTANIE Kętrzyńskiego Zjed
noczenia Rolniczo-Przemysłowego 
powinno rozwiązać , na tym,.tereqie 

szereg problemów, a w konsekwencji 
doprowadzić do szybkiego zdynami
zowania produkcji rolnej i przemy
słu rolno-spożywczego. Jednak taki 
nowy twór ekonomiczny nie tylko 
rozwiązuje pewne problemy, ale ro
dzi nowe. Wynikają one przede 
wszystkim z konieczności radykal
nych zmian w układach organizacyj
nych, za czym z reguły kryją się 
określone interesy, określone zmia
ny kadrowe i kompetencyjne. Stąd 
też próba podjęta w Kętrzynie 
świadczy o dużym zaangażowaniu 
i zdecydowaniu władz olsztyńskich, 
które — jak piszemy o tym w nu
merze — postanowiły z produkcji 
żywnościowej zrobić specjalność wo
jewództwa, a równocześnie dźwignię 
jego dynamicznego rozwoju.

Nie zmienia to jednak faktu, że 
zasygnalizowane tu kłopoty — to tyl
ko początek. Powodzenie kętrzyń
skiego eksperymentu będzie potrze
bować wiele środków — i to środ
ków nie tyle w wyrazie finansowym, 
co w wyrazie rzeczowym — maszyn, 
materiałów budowlanych, środków 
transportu itp. A o to nie jest w 
tej chwili łatwo.

Drugim warunkiem powodzenia 
jest konsekwencja w przeprowadza
niu zmian. Będą one musiały objąć 
nie tylko przedsiębiorstwa i insty
tucje bezpośrednio związane z pro
dukcją żywności — lecz również i in
ne ogniwa, do ustawienia i struktu
ry Władz administracyjnych włącznie. 
Jest to jednak trud — choć nie po
zbawiony ryzyka — wart podjęcia. 
Chodzi przecież o rzecz tak ważną — 
o zdrowe, obfite, smaczne i tanie 
wyżywienie naszego społeczeństwa. Fot. K. DĄBROWSKI
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W
E wszystkich fazach opraco
wania programu rozwoju go

spodarki żywnościowej w.l ol

sztyńskim „zielonym zagłębiu” opi
nia ludzi nauki :— przede wszystkim 
pracowników Akademii Rolniczo- 
Technicznej w Olsztynie* —, miała 

znaczenie decydujące. Opinia ta,, a 

nązwijmy ją naukową ekspertyzą,— 

oceńą możliwości i warunków pro
dukcyjnych regionu była elemen
tem niezbędnym dla optymalizacji 

zamiarów autorów programu.
W rezultacie, dzięki przyjęciu ta

kiego trybu opracowania olsztyńska 

uczelnia może dziś wziąć na siebie 
współodpowiedzialność za realizację 

tego' programu. Opinia nauki jest 
jednoznaczna — jest to program re
alny; odzwierciedla on możliwości'"! 

potrzeby regionu. Pogląd ten prze
kazali nam w imieniu- środowiska 

olsztyńskich naukowców- przedsta
wiciele kierownictwa Akademii Rol

niczo-Technicznej.

rozmowie iraięli udziąłr próf. 
dr hab. TADEUSZ KRZYMOWSKI 
— rektor ART; prof, dr hab. CZE
SŁAW LEWICKI, prof, dr hab. STE
FAN PAPROCKI; prof, dr hab. STE- 
FAŃ POZNAŃSKI i doc. dr hab. 
TADEUSZ WOJNO.

REDAKCJA: Proponujemy rozwa- 
żenie następujących zagadnień:
• Jakie są techniczne i organiza

cyjne warunki,w poszczególnych ga
łęziach produkcji, aby program; o 
którym dziś mówimy, został pomyśl
nie zrealizowany? .
• W jakim stopniu zwiększenie 

produkcji rolnictwa zostanie zdy
skontowane przez przetwórstwo, ja
kie są techniczne możliwości zago
spodarowania tej zwiększonej pro
dukcji artykułów rdlnych? .

Obcięlibyśmy, aby zostały tu omó
wione przede wszystkim ,te ’ proble
my, których rozwiązanie zadecyduje 
o tempie i poziomie realizacji pro
gramu.

STEFAN PAPROCKI: W produk
cji । roślinnej, którą można JrakTó- 
wać jako pierwszy etap .procesu 
technologicznego produkcji- ‘żywno

ści, założenia naszego programu są 
całkowicie realne z punktu .widże- 

nia, możliwości przyrodniczych ^re
gionu, możliwości wskazania nąj- 
włąściwszych technologii produkcji 
i zapewnienia potrzebnych; odmian 

roślin uprawnych. Alę to jeszcze- riie 
wystarcza. Nie stworzyliśmy dotych

czas" odpowiednich waruhków tech
nicznych, pozwalających, wykorzy
stać'te atuty, które już mamy w 

Wnętrze bukaciarni w Kozlowie.

ręku. Mam- na myśli wyposażenie 
techniczne gospodarstw, które decy

duje o ich mocy produkcyjnej. Ob
serwujemy pewną nierównomierność 

różwoju poszczególnych czynników 

produkcji

Oto przykład. Jednym z ważnych 

problemów jest zwiększenie uprawy 
roślin wysokobiałkowych, niezbęd
nego komponenta, pasz. Taką rośli

ną jest np. bobik. Mogłoby się wy

dawać, że -nie istnieją żadne prze- 
szkody, aby ten cel osiągnąć. A jed
nak... Prawidłowa agrotechniką wy
maga stosowania do siewu bobiku 
specjalnych siewników, których nie 

ma. Jedno z gospodarstw, które 

znam, PGR w Sępopolu zasiał bo
bik na obszarze ok. 900 ha samolo

tem. Można uznać, że była to decy
zja konieczna,' choć daleka od po

prawnej agrotechniki. Po prostu 

rozrzucono nasiona, a potem przy- 
orano je zamiast siać siewnikiem 
rzędowo. Jakie będą plony?

Nasuwa się tu refleksja na temat 

efektywności ponoszonych nakładów 
w postaci pracy i 'materiałów. Zbyt 

często ponosimy duże straty, nie 
wykorzystując w pełni możliwości 

przyrodniczych, ponieważ brakuje 
prostych,1 Wydawałoby się, środków 
produkcji. Inna jest sprawa z upra

wą ziemniaków. Ponosimy w pro
dukcji nakłady, które, przy stoso

waniu poprawnej agrotechniki po
zwoliłyby -u^śkać plon 400 q/ha. 
Zwykle, na skutek małej liczby roślin 

osiągamy zaledwie 200 q/ha. Mógł

bym j.eszcże. podać inne przykłady. 

Prowadzą one do wniosku, że zaw
sze występuje, jakiś czynnik, który 

jest w minimum.

RED.: Można uznać, że to jest 
zjawisko w rolnictwie normalne. A 
zatem, jeśli to dotyczny spraw, któ
rych rozwiązanie zależy od nauki — 
jakie stwarza Ona możliwości prak
tyce? ,.-

S. PAPROCKI: Hodowcy roślin co 
roku dostarczają rolnictwu nowe od

miany, gwarantujące uzyskiwanie 
wysokich plonów. Mówiłem ó środ- 
kaęh technicznych, które, nieraz o- 

• graniczają efekty naszej pracy. 

Trzeba powiedzieć również o innym 
ograniczeniu,- o’ "pewnym zagrożeniu 

fealizacji naszych zamiarów — mam 
na myśli umiejętność zastosowania 
właściwej agrotechniki.

Cała sztuka polega na dostosowa
niu działania rolników do Warunków 

przyrodniczych. Są u nas rejony, 

gdizie wymagane -jest specjalne po- 
■Stępowanie; r'

Naszą diużą rolę widzę w tym, że 
możemy wskazać sposób działania 
w trudnych warunkach środowiska. 
Dysponujemy szczegółowymi wyni
kami badań terenowych, które za

stosowane powszechnie i prawidłowo 
umożliwią realizację założeń progra

mu. A zatem nie tylko trudniejsze 
warunki naturalne (krótki okres we

getacji, niebezpieczeństwo spiętrze

nia prac), nie tylko braki w dostęp
nej technice rolniczej, ale również 
czynniki subiektywne — umiejętno
ści agrotechniczne i organizacyjne 
producentów będą decydować o po

wodzeniu. Dysponujemy opracowa

niami dostępnymi dla każdego, na 
temat technologii i agrotechniki 
wszystkich roślin uprawnych z u- 

względnieniem naszych warunków 
regionalnych. Myślę zresztą, że są 

to opracowania przydatne również 
dla'innych sąsiadujących z nami te

renów.

CZESŁAW LEWICKI: Głównym 
kierunkiem w produkcji zwierzęcej 
będzie u nas chów, i hodowla bydła. 

Ten kierunek wyznaczają nam wa
runki naturalne i sytuacja organiza
cyjna rolnictwa. Przygotowujemy się 
do tego, aby w pełni wykorzystać 
szanse, które mamy. Są one niema

łe, ale niemałe są też problemy do 
rozwiązania.

Korzystną okolicznością jest to, że 

bydło tutejsze ma duże wartości pod 

względem genetycznym. Na tym 
można opierać przewidywania, że je
go wydajność wzrośnie. Ale o tym 
zadecydują i inne czynniki o cha

rakterze organizacyjnym. A więc 
przede wszystkim koncentracja i 

specjalizacja w produkcji mleka i 
mięsa. Przy obecnych zasobach siły 

roboczej i środków technicznych i 

przemianach w strukturze agrarnej 
nie ma innego sposobu zwiększenia 

produkcji zwierzęcej.

Przyjęcie tego kierunku powoduje 
jednak kolejne skutki. Przede 
wszystkim potrzebna jest rozbudo

wa pomieszczeń inwentarskich — to 
jest przewidziane. Następnie trzeba 
będzie kierować produkcją 

pasz opartą ma miejscowych su
rowcach i w tej diziedizinie także 

konieczne będą zmiany orga
nizacyjne prowadzące do uproszcze
nia i specjalizacji. Problem ten jest 
ważny z jeszcze jednego powodu — 
mamy znaczne obszary użytków zie
lonych, które przy obecnym pozio
mie nawożenia zapewniają nawet 
nadmiar związków azotowych w 

dawce paszowej. Trzeba zatem wy
równywać ten bilans przez produk
cję pasz o większych w- h 

energetycznych.

Przytaczam ten przykład, aby po
kazać cały łańcuch konsekwencji 

wynikających z przyjęcia tych kie
runków produkcji, które zawarte są 

w programie. Specjalizacja w pro
dukcji zwierzęcej zmusza gospodar
stwa do specjalizacji w produkcji 

pasz, w sposobach konserwacji, aż 
do zastosowania w przyszłości naj

doskonalszych metod — suszarni- 
nictwa i żywienia mieszankami peł- 
nodawkowymi. Dziś w samym spo
sobie użytkowania pasz i odpowied
nim bilansowaniu dawek pokarmo
wych śą ogromne rezerwy. Przy 

sprzęcie i konserwowaniu nie wy
korzystujemy, a więc tracimy, około 
40 proc, składników pokarmowych. 
W obecnej sytuacji wykorzystać ich 

nie możemy, bo do tego potrzebne 
są zmiany w organizacji, technolo

gii, wyposażeniu technicznym rol
nictwa, no i, oczywiście, inne umie

jętności producentów. Po prostu pro
dukcja zwierzęca musiałaby być o 

wiele bardziej precyzyjna.

Być może nie’ trzeba będzie na tó 

zbyt długo czekać, bo przecież są 
liczne wzory takiej produkcji. Mogę 

przytoczyć przykład takiej obory, w 
której, w warunkach doświadczal
nych, uzyskuje się dzięki odpowied
niemu zastosowaniu dawek pokar
mowych 27 kg mleka dziennie śred

nio od krowy bez stosowania mie
szanek pasz treściwych w żywieniu.

RED.: W Olsztyńskiem będzie mu- 
siala dominować wielkostadna pro
dukcja zwierzęca. Czy rolnictwo jest 
przygotowane do adaptowania i or
ganizowania takiej produkcji?

CZ. LEWICKI: Tutaj były orga
nizowane pierwsze wielkie fermy 
i mają one dobre wyniki produkcyj
ne. Znam przykłady takich ferm, 
które osiągają dziennie średnio oko

ło 1 kg przyrostu w przemysłowym 
opasie bydła. Nowoczesna technolo

gia tej produkcji jest zastosowana 
np. w PGR Kozłowo (3 tys. sztuk 

bydła), Klejnówko (1,5 tys. szt.) i w 
innych gospodarstwach. Są także no
woczesne wielkotowarowe obory np. 
w PGR Nakoniady — na 800 krów 
i kilka mniejszych na 400 stanowisk.

A więc są wzorce technologiczne. 

Program, o którym dziś mówimy, 
jest całkowicie realny, ale są w pro
dukcji liczne problemy, które trzeba 
rozwiązywać inaczej niż dotychczas. 
Sądzę, że szeroko rozumiany problem 

produkcji, pasz i żywienia jest czyn
nikiem decydującym o wielkości 

produkcji zwierzęcej. Odważę się raz 
jeszcze powtórzyć, że z powodu nie
dostatków w technice i technologii 

tracimy bezpowrotnie ogromne ilo
ści wyprodukowanych w surowcach 
paszowych składników pokarmo

wych.

RED.: O nowym kształcie gospo
darki żywnościowej zadecyduje roz
wój przemysłu spożywczego. Odra
biamy obecnie dawne zaniedbania 
w tej dziedzinie, dzięki przeznacze
niu znacznych środków inwestycyj
nych na rozbudowę tego przemysłu. 
Czy udział woj. olsztyńskiego w roz
woju przemysłu spożywczego odpo
wiada potrzebom i możliwościom re
gionu?

STEFAN POZNAŃSKI: Wybór 
kierunków inwestowania jest traf
ny. Są już realizowane nowe bardzo 
potrzebne inwestycje, a ponadto zo
stały podjęte decyzje o budowie fa

bryki maszyn dla przemysłu spo
żywczego i fabryki koncentratów 

spożywczych. Chciałbym poza tym 
dodać, że nasza uczelnia — wydział 
technologii żywności, — przyjęła na 
siebie obowiązek, który w pełni rea
lizujemy, przygotowania kadr dla 

tego rozbudowującego się przemy

słu.
Przewidywany rozwój przemysłu 

spożywczego nie może jednak pole
gać wyłącznie na rozbudowie fabryk. 
Uważam, że przemysł musi podjąć 

się nowej roli. Trzeba przezwycię
żyć pogląd, że ma on spełniać wo

bec rolnictwa wyłącznie zadania u- 
sługowe. W krajach o wysokiej kul
turze rolnej przemysł decyduje, co 
powinno rolnictwo produkować, . ja

kie surowce są potrzebne — oczy
wiście uwzględniając możliwości 
rolnictwa. Tak powinno być również 

w Polsce.
Wiadomo, że 1/3 produktów roślin

nych i zwierzęcych na skutek nie

właściwego przetwórstwa i dystry

bucji ulega u nas zniszczeniu. Uwa
żam. że przeciwdziałać temu należy 

między innymi wprowadzając inte
grację przetwórstwa z rolnictwem, 

przezwyciężając tzw. pionowe po
działy branżowe. Przykładem takie
go działania jest, a raczej będzie 

zjednoczenie rolniczo-przemysłowe 
w Kętrzynie. Być może przykład ten 

pomoże przełamać tradycyjne po
glądy na sposób funkcjonowania 

przemysłu przetwórczego.
Liczba problemów, przed którymi 

stoi przetwórstwo, jest znaczna. Po
mocą w ich rozwiązaniu byłoby od
powiednie kierowanie badaniami 
naukowymi, ich lepsza koordynacja. 
Możliwości kadry naukowej naszej 

uczelni byłyby w znacznym stopniu 
powiększone, gdyby zgodnie ze zgła

szanymi postulatami powołano insty
tut badawczy uczelniano-przemysło

wy, a problemy do rozwiązania po

wierzano zespołom badawczym. 
Sądzę, że aktualna struktura orga

nizacyjna instytutów branżowych 
nie sprzyja efektywności badań nau

kowych.

RED.: Czy ART w Olsztynie ma 
propozycje — wyniki własnych ba
dań, które przemysł mógłby wpro
wadzić do produkcji, już teraz, nie
zależnie od proponowanych zmian w 
organizacji prac badawczych?

S. POZNAŃSKI: Tak, dotyczą one 
np. lepszego wykorzystania białka 
zawartego w produkowanym mle
ku. Obecnie sytuacja jest taka, że 
w ub. roku wyprodukowano w Pol

sce 476 tys. ton białka mleka. Za
kłady mleczarskie przetworzyły 206 

tys. ton. Na cele spożywcze, przez 
te zakłady skierowano 110 tys. ton. 
A więc widzimy, jakie wielkie są 

rezerwy tego najcenniejszego pro
duktu żywnościowego, a przy tym 
najtańszego z punktu widzenia kosz

tów produkcji. Czy stać nas na nie
pełne wykorzystanie takiego skarbu? 
Okazuje się, że jedną z przyczyn ta

kiego stanu rzeczy są partykularne 
interesy poszczególnych branż prze
mysłu spożywczego. Dlatego tak 

wielką sprawą moim zdaniem jest 
przykład Kętrzyna, gdzie możliwa 

jest terytorialna integracja wszyst
kich branż przemysłu spożywczego, 
która powinna doprowadzić do lep

szego wykorzystania zasobów su

rowca, który produkuje rolnictwo.
Taka integracja działania byłaby 

także wielce pożądana w innych 

branżach np. przemysłu cukrowni
czego i paszowego. Wiele zakładów 

mogłoby kooperować z sobą, powią
zać się ściślej z produkcją roślinną 

i zwierzęcą. Dziś tego nie ma — 
jest za to schematyczna struktura 

podziałów branżowych.

RED.: Jest jeszcze jeden temat, 
szczególnie ważny dla krainy je
zior — rybactwo. Czy postulaty do
tyczące ochrony naturalnego środo
wiska nie ograniczają możliwości in
tensyfikacji produkcji ryb?

TADEUSZ - WOJNO:. W znacznym 
stopniu tak, i przy dużym rozmiarze 
produkcji należy stosować usuwanie 
ze zbiornika wodnego kału i odpa

dów paszy Chciałbym natomiast 
zwrócić uwagę na inny aspekt pro
blemu Przewiduje się bardzo inten
sywny rozwój gospodarki rybackiej. 

Teoretycznie jest on możliwy do o- 

siągnięcia. Natomiast w praktyce za
leży od bardzo wielu czynników. 

Należałoby odstąpić od dotychczaso

wych, tradycyjnych metod i wpro
wadzić nowe technologie, które — 
od razu to powiedzmy — są bardzo 

kosztowne.
Na przykład przewiduje się pro

dukowanie w woj. olsztyńskim 3 tys. 
ton pstrąga w 1990 r., podczas gdy 

obecnie cała krajowa produkcja wy
nosi około 300 ton. Gdyby przyjąć, 

że taki wzrost produkcji jest po
trzebny i uzasadniony, trzeba by 

podjąć kolejne decyzje. Na przykład 

rybactwo musi wówczas partycypo
wać w bilansie paszowym (nie wy

starczy bowiem wykorzystywanie 

tylko zasobów naturalnych środowi
ska). Trzeba dodać, że ten kierunek 

produkcji charakteryzuje się duży

mi wymaganiami jeśli chodzi o ja
kość pasz i spożycie białka. Nato
miast koszty tej produkcji — przy 

zastosowaniu nowoczesnych techno
logii — są nie mniejsze, niż koszty 
produkcji drobiu i trzody.

TADEUSZ KRZYMOWSKI: Kom
pleksowy program rozwoju gospo
darki żywnościowej w regionie ol
sztyńskim musi być i jest równocze

śnie programem naszej uczelni, któ
ra ma ambicję i obowiązek współ
uczestniczenia w jego realizacji. Nasz 
udział to po pierwsze — intensyfi
kacja prac badawczych i ich specja
lizacja oraz rozwiązywanie tych pro
blemów które stawia przed nami 

praktyka. Aby tego dokonać, uczel- 
n‘a potrzebuje jednak zmian w or
ganizacji badań, między innymi 
przełamania tradycyjnej struktury 
wydziałowej, która ogranicza moż
liwości koordynacji badań. Po dru
gie — chcemy, aby nasi absolwen 
ci byli dobrze przygotowanymi fa
chowcami, dobrymi organizatorami 
i ludźmi śmiałymi, zaangażowanym 
w życie społeczno-polityczne kraju. 
Przypomnę, że co roku przyjmujemy 

w nasze mury około 1 000 studen
tów na studia stacjonarne i 500—600 

na studia zaoczne na osiem wydzia
łów naszej uczelni. I wreszcie, trze
cie zadanie — to doskonalenie na
szej własnej kadry naukowej, tak, 
aby jej kwalifikacje i możliwości 
odpowiadały przyjętym przez uczel
nię zadaniom. Jeżeli te trzy zadania 
będziemy pomyślnie wykonywać, bę
dziemy mogli przyjąć współodpowie
dzialność za tworzenie olsztyńskiego 

„zielonego zagłębia”.

Materiały o regionie olsztyńskim na str. 8, 9, 10 opracowali:
STANISŁAW CHEŁSTOWSKI i MARCIN MAKOWIECKI

i0 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 28 (1191) T4;VI1.1974 r.



SKUTECZNOŚĆ = 
PLANOWANIA
PRZESTRZENNEGO 

z

Uchwały VI Zjazdu PZPR, wytyczając kierunki 
usprawnienia systemu zarządzania i planowania, 
stworzyły m. in. możliwości ugruntowania roli plano
wania przestrzenno-gospodarczego1). Do konkret
nych osiągnięć w dotychczasowej realizacji uchwał 
VI Zjazdu w tym zakresie należy zaliczyć przede 
wszystkim opracowanie przez Rządowy Zespół Eks
pertów wstępnego projektu planu przestrzennego 
zagospodarowania kraju do 1990 r jako integralnej 
części wstępnego projektu perspektywicznego planu 
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski.

1) niezadowalające funkcjonowa
nie systemu planów społeczno-go
spodarczych w układzie czasowym 
(planów perspektywicznych, wielo
letnich i rocznych), wyrażające się 
m. in. niedoskonałością i nadmierną 
zmiennością długookresowych zało
żeń rozwojowych oraz nieuzasadnio
ną często . niestabilnością planów pię
cioletnich;

2) niedostateczne powiązanie pla
nów pięcioletnich i rocznych w uk
ładzie organizacyjnym (resortowym) 
i działowo-branżowym z planami w 
układzie terytorialnym (dotyczy to 
głównie resortowych planów gospo
darki podporządkowanej radom na
rodowym).

Jeśli chodzi o pierwsze zagadnie
nie — to postępująca realizacja uch
wał VI Zjazdu w sprawie uspraw
nienia naszego systemu zarządzania 
i planowania zmierza wyraźnie do 
jego pozytywnego rozwiązania. Zaz
nacza się w szczególności wyraźniej
szy podział funkcji pomiędzy posz
czególne rodzaje planowania i wzra
sta rola planów pięcioletnich w reali
zacji strategicznych celów polityki 
społeczno-gospodarczej. Stwarza to 
m. in. lepsze warunki dla powiąza
nia planów przestrzenno-gospodar- 
czych.

Zbyt mało natomiast poświęca się 
— moim zdaniem — uwagi pogłębia
niu metod, form i techniki planowa
nia pięcioletniego i rocznego w uk
ładzie terytorialnym. A przecież od
powiednie rozwiązanie tego właśnie 
problemu doprowadzić może do peł
nego powiązania planowania prze
strzenno-gospodarczego z ogólnym 
systemem planowania i stworzyć 
warunki realizacji długofalowej po
lityki w dziedzinie rozwoju społecz
no-gospodarczego regionów i ich 
przestrzennego zagospodarowania.

W dotychczasowej praktyce plano
wania plany pięcioletnie i roczne 
sporządza się w układzie resortowym 
i częściowo działowo-branżowym (w 
tzw. układach pionowych). Układ te
rytorialny planów spełnia rolę . po
mocniczą, nie zawsze docenianą 
przez resorty. W tej sytuacji przyj
mowane są i wdrażane do realizacji 
koncepcje rozwojowe resortowe i 
branżowe, nie skoordynowane w uk
ładzie terytorialnym, a nawet pozo
stające często w sprzeczności z za
łożeniami regionalnej polityki spo
łeczno-gospodarczej.

Narodowe plany społeczno-gospo
darcze zawierają wprawdzie wskaź

*) Termin „planowanie przestrzenno-go- 
spodarcze”, który przyjąłem w niniej
szym artykule odpowiada w zasadzie po
jęciu planowania terytorialnego, a więc 
planowania rozwoju społeczno-gospodar
czego kraju w układzie terytorialnym 
(poziomym). Uwypukla on moim zdaniem 
— silniej niż „tradycyjne” terminy związ
ki planowania gospodarczego z planowa
niem urbanistycznym, jakie występują 
przede wszystkim ńa etapie planowania 
perspektywicznego.

») J. Pińkowski — Wstępny projekt 
planu przestrzennego zagospodarowania 
kraju do 1990 r. „Rada Naukowa, Gospo
darka, Administracja Kraju do 1990 r.” 
nr 10/74.

*) O. Lange — Ekonomia polityczna, t. 
I, PWN. 1961 r.

ZINTEGROWANIE prac nad 
planem przestrzennego zago
spodarowania kraju z pracami 

nad perspektywicznym planem roz
woju społeczno-gospodarczego Pol
ski stanowi poważny krok naprzód 
w nadaniu odpowiedniej rangi pla
nowaniu przestrzenno-gospodarcze- 
miu. Jak stwierdził sekretarz KC 
PZPR, J. Pińkowski na plenarnym 
posiedzeniu w dniu 3.IV.1974 r. Ko
mitetu Przestrzennego Zagospodaro
wania Kraju PAN, jest to fakt „bez 
precedensu w dotychczasowej na
szej praktyce planistycznej” *).

Opracowanie tego projektu jako 
jednego z ujęć (układów) perspekty
wicznego planu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju doprowadziło 
przede wszystkim do ustalenia jed
nolitych zasad długookresowej poli
tyki rozmieszczenia sił wytwórczych 
i kierunków rozwoju poszczególnych 
regionów (w makro i mikroskali) — 
polityki, opartej na przesłankach ra
cjonalności ogólnospołecznej, wyni
kających z ogólnych założeń rozwoju 
gospodarki narodowej do 1990 r.

NA CZYM POLEGA 
REALNOŚĆ

Przyjęcie tego założenia w plano
waniu przestrzenno-gospędarczym 
umożliwia sprzęgnięcie odcinkowych 
przesłanek, które decydowały doty
chczas w różnym, nieraz przypadko
wym stopniu o rozwoju poszczegól
nych regionów kraju, jak: przesłan
ki branżowe (wyrażające potrzeby 
poszczególnych dziedzin gospodarki), 
przesłanki resortowe (wynikające z 
wąsko pojmowanych nieraz „intere
sów” resortów i podległych im jed
nostek), przesłanki regionalne (pre
ferujące potrzeby regionów i regio
nalne czynniki rozwoju) oraz prze
słanki lokalne związane z zaspoko
jeniem miejscowych potrzeb ludno
ści). Powiązanie i uzgodnienie tych 
przesłanek w przestrzennym planie 
krajowym daje podstawę do sformo
wania w przyszłości optymalnie efe
ktywnych ekonomicznie i społecznie 
układów terytorialnych gospodarki 
narodowej.

Opracowanie wstępnego projektu 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju ma też duże znaczenie z punk
tu widzenia większej realności per
spektywicznych planów regional
nych. Wprawdzie prowadzone od 
wielu lat prace nad tymi planami 
doprowadziły do sformułowania róż
nych wariantów założeń dotyczących 
kierunków i możliwości rozwoju róż
nych regionów (głównie woje
wództw). Założenia te konstruowane 
były jednak przede wszystkim na 
podstawie analizy działania czynni
ków regionalnych, w oderwaniu od 
założeń dotyczących rozwoju całej 
gospodarki narodowej. Powodowało 
to, że miały one charakter „progra
mów życzeń”. Dzięki sporządzeniu o- 
mawianego projektu przestrzennego 
planu krajowego powstały odpo
wiednie podstawy do pogłębienia 
prac nad planami regionalnymi.

Ponadto opracowanie planu prze
strzennego zagospodarowania kraju 
do 1990 r. przyczyni się do ściślej- 
*zego powiązania planowania regio
nalnego z planowaniem urbanistycz
nym, między którymi są istotne za
leżności. Koncepcje urbanistyczne 
zagospodarowania miast i osiedli 
muszą być bowiem ustalane na kan
wie długookresowych założeń rozwo
ju społeczno-gospodarczego poszcze
gólnych regionów (na podstawie tzw. 

wytycznych planów regionalnych), a 
więc założeń rozmieszczenia sił wy
twórczych w kraju oraz w związku 
z tym — przewidywanego układu i 
rozwoju sieci osadniczej w kraju 
oraz działania czynników miasto- 
twórczych.

Niezbędne elementy „wyjściowe” 
do opracowania planów urbanistycz
nych zawiera opracowany ostatnio 
projekt planu zagospodarowania 
przestrzennego kraju. Wytycza on w 
szczególności zasady rozmieszczenia 
ludności, kierunki przekształceń uk
ładu osadniczego i zmiany w jego 
strukturze, rozmieszczenie przemysłu, 
rejonizację i kierunki intensyfikacji 
produkcji rolnej, orientacyjne roz
miary i kierunki inwestowania, roz
budowę i zmiany w układach infra
struktury technicznej i społecznej 
itp. Rozwinięcie tych elementów w 
planach regionalnych stworzy pod
stawę do określenia z odpowiednią 
dozą prawdopodobieństwa założeń 
rozwojowych: poszczególnych miast, 
co umożliwi z kolei opracowanie, lub 
weryfikację ogólnych planów urba
nistycznych w celu zapewnienia wię
kszej ich realności, a tym samym i 
stabilności.

INSTRUMENT 
DŁUGOOKRESOWEJ 

POLITYKI
Dalsze zwiększenie sprawności i 

skuteczności planowania przestrzen- 
no-gospodarczego zależy w znacznej 
mierze od właściwego rozwiązania 
szeregu problemów metodycznych 
oraz technicznych, związanych 
z przygotowaniem różnych o- 
pracowań planistycznych i analiz e- 
konomicznych w układzie terytorial
nym. Obok zagadnień metodycznych, 
które są obecnie dyskutowane i sto
pniowo rozwiązywane w toku do
skonalenia prac nad planem prze
strzennego zagospodarowania kraju 
i planami regionów (makroregionów, 
regionów podstawowych .— woje
wództw i mikroregionów) wysuwa 
się — moim Zdaniem — na czoło 
problem usprawnienia wieloletniego 
i bieżącego (rocznego), planowania 
przestrzenno-gospodarczego.

Chodzi w szczególności o stworze
nie warunków, aby planowanie to 
stało się skutecznym instrumentem 
realizacji długookresowej polityki 
rozwoju społeczno-gospodarczego re
gionów i przestrzennego ich zago
spodarowania, wynikającej z per
spektywicznego planu rozwoju kraju. 
Najbardziej bowiem nawet doskona
łe koncepcje (wizje) rozmieszczenia 
sił wytwórczych w kraju oraz per- r 
spektywiczne programy rozwoju re
gionów nie spełnią swojej roli, jeśli 
nie będą konkretyzowane w kolej
nych planach pięcioletnich i rocz
nych oraz konsekwentnie realizowa
ne w trakcie wykonywania tych pla
nów.

Wiąże się to bezpośrednio z u- 
sprawnieniem całego naszego syste
mu planowania społeczno-gospodar
czego; w systemie tym odpowiednie 
miejsce musi zająć planowanie prze- 
strzenno-gospodarcze. Planowany 
rozwój regionów oznacza bowiem w 
warunkach gospodarki socjalistycz
nej taki rozwój, który jest zgodny 
z celami wyznaczanymi przez cen
tralne plany gospodarcze. Cele te są 
z reguły liczne i różnorodne, zada
niem planowania jest więc uszere
gowanie ich w hierarchicznie powią
zany zespół celów, podporządkowa

ny ogólnemu celowi społeczno-go
spodarczemu.

Hierarchiczna struktura celów jest 
— jak wyjaśnił O. Lange — „wy
razem planowania gospodarstwa 
społecznego” *).

Skomplikowany system planowa
nia przestrzenno-gospodarczego wy
nika z faktu, że planowanie prze
biega w czterech układach: czaso
wym, organizacyjnym (resortowym), 
działowo-branżowym i terytorial
nym. Swoiste cechy planowania w 
Polsce wynikają ponadto z udziału 
rad narodowych poszczególnych 
stopni w planowaniu, co znajduje 
wyraz w trójszczeblowym systemie 
terenowych planów pięcioletnich i 
rocznych.

Decyzje „gdzie" (w jakim miejscu 
— regionie) prowadzić określoną 
działalność gospodarczą rodzą się w 
trakcie funkcjonowania poszczegól
nych ogniw całego systemu planowa
nia i stanowią wynik uzgodnień i 
konfrontacji zamierzeń w różnym 
czasie i na różnych szczeblach pla
nowania. Ostateczne ich określenie 
jest następstwem ustaleń jednolite
go planu ogólnopaństwowego 
(NPSG), ujmującego — zgodnie z 
hierarchiczną strukturą celów — 
podstawowe zadania jednostek or
ganizacyjnych gospodarki narodo
wej, a w związku z tym także i re
gionów. O stopniu i tempie rozwoju 
każdego regionu decyduje terytorial
ny podział zadań pomiędzy podmio
ty gospodarujące w określonych 
punktach geograficznych, wynikają
cy z planów społeczno-gospodar
czych.

GŁÓWNE SŁABOŚCI

Do głównych słabości przedstawio
nego systemu planowania należy — 
moim zdaniem — zaliczyć:

niki, które określają ogólne kierun
ki rozwoju poszczególnych dziedzin 
gospodarki w poszczególnych woje
wództwach (tzw. przekroje woje
wódzkie) — 'wskaźniki te dotyczą 
jednak głównie gospodarki rad na
rodowych. Stosunkowo nieliczne w 
NPSG wskaźniki określające „cało
ściowe” zadania w danej dziedzinie 
(np. wzrost produkcji całego prze
mysłu w województwie, wielkość na
kładów inwestycyjnych ogółem itp.) 
nie obejmują i nie konkretyzują 
Wszystkich niezbędnych elementów 
długookresowej polityki w zakresie 
rozmieszczenia sił wytwórczych oraz 
rozwoju regionów i przestrzennego 
ich zagospodarowania. Ponadto mają 
one charakter informacyjny, a ich 
zbiorcze ujęcie nie wyraża konkret
nych zadań poszczególnych resortów 
w realizacji tej polityki (jedynie 
wskaźniki dotyczące gospodarki rad 
narodowych są bardziej skonkrety
zowane i mają charakter dyrektyw
ny).

Podobnie niewystarczająco — z o- 
mawianego punktu widzenia — pre
cyzowane są zadania w terenowych 
planach społeczno-gospodarczych. W 
odniesieniu do całej gospodarki re
gionalnej wojewódzkie plany (stano
wiące przecież główne ogniwa w sy
stemie terenowego planowania pię
cioletniego i rocznego) zawierają nie
znacznie tylko rozwinięte wskaźniki 
NPSG, nie zawsze przy tym ostatecz
nie uzgodnione z resortowymi jed
nostkami gospodarki zarządzanej 
centralnie.

SZCZEGÓLNIE 
PILNE ZADANIE

Śladem więc dalszego doskonale
nia prac nad perspektywicznymi pla
nami przestrzenno-gospodarczymi 
powinny być prowadzone prace nad 
pogłębieniem planowania pięciolet
niego i rocznego w układzie teryto
rialnym. Szczególnie pilne wydaje 
się obecnie odpowiednie sprecyzowa
nie metod i techniki opracowania w 
układzie terytorialnym pięcioletnie
go planu rozwoju społeczno-gospo
darczego kraju na lata 1976—1980. 
Ważne jest bowiem, aby określone 
we wstępnym projekcie planu prze
strzennego zagospodarowania kraju 
do 1990 r. zasady polityki w zakre
sie rozmieszczenia sił wytwórczych i 
rozwoju poszczególnych regionów 
znalazły już „na gorąco” odpowied
nie skonkretyzowanie w przygoto
wywanym planie pięcioletnim i sta
nowiły w ramach zadań tego planu 
pierwszy etap realizacji.

Jednym z głównych problemów, 
który wymaga w związku z tym roz
wiązania, jest moim zdaniem — od
powiednie rozszerzenie terytorial
nych ujęć zadań w narodowym pla
nie społeczno-gospodarczym i woje
wódzkich planach oraz powiązanie 
tych zadań z założeniami projektu 
planu przestrzennego zagospodaro
wania kraju oraz nadanie im cha
rakteru dyrektywnego. Narodowy 
plan i plany wojewódzkie powinny 
być — moim zdaniem — „transmi
sją” długookresowej polityki regio
nalnej na okresy pięcioletnie i rocz
ne.

Wymagać to będzie m. in. szersze
go niż dotychczas włączenia do za
dań, związanych z realizacją tej po
lityki, ministerstw i zjednoczeń oraz 
WOG-ów gospodarki zarządzanej 
centralnie. Organizacje te muszą w 
znacznie większym stopniu posługi
wać się w związku z tym teryto
rialnymi ujęciami zadań w trakcie 
prac nad swoimi planami, konfron
tując te plany z założeniami polityki 
regionalnej.

RAMY niniejszego artykułu nie 
pozwalają na bardziej szczegółowe o- 
mówienie poruszonej problematyki. 
Ograniczyłem się więc do omówie
nia wybranych zagadnień, których 
rozwiązanie warunkuje — moim zda
niem — w poważnym stopniu dal
sze usprawnienie planowania prze
strzenno-gospodarczego i zapewnie
nia w ten sposób „ładu” gospodarki 
w przestrzeni. Nie potrzeba chyba u- 
zasadniać, że w obecnym okresie in
tensyfikacji naszej gospodarki wpro
wadzenie tego „ładu” jest jednym z 
niezbędnych czynników przyśpiesze
nia rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju.

KONFERENCJA 
METODOLOGÓW
TOMASZ DĄBROWSKI

)W dniach od 17 do 21 czerwca odbyła się w Jabłon
nie pod Warszawę Międzynarodowa konferencja po
święcona stosowaniu metod formalnych w metodolo
gii nauk empirycznych. Konferencja ta, zorganizowa
na pod auspicjami Polskiej Akademii Nauk, była jed
nym z wielu podobnych spotkań, jakie corocznie od- 
bywaję się w Europie i Ameryce. To, że miała miej
sce'właśnie u nas, jest wynikiem starań polskich me
todologów, a także uhonorowaniem wybitnej pozy
cji, jakę zajmuje metodologia polska w skali świato
wej.

W KONFERENCJI brali udział 
specjaliści z zakresu metodo
logii z Włoch, Stanów Zjedno

czonych, Kanady, W. Brytanii, Aus
trii, Holandii, Finlandii, Czechosło
wacji, NRD, ZSRR i oczywiście 
Polski. Konferencja zajęła się zagad
nieniami z zakresu formalnej meto
dologii, a więc tym-'działem meto
dologii nauk, który stosuje na sze
roką skalę narzędzia wypracowane 
na terenie logiki formalnej i ma
tematyki.

Całość problematyki metodologicz
nej, objętej rozważaniami w czasie 
konferencji, można podzielić na trzy 
grupy: pierwszą — dotyczącą empi
rycznej sensowności i prawdziwości, 
drugą — traktującą o teoriach em
pirycznych i danych empirycznych 
oraz trzecią — poświęconą związ
kom między teoriami.

Z REFERATÓW należących, do 
pierwszej grupy należy wymienić re
feraty profesorów: Marii Luizy Dal
ia Chiara Scabia, z Włoch oraz Ma
riana Przełęckiego i Ryszarda Wój
cickiego. Wszystkie one dotyczyły 
problematyki języków teorii em
pirycznych — ich składników 
oraz znaczenia. Języki takie w 
przypadku bardziej rozwiniętych 
nauk — jak np. fizyka, eko
nomia — są wysoce abstrakcyjne i 
operują terminami zupełnie obcymi 
językowi potocznemu, a zarazem nie
zmiernie odległymi od przedmiotów 
codziennego doświadczenia. Jedno
cześnie jednak język nawet najbar
dziej abstrakcyjnych teorii ekono
micznych — jak zresztą każdej na
uki empirycznej — odnosi się wła
ściwie do tego świata, w którym 
żyjemy, do tych właśnie przedmio
tów, które znamy z doświadczenia.

Tytułem przykładu można by wy
mienić takie pojęcia, jak rynek,, kon
kurencja doskonała, monopol, infla
cja, elastyczność. Znaczenie tych po
jęć jest w języku ekonomii ustalo
ne i wiadomo, jak je rozumieć; mniej 
już jasne jest, co owe pojęcia ozna
czają, do jakich przedmiotów lub sy
tuacji się odnoszą. Termm rynek 
oznacza na terenie ekonomii coś zu
pełnie innego, niż w jeżyku potocz
nym. Jeszcze większych trudności 
dostarcza zrozumienie pojęcia kon
kurencji doskonałej, bo w tym przy
padku język ekonomii nie zawiera 
niemal żadnych jasnych reguł empi
rycznej sensowności, które pozwo
liłyby wskazać pewną gospodarkę, 
jako „podpadającą” pod to pojęcie.

W jaki więc sposób zapewniona 
zostaje więź takich abstrakcyjnych 
terminów i języków z rzeczywisto
ścią? W jakim trybie osiąga się to, 
że języki te opisują właśnie te przed
mioty, które chcemy, aby opisywa
ły? Te właśnie kwestie należą w me
todologii do najbardziej zawikłanych 
i jednocześnie najważniejszych. Jed
nocześnie są to także kwestie fun
damentalne dla każdej nauki empi
rycznej, a więc i ekonomii.

Rozwiązanie, jakie się tu propo
nuje, polega najczęściej na przyję
ciu w myśl semantycznego empiryz- 
mu, iż ogół terminów języka nauki 
można podzielić na obserwacyjne i 
teoretyczne. Przykładem tych dru
gich są właśnie wymienione wyżej 
pojęcia ekonomiczne, które same nie 
oznaczają 'przedmiotów spostrzeże
niowych, takich, które można by 
wskazać 1 w ten bezpośredni sposób 
określić ich znaczenie. Podobnym 
pojęciem teoretycznym jest w fizy
ce elektron, przyspieszenie.

DRUGA GRUPA zagadnień poru
szonych w trakcie konferencji kon
centrowała się wokół zależności te- 
oria-dane empiryczne. Warto tu wy
mienić referat prof. Evandro Agaz- 
zi’ego z Genui, traktujący o pojęciu 
danych empirycznych i proponujący 
odmienną od dotychczasowej seman
tykę initensjonalną dla języków nauk 
empirycznych. Inne referaty, a trze
ba tu wspomnieć zwłaszcza o prof. 
Jaakko Hintikka i jego fińskiej 
szkole metodologii, omawiały relację 
teoria-dane W aspekcie inferencyj- 
nym, a więc dotyczącym przejścia 
od danych empirycznych do twier
dzeń i teorii.

Inferencja indukcyjna (indukcja 
statystyczna) stosowana jest szeroko, 
jako podstawowe narzędzie wniosko
wania w ekonometrii, a więc ekono
mii empirycznej, będącej pomostem 
między abstrakcyjnymi teoriami e- 
konomicznymi a danymi empirycz
nymi, do których te teorie się od

noszą. Techniki statystyczno-induk- 
cyjne używane są zwłaszcza w pro
cesie szacowania parametrów rów
nań modeli ekonometrycznych oraz 
weryfikacji hipotez wynikających z 
modeli. Zagadnienie konstrukcji 
technik wnioskowania statystycznego 
ma dla nauk empirycznych w ogóle, 
a ekonomii w szczególności, ogrom
ną wagę i znane jest w metodolo
gii pod nazwą problemu budowy lo- 
giki indukcji. Referaty przedsta
wione na konferencji zawierały 
przegląd ostatnich osiągnięć w tej 
dziedzinie, z uwagi jednak na wiel
ki stopień trudności nie wywołały 
dyskusji.

Ciekawe było tu wystąpienie me
todologa fińskiego dr. Veikko 
Rantala, który poruszył bardzo 
ważne dla ekonomii kwestie 
definiowalności i identyfikacji. 
Jak wiemy, każdy model eko- 
nometryczny składa się ze zbio
ru równań o różnych parametrach 
i współczynnikach. Ażeby wiadomo 
było, jakie znaczenie ma model, trze
ba określić dziedzinę zjawisk eko
nomicznych, do których model ten 
się odnosi, oraz zidentyfikować pa
rametry równań. Problem identyfi
kacji sprowadza się do jednoznacz
nego określenia tych parametrów, i 
współczynników, czy do wskazania 
przedmiotów, o których mówią 

’zmienne (cen, towarów itp.). Z kolei 
zbiór równań modelu ekonometrycz- 
nego nie jest rozwiązywalny przez 
każdy element ze zbioru, o którym 
się w modelu mówi, ale przez niek
tóre tylko elementy, nn. konkretny 
układ cen wyszczególnionych towa
rów. Tę. i /inne, kwęstię dotyczące 
zależności miedzy identyfikacją ą 
definiowatoożcin były szczegółów' 
badane przez autora.

WRESZCIE TRZECI z głównych 
i-matów obrad, to relacje między 
teortomi. Temat stosunkowo naj- 
mninj intercsutocy metodologów ze
branych w Jabłonnie, jeśli za mia
rę uznamy ilość więżących się z nim 
referatów. Dwa wystanienia meto
dologów amerykańsktoh poświęcone 

■ zostały badaniom możliwości reduk
cji jednych teorii do d~'gich. Oba 
te wystanienia przyjęte z -tyły z du
żym zainteresowan’en- a jeden 
zwłaszcza wywołał burzliwa dysku
sję wśród specjalistów od nauk f:- 
zycznych.

★
CZY KONFERENCJA dała jakąś 

odpowiedź na pytanie o granice sto
sowalności metod formalnych do a- 
nalizy nauk emnirycznych? Otóż nie, 
a to dlatego, że granic takich po 
prostu nie można określić. Wiado
mo tylko, że subtelne i precyzyjne 
narzędzia logiczne nadają się wła
ściwie tylko do analizy ścisłych ję
zyków wysoko rozwiniętych nauk, 
takich jak fizyka, ekonomia, zawo
dzą natomiast przy badaniu tych ję
zyków, które są w bardzo poważ
nym stopniu oparte na języku po
tocznym. Jest to być może paradok
salne, ale siła tych narzędzi zależy 
właśnie od ścisłości języka, będące
go przedmiotem badania. Metodami 
formalnymi nie da się ująć — przy
najmniej na razie — całości pro
blematyki metodologicznej języków 
empirycznych. Udało się do tej pory 
ująć z powodzeniem dopiero niewiel
ki wycinek tej problematyki, a dal
szy rozwój powinien pójść raczej w 
kierunku objęcia analizą metodolo
giczną tych fragmentów, które dotąd 
skutecznie wymykały się metodom 
formalnym, niż szlifowania tego, co 
osiągnięto dotychczas.

Żyjemy obecnie w dobie świato
wego rozkwitu dyscypliny logiki for
malnej i metodologii; można to było 
zaobserwować także na obradach w 
Jabłonnie. Łączy się to ze specjali
zacją tale daleko posuniętą, że nikt 
już nie panuje nad całością zagad
nień metodologii, a trudno się także 
zorientować, kto i gdzie prowadzi ba
dania na interesujące nas tematy. 
Sytuacja taka jeszcze bardziej pod
nosi wagę konferencji jako niezmier
nie przydatnego forum wymiany my
śli, doświadczeń, a także po prostu 
informacji o tym, co się w metodo
logii dzieje.
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koniunktura na święcie

na rynkach
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

tablica 1

Data Londyn Zurych Paryż:

28. VI. 144,25 144,5 147,02

1.VII. 143,0 143,28 144,85

1.VII. 136,5 138,5 135«93

5.V1I. 134,0 134,0 132,0

metali, kolorowych (por. obok na 
rynkach towarowych).

.Rozwój sytuacji na rynkach wa
lutowych w okresie objętym infór-

macj$ (por. tablica nr 2) - stępowi 
kontynuację tendencji, które tażna- 
czyły się. już w ubiegłym tygodniu 
(por. „Ż. G.” nr-27).

tablica 4

KURSY WALUT . tablica 2

Wyszczególnienie ' 28.VI. 1.VII. 3.VII. 5.VII.

Funt' szterling (w doi. za funta) 2,3875 2,3870 2,3975 2,3875
Gulden holenderski (w1 guldenach za doi.) 2,6515 2,6560 2,6490 2,654
Frank belgijski (we fr. za doi.) 37,975 38,065 37,975 37,985
Marka NRF (w markach , za doi.) 2,543 2,5625 2,54 2,55

- Lir wioski (w lirach za doi.) 647,75 646,6 644,5 644,75
Frank francuski (w fr. za doi.) 4J83 4,83 4,8025 4,80
Frank szwajcarski (We fr. za doi.) 2,995 3,008 2,971 2,978

< Korona szwedzka, (w kor. za dpi.) 4,397 4,396 4,377 4,397
. Jen japoński (w jenach ’ za doi.) 284,2 285,2 283,6 287,2

W OKRESIE pbjętym informacją 
cena złota wykąząła zriiżkęo blisko 
10 dolarów ńa uncji.(por. tablica nr 1 
i wykres). W dniu 4.VH.br. cena zło
ta w Londynie spadła dó 129 dolarów 
za uncję, co jest poziomem najniż
szym od 18 stycznia br. Zniżkowa 
tendencja ruchu ceny złota trwa już 
trzeci tydzień (por. „Ż; ' G.”. nr 27 
i 26 z br.). Dla uzmysłowienia sobie 
poziomu, na jakim ukształtowała się 
ona w okresie" objętym informacją, 
Wąrto przypomnieć, że w bieżącym 
roku cena złota oscylowała już , w 
granicach 175—180 dolarów za uncję 
(por. wykres). "

W komentarzach dotyczących zniż
ki ceny złota w okresie objętym in
formacją wskazuje się na działanie 
szeregu czynników. Upadek banku 
Herstatta, o czym informowaliśmy w 
poprzednim .przeglądzie,- spowodo
wał, że wśród sprzedających złoto 
znalazły się banki, , szczególnie Za- 
efypdhiohiemieckie, które w obąwip

przed wycofywaniem wkładów dąży
ły- do zapewnienia sobie maksymal
nej płynności. Prowadzona przez 
wiele krajów polityka drogiego kre
dytu, będąca jednym ze środków 
walki ż inflacją, spowodowała, że 
nieoprocentowane lokaty w zlocie 
przy spadkowej tendencji jego ceny, 
tracą ,na atrakcyjności. Ponowny 
wzrost stopy procentowej w USA (3 
czerwca Bankers Trust Co podwyż
szył swą prime rate z 11,75 proc, do 
12 proc., ą 5 czerwca ,w ślad za nim 
poszło dalszych sześć wielkich, ban
ków amerykańskich) spowodował, że 
wzrosłą atrakcyjność lokat w ban
kach amerykańskich dla międzyna- 
rodowyćh kapitałów krótkotermino
wych. I wreszcie, spadkowa tenden
cja ruchu ceny złota spowodowała, że 
część kapitałów spekulacyjnych 
przesunęła się z rynku złota na rynki 
towarowe. Spadkowa cena złota mia
ła zresztą, jak zwykle, istotny wpływ 
ną ruchy ‘ Cen tóy/arów,' szczególnie

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

tablica 3

Data Wskaźnik

27.VI. 208,74
3. VII. 205,69

5.VII. 206,83

Przed miesiącem 210,91

Przed rokiem 158,53

Miejsce notowania: Chicago — pszenica kukurydza skóry ciężkie krowie1 n- 
nloee - Jęczmień owies: Rotterdam - ziarno soi: Nowy Jork - kawa, cukier, 
złom stall; Bradford — wełna. Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedz 
elektr (wire barsv). cyna. cynk, ołów, kauczuk.

Uwagi: 1) 3.VH.1974; 2) 2.VII.1973.

Wyszczególnienie
Jednostka 
pieniądza 

1 wagi
4. VII.

—:—ł—
Przód ' 

. tygodn.
Przed 

,1 mleć..
. Przed 

rokiem
W ciągu 

roku 
w proc.

ZBOŻA I PASZE

Pszenica Centy/buszel 435,0') 411,0 358,0 273,83') 158,9
115,8
135,3 
101,0

Jęczmień 
Kukurydza'

« 242,5 ( 
312,25')

242,5 
306,75

247,9 
273,0 230,75»)

Owies 147,5 147,5 147,5 146,0

Ziarno sol doi/tona 249,0 233,5 225,25 310,0') 80,3

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa centy/Ib 71,0') 71,0 72,5
676,0 139,4Kakao f/szt/tone 942,0 992,5 910,0

Cukier centy/Ib ?2,5') 23,5 25,0 9,63') 233,2

WŁÓKNA 1 SKORY

Bawełna centy/Ib 59,25 58.25 56,25 51,75 114,5

Wełna pensy/kg 200,0 204,0 220,0 285,0 70>2

Skóry ciężkie 
krowie centy/Ib 23.5!) 23,0 26,0 34,0’) 69,1

METALE

Złomy, stali doi/tone 127,67 109,17 90,17 54,17 235,7

Miedź 
(wire bars) ■ f/szt/tone 791,0 899,0 1079,0 725,0 109,1

Cyna 3310,0 3690,0 3750,0 1852,0 178,7

. Cynk 415,0 523,0 655,0 298,0 139,3

Ołów - 224,0 229,5 241,5 172,75 129,7

INNE

Kauczuk pensy/kg 30,0 31,5 34,5 32,0 93,8

W OKRESIE objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” oscylował w granicach 208— 
205, a więc na poziomie niższym niż 
w ubiegłym tygodniu (por. tablice 
nr 3 i wykres). Dla wyjaśnienia ru
chu ogólnego wskaźnika cen surow
ców sięgnijmy jak zwykle dó da
nych tablicy nr 4. Z tablicy tej wy
nika, że:

• Tendencje ruchu cen na rynku 
metali były w okresie objętym in
formacją nadal zróżnicowane.

Ceny złomu stali wzrbsły w sto
sunku do ubiegłego tygodnia, a ceny 
wyrobów hutniczych były w dalszym 
ciągu mocno notowane. Z danych 
opublikowanych ostatnio przez In
ternational Iron and Steel Institu
te wynika, że przyczyną zwyżkowej 
tendencji ruchu cen stali i wyro
bów hutniczych jest utrzymywanie 
się popytu na wysokim poziomie 
przy wyraźnym osłabieniu tempa 
wzrostu produkcji. W ciągu pierw
szych pięciu miesięcy br. produkcja 
stali w 24 krajach będących człon
kami Instytutu (reprezentują one 98 
proc, produkcji stali w krajach ka
pitalistycznych) wyniosła 200 126 tys. 
ton; a więc wzrosła tylko o 1,6 proc, 
w stosunku do odpowiedniego okre
su ub. roku, w którym wynosiła 
197 054 tys. ton. W USA produkcja 
stali była w ciągu pierwszych pię
ciu miesięcy br.. o 1,2 proc, niższa 
niż w odpowiednim okresie ub. ro
ku, w dawnej EWG (sześciu kra
jach) wzrosła ona ódgówiedirnó' o

12,1 proc., w Japonii o 1,7 proc., 
a w Wielkiej Brytanii spadla o 17,9 
proc.

W odróżnieniu od cen wyrobów 
hutniczych Ceny metali kolorowych 
wykazały w. okresie objętym infor
macją dalszy, znaczny spadek. Naj
silniej zniżkowały cynk i miedź (ta 
ostatnia głównie w związku z za
żegnaniem strajku w przemyśle mie
dziowym USA, co wywarło większy 
wpływ na ruch cen miedżi niż wy
niki obrad krajów zrzeszonych w 
CIPEC — por. poprzedni przegląd). 
Warto zwrócić uwagę, że cena mie
dzi nieznacznie już tylko przekracza 
poziom, na jakim kształtowała się 
w odpowiednim okresie ubiegłego 
roku. Spadek cen dotyczył jednak 
również cyny i ołowiu, a także sre
bra. Ważnym czynnikiem wpływa
jącym na zniżkowy ruch cen ńa 
rynku metali kolorowych był spa
dek ceny złota (por. obok na ryn
kach pieniężnych).
9 W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego: ceny bawełny i skór 
wykazały lekką zwyżkę w stosunku 
do ubiegłego tygodnia, a ceny weł
ny dalszy spadek. Warto zwrócić 
uwagę, że ceny skór i wełny kształ
tują się już znacznie poniżej pozio
mu z ubiegłego roku. Zniżkową ten
dencję wykazały również ceny kau
czuku naturalnego.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych: ceny kawy były u- 
stabilizowane (kawa kolumbijska i 
brazylijska wykazały lekką zniżkę,

inne kraje Ameryki Łacińskiej 
wstrzymały sprzedaż wobec niskie
go poziomu cen); ceny kakao wyka
zały dalszy spadek, głównie wobec 
wyraźnego zmniejszenia w II kwar
tale br. spożycia tego artykułu w 
głównych- krajach importujących: 
ceny cukru wykazywały duże waha
nia, utrzymując się jednak nadal na 
wysokim poziomie.

• Wyraźny wzrost cen zaznaczył 
się natomiast w okresie objętym in
formacją na rynku zbóż i pasz, mimo 
że wszystkie szacunki wskazują na 
nadwyżkę podąży nad popytem w 
bieżącym ( roku; co powinno pozwo
lić nawet na pewną odbudowę za
pasów (taka ocena zawarta jest 
m. in. w ostatnim raporcie Między
narodowej Rady Pszenicznej).- Wśród 
przyczyn zwyżki cen zbóż i pasz wy
mienia się takie czynniki, jak 
wstrzymywanie się farmerów ame
rykańskich od sprzedaży zbóż z no
wych zbiorów (po doświadczeniach 
ostatnich lat, w których na zwyżce 
cen zarobili głównie hurtownicy), 
dość znaczne zakupy Chin oraz 
mniejszy niż pierwotnie oceniano 
areał uprawy soi w USA, czy wresz
cie działalność kapitałów spekula
cyjnych.-

Wysokie ceny zbóż i pasz mają 
negatywny wpływ na opłacalność 
hodowli, gdyż na rynku mięsa od 
pewnego już czasu obserwuje się 
nadwyżkę podaży nad popytem i spa
dek cen. W obawie przed spadkiem 
hodowli poszczególne kraje dążą do 
podtrzymania cen mięsa dla produ
centów. Kraje EWG w celu podtrzy
mania cen dla producentów oraz 
przeciwdziałania wzrastającym za
pasom wołowiny (w ciągu ostat
nich .tygodni wzrosły one o 10 tys. 
ton i wynoszą obecnie 110 tys. ton) 
wprowadziły czasowy (do 12 bm.) za
kaź importu bydła oraz wołowiny 
świeżej i mrożonej oraz zwiększyły 
o 25 proc, subsydia dla eksportu 
bydła żywego i wołowiny (ceny na 
rynku światowym są aktualnie niż
sze niż w EWG). Decyzje te wzmoc
nią spadkową tendencję ruchu cen 
wołowiny na rynku światowym.

Ważnym przejawem pogorszenia 
opłacalności. eksportu, opartergo w 
dużym stopniu na importowanych pa
szach jest — jak się wydajie — spa
dek produkcji wieprzowiny w Da
nii, w tym również zmniejszenie 
liczby macior prośnych (ich ilość 
jest obecnie o 5,3 proc, niższa niż 
przed rokiem).

ze świata nauki i techniki
POPIOŁY NIE ZDAŁY 

EGZAMINU
Instytut badawczy Dróg i Mostów .w 

Warszawie przeprowadził serię doświad
czeń nad różnymi metodami wykorzy
stania popiołów lotnych z węgla brunat
nego do wytwarzania mas mineraino- 
smolowych stosowanych, w budowni
ctwie drogowym. Doświadczenia te dały 
wynik negatywny, masy bitumiczne ' z 
dodatkiem popiołu z. elektrowni opala
nych węglem brunatnym pęcznieją pod 
wpływem wilgoci, przekraczając pod. &m 
względem' wielokrotnie wszelkie dopu
szczalne normy. Pomysł ' budowlanego 
wykorzystania odpadów jest atrakcyjny 
dla elektrowni .1 często pojawia się w 
-óżnych postulatach, kle popioły do tego 
celu po prostu się nie nadają. (Inter
press)

krócej; I LEPIEJ
Elektroniczny defektoskop do badania 

zestawów kołowych lokomotyw i wago- 
iów kolejowych .Opracowano na Wydzia- 
e Transportu Wyższej Szkoły Inżynier
skiej w Radomiu, przy współpracy z 
centralnym Ośrodkiem Badań 1 Rozwoju 
Techniki Kolejowej. Wynalazek pozwoli 
na skrócenie czasu potrzebnego do diag
nozy jednego zestawu kołowego z pół 
godziny do kilku, minut. Przy, jego za
stosowaniu wzrośnie również — o ok. 
59 proc.1— stopień dokładności badań de
fektoskopowych podwozi kolejowych. 
(PT nr 2074) 1

SZKLANE WYNALAZKI
W Politechnice Krakowskiej ‘ opraco

wany został sposób wytwarzania szkla
nych powłok ochronnych 1 dekoracyj
nych. Produktem jest tu stłuczka- szkla
na, która — po rozdrobnieniu jej na kru
szywo— poddawana jest w piecu dzia
łaniu wysokiej temperatury, powodują
cej ukształtowanie się elementów o' za
okrąglonych krawędżiach; kaolin, stoso
wany w piecu w postaci mączki, zapo
biega sklejaniu się szkła. Po zahartowa
niu i oczyszczeniu elementy szklane na
dają się do zastosowania w technice mo
zaikowej,. a użycie barwnego podłoża lub 
spoiwa nadaje przezroczystej powłoce 
odpowiednie zabarwienie. (PAP)

SILNIKI LINIOWE
Niecierpliwie- oczekiwane silniki linio

we zostały, przekazane'już do. małoseryj- 
nej produkcji .Fabryce’Silników Elektry
cznych. „Ipdukta’.’ w Bielsku-Białej. Są 
to dwa typy silnika pińskiego o sile cią
gu 100 1 270 N. Konstrukcja jest dzie|em 
Inżynierów z gliwickich Zakładów Kon- 
strukcyjno-Mechanlcznych Przemysłu 
Węglowego 1 Ośrodka Badawczo-Rozwo- 
JoWego Maszyn Elektrycznych „Kornel” 
w Katowicach. (PT ńr 21/74)

DLA INFORMACJI
Program elektronicznego wyszukiwania 

informacji naukowej z zestawień i doku
mentacji publikowanych przez ■ branżowy 
Ośrodek INTE wdrożono w hutnictwie 
żelaza .1 stali. SlUży temu zainstalowana 
w Instytucie'Metalurgii Żelaza elektroni
czna maszyna cyfrowa „Odra 1203". 
(PT nr 22/74)

GA2NIK Z GWIZDKIEM
' W Anglii opatęritowano stosunkowo 

proste urządzenie . skutecznie zmniejsza
jące toksyczność spalin' samochodowych

Jest to wbudowany do gażnlka „gwiz
dek” ultradźwiękowy, który wpływa na 
lepsze wymieszanie benzyny z powie
trzem. Zawartość toksycznych składni
ków .w spalinach zmniejsza się wskutek 
tego do połowy, a dodatkowo uzyskuje 
się również pewną oszczędność paliwa. 
(Interpress)

KONKURS 
ZA ĆWIERĆ MILIARDA

Ostatnio rozstrzygnięty został w prze
myśle lekkim konkurs na najlepsze opra
cowanie metodą AW, zorganizowany w 
ub. r. przez MPŁ, ZG PTE 1 ZG SWP; 
wpłynęło nań 91 opracowań, spełniają
cych -warunki konkursu (prace wykona
ne metodą AW, wdrożone I dotychczas 
nie nagradzane). Ich zastosowanie w 
praktyce produkcyjnej przyniesie ponad 
ćwierć miliarda zł oszczędności rocznie. 
Spośród IX nagrodzonych 1 wyróżnionych 
opracowań II nagrodę (I nie przyznano) 
zdobył zespół analizy wartości z Przę
dzalni Czesankowej „Wełnopol” w Czę
stochowie ża pracę nt. obniżenia ko
sztów wykończenia włókna luźnego po 
barwieniu. (PAP)

NOWY DŹWIG
Wyprodukowany przez angielską fir

mę General Crane Industries Ltd... dźwig 
nie tarasuje drogi podczas transportu 
na miejsce montażu. Dźwig GC1 5400 w 
ciągu 45 minut „sam” się. ustawia przy 
pomocy wbudowanych urządzeń hydra
ulicznych. Konwencjonalny dźwig o tych 
samych , parametrach (80 m wysokości) 
można zmontować w ciągu 58 godzin. 
Przewożony jest.on przy pomocy specjal
nego ciągnika, który na szosie może roz
wijać normalną. szybkość. Cena bez ciąg
nika: 234 tys. doi.; („Newsweek” 3.06.)

ZAMIAST PAPY
Katowicki instytut izolacji Budowla

nej opracował nową technologię pokry
wania dachów bez użypia papy. Metodę 
tę wypróbowano w kieleckim budow
nictwie. Technologia ta polega na kll- 
kakrotńym pokrywaniu powierzchni da
chu płynnymi materiałami izolacyjnymi 
za pomocą rozpylaczy. Zastosowanie tej 
metody w budownictwie mieszkaniowym 
wyeliminowało żmudne 1 pracochłonne 
prace przy .pokrywaniu .dachów papą. 
Pozwoliło to na dziesięciokrotne zwięk
szenie wydajności-' robót dachowych 
1 przyniosło, znaczne 'oszczędności mate
riałowe. (,^,T.” nr 19/74)..

BEZ NOSTRYFIKACJI
Bez, potrzeby- nostryfikacji dyplomów 

i świadectw można , będzie wstępować' do 
szkól., wyższych' 1 .podejmować pracę nau
kową . na- zasadzie - równoważności w> PRL 
1 ZSRR. Rozszerzona zostanie, także bez- 
pojredńla- wspólpraca polskich - i - radzlec- 
kich szkółr wyższych w; zakresie wspól

nego prowadzenia prac badawczych. Do
kumenty w tych sprawach podpisali mi
nister nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki — prof. Jan Kaczmarek oraz 
minister szkolnictwa wyższego 1 średnie
go zawodowego ZSRR — prof. Wiacze
sław Jelutin. („P.T.” nr 20/74)

NOWA APARATURA 
MIKROFALOWA

Jedna z francuskich firm zademon
strowała ostatnio nową aparaturę mi
krofalową, przeznaczoną do suszenia 
i sterylizacji ampułek szklanych do użyt
ku farmaceutycznego. Aparatura ta skra
ca czas suszenia i sterylizacji z kilku go
dzin do paru minut. Ma ona małe. roz
miary, dzięki czemu może być z po
wodzeniem ustawiona na taśmie produk
cyjnej między stanowiskiem mycia i na
pełniania ampułek. (Interpress)

AUTOMATYCZNE SEKRETARKI
Produkcję automatów zgłoszeniowych 

AŻ-720 rozpoczną w br. Zakłady Ra
diowe im. M. Kasprzaka. Są to tak zwa- 

' ne automatyczne sekretarki. W razie nie
obecności abonenta automat przekazuje 
do słuchawki odpowiednie informacje z 
taśmy magnetofonowej. AZ-720 może 
współpracować z każdym magnetofonem 
sieciowym, przy pomocy którego reje
strowane są Informacje. („P.T.” nr 20/74)

RACJONALIZATORZY „UNITRY"
Zjednoczenie Przemysłu Elektroniczne

go „UNITRA” zanotowało w 1973 r. do
bre wyniki w zakresie wynalazczości. 
W 27 zakładach tego zjednoczenia zgło
szono prawie 6000 nowych projektów, tj. 
ó 32 proc, więcej niż w roku poprzed
nim. W rezultacie szeroko zakrojonego 
programu zamierzeń organizacyjno-po- 
pularyzatorskich „Unitra” przewiduje, że 
w roku bieżącym Ilość zgłoszonych pro
jektów przekroczy 7000. O 20 proc, wzra
sta także Ilość projektów wdrożonych do 
produkcji, co dało w 1973 r. 174 miliony 
złotych oszczędności. („P.T.” nr 19/74).

OGNIWA SŁONECZNE
Jedna z angielskich firm opracowała 

nowy typ ogniw słonecznych o wydaj
ności 20—40 W z centymetra kwadrato
wego powierzchni i sprawności 24 proc. 
Są to heterozlącza półprzewodnikowe z 
arsenku galu, grubsze od dotychczas sto
sowanych złącz krzemowych, które mogą 
pracować przy koncentracji strumienia 
świetlnego 2000 razy większej od pełnego 
światła słonecznego. Koncentrację taką 
uzyskuje się przy zastosowaniu luster 
lub soczewek skupiających promień 
świetlny ńa małej powierzchni ogniwa 
słonecznego. (Interpress)

BENZYNA Z WĘGLA
Pojawił , się w miastach amerykańskich 

■ pierwszy w tym kraju samochód napę
dzany benzyną wyprodukowaną ż węgla. 
Po zatankowaniu 10 1 bezołowiowego pa
liwa, sam gubernator stanu Illinois wy- 

. konał ostentacyjną rundę ulicami Chica
go;. Technologię otrzymywania benzyny 

z węgla opracował Amoco Oil Co. wspól
nie z Hydrocarbon Research Inc. Jedyną 
wadą nowego paliwa jest cena: jeden 
galon (ok. 4,5 1) kosztuje 266 dolarów. 
Obie firmy zapowiedziały wysiłki, by 
benzyna z węgla przestała być kosztow
na jak stuletnie wino. („P.T.” nr 20/74)

NA URALU
- KAUCZUK SYNTETYCZNY
Na terenie Uralu Zachodniego w rejo

nie permskim, w pobliżu miasta Czaj
kowski, rozpoczęto budowę największej 
w ZSRR i jednej z większych w świę
cie wytwórni kauczuku syntetycznego. 
Będzie ona zaopatrywana w surowce 
przez przemysł naftowy Uralu. Pierwsza 
instalacja techniczna wytwarzająca mo
nomery ma być uruchomiona w roku 
1975. („NIT”)

DIAMENTY POD OCEANEM
Brazylijscy geolodzy wysunęli ciekawą 

hipotezę, według której pod Oceanem 
Atlantyckim' mogą znajdować się ogrom
ne złoża diamentów. Pas podmorskich 
pól diamentowych ciągnie się prawdo
podobnie od wybrzeży południowej Afry
ki aż po Brazylię. Afryka 1 Ameryka 
Południowa stanowiły niegdyś jeden ląd. 
Występują tu podobne struktury geolo
giczne. Dokładne badania pól diamen
towych na obu kontynentach wykazały 
duże ich podobieństwo. Brazylijscy nau
kowcy przypuszczają, że pola te- stanowią 
końcowe fragmenty wielkiego diamento
wego pasa ciągnącego się przez cały 
Atlantyk. (PAP)

JAK ZADRZEWIAMY
W okresie minionego, trzydziestolecia 

zalesiono ■ 1 odnowiono ' drzewostan na 
obszarze ponad 3,6 min ha, w wyniku 
czego zwiększono lesistość kraju z 21,7 
proc, w 1945 r. do 27,1 proc, w 1973 r. 
W latach 1956—1972 posadzono 175 min 
drzew w ramach społecznych akcji za
drzewiania kraju. Zaczęto też nawozić 
sztucznie obszary leśne, obejmując tą 
akcją w 1972 r. 91 tys. ha. Przewiduje 
się likwidację nieproduktywnych po
wierzchni leśnych na powierzchni' 46 tys. 
ha, założenie plantacji szybko rosnących 
drzew na powierzchni 5,6 tys. ha., zasto
sowanie sztucznego nawożenia na po
wierzchni ,280 tys. ha oraz przebudowę 
drzewostanu, zalesienie i odnowienie ok. 
76 tys. ha powierzchni nieproduktyw
nych. Prace zadrzewieniowe będą kon
centrowane na rekultywowanych tere
nach województw: katowickiego, kra
kowskiego, wrocławskiego oraz wokół 
Warszawy. („P.T.” nr 20/74)

DOMY OGRZEWANE 
SŁOŃCEM

Francja, w ślad za ZSRR, USA i Japo
nią przystąpiła do doświadczeń nad wy
korzystaniem energii słonecznej do 
ogrzewania domów. 36 takich budowli 
wznoszonych Jest w najbardziej nasło
necznionym regionie Francji — w Pire
nejach wschodnich. Pierwsze ekspery
menty wskazują; że koszt budowy domów 
ogrzewanych .energią słoneczną jest wyż
szy (koszty wysokiej jakości izolacji mu
rów), ale niezwykle niski koszt ogrze
wania po pewnym czasie niweluje nad
wyżkę kosztów inwestycyjnych. Wg oce
ny specjalistów francuskich, technicznie 
problem jest już zaawansowany, ale dla 
osiągnięcia jego ekonomicznej opłacal
ności potrzeba jeszcze 5—10 lat prac. 
(„Le Monde” — wg „P.T.”)

za granicą piszą
WALKA 0 PRODUKT ŚWIATOWY

Na łamach amerykańskiego mie
sięcznika „FOREIGN AFFAIRS” 
ukazał się artykuł pióra Helmuta 
Schmidta, kanclerza RFN, w którym 
czytamy m. in.:

Utrzymuje się niepokojące pod 
wieloma względami wrażenie, że go
spodarka światowa wkroczyła w fa
zę niezwykłej niestabilności i że nie 
można określić przyszłego kierunku 
jej rozwoju: w przyszłości gospodar
ka może równie dobrze uzyskać rów
nowagę, jak i .jeszcze większą nie
stabilność. Wzfost integracji, zacie
śnienie kooperacji i ulepszenie po
działu. pracy mogą doprowadzić do 
wzrostu ogólnego dobrobytu naro
dów. Ale w przyszłości może równie 
dobrze dojść do dezintegracji, izola
cji narodowej i poszukiwania samo
wystarczalności, a w konsekwencji 
do uwypuklenia kontrastów istnie
jących na świecie.

. Nie miałby racji ten, kto by twier
dził, że gwałtowny wzrost cen ropy 
naftowej stanowił jedyną przyczynę 
chwiej ności gospodarki. Jednakże fa
ktem jeśt, że wzrost cen ropy wy
raźnie odsłonił kruchość wypraco
wanego systemu stosunków gospo
darczych między państwami — po
cząwszy od struktury ich bilansu 
płatniczego, a skończywszy na poli
tyce handlowej...

Obecnie nie ma żadnych wątpliwo
ści, że na długo przed gwałtownym 
wzrostem cen prawie wszystkich su
rowców, międzynarodowa polityka 
gospodarcza wkraczała w fazę kry
tyczną. Nie można ignorować faktu, 
że trudności uległy ostatnio stopnio
wemu pomnożeniu. Zadziwia fakt, że 
doszło do tego w okresie nowych 
światowych rekordów produkcji. Z 
jednej strony gospodarka światowa 
przeżywała wielki „boom”, a z dru
giej strony wzrastało zaniepokoje
nie dotyczące instytucji, zwłaszcza 
ich powolnego dostosowywania się 
do zmiany warunków i nowych za
dań, w celu zapewnienia narodom 
większej równości warunków star
towych oraz umożliwienia prawidło
wej międzynarodowej wymiany dóbr 
i usług. Kryzys, ku któremu zmierza
ła gospodarka światowa, był w wię
kszym stopniu kryzysem instytucji 
niż kryzysem produkcji. W szczegól
ności na coraż większą skalę kwe
stionowane były zasady rządzące wy
mianą dóbr i'usług...

Trwa Ciągle biurokratyczna walka 
prowadzona podczas konferencji i 
nie ustaje batalia o ceny i surowce. 
Spory dotyczą taryfy celnej, prefe
rencji i kontrpreferencji, celów i za
sięgu posunięć protekcyjnych. Tutaj 
także — jak to było w sprawach 
walutowych — interesy narodowe 
Odgrywają ważną rolę. Nie wszystkie 
kraje są w takim stopniu, jak np. 
RFN, zainteresowane wprowadza
niem maksymalnej swobody w han
dlu światowym. Państwa, które roz
poczęły budowę swego przemysłu, 
nię będą miały wielkiej ochoty na 
wolne współzawodnictwo z krajami 
zindustrializowanymi. J ednocześnie 
nawet w krajach wysoko rozwinię
tych istnieją sektory, w których kon
kurencja, jest ograniczona. Rolnictwo 
prawdopodobnie będzie w dalszym 
ciągu dziedziną, której nie obejmie 
wolna wymiana dóbr i usług.

Gdyby David Ricardo mógł obser
wować obecną gospodarkę światową, 
z pewnością nie wzbudziłaby ona je
go zachwytu. A jednocześnie mógłby 
sobie pogratulować sceptycyzmu i o- 
strożności, jakie wykazywał w dy
skusjach na temat tez swego nau
czyciela, Adama Smitha, dotyczących 
konsekwencji wolnego handlu. We
dle powszechnej opinii, specjalizacja, 
podział pracy i wolny handel zwię
kszyły dobrobyt narodów i spowodo
wały wyprodukowanie ogromnej i- 
lości towarów. Zasadniczym proble
mem jest jednak zdefiniowani? 
praw, określających dystrybucję tej 
masy towarowej.

Do dziś prawa te nie zostały okre
ślone. Pozostają do dyspozycji sporne 
pomysły na temat rezultatów wspól
nych wysiłków, pełna gama forteli 
i drobnych tricków, stosowanie stra
tegii pogróżek i natarć, całonocne 
konferencje i przerywanie spotkań. 
W dziedzinie międzynarodowych sto
sunków gospodarczych (sprawy wa
lutowe, surowcowe) jesteśmy świad
kami takich samych starć, jak mię
dzy związkami zawodowymi i sto
warzyszeniami pracowników.

Trwa walka o produkt światowy. 
Jednakże walka o ceny i dystrybucję 
ma obecnie niebezpieczne rozmiary. 
Po walce prowadzonej przy pomocy 
podwyższania cen ropy naftowej mo
że dojść do następnej batalii, w któ
rej jako broń użyte będą ceny in
nych surowców.
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INTEGRACJA ROLNICTWA I PRZEMYSŁU W ZSRR
DMITRI) WAŁOWOJ

W
 DOBIE rewolucji naukowo-te
chnicznej przybierają na sile 

wzajemne zależności i uwa
runkowania rozwoju przemysłu 

i rolnictwa. Wśród wielu dróg zbli
żenia tych dwóch najważniejszych 

gałęzi gospodarki narodowej najbar
dziej rozwinęły się w Związku Ra
dzieckim dwa podstawowe kierunki:

1 — kooperacja produkcyjna mię
dzy przedsiębiorstwami rolniczymi 

i przemysłowymi;

2 — tworzenie przedsiębiorstw 
i zjednoczeń agrarno-przemysło- 
wych.

Aktualnie najbardziej masową for

mą kooperacji agrarno-przemysło- 
wej są więzi produkcyjne mię

dzy przedsiębiorstwami rolniczymi 
i przemysłowymi oparte na bazie 

umów gospodarczych. Ta forma koo
peracji, choć w różnym stopniu, 
obejmuje praktycznie wszystkie 

przedsiębiorstwa rolne, niezależnie 
od panującej w nich formy własno
ści środków produkcji. Między koł

chozami i sowchozami z jednej stro

ny, a kombinatami mięsnymi, mle
czarniami, wytwórniami wina, spi
rytusu, lnu, konserw, cukrowniami 

i innymi przedsiębiorstwami prze
mysłu spożywczego z drugiej — ist
nieją ścisłe powiązania produkcyjne. 
Stosunki ekonomiczne między nimi 

oparte są na zasadach rozrachunku 
gospodarczego.

FORMY KOOPERACJI

Do dnia dzisiejszego absolutna 
większość produkcji rolnej trafia do 

przedsiębiorstw przemysłu spożyw
czego z otaczających je przedsię
biorstw rolnych na podstawie umów. 
Dlatego też doskonalenie form koo

peracji produkcyjnej i trybu rozli

czeń ma bardzo istotne znaczenie 
praktyczne. W ostatnich latach zgro
madzone w tej dziedzinie w niektó

rych republikach i obwodach do

świadczenia zasługują na dokładną 

analizę i popularyzację.

Np. w szeregu obwodów Ukrainy 

i w Kraju Krasńodarskim mleczar
nie stopują mleko bezpośrednio na 

fermach i odstawiają je własnymi 
środkami "transportu. Jest to opła

calne i dla kołchozów czy sowcho- 
zów, i dla mleczarni. Na uwagę za

sługuje także praktyka bezpośred
niego odbioru z gospodarstw bydła 

i drobiu.

Drugą rozpowszechnioną formą 
kooperacji agrarno-przemysłowej 
jest zespolenie przez przedsiębior
stwa rolne swych środków dla two
rzenia wspólnych przedsiębiorstw 
przemysłowych i organizacji świad
czących usługi dla swych organiza
torów. Wymienić tu można np. two
rzenie międzykołchozowych organi
zacji budowlanych, fabryk materia
łów budowlanych, wytwórni pasz, 
przedsiębiorstw przetwórstwa rolne
go. Przedsiębiorstwo międzykołcho- 
zowe tworzy się na zasadzie dobro
wolności jego organizatorów, reali

zuje swą działalność na zasadach 
rozrachunku gospodarczego, cieszy 
się przywilejami osoby prawnej. 
Wszystkie prace dla kołchozów i 

innych zleceniodawców wykonuje 

opierając się na umowie.

Na początku 1973 roku w Związku 
Radzieckim istniało 5068 międzykoł

chozowych zjednoczeń, organizacji 
i przedsiębiorstw. Najbardziej roz
powszechniły się międzykołchozowe 

organizacje budowlane. Rozmach bu
downictwa na wsi wymagał bowiem 
przejścia od metod tradycyjnych do 
industrialnych. Na początku 1973 ro

ku działało już w kraju 2800 tego 
typu organizacji, a wartość wykona
nych przez nie robót osiągnęła 3,2 

mid rubli (w 1960 roto — 0,5 mid 
rubli). Na szeroką skalę zaczęto rów
nież tworzyć międzykołchozowe 
i państwowo-kołchozowe przedsię

biorstwa i organizacje hodowlane. 
W 1973 roku istniało 350 międzykoł
chozowych punktów tuczu, 600 ferm 

drobiu i inkubatorni, 63 stacje sztu
cznej inseminacji. W międzykołcho
zowych tuczarniach koszty uzyska
nia przyrostu wagi bydła i trzody 

były 1,5—2 razy niższe, aniżeli w 

kołchozach i sowchozach.

PRZEDSIĘBIORSTWA 
I KOMBINATY 

AGRARNO-PRZEMYSŁOWE

Najpowszechniejszą formą przed
siębiorstw agrarno-przemysłowych 

są dziś sowchozy-fabryki. Tego ro

dzaju gospodarstwa łączą w sobie 
jednostki produkcji surowców (sow- 
choz) i ich przetwórstwa (fabryka). 
Ta forma integracji produkcji rol
nej i przemysłowej przyjęła się 
przede wszystkim w produkcji 
i przetwórstwie winogron, olejków 
eterycznych, buraków cukrowych 
oraz przeróbce ziemniaków na spiry

tus i krochmal.

Obecnie w kraju istnieje ponad 
500 sowchozów-fabryk. W ramach 
Ministerstwa Przemysłu Spożywcze
go spośród 665 sowchozów — 386 to 
sowchozy-fabryki. .Liczebność apara

tu administracyjnego jest w nim niż
sza o 17—20 proc., aniżeli w osobno 

istniejących sowchozie i fabryce. 
W sowchozach-fabrykach istnieje 
możliwość lepszego gospodarowania 

siłą roboczą, przemieszczania — w 
zależności od spiętrzenia prac — 
części pracowników z przemysłu 

i budownictwa do robót rolnych i w 
przeciwnym kierunku.

Kolejną formą integracji przemy
słu i rolnictwa są kombinaty agrar- 
no-przemysłowe. Ta forma jest — 
naszym zdaniem — formą przejścio

wą między agrarno-przemysłowym 
przedsiębiorstwem i zjednoczeniem. 
Rozwinęła się ona w przemyśle cu
krowniczym, gdzie w jedno przed

siębiorstwo łączą się sowchozy bu
raczane i cukrownie. Kombinaty, w 
skład których wchodzą samodziel

ne (z prawnego i ekonomicznego 
punktu widzenia) przedsiębiorstwa, 

znajdują się w sytuacji zjednocze
nia agrarno-przemysłowego i powin
ny korzystać z takich jak zjednocze
nie uprawnień. W perspektywie po
winny być podporządkowane repub
likańskiemu (przy czteroszczeblowej 

strukturze) lub ogólnozwiązkowemu 
(przy trójszczeblowej strukturze za
rządzania) zjednoczeniu gospodar

czemu.

Szczególnie ważną formą rozpa

trywanego kierunku integracji są 
zjednoczenia agrarno-przemysłowe. 
Wśród nich szczególne rozpowszech
nienie zyskały dwa typy organizacji. 

Pierwszy — zjednoczenie na bazie 

przedsiębiorstw wiodących, drugi — 
zjednoczenie posiadające samodziel

ny aparat zarządzający wchodzącymi 
w jego skład przedsiębiorstwami.

Pierwszy typ rozwinął się głównie 
w przemyśle konserw, a także w 

produkcji i przetwórstwie winogron 
w Mołdawskiej SRR. Ogółem w 
przemyśle spożywczym istnieje 

50 zjednoczeń agrarno-przemysło
wych. Dobrym przykładem tej formy 
integracji rolnictwa i przemysłu jest 
zjednoczenie „Donkonserw” powsta
łe w 1969 roku w obwodzie rostow- 

skim. W jego skład weszło 5 sow
chozów-fabryk, 6 sowchozów, 4 fa
bryki konserw, 9 laboratoriów kon- 
trolno-produkcyjnych i 4 sklepy fir

mowe. W zjednoczeniu scentralizo
wane jest zaopatrzenie materialno- 
-techniczne i zbyt produkcji. Kiedyś 

każda fabryka zawierała sama umo
wy sprzedaży swej produkcji, dziś 
operacji tych dokonują specjalne ko

mórki zjednoczenia. Pozwala to 
przedsiębiorstwom w większym stop
niu koncentrować swą uwagę na 
działalności produkcyjnej.

• W Mołdawii istnieje 20 zjedno
czeń agrarno-przemysłowych zajmu
jących się produkcją i przetwór
stwem owoców. i warzyw. Funkcjo
nują one na zasadzie przedsiębiorstw 
wiodących, na czele których stoją 
generalni dyrektorzy. Za przykład 
może służyć Benderskie Zjednocze
nie Agrarno-Przemysłowe, w które
go skład wchodzą: Benderska Fabry

ka Konserw (przedsiębiorstwo wio
dące), 3 sowchozy, Kauszańska Fa
bryka Konserw, fabryka pektyny 

oraz biuro zaopatrzenia i zbytu. 
Wchodzące w skład zjednoczenia 

przedsiębiorstwa prowadzą swą 

działalność na zasadach rozrachun
ku gospodarczego i są samodzielnymi 

jednostkami produkcyjnymi.

W północnym Kaukazie praktycz
ny egzamin zdały zjednoczenia dru

giego typu, a więc te, które posiada

ją specjalny aparat zarządzania. Do 
takich zjednoczeń należą np. „Ku- 
bańwino”, „Dagwino” i „Donwino”. 
Pierwsze powstało w 1945 roku, a 
dziś składają się nań 22 sowchozy 
winogron, w tym 15 sowchozów-fa
bryk, 11 samodzielnych wytwórni 

win, wytwórnia soków, laboratorium 
kontroli techniczno-chemicznej oraz 

wiele innych wydziałów i służb.

Rozwój kooperacji agrarno-prze
mysłowej na bazie umów gospodar

czych oraz tworzenie przedsiębiorstw 
i zjednoczeń agrarno-przemysło

wych, to uzupełniające się wzaje

mnie formy zbliżania rolnictwa 
i przemysłu. Racjonalne wiązanie 
tych dwóch kierunków integracji 

przemysłu i rolnictwa tworzy sprzy
jające warunki dla kształtowania 

kompleksów agroprzemysłowych.

KOMPLEKSY 
AGROPRZEMYSŁOWE

W procesie socjalistycznych prze
obrażeń rolnictwa rozpoczyna się 
planowe kształtowanie kompleksów 
agro-przemysłowych. Jak wygląda 

taki kompleks?

W kołchozach i sowchozach w pro
cesie industrializacji rolnictwa stop
niowo zmienia się charakter pracy, 

zbliżając się do charakteru pracy w 
przemyśle. Zmienia swój charakter 
na przemysłowy również wiele pro
cesów produkcyjnych w rolnictwie. 
Poza tym w niejednym przedsiębior
stwie rolnym istnieją dziś także ko

mórki czy wydziały typowo przemy
słowe. Powstaje wówczas swego ro
dzaju mikrokompleks, łączący w ra
mach kołchozu czy sowchozu wytwa
rzanie i przetwórstwo produktów 

rolnych.

Wiele kołchozów i sowchozów 

utrzymuje ścisłe więzi produkcyjne 
z innymi gospodarstwami. Np. dla 

pełnego wykorzystania mocy pro
dukcyjnych urządzeń przerobowych 

sąsiadujące ze sobą przedsiębiorstwa 

rolne dostarczają sobie na mocy 
umów dodatkowy surowiec. Tworzy 
się wówczas kompleks agroprzemy- 
słowy. Powstają one szczególnie dy

namicznie w związku z tworzeniem 
międzyzakładowych i kołchózowo- 
-sowchozowych organizacji i zjedno

czeń o charakterze przemysłowym.

Często mleczarnie, cukrownie, wy
twórnie spirytusu i inne przedsię
biorstwa przetwórcze, utrzymujące 

związki produkcyjne z kołchozami 

i sowchozami położonymi na terenie 
danego rejonu (odpowiednik naszego 

powiatu — przyp. tłumacza) tworzą 
rejonowy kompleks agroprzemyslo- 
wy. Kompleks taki nie jest zamknię

tym, wyizolowanym ogniwem. Przed
siębiorstwa rolne danego rejonu 
utrzymują różnorodne więzi produk
cyjne z przedsiębiorstwami innych 

rejonów, a czasem również i innych 

obwodów (odpowiednik naszego wo
jewództwa — przyp. tłum.). Tak sa

mo, jak i przedsiębiorstwa przemy
słowe danego rejonu mogą otrzymy
wać surowiec z przedsiębiorstw rol
nych położonych w innych rejonach 
czy obwodach. W takich przypad

kach rozwijają się międzyrejonowe 

kompleksy agroprzemysłowe.

Podobnie rzecz się ma w poszcze
gólnych obwodach i republikach. 
W zależności od stopnia specjaliza

cji produkcji rolnej i rozmieszcze
nia przemysłu spożywczego wytwa
rzanie i przetwórstwo niektórych ro
dzajów produktów może odbywać się 

w ramach danego obwodu czy re
publiki, w innym zaś przypadku wy

kraczać poza ich ramy terytorialne.
Racjonalne kształtowanie kom

pleksów agroprzemysłowych wiązać 

się powinno z naukowo umotywowa
ną specjalizacją produkcji i właści
wym rozmieszczeniem sił wytwór

czych, co nie zawsze odpowiada po
działowi administracyjno-terytorial

nemu.
Wszystkie terytorialne agrokom- 

pleksy tworzą organicznie jednolity 
kompleks narodowo-gospodarczy. 
Według przyjętej metodyki dzieli się 
go na trzy sfery. Pierwsza — gałę
zie przemysłu, wytwarzające środki 

produkcji dla rolnictwa; druga — 
rolnictwo; trzecia — gałęzie związa

ne z przetwórstwem, skupem i rea

lizacją produkcji rolnej.

*

Analiza doświadczeń integracji 

rolnictwa i przemysłu w europej
skich krajach socjalistycznych po
kazuje, że choć w każdym kraju ist

nieją pewne specyficzne jej formy, 
to zasadnicze kierunki rozwoju tego 

procesu są zgodne z kierunkiem pre
zentowanym powyżej na przykładzie 

Związku Radzieckiego.
Socjalistyczne stosunki produkcji, 

planowy charakter rozwoju ekono
miki krajów członkowskich RWPG 
stwarzają sprzyjające przesłanki dla 
kooperacji produkcyjnej między rol

nictwem i przemysłem, racjonalne
go kształtowania kompleksów agro- 
prżemysłowych na wszystkich szcze
blach socjalistycznego gospodarowa

nia.

z krajów 
socjali
stycznych

MŁODZI WRACAJĄ 
NA WĘGIERSKĄ WIEŚ

Na przestrzeni ostatnich lat, a w 

szczególności od roku 1970 obserwu
je się na Węgrzech korzystne zja
wisko systematycznego napływu 
młodych kadr do spółdzielni produ

kcyjnych.

Na początku lat 60-tych, tj. po peł

nej kolektywizacji wsi następował 
proces odwrotny. Dla przykładu w 

okresie 1961—1964 rocznie opuszcza
ło wieś przenosząc się do miast ok. 

75 tysięcy młodych ludzi. Spółdziel
nie produkcyjne zaczęły przekształ

cać się w swoiste „zgromadzenia 

emerytów”.

Obecnie przeciętny wiek pracow
ników spółdzielni produkcyjnych ob

niżył się dość wyraźnie. Podczas gdy" 
w roku 1965 przeciętna wynosiła 

prawie 48 lat, to obecnie wynosi ona 

niepełne 42 lata.

Co jest przyczyną tego procesu 
„odmłodzenia”? Dziś bardzo znacz
ną część spółdzielni produkcyjnych 
zapewnia swym członkom dużo wyż
sze niż dawniej dochody, a co wię

cej, jeśli wliczymy w te dochody 

także zarobki płynące z gospodarstw 
przyzagrodowych — to wówczas o- 

kazuje się, iż młodzi ludzie mogą 
zarobić tu więcej niż w przemyśle.

W zasadniczy sposób zmienił się 

charakter pracy na wsi. Dzięki me
chanizacji. hodowli i pracy na roli, 
praca na wsi jest dziś lżejsza. (L)

RUROCIĄG
PRZEZ JUGOSŁAWIĘ

W Jugosławii rozpoczyna się, bu
dowa rurociągu naftowego, którym 

ma popłynąć rocznie 34 min ton pa
liwa. Ropa, dostarczana statkami do 

portu na wyspie Krk, dotrze nowym 
rurociągiem do miasta Sisak. Tutaj 
rurociąg ma się rozgałęzić w 2 kie

runkach. Jedna „nitka” będzie prze

biegała przez Nowy Sad do Pancewa 
i dostarczy rocznie 24 min ton ropy 
na wewnętrzne potrzeby Jugosławii.

Drugą nitką płynne paliwo będzie 
dostarczane Węgrom, Czechosłowacji 

i Austrii. Oprócz Jugosławii fun
dusze na sfinansowanie tej inwesty
cji przeznaczają wszystkie kraje, za
interesowane tranzytem ropy nafto

wej przez Jugosławię, oraz światowe 
banki. W pierwszej fazie budowy za
graniczne kredyty na ten cel sięgną 

350 min dolarów.

Oczekuje się, że pierwsza ropa na
ftowa, dostarczana z krajów arab
skich na jugosłowiańską wyspę Krk, 

popłynie nowym, rurociągiem za 3 

lata. (AL) ,

OSZCZĘDZAĆ ZASOBY MINERALNE

W wydawanym przez sekretariat RWPG miesięczniku „Biulletien Eko- 
nomiczeskoj Informacji” ukazał się artykuł: „Ochrona bogactw naturalnych 
i racjonalne wykorzystanie zasobów mineralnych krajów RWPG”. Autorzy 
artykułu — B. JEROFIEJEW i O. TRTILEK — stwierdzają na wstępie, że 
lepsze wykorzystanie bogactw zasobów mineralnych należy do rzędu naj
ważniejszych dziś problemów gospodarczych, których rozwiązanie staje także 
przed krajami RWPG. Poniżej zasadnicze tezy tej publikacji w skrócie.

N
A całym świeeie daje się za
obserwować stalą tendencję do 

stopniowego zmniejszania się 
w surowcach zawartości składników 

użytecznych. Zawartość żelaza w ru
dzie zmniejszyła się w okresie 1958- 
-1965 średnto w skali światowej o 
przeszło 5 proc., a w latąch 1965-1970 
— o 3,5 proc.( zawartość miedzi w 

wydobytej rudzie w okresie 1950- 
-1965 zmniejszyła się o przeszło 50 
procent, cynku o 48 proc, i ołowiu 
— o 40 proc. W USA np. dla otrzy
mania 1 kg miedzi trzeba było w 
1940 r. przerobić średnio 60 kg rudy, 
w 1967 r. już 240 kg, tj. czterokrot

nie więcej.

Zasoby mineralne, poza rzadkimi 
wyjątkami, nie są W odróżnieniu ód 

przeważającej części innych rodza
jów bogactw naturalnych odnawial
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ne. Toteż ochrona bogactw natural

nych i racjonalne wykorzystanie za
sobów mineralnych ma dla krajów 

RWPG ogromne znaczenie gospo

darcze.

Obecnie w światowym górnictwie 
straty w wydobyciu i przerobie nie 
tylko nie zmniejszają się, ale prze
ciwnie — często nawet się zwięk
szają. W przypadku ropy naftowej 
i gazu Wynoszą one ponad 50 proc., 
w przypadku węgla kamienpego — 
25-40 proc., rud metali — średnio do 
25 proc., soli potasowych — .60 proc. 
Jtd. Straty ponoszone co roku z tego 
tytułu przez gospodarkę krajów 
RWPG ocenia się na około 2 mid 
rubli. Wielkie straty surowców mi

neralnych ponosi się także przy ich 
wzbogacaniu i przeróbce hutniczej, 
w wyniku czego łączne -straty surow

ców mineralnych np. w dziedzinie 
metali nieżelaznych wahają się w 
krajach RWPG średnio w grani
cach 25-50 proc, ich ilości zawartej 
w złożach. Oznacza to, że gospodar
ka narodowa naszych krajów utrzy
muje w postaci surowego metalu tyl
ko połowę, w najlepszym przypadku 

3/4 zbadanych surowców. Niemałe 
straty powstają podczas transportu 
surowców mineralnych (np. traci się 
w ten sposób ponad 3 proc, węgla, 
co w 1972 r. w skali krajów RWPG 

wyniosło 37 min ton).

Wydobywane z wnętrza ziemi bo
gactwa są cennym źródłem dla roz
woju gospodarki narodowej. Trzeba 

je więc wydobywać z dostateczną e- 
fektywnością ekonomiczną. Ropie 

naftowej często towarzyszą gaz, 
siarka, jod, brom, a gazowi ziem
nemu — hel, siarka, azot, zaś wę
glowi — piryt i german. Rudy żela
za zawierają w postaci domieszek 
duży zespół pożytecznych składni

ków — takich, jak mangan i tytan, 
wanad, chrom, miedź, ołów, cynk, 

aluminium, nikiel, kobalt czy złoto 
i in. W rudach metali nieżelaznych 

spotyka się prawie wszystkie pier
wiastki chemiczne układu Mendele- 

jewa.

Nie mniejsze znaczenie ma także 
sprawa wykorzystania odpadów 

przetwórstwa surowców mineral

nych, gromadzonych często w po
staci usypisk. Im pełniej wykorzy
stuje się całą gamę składników za

wartych w surowcu, tym mniej two
rzy się odpadów. Szczególnego zna
czenia w związku z tym nabiera za
danie wydobycia dodatkowych ilości 
cennych składników z wyrzucanych 
gazów, pyłów i ścieków, ponieważ z 

jednej strony traci się je bezpowrot
nie, a z drugiej — zanieczyszczają 

środowisko naturalne. Wykorzysta
nie ■ usypisk skalnych stanowi także 
poważny problem, ponieważ w zwią
zku z przerobem coraz biedniejszych 
surowców rośnie ilość odpadów i za
chodzi konieczność przeznaczania 
pod usypiska dużych obszarów war
tościowych użytków rolnych. Według 
prognoz, odpady z przeróbki rud 

żelaza w ZSRR wyniosą w 1975 r. 
około 200 min ton rocznie. Główna 
działalność w zakresie racjonalnego 

wykorzystania zasobów mineralnych 

powinna skupiać się w przedsiębior.-w 
stwach przemysłu górniczo-wydo- 
bywczego i przetwórczego. Ale rolę' 

organizatorską w dziedzinie ochrony 
bogactw naturalnych powinny w od

niesieniu do wymienionych gałęzi 

odgrywać w krajach RWPG orga
nizacje geologiczne (w tym geolo

giczno-górnicze służby ministerstw 
! przedsiębiorstw przemysłu wy

dobywczego).

Zgodnie z zaleceniami zaaprobo

wanymi przez Stałą Komisję RWPG 

d/s Geologii, organizacje geologiczne 

naszych krajów powinny przyczy
niać się do ochrony bogactw natu
ralnych i racjonalnego wykorzysta
nia surowców mineralnych przede 

wszystkim przez zapewnienie wvso- 
kiej jakości kompleksowego badania 
złóż. Badania te powinny być pro
wadzone z dużą precyzją i zapewnić 

możliwie wiarygodne ustalenie zaso
bów surowców mineralnych, aby wy

kryć i zbadać wszystkie zawarte w 
nich składniki. Do obowiązkóvy ge

ologów należy także badanie ma
teriałów na hałdach i zwałowiskach 
odpądów oraz ustalanie sposobów 

ewentualnego ich racjonalnego wy

korzystania.

Wśród przedsięwzięć zmierzają

cych do lepszego wykorzystania su
rowców mineralnych szczególne 
miejsce zajmuje obecnie w krajach 
RWPG doskonalenie dźwigni eko
nomicznych i bodźców materialnych. 
W .związku z tym trzeba będzie roz
wiązać szereg problemów związa
nych z oceną surowców, metodyką 
obliczania ekonomicznej efektyw
ności nakładów inwestycyjnych, 

efektywnością kompleksowego wy
korzystania surowców, doskonale
niem planowania zapotrzebowania 
na sur.owce na długi okres i analizą 
sposobów ich zaspokojenia i in. 

Ważne są problemy właściwego usta
lania cen na poszczególne rodzaje 
surowców i ich odpady. Według 
opinii specjalistów krajów człon
kowskich RWPG, którzy zajmują się . 
w ramach Stałej Komisji RWPG d/s. 

Geologii problemami oceny gospo
darczego znaczenia złóż pożytecz

nych kopalin, do racjonalnego wy
korzystania surowców mineralnych 
przyczyniłoby się w dużym stopniu 

ustalenie ceny zasobów tego surow
ca w złożach. Organizacje geologicz

ne przekazywałyby po tej cenie za
soby surowców mineralnych przed
siębiorstwom wydobywczym bez ra
batu na straty przy wydobyciu, co 
przyczyniłoby się do materialnego 
zainteresowania tych przedsię
biorstw maksymalnym wydobyciem 

surowca z ziemi.

Rozwój nauki i techniki umożliwia 
obecnie coraz pełniejsze wykorzy
stanie surowców wyjściowych. Nie
mniej jednak powstała ostatnio luka 
między poziomem technologii prze
róbki surowców mineralnych a bu
rzliwym rozwojem przemysłu, po
trzebującego coraz więcej surowców 
i coraz to nowych gatunków. Ko
nieczne są znaczne wysiłki dla zli
kwidowania tej luki. (OPR. AL)
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D
O złożenia wizyty w' Chicago 
byłem całkowicie przygotowa
ny. Pan K., który spędził' rok 

czasu w Stanach Zjednoczonych, 
opowiedział mi, że jest to duże mia
sto. w którym najdłuższa ulica mie

rzy sobie 150 km i byłoby dobrze, 
gdybym zaopatrzył się w samochód. 
Ranek wstał mglisty i deszczowy, ale 
bez tornada, które już tędy prze

szło. Po obu stronach Interstate 80 
ścieliły się podmokłe łąki, na któ

rych społeczność stanu Illinois zgro

madziła kompleks surowcowo-wy- 
twórczy, mogący rozmiarami za
spokoić najwybredniejsze gusta en

tuzjastów induśtrializacji.

Dotychczas wydawało mi się, że 
potrafię odróżnić stalownię od rzeź

ni. Na łąkach pod Chicago straciłem 

tę pewność. Magazyny, rury, wieże, 
zlewają się w ładną kupę żelastwa, 
co do której z całą pewnością wia
domo tylko, że do czegoś służy, ale 
nie bardzo wiadomo, fedzie się za

czyna, a gdzie kończy. Mimo to; ki

lometrami ciągnące się1 instalacje 
przemysłowe wydały mi się czymś 

swojskim. Fabryka kojarzy się nam 
ciągle jeszcze z kominem i hala

mi z betonu i musi być z daleka wi
doczna. W Ameryce, poza kilkoma 

centrami, przemysłu prawie nie wi
dać — jest jednopiętrowy. Nigdy nie 

ma pewności — nazwa koncernu nie 
zawsze wystarcza — czy w budynku 

wyglądającym jak trochę większy 
bungalow produkuje się łożyska po
wietrzne o dokładności tysięczriych 
mikrona, czy może pasztety z rybich 

wątróbek dla kotów.
Zakłady przemysłowe wyglądają 

higienicznie i niepoważnie nie tylko 
z zewnątrz. Precyzyjne obrabiarki, 

mniejszej mocy prasy i inne maszyny 
ustawiane są bez fundamentów, je
dynie na podkładach dla amortyza

cji drgań. Instalacje elektryczne 

biegną pod stropami, a agregat przy
łącza się do sieci przy pomocy pio

nowego przewodu. Wymiana maszyn 
na wydajniejsze lub wprowadzenie 
nowej technologii . w tak zorgani

zowanym interesie nie wymaga mło

tów pneumatycznych i nie nazywa 
się modernizacją przemysłu. Zamiast 

robienia wykopów i zalewania be
tonem bolców w fundamencie prze- 

star/ia się. obrabiarki i ppdłąćz.a ka

ble. ■ •.

SERNIK A LA MINUtE

,W Chicago goszczą mnie państwo 
Malinowscy. Malinowski trafił do 
Chicago trzydzieści lat temu i do tej 
pory nię przyjął się na gruncie ame
rykańskim. Taki już' jest. Są Pola

cy, którzy nie wyobrażają sobie ży
cia bez Ameryki i są tacy, którzy 

wszystkie swoje nadzieje wiążą z 

powrotem do Polski. Jest rzeczą 
normalną, że jedni czytają „Gwiaz- 
dę Poranną”, a inni wolą „Głos Lu

du”.
Malinowski pracował u Mc Cor- 

mick’a. Był tam łubiany. Po zawale 
serca koledzy z fabryki przez jakiś 
czas go odwiedzali. Pobyt w szpitalu 

trwał 6 tygodni. Rachunek .wyniósł 

9 tys. dolarów. Malinowskiego nie 
stać było na pełne ubezpieczenie. 
W okresie prosperity zarabiał 3' do
lary na godzinę. Bozia i wojenny ży

ciorys nie sprzyjały zdobyciu w po
rę dobrze płatnego fachu. Trzy do
lary to nie jest dużo na stosunki 
amerykańskie. Litr mleka kosztuje 

dolara, kilo chleba — też. Malinow
scy są bezdzietni, więc pracę podję
ła również żona Malinowskiego. Dwa 
ubezpieczenia pozwoliły na pokrycie 

całkowitych kosztów kuracji.
W szpitalach amerykańskich naj

pierw sprawdza Się, czy pacjent, ma 
czym płacić, a dopiero potem przy
stępuje się do leczenia. To.jeSt 

sprzeczne z wyobrażeniami o powo
łaniu lekarskim, ale któż jest.idó-r 
skonały. Studia w’ służbie eskulapa 

za oceanem trwają blisko 10 lat, są 

wyczerpujące, kosztowne i jedynie 
co trzeci kandydat dostaje się do 

akademii medycznej — co przy pow
szechności- wyższych studiów w tym 

kraju (40 proc, młodzieży w wieku 
akademickim studiuje) jest zupeł
nym ewenementem. Po wejściu do 
klanu lekarskiego odbija się wyrze

czenia.
Mrs Malinowska pracuje w sto

łówce wielkiego banku. Wstaje o 

czwartej rano, wyjeżdża o piątej, 

wraoa o 14.30 jeśli nie pracuje over
time i jeśli złapała od razu autobus. 
Pani Malinowska w gronie sześciu 
koleżanek serwuje lunch dwu tysią
com pracowników banku. Instruk
cja przewiduje noszenie jednej tacy. 
Życie wymaga noszenia dwu i trzech. 
Malinowska i jej sześć koleżanek 

nie biorą pieniędzy za potwierdza
nie zgodności życia z przepisami, a 
za nakarmienie w porze lunchu głod

nych urzędników. Z okazji przyby
cia gościa z Polski mężczyźni podej - 
mu ją trud wymiany poglądów, a 

mrś Malinowska robi sernik. Jej rę
ce poruszają się automatycznie i z 
szybkością palców zawodowej ma- 

szynistki.
Po 30 latach pracy na koncie ban

kowym Malinowskiego zapisana jest 
suma 7 t/s. dolarów. Do wieku eme
rytalnego brakuje mu jeszcze trzech 

lat. Wtedy przysługiwać mu będzie 
280 dolarów miesięcznie świadczeń 

emerytalnych; Ma to być jednocze
śnie pożegnanie z Ameryką. Siedem 
tysięcy dolarów powinno starczyć na 

mieszkanie ' w okolicach Warszawy, 
a emerytura przeliczona na złotów

ki po kursie PKO zapewni więcej 

niż przyzwoite utrzymanie.

DROBIAZGI

Malinowskiemu brakować będzie 

w Polsce drobiazgów ułatwiających 
ludziom codzienne życie. W Chicago 

ma mieszkanie o standardzie 100 do

larów miesięcznego czynszu. Dla po
równania: miesięczna opłata za dwa 
pokoje z kuchnią, łazienką i hallem, 
doskonale wykończone, ale nie żad

ne przestrzenie, w budynku wysta
wionym z myślą o wynajmie lub 

sprzedaży mieszkań — wynosi, w 
dobrym punkcie, od 400 dolarów 

wzwyż. Malinowski ma taką tempe
raturę wody w. kranie, paką chcę 
mieć. Regulator-, ęiępłp.ty .^pdy, ? fctóż- 
ry nabędzie beż najmniejszych kło

potów, ma postać dwóch rurek na 
krzyż i działa na równie prostej za
sadzie — wykorzystania różnicy roz
szerzalności metali.

Obywatel Stanów Zjednoczonych 

o zarobkach Malinowskiego spędza 
urlop na odnawianiu mieszkania. 
Magazyny specjalizujące się w do
starczaniu ludziom akcesoriów do 
tych zajęć ypodobniły się do salo

nów krawieckich, w których nie tyl
ko kroi się idealnie do figury i zgod

nie z upodobaniami kolorystyćznymi 
klienta, ale wszystkie płyty, wykła
dziny, ścianki można złożyć bez jed

nego gwoździa.
Zdrowy rozsądek i praktycyzm 

(połączony ze skrupulatnym licze

niem) obowiązuje także poza domem. 
Na poczcie nie celebruje się wiąza
nia paczek sznurkiem. Dużo wygod

niej, szybciej i taniej jest okleić pa
pier taśmą. Śnieg można wywozić 

z miasta samochodami, ale można też 
wtopić w jezdnię przewody, puścić 

przez nie prąd i sprawić, że spły

nie on do studzienek. Z chwilą, kie
dy szefowie licznych firm amerykań

skich zauważyli, że wydaj e się u nich 

więcej pieniędzy na rękawice 
ochronne niż na potrzebne do pra
cy narzędzia, w ' magazynach poja

wiły się oddzielnie prawe i lewe rę
kawice. Wcześniej stwierdżono, że 
ludzkie ręce mają to do siebie, że 

niejednakowo niszczą ochronne ma

terie. ‘ .
W amerykańskich biurach i fa

brykach nie wydaje się pieniędzy 

na napisy: „Proszę nie, palić”. Wła

ściciele banków, i różnych General 
Motors Ćo. ustalili ponad wszelką 

wątpliwość, że tego rodzaju wywie

szki nie zastępują wentylatorów. 
Wiele krajów, mniej doświadczo

nych niż Ameryka, czyni wysiłki, 
żeby dostosować pojazdy do stanu 
dróg. Myśl techniczna krąży wokół 
rozmiarów prześwitów, wysokości 
kół, konstrukcji ramy nośnej... Ame
rykanie wykosztowali się raz na dro
gi i od tej pory nie muszą sobie 
zaprzątać głowy wysokością prze
świtów, mogą się natomiast maksy
malnie koncentrować na potanieniu 

seryjnej produkcji podstawowych 
elementów wehikułów drogowych.

Człowiek ma głupią minę, kiedy 
wkłada do automatu 25 centów i nie 
dostaje ani kubka z gorącą czeko
ladą, ani zwrotu swoich pieniędzy. 

Amerykanin ma w takiej sytuacji 
minę podwójnie niewyraźną. Amery

kanin ma zaufanie do swoich auto
matów i ogarnia go wściekłość, kie

dy maszyneria zakpi sobie z nie
go. Zdarzyło mi się widzieć raz i dru
gi ludzi kopiących w bezsilnej złości 

te pożyteczne urządzenia z powodu 

nierozliczenia się z klientem.

Traktowanie serio automatów 
sprawia, że jak najpoważniej trak
tuje się również zobowiązania przy
jęte za ich pośrednictwem. Wyraże

nie zgody na transakcję czy ustale
nie terminu- spotkania przez telefo
ny jest tak samo obligujące, jakby 
było na piśmie z dwoma pieczęciami. 
Odzwyczajać się od rzeczy prostych 

i zrozumiałych jest trudniej niż od 
skomplikowanych i z domieszką mo
tywacji filozoficznych. Mój gospo

darz z Chicago ma szczerą wolę pod
chodzić do niedostatku usług w kra
ju spokojnie i starać się zrozumieć, 

dlaczego produkujemy zapałki z 
drewna zamiast z tektury i dlacze
go w biurach pisze się: „Nie trza
skać drzwiami”, zamiast instalować 

proste urządzenia sprężynowe lub 
hydrauliczne znane od stu lat.

ŻYCIE TOWARZYSKIE

W Chicago i innych podobnych 
miastach amerykańskich nogi służą 

do poruszania się w magazynach, ba
rach, biurach, a na ulicach głów

nie w porze lunchu. Ford, żeby zre

kompensować krajanom brak prze
chadzek pod gołym niebem, wybu
dował w Chicago Ulicę-pod dachem. 
Mieści się ona w City Ford, ki^óre 

powstało z zamienienia hal fabrycz

nych na centrum handlowe, gdzie 
oprócz wszystkiego i wspomnianej 
ulicy tryskają fontanny oraz stoją 
zajazdy z „Dzikiego Zachodu”, w 
którym nieprawdziwi cowboy’e za

dają się ze sobą.
Miłośnicy Forda twierdzą, że sa

mochodowy potentat zmienił prze
znaczenie hal fabrycznych powodo

wany troską o obywateli. Nie tak 

uczuciowo wrażliwi doszukują ' się 
powodów wyprowadzenia maszyn 

gdzieś na peryferie w horrendal
nych podatkach, które trzeba płacić, 
jeśli ma się tego typu dobra w cen
trum miasta. Tak czy owak rzecz 
jest - zrobiona z rozmachem, stano
wi potwierdzenie zdolności adapta
cyjnych Amerykanów, a prawdziwa 
ulica pod dachem zajmuje ważne 
miejsce w życiu towarzyskim w cza
sie sobotnio-niedzielnych zakupów.

W Chicago nie chodzi się, bo od
ległości są takie, że nie doszłoby się 

daleko — po co chodzić, skoro można 
jeździć — ale bodaj głównym po

wodem braku ochoty do chodzenia 
jest to, że spacery poza ścisłym cen

trum, od zmroku poczynając, uważa 
się za niebezpieczne. Wśród willi mi
lionerów, dokąd można dojechać bul

warem nad jeziorem Michigan, jest 
pusto, błogo i od czasu do czasu 
dyskretnie wyłania się władza. W 

trosce o spokój mieszkańcy tego 
osiedla unikają zatrudniania służby 
o innym kolorze twarzy niż biały. 

Dzielnicę zwieńczy sylwetka świąty
ni Baha’i, w której duma się nad 
zjednoczeniem rodzaju ludzkiego. 
Trzydzieści mil na południe od Wil

mette i pięknego Northwestern Uni
versity, przy South Chicago, ulice 

są również puste, ale moi gospoda
rze nie decydują się na zatrzyma
nie samochodu. To jest dzielnica, 
gdzie nóg używają tylko Murzyni. 
Tu żaden biały o tej porze (jest 
ósma wieczór) dobrowolnie się nie 

zatrzymuje — nawet, jeśli nie za
mierza wysiadać z samochodu.

Mauro Calamandrei w eseju za
mieszczonym w lutowym numerze 
L’Espresso pisze, że w 1959 roku 
małżeństwa murzyńskie w wieku 
25—34 lat w północnych i wschod

nich stanach dysponowały dochodem 
wynoszącym 85 proc. dochodów 
swych białych rówieśników, ale już 
w 1970 r. sytuacja się odwróciła, za
rabiają one więcej niż. małżeństwa 
białych w tym samym wieku. Cho

ciaż, dodaje,"Murzyni „nie weszli je
szcze do raju" i trudno przewidzieć, 
jak długo będzie trwało zadowole
nie Murzynów, że wreszcie stali się 

„tacy sami jak inni".
Kilka lat temu Kongres zalecił 

wszystkim przedsiębiorstwom prze
mysłowym, towarzystwom handlo
wym, szkołom, ośrodkom naukowo- 
-badawczym i wszelkim instytucjom 

publicznym i prywatnym związanym 
umowami z rządem, by zatrudniały 
kadry murzyńskie na wszystkich 

szczeblach. Murzyn, Andrew Brim
mer, profesor ekonomii na uniwersy
tecie Harvard, stwierdził, że odse
tek Murzynów wśród wolnych za
wodów zwiększył się w latach 

1960—1970 o 131 proc., podczas gdy 
w odniesieniu do reszty ludności 
wzrost ten wyraża się liczbą 49 proc.

Mimo niewątpliwie dokonywają- 
cej się zmiany struktury zawodowej 

i upowszechniania się wykształcenia 
ludności murzyńskiej, pobyt w South 
Chicago i w dzielnicach „białych”, to 
ciągle jeszcze przebywanie w dwóch 

różnych światach. To się czuje nie> 
otwierając drzwi samochodu. Wzrost 
obaw i odgradzania się od siebie 
„białych” i „czarnych” wydaje się 

być odwrotnie proporcjonalny do po
stępującej nobilitacji tych ostatnich.

POMOC EKSPERTÓW 
DLA TRZECIEGO ŚWIATA
MAREK REKOWSKI

T
O. co określamy mianem „po
mocy technicznej”, jaką wysoko 
rozwinięte kraje udzielają kra

jom Trzeciego Świata, obejmuje kil

ka różnorodnych działalności: udzie

lanie pożyczek i Kredytów związa
nych z realizacją projektów inwe- , 
stycyjnych, udostępnianie zdobyczy 
wiedzy w różnych uczelniach, insty
tutach i placówkach naukowych. 
Szczególną jednak uwagę poświęca 
się udostępnianiu specjalistów i do
radców z różnych dziedzin, nie tylko 

technicznych.

Liczba ekspertów i doradców za
granicznych, którzy w ramach pomo

cy technicznej pracują obecnie we 
wszystkich krajach rozwijających 

się, wynosi ponad 100 tys. osób. Naj

więcej z nich, bo aż 66 proc., pracuje 
w Afryce. Kolejne miejsca zajmują: 
Azja (17 proc.), Ameryka Łacińsska 

(8 proc.), Oceania (3 proc.) oraz Euro

pa (2 proc).

W Afryce najwięcej specjalistów 

zagranicznych pracuje w szkolnic

twie (50 proc.), komunikacji, rolnic

twie, opiece zdrowotnej oraz w ad

ministracji państwowej. Zaledwie 2 

proc, wszystkich ekspertów na tere

nie Afryki pracuje bezpośrednio w 

przemyśle. W Ameryce Łacińskiej 

na czoło wysuwa się rojpictwo (30 

proc.) kolejne miejsca zajmują: 

szkolnictwo (20 proc.), przemysł, 

administracja państwowa oraz ko

munikacja (po 10 proc.).

Uderza tu przede wszystkim nie

równomierny podział specjalistów 

i doradców w układzie kontynental

nym. Razi w szczególności bardzo 

niewielki ich odsetek w Ameryce 

Łacińskiej oraz w Azji. Należy przy

puszczać, że zasadniczą tego przyczy

ną jest występowanie w przeszłości 

największej liczby kolonii na konty

nencie afrykańskim. Kraje te, dziś 

już niepodległe, nadal utrzymują 

liczne więzi społeczno-gospodarcze z 

dawnymi metropoliami. Ponadto nie 

bez znaczenia jest fakt, że znaczna 

ilość specjalistów zagranicznych, po

dejmując pracę w krajach rozwija

jących się, kieruje się celami zarob

kowymi, a pod tym względem kraje 

Afryki oferują relatywnie najlepsze 

warunki. Zastanawiający jest też re

latywnie niski procent specjalistów 

zagranicznych pracujących w prze

myśle, co tylko częściowo można 

przypisać stosunkowo jeszcze nie

wielkiemu rozwojowi przemysłu w 

krajach rozwijających się.

W tych warunkach niezbędna wy

daje się weryfikacja aktualnej struk

tury rozdziału specjalistów w ra

mach pomocy technicznej, zbadanie, 

czy jest ona faktycznie najlepsza z 

punktu widzenia potrzeb krajów roz

wijających się. Powstaje tu szerokie 

pole działalności dla wyspecjalizo

wanych instytucji ONZ.

Ocena konkretnego wkładu spe

cjalistów ' zagranicznych jest bardzo 

trudna, ponieważ niełatwo jest zna

leźć materialny miernik tego wkładu. 

Pomoc ta jest niewątpliwie cenna 

dla wszystkich krajów rozwijających 

się. Z pewnością nie mogłyby one 

rozwiązać bez niej wielu problemów 

społeczno-gospodarczych.

Pogląd na rolę specjalistów zagra

nicznych możemy wyrobić sobie na 

podstawie wyników ankiet, jakie 

przeprowadzono ośtatnio w kilku 

krajach afrykańskich. Są one bardzo 

ciekawe, ze względu na znaczną 

krańcowość poglądów. Ponad 87 proc, 

ankietowanych krajowców uważa 

wkład specjalistów zagranicznych za 

bardzo ważny lub niezbędny. Jedno

cześnie tylko 34 proc, specjalistów 

jest podobnego zdania. Aż 23 proc, 

specjalistów zagranicznych osądza 

swą pomoc jako nieznaczną lub nie

potrzebną, czego nie podzielają kra

jowcy. Rozbieżność poglądów tłuma

czy się tym, że znaczna część spe

cjalistów zagranicznych nie jest w 

pełni wykorzystana — bądź ze 

względu na ograniczanie ich dzia

łalności, bądź też ze względu na 

brak okazji do wykazania przez nich 

swego doświadczenia zawodowego. 

Ma to z pewnością poważny wpływ 

na postawy i motywacje specjalis

tów wobec pracy w krajach roz

wijających się.

Ciekawej ewolucji uległy również 

postawy krajów rozwijających się w 

stosunku do źródeł podaży specjali

stów zagranicznych. Następuje 

znaczne przesunięcie preferencji w 

kierunku pomocy międzynarodowej 

na niekorzyść bilateralnej (oraz, w 

przypadku dawnych kolonii, pomocy 

dawnej metropolii). Spadek zaintere

sowania pomocą techniczną ze stro

ny dawnej metropolii powodowany 

jest negatywną oceną jej intencji 

przez kraje rozwijające się. Wyraża 

się to chociażby coraz częściej wy

głaszanymi poglądami: „oni nie są 
zainteresowani, aby nasz kraj był 
niezależny", czy „często zapominają, 
że nasz kraj nie jest już ich kolonią”.

Zmniejszająca się popularność po

mocy bilateralnej związana jest bez

pośrednio z niesprawiedliwym roz

kładaniem się korzyści z niej płyną

cych. Bardzo często przynosi ona 

więcej zysków krajowi udzielające

mu pomocy aniżeli krajowi przyj

mującemu. Wysoko rozwinięte kraje 

kapitalistyczne, udzielające pomocy 

technicznej na podstawie umów 

dwustronnych, wiążą ją przeważnie 

z różnymi wymogami, np. z koniecz

nością zakupu środków inwestycyj

nych w kraju udzielającym pomocy, 

koniecznością pozostawienia gestii 

transportowej przedsiębiorstwom te

goż kraju itp. W rezultacie ponad 

20 proc, kredytów przeznaczonych na 

realizację projektów inwestycyjnych 

w krajach; rozwijających się powra

ca od razu do kraju kredytującego. 

Ponadto kraje przyjmujące pomoc 

bilateralną muszą często opowie

dzieć się za określoną orientacją po

lityczną, co z pewnością przeszka

dza im w korzystaniu z tego typu 

pomocy. W tej sytuacji pomoc mię

dzynarodowa, a szczególnie ONZ, 

uchodzi za neutralną i podejmowa

ną bardziej z pobudek humanitar

nych aniżeli lukratywnych.

Coraz częściej spotyka się też gło

sy, że dochody, jakie specjaliści kra

jów rozwiniętych uzyskują na tere

nie Afryki, Azji czy Ameryki Ła

cińskiej, są zbyt wysokie w porów

naniu z tymi, które otrzymują w 

swoim kraju. Składają się na to o 

wiele wyższe płace (wraz ze specjal

nymi dodatkami), jak i niższe kosz

ty utrzymania. Wiąże się to z fak

tem, że w krajach rozwijających się 

górne 20 proc, ludności otrzymuje 

55 proc, dochodu narodowego, pod

czas gdy dolne 20 proc, jedynie 5 

proc, dochodu.

Tak więc zjawisko pomocy tech

nicznej przybiera nowe ilościowo 

i jakościowo cechy, stawiając przed 

krajami jej udzielającymi i organi

zacjami międzynarodowymi niespo

tykane dotychczas zadania. W reali

zacji tych zadań winna znacznie 

wzrosnąć rola i znaczenie ONZ.

ze świata
PRODUKCYJNY POTENCJAŁ 

NRF
Bank Federalny dokonał oceny po

tencjału produkcyjnego NRF (rozu
mianego jako wydajność produkcyj

na- całej gospodarki, możliwa do 
osiągnięcia za pomocą dostępnych 
czynników produkcji — pracy i środ
ków trwałych — przy średnim stop

niu ich obciążenia). Potencjał ten 
zwiększył się z 362 mid ‘ marek w 

1962 r. do 568 mid w 1972 r. w ce
nach niezmiennych, a Więc wźróśł w 

tym czasie o 60 proc.
Wzrost potencjału był hamowany 

umniejszającą się' liczbą osób czyn
nych zawodowo z powodu ■ zmiany 
struktury wieku ludności, ćo jednak 

w dużym stopniu, jest kompensowane 

przez dopływ ęudzoziemców. Innym 
Czynnikiem ograniczającym poten

cjał było skrócenie' czasu -pracy: o 
5,5 proc. Wzrost potencjału-był więc 
wynikiem postępów .wydajności 

pracy (o 66 proc.). A postępy wy- 
d^ijnośct.były. skutki.em'Wizrosibu' na

kładów kapitału na -jednostkę siły 

roboczej, bowiem w badanym Okre

sie środki trwałe przedsiębiorstwa 
zwiększyły się o 75 proc., co uznano 

za wyraz dużej aktywności inwesty» 

cyjnej.

Według oceny Banku cały ten po

tencjał produkcyjny był nadmiernie 

obciążony w latach 1965, 1969. i 1970 

(wysoka koniunktura), a wykorzysta

ny poniżej średniej w latach 1963, 

.1967, 1968 i 1972 (spadek koniunktu

ry). (S)

SYSTEM WODNY 
GRUPY ANDYJSKIEJ

Cztery kraje należące- do tzw. 
Grupy Andyjskiej —> Wenezuela, 
.Peru, Ekwador i. Boliwia — podpi
sały porozumienie, p powiązaniu swo
ich spławnych rzek-w jeden, wspól
nie użytkowany .system dróg.- wod
nych. Wkrótce utworzone być, mają 

< wspólne, zęśpoły proj.ek.tantów i spół

ki budowlane, które .zajmą się bu

dową kanałów, mostów i innych 
obiektów inżynierii wodnej. Stwo

rzenie wspólnego systemu wodnego 
ma na celu polepszenie komunikacji 
między krajami grupy Andyjskiej. 

Organizacja ta powstała w 1966 ro
ku; oprócz wymienionych już krajów 

należą do niej również Chile i Ko
lumbia. Grupa Andyjska postawiła 

sobie za zadanie przyspieszenie roz
woju ekonomicznego krajów człon
kowskich przez prowadzenie wspól
nej polityki gospodarczej — od li
kwidacji barier celnych między kra
jami grupy do wspólnie finansowa

nych i realizowanych inwestycji.

O znaczeniu projektowanego sy
stemu wodnego przesądzają warunki 
naturalne krajów Grupy Andyjskiej. 
Należą, one do najsłabiej zaludnio- 
nionych na świecie (w Boliwii na 
1 km kw. przypada 5 osób, w -Peru 
— 11, w Wenezueli — 12, gdy tym
czasem śrędnia światowa, wynosi 

,23 osoby.). Jednocześnie-sieć komuni- 

kacyjńa jest tu nader skromna: np.

Wenezuela, której terytorium jest pra 

wie 3-krotnie większe od Polski, ma 
ponad 60-krotnie krótszą sieć kole
jową i prawie 4-krotnie krótszą sieć 

dróg. W tej sytuacji wspólny system 
dróg wodnych może odegrać rolę do

godnej, ważnej i taniej sieci komu

nikacyjnej. (S)

DYSKRYMINACJA 
STARSZYCH PRACOWNIKÓW
Co drugie spośród publikowanych 

w prasie brytyjskiej ogłoszeń ofe
rujących pracę zawiera ograniczenie 
wieku poszukiwanych kandydatów 
do 40 lat. To zjawisko występuje 
powszechnie w krajach wysoko 

uprzemysłowionych, gdzie szanse 
uzyskania, lub zmiany pracy wyraź
nie maleją wraz z wiekiem. Osoby 
w wieku, po wy że j_ 50 lat stanowią 
co najmniej .dwie trzecie spośród pra

cowników pozostających bez za
trudnienia, przy czym w najbardziej 

niekorzystnej sytuacji znajdują się 

.pracownicy fizyczni.

Problem zatrudnienia osób w wyż

szych grupach wieku staje się tym 
bardziej palący, że przeciętny okres 

życia w krajach wysoko rozwinię

tych, stale się przedłuża, a co za 
tym idzie — rośnie udział osób star
szych w ogólnej liczbie ludności. 

Z badań przeprowadzonych przez 
Sekretariat Międzynarodowej Orga

nizacji Pracy wynika zaś. że polity
ka radykalnego limitowania wieku 
zatrudnionych jest nieracjonalna, 
ponieważ wraz z wydłużeniem się 
przeciętnego okresu życia przedłu
ża się okres pełnej sprawności czło
wieka, a wraz z wiekiem rozwijają 
się kwalifikacje oparte na doświad

czeniu.

Niektóre kraje przedsięwzięły już 

środki, zmierzające do eliminowania 

dyskryminacji pracowników star

szych wiekiem. We Francji np. za

kazano stosowania ograniczeń wieku 

w ofertach zatrudnienia, a w W. Bry

tanii przygotowuje się odpowiednie 

akty prawne, mające na celu zapo

bieżenie stosowanym obecnie przez 

pracodawców praktykom. (S)

CORAZ MNIEJ ROLNIKÓW
Według danych OECD, we wszyst

kich krajach przemysłowych stale 

zmniejsza się liczba zatrudnionych w 
rolnictwie. W 9 krajach EWG liczba 

zatrudnionych w rolnictwie spadła 
do 10 proc, zatrudnionych (w W. 
Brytanii — 2,7 proc., w Belgii — 

4,4 proc., w Holandii — 6,9 proc., w 
NRF — 8,4 proc.; ponad przeciętną 
liczbę mają: Dania — 10,9 proc 
Francja —13,4 proc., Włochy —18,5 

proc, i Irlanaia — 26,5 proc.). W USA 
kraju o największych nadwyżkach 

produktów rolnictwa, w rolnictwie 
pracuje tylko — 4,3 proc, zatrudnio
nych, w Kanadzie — 7,5 proc., w 
Szwecji — 7,8 proc, i w Australii 

— 8 proc. Natomiast w Turcji jest 
jeszcze 70,9 proc, zatrudnionych w 
rolnictwie, w Hiszpanii — 28,6 proc., 

w Austrii — 17,3 proc, i w Japonii 
— 18,9 proc. (S)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYSPIESZENIE WZROSTU 
PRZYCHODÓW LUDNOŚCI

Wstępne szacunki wykazują, że w 
I półroczu br. tempo wzrostu przy
chodów pieniężnych ludności po
mniejszonych o potrącenia podatków 
i spłaty kredytów uległo nieznacz
nemu przyspieszeniu (z ok. 13 proc, 
w ub. r. do ok. 14,4—15 proc, w br.) 
Oznacza to, że w I półroczu br. lud
ność dysponowała kwotą przycho
dów o ok. 50 mid zł wyższą niż w I 
półroczu ubiegłego roku.

Zadecydował o tym głównie wzrost 
funduszu płac netto (po potrąceniu 
podatków) szacowany w I półroczu 
br. na 16,5—17 proc, oraz przycho
dów ze sprzedaży produktów rol
nych (w granicach 20 proc.) (Sb)

ZMIANY W STRUKTURZE 
WYDATKÓW

Porównanie zmian w tempie wzro
stu wydatków pieniężnych ludności 
w I i II kw. br. wskazuje, że słabnie 
tempo wzrostu wydatków na zakup 
towarów (z 16,4 proc, w I kw. br. 
do 13,7—14 proc, w II kw. br.). 
Słabnie też tempo wzrostu wydat
ków na spłatę kredytów (z 15,1 proc, 
w I kw. br. do ok. 12 proc, w II 
kw.). W III kw. br. ulegnie ono 
prawdopodobnie dalszemu osłabie
niu (do 8 proc.) w związku z wpro
wadzonymi wcześniej ograniczenia
mi w wypłatach kredytów. Tempo 
wzrostu opłat za usługi utrzymuje 
się natomiast przez I i II kw. br. 
na podobnym poziomie (13,7—13,8 
proc.).

Ponadto odnotowania wymaga ob
serwowany w I i II kw. br. spadek 
wydatków na podatki i opłaty, zwią
zany z dalszym ograniczeniem zasię
gu stosowania podatku od wynagro
dzeń. (Sb)

SŁABNĄCA DYNAMIKA 
PRZYCHODÓW LUDNOŚCI 

CHŁOPSKIEJ

Na osiągnięty w okresie I półro
cza br. przyrost przychodów z ty
tułu skupu przez państwo produk
tów rolnych (w granicach 20 proc.) 
składa się ponąd 20-procentowy 
przyrost wypłat ż tytułu skupu w 
I kwartale i ok. 18 proc, w II kwar
tale. W trzecim kwartale liczyć się 
należy z dalszym osłabieniem dyna
miki wypłat z tytułu skupu (8—10 
proc.) — wobec 25 proc, w III kw. 
ub. r. — w związku ze słabszym sta
nem zasiewów zbóż, ziemniaków, a 
zwłaszcza roślin oleistych.

Odnotowania wymaga ponadtt^, że 
podany 20-procentowy wzrost przy
chodów ż tytułu skupu nie oznacza, 
że rolnicy mieli w I półroczu br, 
do swojej dyspozycji całość tego 
przyrostu wypłat (w grainicach 11 
mid zl). Równocześnie bowiem, przy 
nieznacznym tylko wzroście wypłat 
kredytów dla gospodarki chłopskiej,' 
ich spłaty wzrosły o ok. 2 mid zł. (Sb)

MAŁO RATALNYCH 
NABYWCÓW

Pomimo wprowadzenia od kwiet
nia br. sprzedaży ratalnej samocho
dów rolniczych „Syrena R-20" i 
„Tarpan”, sygnalizowane już W „Zy 
ci u Gospodarczym” trudności z ich 
sprzedażą nie zostały przezwyciężo
ne. Na ok. 330 samochodów „Syre
na R-20” -sprzedanych indywidual
nym odbiorcom — na raty sprzeda
no 62 wozy, a na 23 sprzedane rol
nikom „Tarpany” - na raty sprze
dano 10. Zapasy samochodów rolni
czych przekraczają natomiast 13 tys. 
sztuk. (Sb)

SPROSTOWANIE
Do informacji zamieszczonej w nr. 

27 dotyczącej nominacji profesor
skich wkradł się błąd W nazwisku. 
Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymał prof. 
Jan Klucżyński z UW, a nie jak 
podaliśmy błędnie — Kulczyński. Za 
pomyłkę przepraszamy. . ,

Redakcja

MATERIAŁY BUDOWLANE - 
DLA KOGO?

Przeprowadzone w II kw. br, kon
trole sprzedaży pozarynkowej ma
teriałów budowlanych, przeznaczo
nych na zaopatrzenie gospodarki 
chłopskiej w II półroczu ub. r. i w 
I kw, br., potwierdziły wcześniejsze 
sygnały o kierowaniu znacznej czę
ści tych materiałów na potrzeby go
spodarki uspołecznionej. W objętych 
badaniem 12 proc, ogółu gminnych 
spółdzielni stwierdzono, że w opra
cowanych przez nie sprawozdaniach 
o sprzedaży pozarynkowej są znacz
nie zaniżane rozmiary sprzedaży po
zarynkowej (m. in. w wyniku nie- 
ujmowania w nich zużycia materia
łów budowlanych na własne potrze
by spółdzielni).

W rzeczywistości więc okazuje się, 
że na zaopatrzenie gospodarki uspo
łecznionej wykorzystywane jest kil
kanaście procent puli rynkowej ce
mentu (a nie kilka procent, jak to 
wynika ze sprawozdań CRS) oraz 
kilka procent wapna hydratyzowa
nego i cegły. Na niektórych terenach 
sprzedaż pozarynkowa wymienio
nych materiałów budowlanych jest 
przy tym kilkakrotnie wyższa od 
wykazywanej w sprawozdaniach.

Przeciwdziałanie tego rodzaju ten
dencjom — w warunkach niedosto
sowania zaopatrzenia gospodarki u- 
społecznionej w materiały budowla
ne do rozmiarów budownictwa — 
wymaga zwłaszcza następujących 
przedsięwzięć:

— wcześniejszego przekazywania 
kwartalnych limitów sprzedaży po
zarynkowej materiałów budowla
nych, gdyż opóźnienia na tym odcin
ku — sięgające drugiego miesiąca 
od rozpoczęcia kwartału — podwa
żają możliwości egzekwowania od
powiedzialności za przekroczenie 
limitu;

— uporządkowania rejestrów 
sprzedaży pozarynkowej i wprowa
dzenia systematycznej ich kontroli.

— przeciwdziałanie tendencjom 
kółek rolniczych do produkowania 
z rynkowej puli cementu matriałów 
ściennych na zaopatrzenie nie go
spodarki chłopskiej, lecz jednostek 
gospodarki uspołecznionej. (Sb)

ZANIŻANIE PODATKU 
^OBROTOWEGO 
W JEDNOSTKACH 
~ INICJUJĄCYCH

Wstępne badania wpływów z po
datku obrotowego za 1973 r. — po
bieranego od jednostek inicjujących 
według nowych, procentowych sta
wek — wykazało, że wpływy te są 
zazwyczaj o kilka procent niższe 
od wpływów, które zostałyby zrea
lizowane, gdyby stosowano nadal 
stare, tzw. różnicowe stawki oma
wianego podatku. W związku z tym 
wskazane wydaje się przyjęcie za
sady, że stawki procentowe będą u- 
stalane nie na czas nieograniczony 
(jak to ma miejsce obecnie), lecz na 
okresy roczne. (Sb)

WYNIKI EKONOMICZNE PGR

Podsumowanie wyników ekono
micznych pracy państwowych gospo
darstw rolnych w roku gospodarczym 
1971/72 i 1972/73 wykazało, że w po
równaniu z dwoma poprzednimi la
tami wzrosła kwota ponoszonych na
kładów na 1000 zł wpływów ze 
sprzedaży produktów rolnych (z ok. 
1140 zł do nieco ponad 1200 zł). 
Natomiast wzrostowi wpływów że 
sprzedaży produkcji zwierzęcej o 
46,5 proc, towarzyszył wzrost nakła
dów na zakup pasz treściwych o po
nad 52 proc, i wzrost nakładów na 
zakup inwentarza żywego o 66,5 proc.

AUTOMATÓW PRALNICZYCH 
WCIĄŻ MAŁO

Przemysł przez wiele lat nie po
dejmował produkcji zautomatyzowa
nych pralek domowyh, a handel nie 
zabiegał specjalnie o ich import w 
obawie, że wysokie ich ceny sprawią, 
iż zabraknie na nie nabywców. Obe
cnie okazuje się, że ok. 14 .tys. sztuk 
elektrycznych automatów pralni
czych dla gospodarstw domowych 
dostarczanych na rynek w okresie 
5 miesięcy br. bez trudu znalazło na
bywców, którzy zapłacili za nie po 
6 do 10 tysięcy złotych. (Sb)

REGIONALNE SPADKI 
SPRZEDAŻY NAWOZÓW

Pomimo że w skali kraju znacznie 
wzrosły dostawy nawozów pod te
goroczne zbiory (od lipca ub. r. dó 
maja br o 7 proc.) oraz ich sprze 
daż (o 17,6 proc.), to na niektórych 
terenach zanotowano spory spadek 
sprzedaży nawozów sztucznych. Od
nosi się to do woj. bydgoskiego (spa

dek sprzedaży o 10 proc.), katowi
ckiego (o 12 proc.), opolskiego 
(o 6 proc.) i poznańskiego (o 3 proc.). 
We wszystkich tych województwach 
spadkowi sprzedaży nawozów towa
rzyszy znaczny spadek zapasów. (Sb)

MIGRACJA 
ZE WSI DO MIAST

W Polsce żyje 33,7 min obywateli, 
o 10 min więcej niż w 1946 r. Równo
cześnie odbywa się szybki wzrost mi
gracji ze wsi do miast, jako konsek
wencja stałego rozwoju przemysło
wego kraju, zwiększającej się urba
nizacji. W 1946 r. przeszło 74 proc, 
ludności zamieszkiwało na wsi lub w 
miasteczkach nie przekraczających 
5 tys. mieszkańców. W ponad M0-ty- 
sięcznych miastach mieszkało 10 
proc, obywateli. W wym. roku żadne 
miasto w Polsce nie przekraczało 
pół miliona mieszkańców. Tylko 4 
miasta miały ponad 200 tys. ludności.

W 1974 r. staliśmy się krajem o 
przewadze ludności miejskiej i nie
małym zurbanizowaniu. W miastach' 
mieszka ponad 54 proc, ludności. Na
stąpił dalszy wzrost liczby ludności 
wielkomiejskiej. W 12 miastach li
czących ponad 200 tys. obywateli za
mieszkuje ok. 1/5 ludności Polski.

Mamy obecnie 10 ukształtowanych 
aglomeracji miejskich, które -zamie
szkuje ok. 9,5 min osób. Warszawa 
liczy ponad 1400 tys. mieszkańców. 
Prognozy demograficzne przewidują, 
że udział mieszkańców wsi i miaste
czek w 1990 r. obniży się do ok. 37 
proc. Równocześnie ludność miejska 
wielkich aglomeracji osiągnie 44 
proc, ogółu ludności kraju, (msk).

NIEDOMAGANIA TEATRÓW

Analiza działalności teatrów dra
matycznych wykazuje, że następuje 
w nich systematyczny spadek liczby 
widzów (z 7 637 tys. w 1970 r. do 
7 261 tys. w 1973 r.) przy równocze
snym wzroście dopłat z budżetu pań
stwa (z 41,7 zł na 1 widza w 1970 r. 
do 52,2 zł w 1973 r.).

O wzroście dopłat budżetowych 
decyduje znaczny wzrost kosztów o- 
sobowych, materiałowych i usług 
obcych (z 451,1 min zł w 1970 r. do 
521 min zł w 1973 r., tj. o 15,5 proc.).

Takie ukształtowanie wyników e- 
konomicznych teatrów spowodowa
ne jest głównie następującymi przy
czynami-:

© niską atrakcyjnością wystawia
nych sztuk, niedostateczną informa
cją o repertuarze i nie dość ener
gicznymi zabiegami o widza — przy 
równoczesnym, często bardzo niskim 
wykorzystaniu miejsc (na wielu sztu
kach liczba sprzedanych biletów nie 
przekracza 50 proc, liczby miejsc);

• zaniedbaniami gospodarki ma
teriałowej, znajdującymi wyraz w 
szybkim wzroście zapasów materia
łowych, i w nie dość energicznych 
zabiegach o efektywne upłynnianie 
rekwizytów;

• wieloletnimi przestojami w 
pracowniach teatralnych nie wyko
rzystywanymi dla świadczenia usług 
dla ludności i przedsiębiorstw go
spodarki Uspołecznionej;

© system płac, który przewiduje 
znaczne wynagrodzenia dla aktorów 
miesiącami nie występujących w 
sztuce oraz wynagrodzenia dodatko
we w miesiącach, gdy liczba wystę
pów danego aktora jest wyższa ód 
niskiej niekiedy liczby występów 
normatywnych, za które nie przy
sługuje dodatkowe wynagrodze
nie. (Sb)

ROZSZERZENIE DZIAŁALNOŚCI 
PKO I SOP

Poczynając od czerwca br. można 
otwierać tzw. rachunki oszczędno- 
ściowo-rozliczeniowe, przy pomocy 
których można czekami regulować 
należności za towary i usługi — na 
teren miasta Lodzi, Krakowa, Po
znania i Wrocławia oraz na teren 
woj. gdańskiego, katowickiego, kra
kowskiego, łódzkiego, poznańskiego 
i wrocławskiego. Od października br. 
można będzie posługiwać się tego 
typu rachunkami na terenie całego 
kraju. Ponadto od lipca br. placów
ki CRS „Samopomoc Chłopska”, 
Centrali Spółdzielni Ogrodniczych, 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Mleczarskich i Związku Kółek Rol
niczych zostały zobowiązane do 
przyjmowania czeków od właścicieli 
rachunków oszcźędnościowo-rozli- 
czeniowych SOP.

Okazuje się jednak, że jak dotych
czas ' obroty bezgotówkowe na ra
chunkach oszczędnościowo-rozlicze- 
niowych są nieznaczne. (Sb)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR I PREZYDIUM RZĄDU na 
wspólnym posiedzeniu rozpatrzyły 
sprawozdanie delegacji polskiej ucze
stniczącej w obradach XXVIII sesji 
RWGP, która odbyła się w Sofii, 
18—21 czerwca. Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu zaaprobowały sta
nowisko zajęte przez delegację pol
ską.
• PREZYDIUM RZĄDU na swym 

kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło 
kompleks zagadnień związanych z 
usprawnieniem procesu realizacji za
dań inwestycyjnych w II półroczu br., 
stanem bhp w zakładach pracy oraz 
podwyżką najniższych uposażeń od 
1 sierpnia br.

© Główne problemy i kierunki 
rozwoju gospodarki żywnościowej na 
Mazowszu do roku 1990 były tema
tem obrad WSPÓLNEGO PLENUM 
WARSZAWSKIEGO KOMITETU 
WOJEWÓDZKIEGO PZPR I WK 
ZSŁ.

© Po raz dwudziesty wręczono do
roczne nagrody ministra budowni
ctwa i przemysłu materiałów budow
lanych ZA WYBITNE OSIĄGNIĘ
CIA W BUDOWNICTWIE I ARCHI
TEKTURZE ORAZ W PRZEMYŚLE 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH. 
Wśród zespołów projektantów i rea
lizatorów wybitnych osiągnięć, wy
różnionych nagrodami I stopnia, 
znaleźli się m. in. wykonawcy elek
trowni Kozienice z Warszawskiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Elektrow
ni i Przemysłu oraz projektanci ho
telu „Polonez” w Poznaniu.

W dziale budowli inżynierskich 
I nagrodę uzyskali projektanci i rea
lizatorzy z Mostostalu Zabrze za 
projekt i wykonanie masztu radio
wego w Konstantynowie, a w dziale 
budownictwa ogólnego zespół Cen
tralnego Ośrodka Badawczo-Projek- 
towego Budownictwa Przemysłowe
go „Bistyp” w Warszawie za zrea
lizowany projekt hali widowiskowo- 
-sportowej w Gdańsku.

Ogółem nagrodami I, II i III stop
nia wyróżniono 38 zespołów.

© DO EGZAMINÓW WSTĘP
NYCH NA I ROK STUDIÓW przy
stąpiło ponad 120 tys. młodzieży. Z 
tej liczby tylko co druga osoba do
stanie indeks, bowiem uczelnie przy
gotowały w tym roku 63,5 tys. wol
nych miejsc.

© Szczeciński port opuściły stat
ki szkoleniowe WYŻSZEJ SZKOŁY 
MORSKIEJ „Azymut” i Nawigator” 
z 52 słuchaczami I roku studiów.

za granicą

■ Obecnie w 825 wyższych uczel
niach ZSRR kształci się 4,7 min stu
dentów, a liczba młodzieży kształ
cącej się w średnim szkolnictwie 
specjalnym wynosi 4,4 min osób. Je
śli chodzi o kierunki kształcenia w 
szkolnictwie wyższym, istnieją na
stępujące proporcje: uniwersytety o- 
raz uczelnie pedagogiczne i inne u- 
czelnie humansityczne kształcą 45 
proc., inżynieryjne — 40 proc., rol
nicze — 7 proc., medyczne i wycho
wania fizycznego — 8 proc, ogółu 
specjalistów. Średnie szkolnictwo 
specjalne kształci 60 proc, swych 
absolwentów dla przemysłu, tran
sportu i rolnictwa, 24 proc, dla służ
by zdrowia, wychowania fizycznego, 
oświaty i kultury, 16 proc, dla służb 
ekonomicznych.

■ Według danych statystycznych, 
liczba pracowników umysłowych na 
Węgrzech w okresie 1949—70 wzro
sła ponad 3-krotnie (o 332 proc.). 
Udział pracowników umysłowych 
wśród wszystkich zatrudnionych na 
Węgrzech wzrósł z 9,5 proc, w 1949 
roku do 17,4 proc, w 1960 i do 25,9 
proc, w 1970 roku. Tygodnik ekono
miczny FIGYELOE zaznacza, że w 
latach 1967—72 liczba robotników 
zatrudnionych w produkcji material
nej wzrosła o 10 proc., natomiast 
pracowników umysłowych — o 26 
proc. Z jednej strony — stwierdza 
tygodnik — jest to następstwo go
spodarczego rozwoju kraju. Z dru
giej strony, na szybki wzorst liczby 
pracowników umysłowych oddziały- 
wują również czynniki subiektywne. 
Tygodnik uważa, że tylko wśród 
pracowników umysłowych zatrud
nionych w przedsiębiorstwach pań
stwowych istnieją rezerwy szacowa
ne na 25—30 tys. osób.

■ Na 12 plenum KC SED w części 
poświęconej problematyce gospodar
czej stwierdza się m. in., że w ciągu 
pierwszych 6 miesięcy br. produk
cja towarowa wzrosła o 78 proc., 
wydajność pracy w przemyśle — o 
6,7 porc. W okresie sprawozdaw
czym oddano do użytku ponad 57 tys. 
mieszkań. Dochody pieniężne ludno
ści netto wzrosły w tym okresie o 
4,2 proc., co odpowiada sumie 1,9 
mid marek. W porównaniu z analo
gicznym okresem roku minionego o- 
broty handlu detalicznego wzrosły 
o 5,6 porc. Do końca czerwca lud
ność zakupiła towary za sumę o 2 
mid wyższą od sumy zakupów w 
porównawczym okresie w roku u- 
biegłym. Również rolnictwo NRD 
osiągnęło dobre rezultaty. Plan pro
dukcji został przekroczony o 6,4 
proc., jeśli chodzi o bydło rzeźne, o 

którzy na jednostkach tych odbywa
ją 14-dniowe praktyki zawodowe.

© Na dolnośląskie drogi wyruszy
ły pierwsze autobusy przystosowane 
do sprzedaży leków i medykamentów 
zwane „APTEKAMI NA KÓŁ
KACH”. Głównym zadaniem tej for
my sprzedaży jest dostarczenie le
karstw do odległych miejscowości, 
wsi, ośrodków wypoczynkowych.

© W WOJEWÓDZTWIE KOSZA
LIŃSKIM TRWA W PEŁNI LETNI 
SEZON POLOWAŃ, w którym bio- 
rą udział zagraniczni myśliwi z RFN, 
Szwajcarii, Austrii, Francji. Szcze
gólnie intensywne są odstrzały dzi
ków, których pogłowie zwiększyło 
się nadmiernie. Koszalińskie Przed
siębiorstwo Produkcji Leśnej „Las” 
skupiło już około 30 ton tuszek upo
lowanej zwierzyny.

© ROZPOCZĄŁ SIĘ 23 MIĘDZY
NARODOWY OBÓZ ZHP. Udział w 
nim bierzę 250-osobowa grupa przed
stawicieli organizacji pionierskich z 
krajów socjalistycznych i kilku kra
jów kapitalistycznych.

© PIERWSZE W KRAJU ZRZE
SZENIE ROLNICZO-PRZEMYSŁO
WE ZACZĘŁO funkcjonować w Kę
trzynie, skupiając 30 instytucji 
i przedsiębiorstw zajmujących się 
rolnictwem, przemysłem rolno-spo
żywczym i usługami rolniczymi.

© W Lublinie odbyło się X PLE
NUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO STO
WARZYSZENIA . DZIENNIK ARZY 
POLSKICH, poświęcone omówieniu 
wkładu dziennikarstwa w budowni
ctwo Polski Ludowej.

© W stoczni w Gdyni odbyła się 
uroczystość NADANIA IMIENIA 
DRUGIEMU BUDOWANEMU 105- 
-TYSIĘCZNIKOWI. Statek jest 
przeznaczony dla armatora radziec
kiego i otrzymał imię „Marszałek 
Rokossowski”, a matką chrzestną 
była siostra K. Rokossowskiego.

© W okolicach Świecie n/Wisłą 
rozpoczęta została przebudowa waż
nego międzynarodowego węzła ko
munikacyjnego, NA SKRZYŻOWA
NIU TRAS E-16 I E-83. Prace po
trwają około 3 lat.

© Górskie Ochotnicze Pogotowie 
Ratunkowe ROZPOCZĘŁO OSTRE 
DYŻURY W TATRACH, które będą 
trwały przez cały sezon letni. Nad 
bezpieczeństwem turystów w górach 
czuwa 80 ratowników.

© Od lipca zaczęły obowiązywać 
NOWE ZASADY WYNAGRADZA
NIA pracowników płyt, sklejek i za
pałek, obejmujące blisko 20-tysięcz- 
ną rzeszę pracowników.

1 0,3 proc., jeśli chodzi o mleko i 
21,1 proc. — jaja.

© W Meksyku trwają rozmowy 
meksykańsko-kubańskie, na temat 
współpracy w rozbudowie przemysłu 
cukrowniczego na Kubie. Wicepre
zes Izby Handlowej Meksyku, Joa
quin Prio oświadczył, że rozmowy są 
bardzo zaawansowane i że Meksyk 
będzie dostarczać Kubie znacznych 
ilości maszyn, części zamiennych i 
różnych urządzeń dla kubańskich cu
krowni. Transakcja ta ma być sfina
lizowana podczas bliskiej już wizyty 
prezydenta Luisa Echeverri na Kubie.

■ Stany Zjednoczone i CSRS o- 
siągnęły wstępne porozumienie na 
temat uregulowania „określonych 
roszczeń i problemów finansowych” 
między obydwoma krajami. Porozu
mienie przewiduje m. in. zwrot Cze
chosłowacji 18,5 ton złota wywiezio
nych przez nazistów z czechosłowac
kiego banku państwowego w czasie 
II Wojny Światowej. Dotąd złoto to 
było zatrzymywane przez USA jako 
rekompensata za- własność amery
kańską znacjonalizowaną przez 
CSRS po wojnie.

■ Ministrowie spraw zagranicz
nych RFN i Egiptu podpisali w Bonn 
szereg układów o współpracy gospo
darczej, finansowej i technicznej. 
Między innymi podpisano umowę o 
inwestycjach RFN w Egipcie. Sto
sunki między RFN a ARE— pisze 
korespondent PAP — które przez 
szereg lat przechodziły bardzo zmien
ne koleje losu, uległy teraz zasadni
czej poprawie w wyniku przyjazdu 
do Bonn Fahmiego.

■ Minister Finansów RFN, Apel, 
przedstawił budżet federalny na rok 
1975. Minister nawoływał przy tym 
do surowej oszczędności i zapowie
dział, że „będzie walczył o każdą 
markę”.

■ Holandia zaproponowała na po
siedzeniu Rady Gospodarczej i Spo
łecznej ONZ powołanie nadzwyczaj
nych sil ONZ d/s pomocy gospodar
czej, podobnych do sił pokojowych 
ONZ. Proponowana przez Holandię 
jednostka ONZ miałaby przeprowa
dzać operacje pomocy w krajach do
tkniętych kryzysami ekonomicznymi. 
Powinna ona być zdolna do stawie
nia czoła wszystkim nagłym potrze
bom, niosąc niezwłoczną pomoc. Pro
pozycję tę przedłożył holenderski 
minister d/s pomocy rozwojowej, Jan 
Pronk, zawiadamiając, że jego kraj 
przeznaczył na nadzwyczajne opera
cje ONZ niesienia pomocy 30 min 
dolarów.

■ W Brukseli podano do wiado
mości, że przed końcem roku bieżą
cego nie należy oczekiwać podjęcia

© Polskie porty morskie — 
GDANSK, GDYNIA, SZCZECIN, 
ŚWINOUJŚCIE I KOŁOBRZEG W 
I PÓŁROCZU PRZEŁADOWAŁY 
25 MLN TON ŁADUNKÓW, czyli o 
5 min ton więcei niż w analogicz
nym okresie roku ubiegłego.

© W Warszawie powstało CEN
TRUM INFORMACJI TURYSTYCZ
NEJ, gdzie przez całą dobę można 
zasięgnąć informacji dotyczących 
usług turystycznych oraz rezerwo
wać kwatery.

© Wybitny poznański chirurg — 
PROF. DR ROMAN DREWS otrzy
mał Honorową Odznakę Zasłużone
go Pracownika Zakładów HCP, za 
ofiarną współpracę w dziedzinie 
ochrony zdrowia pracowników.

© W Ministerstwie Zdrowia 
i Opieki Społecznej OPRACOWANO 
RAPORT O STANIE ZDROWIA 
DZIECI I MŁODZIEŻY W POLSCE 
ORAZ O OPIECE ZDROWOTNEJ 
NAD MŁODĄ GENERACJĄ, który 
ma być podstawą programu działania 
służby zdrowia do roku 1990.

© EGZEKUTYWA KW PZPR WE 
WROCŁAWIU rozpatrzyła program 
rozwoju sieci handlowej na Dolnym 
Śląsku do roku 1980 oraz prognozę 
do roku 1990.

© Pierwszy wielki obiekt realizo
wanego obecnie w Toruniu nowego 
zespołu wytwórni ZAKŁADÓW 
WŁÓKIEN CHEMICZNYCH „ELA
NA” — Oddział DMT II (dwumety- 
lotereftalenu, produktu wyjściowe
go do produkcji włókna elanowego) 
rozpoczął działalność produkcyjną.

© W Świnoujściu rozpoczął się 
IX FESTIWAL ARTYSTYCZNY 
MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.

© Fabrykę Maszyn Żniwnych w 
Płocku opuścił 25-TYSIĘCZNY 
KOMBAJN. Jest to popularny wśród 
rolników „Bizon”.

© Zwycięzcą w konkursie mini
stra przemysłu maszynowego oraz 
SIMP, pod nazwą „ANALIZA WAR
TOŚCI” ZOSTAŁY BYDGOSKIE 
ZAKŁADY „PREDOM-ROMET” — 
efekty ekonomiczne wyniosły 10 min 
zł w skali rocznej.

© W końcową fazę weszły prace 
przy rozbudowie i modernizacji 
WALCOWNI SLABING, jednego z 
najważniejszych obiektów produk
cyjnych Huty im. Lenina.

© Uroczystymi apelami i zgrupo
waniami rozpoczął się ZLOT MŁO
DZIEŻY POLSKIEJ w całym kraju. 
Punktem kulminacyjnym będzie 
wielka manifestacja w stolicy — 
22 lipca.

decyzji dotyczącej jednolitego dla 
wszystkich krajów członkowskich 
poziomu podatku od wartości doda
nej. Wpływ z tytułu podatku od war
tości dodanej powinien, począwszy 
od 1 stycznia 1975, wzbogacać zasoby 
finansowe Wspólnoty uzyskane ty
tułem pobranych już opłat na pod
stawie stawek celnych i z tytułu 
składowania cukru. Głównymi pro
blemami, w których dyskusja napo
tyka poważne trudności, są sprawy 
zerowego podatku od wartości do
danej dla niektórych produktów, za
sady ryczałtu dla produktów rolnych, 
szczegółowe zasady dotyczące ma
łych przesiębiorstw oraz opodatko
wanie operacji nieruchomościami.

■ Jak podaje agencja Tanjug, 
szef misji SFRJ przy Europejskiej 
Wspólnocie Gospodarczej złożył na 
ręce wiceprzewodniczącego Komisji 
EWG, Christophers Soamesa notę, 
w której wyrażone zostało niezado
wolenie z powodu najnowszych de
cyzji Komisji ponownie wstrzymu
jących wydawanie zezwoleń na im
port mięsa wołowego do krajów 
EWG z krajów trzecich. Jugosławia 
jest poważnym eksporterem mięsa 
wołowego do krajów EWG, a w 
szczególności do Włoch. Ogranicze
nia jakie zostały ostatnio wprowa
dzone stworzyły niemałe kompli
kacje wśród hodowców jugosło
wiańskich. Tym bardziej, iż Wło
chy od kilku miesięcy całkowicie 
wstrzymały import mięsa wołowe
go z Jugosławii.

■ Rząd francuski uchwalił głów
ne zasady nowej polityki imigra- 
cyjnej i postanowił wstrzymać do 
października br. napływ zagranicz
nych robotników do Francji. Jak 
oświadczył rzecznik rządu — zda
niem prezydenta, musi zostać stwo
rzona nowa struktura organizacyj
na, która umożliwi skuteczną asymi
lację i stworzy godne warunki ro
botnikom cudzoziemskim, których 
jest w tej chwili we Francji 1,8 min 
(nie licząc rodzin). Rząd francuski 
postanowił poprawić sytuację społe
czną robotników cudzoziemskich, 
zwłaszcza w dziedzinie mieszkanio
wej, oświatowej — zarówno oświaty 
dorosłych, jak i dzieci. Rząd posta
nowił również, iż udział przedsię
biorstw w finansowaniu tych po
trzeb (poprzez biuro imigracyjne) zo
stanie zwiększony.
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PO POLSKUKAWA
— Jest to dla mnie — mówił zna

ny z krytycznego spojrzenia na rze- 
osawistość Apolinary Z. — widomy 
dowód lenistwa, niechlujstwa, ma
razmu, lekceważenia siebie, gościa i 
miejsca, w którym się przebywa! 
I czy nie widzisz, jak z roku na rok 
rozszerza się ta zaraza? Z obskur- 
bych barów ostatnich kategorii prze
nosi się do dyrektorskich gabinetów, 
na sale konferencyjne i do domów 
skądinąd nie bez pretensji. Wszędzie 
podają' ci śzklankę z garścią grubo 
zmielonych jusów, zalanych burym 
płynem o letniej temperaturze, ciem
nym, gdy się go zamiesza i jaśnie
jącym, gdy jusy opadną. I to się na
zywa kawa! Już nikomu się nie chce 
jej parzyć, bo i tak wszystko się 
zmiesza, to co za różnica czy w eks
presie, dzbanuszku czy w żołądku. 
Następny etap będzie wyglądał w 
ten sposób, że sypną ci w garść 
trochę kawy lub zgoła podadzą pa
rę ziarenek do zgryzienia i poślą do 
najbliższego kranu, byś sobie popił 
we własnym zakresie. Woda może 
być zimna, bo w brzuchu i tak się 
zagrzeje do 36,6 stopnia, a cieplej
sza ta lura nigdy nie bywa!

Zaszokowani tą gwałtowną pero- 
rą spokojnego "na ogół znajomego, 
udaliśmy się po wy jaśnienia.do zna
nego nam. już Instytutu Badania Po
mysłów (IBP), który takie nieocenio
ne usługi oddał nam niedawno, opi
niując projekt krzyżówki „Fiata 127" 
z „Syreną 105".

— Czy kawa także wchodzi w za
kres zainteresowań panów? — spy
taliśmy głównego specjalistę, wyło
żywszy mu pogląd Apolinarego Z.

— Jak najbardziej — brzmiała od
powiedź. — Mogę panom zakomu
nikować, że mamy na temat tego, 
co znajomy panów nazwał kawą po 
polsku, otwarte trzy przewody do
ktorskie, z czego jeden na ukończe
niu. Jeden z doktoratów dotyczy ka
wy małej, a drugi dużej. Trzeci na
tomiast, po którym sobie najwięcej 
obiecujemy, zamierza twórczo połą
czyć i rozwinąć wnioski z dwóch 
poprzednich prac. Mogę nawet zdra
dzić wstępną tezę tej pracy, wyma
gającą jeszcze odpowiedniego opra
cowania. Otóż nasz młody obiecują
cy pracownik nauki wysuwa śmiały 
wniosek, że zarówno w małej, jak 

i w dużej kawie po polsku wystę
puje z reguły ta sama ilość masy 
suchej, czyli kawy właściwej, nato
miast różnica polega na ilości wody 
oraz pieniędzy, jakie się za ten na
pój pobiera. Mamy nadzieję, że w 
przyszłości temat ten, dalej rozwi
nięty, stanie się tematem habilita
cji, gdy tylko Instytut otrzyma sto
sowne uprawnienia.

— Jak więc widzicie, panowie — 
kontynuował główny specjalista — 
kawa po polsku nie ma dla nas ta
jemnic i rozpatrujemy ją wszech
stronnie. A w związku z tym może
my jednostronne i płytkie spojrzenie 
znajomego panów rozszerzyć tak, że 
nabierze całkiem nowego charakte
ru. Dlaczego nie spojrzy on na wy
mieniony sposób przyrządzania kawy 
jako na nasz twórczy wkład do tej 
dziedziny cywilizacji? Przecież sta
nowi to rozwinięcie kawy po turec- 
ku, która też polega na zalaniu ka
wy wrzątkiem. My eliminujemy 
przy tym jedno naczynie, łącząc 
naczynie do parzenia z naczyniem 
do picia i mieląc kawę grubiej, co 
pozwala przyspieszyć proces tech
nologiczny mielenia oraz dodając 

cukier oddzielnie by gość wymieszał 
go , sobie sam,- co zwalnia . od. tej . 
czynności pewną ilość siły. roboczej, 
tak deficytowej w usługach, a szcze
gólnie w gastronomii.- Ze kawa jest 
przy tym nie. do. picia? A ktb ■ każę 
panom pić kawę? Przecież tb nie
zdrowe dla serca i dla naszego bi
lansu płatniczego!

— Mówiliśmy jednak o oryginal
ności — prowadził dalej swój wy
kład uczony rozmówca. — Otóż nie 
ograniczamy się tylko do tej. jednej 
innowacji. Skoro jesteśmy przy ka
wie, to zwróćmy uwagę nu jej od
mianę, zwaną „Marago” i inne roz
puszczalne gatunki. Nazywamy je. co 
prawda z cudzoziemska „instant?’, ale 
bynajmniej nie ulegamy we wszyst
kim obcym nam prądom. Nasza'ka
wa typu instant rozpuszcza' się wolno 
i nie do końca, czym sprawia przy
jemne zaskoczenie osobnikom, przy
wykłym — w warunkach standar
dowej konsumpcji —do pewnej mo
notonii jej przejawów. Muszę dodać, 
że ów „instant" w ogóle stąnowi 
mocną stronę naszych osiągnięć. 
Mamy na przykład mleko dla nie
mowląt, też typu instant, wymaga
jące od kochającej matki długiego 
i mozolnego przecierania. Mieliby
śmy sobie za złe, gdybyśmy pozba
wili nasze kobiety tej możliwości 
przejawienia ich macierzyńskiej tro
ski. Jeszcze dalej poszliśmy w pre
paracie odchudzającym „Minimal".

Też napisano na nim „instant” co 
oznaczą, w naszych Warunkach, że po 
zalaniu wodą robi się zeń gruzełkb- 
wata breja. Dla grubasów, jak zna
lazł — tracą zbyteczne kalorie, prze
cierając w pocie czoła zbawczy pre
parat.

- — A szynka z drobiu i pasztety 
warzywne,, to- też dzieło pańskiego 
Instytutu?

— Oczywiście. Chciałbym jednak 
zwrócić uwagę, że pasztety nazywa
ją się na razie warzywno-mięsne, 
czy nawet mięsno-war żywne, bo z 
niektórymi nowościami trzeba ludzi 
oswajać powoli. < W ogóle nomenkla
turą to rzecz ważna i sama w so
bie stanowić może innowację, zawie
rającą pożądany element dyferencja- 
cji. Taką rolę spełnia na przykład' 
konserwa występująca raz jako puł
tuska, raz jako przysmak śniadanio
wy, a jeszcze innym razem, jako tu
rystyczna.

— Jednakowoż z naszej rozmo
wy — rzeki główny specjalista — 
moglibyście panowie wyciągnąć myl
ny wniosek, że ograniczamy się wy
łącznie do produktów żywnościo
wych. A to nieprawda! Interesują 
nas najrozmaitsze dziedziny, bo 
wszędzie stać nas na. oryginalność. 
Nie wiem na przykład czy zwrócili 
panowie uwagę na taką rzecz,; jak 
drogowskazy zainstalowane ostatnio 
we Włocławku i w innych miejsco

wościach tamtejszej okohcy. Otóż 
udało się tam nareszcie odejść od 
monótonii ‘wyrazu graficznego, znaj
dując nowe ciekawe rozwiązanie ar
tystyczne. I to przy pomocy skrom
nych środków, zmieniając jedynie w 
nieznacznym stopniu kształt żółtego 
tła, na którym znajduje się czarny 
napis z nazwą miasta, do którego 
dana droga prowadzi. Widzicie więc, 
że w poczynaniach naszych jest nie 
tylko otwarcie na przyszłość, ale i 
kontynuacja.

— A jak z czytelnością tych zna
ków?

_ Otóż to! Nazwę miasta czyta 
się doskonale, natomiast trzeba z 
bliska, pod kątem prostym i zatrzy
mując samochód, popatrzeć, by zo
rientować się, w którą stronę ten 
znak wskazuje. Przyznacie pano
wie, że bardzo to ożywia zrutyni- 
żowaną praktykę prowadzenia poja
zdów... Ale, ale! Tak tu sobie sie
dzimy i gadamy, a nawet niczym 
panów nie poczęstowałem. Może 
kawki?

— Po polsku?
— No. nie!... W celach czysto po

równawczych trzymamy u siebie ma
ły ekspresik.

żywocik gospodarczy
• Zakład Tuczu Przemysłowego 

w Konstantynowie spuścił do rzeki 
takie nieczystości, że zatruł ryby. 
Wypłynęły na po'wierzchnię tony 
konkurencyjnych wobec produkcji 
tuczami węgorzy, szczupaków, lesz
czy i płoci. Straty są olbrzymie. Wy
fruwanie ryb dzieli się na dwa ro
dzaje: za zezwoleniem władz tere
nowych i bez. Wytrucie ryb w rze

ce Rokitce odbyło się bez Urzędo
wej akceptacji, to znaczy, że tuczar- 
nia nie ma pozwolenia na odprowa
dzanie ścieków do rzeki. • Mimo to, 
władze powiatowe w Wyrzysku 

i gminne w Mroczu nie reagują na 
trucie ryb, tak jak gdyby to było 
trucie legalne.

• W barze mlecznym „Ruczaj” w 
Gdańsku, panu Wiesławowi Koniko
wi rozpadł się w ręku popękany 
i wyszczerbiony kubek, w którym 
dostał mleko i dłoń została okale
czona. Personel baru odmówił ran
nemu pierwszej pomocy, motywując 
to tym, że personel także kaleczy 
sobie ręce, nie może więc w tej sy
tuacji rozczulać się nad konsumen
tem. Przekonanie, że gościowi nig
dzie nie może być lepiej, niż perso
nelowi, stanowi ugruntowaną część 
naszej mentalności usługowej.

• Dwa i pół miesiąca temu w 
Spółdzielni Inwalidów imienia Ste
fana Martyki w Łodzi przy ul. Gdań
skiej pękła muszla klozetowa. Przez 
pierwsze tygodnie tego artykułu nie 
można było znaleźć w ogóle, wresz
cie znaleziono go w Hurtowni Arty
kułów Metalowych przy ul. Bruko
wej. Hurtownia po pertraktacjach 
zgodziła się sprzedać jedną sztukę 
pod warunkiem złożenia zamówienia 
na piśmie. Stosowny dokument oka
zał się jednak niewystarczający. 
Muszla zostanie sprzedana — o- 
świadczono — jeśli spółdzielnia im. 
Martyki przedstawi hurtowni proto
kół awaryjny; gdzie stwierdzone by
łoby komisyjnie, że w pomieszcze
niach spółdzielni zdarzyło się pę
knięcie muszli klozetowej. Widocz
nie zdarza się, że zakłady pracy ku
pują sobie muszle z czytej próżno
ści.

• W poznańskim sądzie proces 
przeciwko kierownikowi zmiany w 
zakładzie fryzjerskim, który podczas 
pracy usiłował zgwałcić dwie pod
legle ' sobie fryzjerki, czym nadużył 
zaufania współpracownic, a swoje 

stanowisko służbowe — twierdzi 
prokurator — usiłował „wykorzystać 
do celów nie mających nic wspól
nego z pracą kierowanej przez sie
bie placówki".
• Plan modernizacji schroniska 

na Kalatówkach (w górach koło Za
kopanego) przewiduje stworzenie 
tam sali bankietowej. Doczekamy się 
dyskoteki w Morskim Oku i sali 
kongresowej, a przynajmniej kurso- 
kanferencyjnej na Kasprowym.
• Stanisław Wlazło, dyrektor 

szkoły podstawowej w Chociwiu, nie 
mógł nabyć w sklepie z artykułami

sportowymi w Rawie Mazow.cckiej 
potrzebnych szkole pięciu dętek do 

piłek, ponieważ rachunek opiewał 
na 70 zł i był zbyt niski, aby eks
pedientkom opłacało się wypisywa
nie tego dokumentu, którego spo
rządzenie — wyjaśniły — wymaga 
otwarcia kwitariusza, ą nawet wło
żenia weń kalki. Ekspedientki ce-' 
nią pracę, szczególnie umysłową 
i taka jest być 'może przyczyna, dla 
której Polska ewentualnie nie wygra 
w jakichś mistrzostwach piłki noż
nej za 10 lat.
• Wysoki urzędnik fabryczny z 

Kielc sporządzał w nadgodzinach w

domu analizę przyczyn powstania 
nadmiernych zapasów w magazynie, 

którą zakończył tymi słowy: „ponie
waż mieszkam na perypetiach 
miasta, nie miałem pod ręką ma
teriałów źródłowych. Dlatego proszę 
uwzględnić, że analizę przeprowa
dziłem z zapisów papierowych".

• Za pośrednictwem „Gazety Ro
botniczej” we Wrocławiu poszukuje 
się do pracy „pr-ocentmistrzów księ
gowych”. Zgłaszają się niestety tylko 
sumowanioasy.

. S Oczyszczalnia ścieków, którą 
buduje się w Olsztynie, na być za
kończona w roku 1978, ale już obec
nie przewiduje się, że za cztery lata 
prace nie dobiegną końca, ponieważ 
działalności budowlanej, która wre, 
towarzyszy spór między projektan
tem a wykonawcą o wybór techno
logii oczyszczania ścieków, który — 
jak przewiduje „Gazeta Olsztyń
ska” — do roku 1978 nie zakończy 
się żadną konkluzją, gdyż ma cha
rakter zasadniczy, a stare ściera się 
w ńim z nowym.

na ''rynku
Z „BAKELITU"

Warto czasem wstąpić do produ
centa wyrobów rynkowych, by uzy
skać informację, dlaczego... czegoś 
tam nie będzie w sklepach w naj
bliższym okresie. Odwiedziłem war
szawską Spółdzielnię Pracy „BAKE-
LIT”.

W ubiegłym roku pokazały się w 
sklepach kafelki łazienkowe z poli
styrenu: 15x15 ciń — 3,80 zł za sztu
kę. W tym roku niestety nie ma ich 
w sprzedaży. Dlaczego?

— Owszem, były takie — mówi 
rzeczowo prżęzes Jerzy Lubański. — 
Wyprodukowaliśmy ich 600 tysięcy 
sztuk. Podobały się nabywcom. W 
bieżącym roku nie dostarczymy na
wet 10Q sztuk — produkcja została 
wstrzymana ze względu na brak su
rowca.

Jednak, aby zapełnić tę lukę na 
rynku, producent wyszedł z inicja
tywą rozszerzania produkcji wykła
dziny łazienkowej z folii P.CV, która 
zastąpić może tradycyjną glazurę. 
Jest to prostokątną płyta z piętna
stoma kwadratami po 55-cm kw. Ge
na płyty — 30 zł. „Kafelki” w trzech 
kolorach: biąły, różowy i seledyno
wy. Aby nie było, nieporozumień: 
jest to raczej tapeta łazienkowa. Na 

ścianę można przykleić całą płytę, 
bez odcinania poszczególnych „ka
felków”.

Wyrób ten otrzymał dyplom mini
stra Sznajdra w konkursie. DOBRE, 
ŁADNE, POSZUKIWANE". Rzeczy
wiście, jest poszukiwany, ale wygląd 
może budzić obawy o trwałość. Nie
mniej, na własne oczy widziałem, że 
w pomieszczeniach z prysznicami 
(gorąca woda) w „Bakelicie” płytki 
te ani nie spaczyły się, ani nie stra
ciły koloru.

— W Ubiegłym roku — stwierdza 
Jerzy Lubański — dostarczyliśmy 100 
ton tej wykładziny. W bieżącym roku 
chcielibyśmy (mamy moce produk
cyjne) zrobić dwa razy więcej. Do 
końca maja dostarczyliśmy na rynek 
40 ton. Jednak pod znakiem zapyta
nia jest zwiększenie dostaw PCW...

Moje pytania w sprawie jakości 
wyrobów tróchę denerwowały pre
zesa. • Rzucił mi pod nogi drugą no
wość „Bakelitu” — deskę sedesową 
(150 zł) z pólypropylenu. Skakałem 
po niej (ważę 105 kg), kopałem, wy
ginałem. Wytrzymała. Rzeczywiście, 
godny polecenia wyrób w pastelo
wych kolorach, głównie pomarańczo
wym i seledynowym. Całą produkcję 
1974 roku — 50 tys. sztuk — „Arged” 
zakupił bez wahania już w styczniu.

Spółdzielnia „Bakelit” produkuje 
ok. 100 wyrobów rynkowych, o war
tości,ok. 50 min złotych. Z ciekawych 
wyrobów polecić można wkłady kre
densowe na sztućce, pojemniki do
mowe do artykułów sypkich i po
jemniki turystyczne. Z artykułów go
spodarstwa domowego najbardziej 
podobał mi się durszlak do owoców.

Mimo pochwał władz stołecznych, 
w „Bakelicie” nastroje są raczej mi
norowe. Wywołują je przede wszy
stkim coraz kłopotliwsze braki su
rowcowe.

FIATEM ZA 10 TYSIĘCY
W Poznaniu otwarto pierwszą w 

Polsce wypożyczalnię samochodów. 
Najciekawszy jest w tym cennik: za 
wypożyczenie Fiata 125p płacić bę
dzie klient za godzinę — 20 zł, za 
dobę — 180 złotych, za tydzień — 
1200 zł. Do tej opłaty będzie musiał 
dopłacić po 2 zł za każdy przejecha
ny kilometr.

Policzmy koszt dwutygodniowego 
urlopu z wypożyczonymi czterema 
kółkami. Opłata zryczałtowana — 
2400 złotych. Za przejechanie np. 2 
tys. kilometrów — 4.000 zł, doliczmy 
też ok. 3,5—4 tysięcy na benzynę 
i mandaty. Razem około 10 tys. zło
tych.

Z pewnością kieszeń przeciętnego 
klienta nie wytrzyma takiego rajdu 
urlopowego. Ale wypożyczalnia z pe
wnością przyda się na takie okazje, 
jak ślub, przewiezienie chorych z 
miasta do miasta. A już na pewno 
wygodę będą mieć zagraniczni tu
ryści, pragnący w kilka dni odwie
dzić rodzinę rozrzuconą po kraju.

Chwalimy więc inicjatywę i cze
kamy na tego typu placówki w in
nych miastach, a przede wszystkim 
w stolicy.

MILIONOWY TELEWIZOR

W czerwcu handel wiejski sprze
dał (w Dąbrowie Białostockiej) mi
lionowy telewizor. Kupił go młody 
rolnik z Suszalewa, Franciszek Fi
giel, podczas jarmarku zorganizowa
nego przez GS „Samopomoc Chłop
ska”.

Na tym samym jarmarku zgłosiło 
się 38 rolników proszących o radę, 
nie mają bowiem gdzie naprawić 
kupionych już wcześniej telewizo
rów.

Cóż; jest na wsi już ponad milion 
telewizorów. Ale ile punktów, na
prawczych? Może wypowie się w tej 
sprawie któryś z prezesów CRS „Sa
mopomoc Chłopska”...?

Od lewej: koszulka „Karo” — przed praniem i po praniu

KOSZULKI NA WYROST

Kilka dni temu kupiłem w skle
pie „Bobo” przy ul. Marszałkow
skiej w Warszawie kilką sztuk „Ko
szulek niemowlęcych" produkcji 
Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego 
„Karo” w Siedlcach (ul. Marchlew
skiego 159). Koszulki ładne, „wymia
rowe”, oczywiście pierwszej jakości 

i za przystępną cenę 10 zł 50 gr. 
Nie reklamowałem koszulek wśród 
znajomych, ale teraz, po pierwszym 
praniu wg załączonej instrukcji, 
wszystkim je polecam, bo cóż to za 
wygoda i oszczędność, gdy koszulka 
rośnie razem z dzieckiem, tylko że 
dziecko wzwyż, a koszulka wszerz. 
Ludzie, kupujcie koszulki „Karo” — 
jeszcze są w sklepach. (S.Z.)

giełda samochodowa
PIESKA POGODA, środek lata 

i piłkarski finał w Monachium spra
wiły, że giełda świieciła łysinami 
wolnych miejsc.- Na placu było nie 
więcej niż trzysta wozów. O godzi
nie 12.00 jeden za drugim .opuszczały 
giełdę pozostałe jeszcze. samochody.

Ceny wywoławcze kształtowały się 
następująco: ; ■

Nowego Fiata 125p z silnikiem 
1300 cm3 ze stycznia tego roku ofe
rowano za 148 tys; zł,’ inny egżemp- 
plarz za 150 tys. zł, a wóż z 370 km 
na liczniku za .163 tys. zł. Różnica w 
cenie spora. Dla porównania: żą Fia
ta 125p z 1974 r. z silnikiem 1500 cm* 
żądano 158 tys. zł.

Starsze wozy, tej marki po 2—3- 
letniej eksploatacji wycenione były 
bez względu na pojemność silnika 
na 120,.125 i 129 tys. zł.

Młodsze dziecię rodziny — Fiat 
127p tej niedzieli w godzinach po
łudniowych nie był już prezento
wany.

Cztery egzemplarze Fiata 126p, 
które znalazłem na targowym placu, 
miały cztery różne ceny: 100, 102, 
106 i T10 tys. zł. Właściciel ostatnie
go z egzemplarzy na „usprawiedli
wienie” swojej oferty podawał, że 
jego maluch wyposażony jest w opo
ny firmy Michelin.

Coraz częściej można spotkać się 

na giełdzie z opinią, że 70 tys. to jest 
ta cena, którą można dać za ten wó- 
zek. Przed dwoma laty ustalenie 
oficjalnej ceny na tym poziomie by
ło powszechnie dyskutowane.

Nowego Fiata 132 z silnikiem 1600 
wystawiono z ceną 250 tys. zł.

Nowa Skoda 100 L de Luxe ofe
rowana była za 160 tys. zł. Egzem
plarz Skody S-100 z 1974 roku, 
z informacją, że ma na liczniku 
3 400 km i jeszcze znajduje się w 
okresie gwarancyjnym, proponowa
ny był za 150 tys. zł. Ceny samocho
dów czeskiej firmy zakupionych w 
1971 i 1972 roku oferowano za 108, 
115; 118 tys. zł.

„Skód” było na giełdzie dużo i z 
utrzymującymi się. wysokimi cenami.

Nie było na giełdzie Wartburgów 
z tegorocznej produkcji. Egzemplarz 
Wartburga 353 de Luxe z ubiegłego 
roku wyceniony był na 160 tys. zł. 
Wozy eksploatowane od 1972 roku 
proponowano za 120, 125 i 130 tys. zł.

Wydaje się, że Syrenka 105 zaczy
na, mimo wszystko, odczuwać kon
kurencję Fiata 126p. Najwyższa cena, 
jaką tej niedzieli udało mi się odno
tować za ten samochód wynosiła 73 
tys. Za Syrenę 104 z 1971 roku, cho
waną w garażu, jak zapewniał wła
ściciel, tylko po 19 tys. km, żądano 

55 tys. zł. Za bardziej wyeksploato
wany egzemplarz po 29 tys. km ży
czono sobie 49 tys. zł.

Pomysłowy właściciel Trabanta 
kupionego w 1972 roku zachwalał 
swój samochód za cenę 32 x 2 tys. zł.

Ceny innych wozów:
Volkswagen 1399 — rok produkcji 

1966, po 95 tys. km — 70 tys. zł.
Ford Taunus, z powodu wyjazdu — 

80 tys. zł.
Renault 10 z 1967 roku, po kapi

talnym remoncie — 90 tys. zł.
■ Austin 850 z 1964 r. — 40 tys.zł..
Fiat 850 Special z 1968 roku — 

105 tys. zł.

Fiat 850 Sport z 1971 roku — 122 
tys. zł.

Peugeot 404, model 1966/67, po 80 
tys. km — 100 tys. zł.

Volvo 144 — 160 tys. zł.
Citroen DS—21 — 129 tys. zł.
SEAT — nowy — 135 tys. zł.
Największe zainteresowanie kibi

ców wzbudzał samochód marki „Ja- 
hota”, z silnikiem „Warszawy”, na 
podwoziu „Warszawy” i z karoserią 
konstrukcji własnej kierowcy — 
amatora. Właściciel wycenił swoje 
dzieło na 68 tys. zł.

(JOD)
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